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Z in ic ja ty w y  redakc ji czasopis­
ma „Ż yc ie  N auk i“  i  redakc ji cza­
sopisma „P rob lem y“  profesorow ie 
wyższych uczelni w  Polsce ogłosili 
poniższy lis t o tw a rty .

JESTEŚMY Z WAMI!
L IS T  O TW A R TY  U C ZO NYCH P O LS K IC H  
DO U C ZO NYCH A M E R Y K A Ń S K IC H , DO ­
M A G A JĄ C Y C H  SIĘ Z A K A Z U  BR O N I 

ATO M O W EJ

A pel około stu czołowych osobistości ze św ia ta  naukowego., społecznego i  re lig ijnego  Stanów  
Zjednoczonych, wystosowany do prezydenta Trum ana, domagający się zakazu p ro d u kc ji 
i  używania wszelkiego rodza ju  tzw . b ron i atom owej, w yw o ła ł głębokie wrażenie iv kołach 
uczonych polskich. Ze wzruszeniem czyta liśm y również oświadczenia toyb itnych  uczonych ame­
rykańsk ich , ja k  fizykochem ika —  p ro f. d ra  L inusa  Pąulinga, astronoma  —  p ro f. d ra  H a rlow a  
Shapleya i  innych, potępiające decyzję fa b ry k a c ji bomb wodorowych. Jesteśmy szczęślnci, 
że W y nie sprzeniew ierzyliście się szczytnym ideałom hum an ita rnym  Waszego w ie lkiego  
uczonego Beniam ina F ra n k lin a , że nie zgadzacie się na to, aby nauka, k tó re j powołaniem  jes t 
służyć ludzkości, była w yzyskiw ana w celach w o jny  i  masowej zagłady ludzi.

M y, polscy pracow nicy N auk i, możemy Was zapewnić, że so lidaryzu jem y się w  pe łn i z W a­
szym odważnym, szlachetnym stanowiskiem . So lidaryzu jem y się z W am i w raz z uczonym i 
Zw iązku  Radzieckiego, k tórem u zatcdzięczamy rozgrom ienie bestii h itle ryzm u , w raz z uczo­
n ym i wyzwolonych Chin, k ra jó w  dem okracji ludow ej, w raz z postępowym i uczonym i W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  F ra n c ji,  W łoch i  innych k ra jó w , w raz setkam i m ilionów  prostych ludz i na całym  
świecie podpisujących apel Stałego K o m ite tu  św iatowego Kongresu Obrońców P oko ju  w  spra­
w ie uznania za zbrodnię przeciwko ludzkości stosowanie energ ii atom oioej do celów w ojen­
nych. So lidaryzu jem y się z W am i w  głębokim  przeświadczeniu, że to w łaśnie W y reprezen­
tu jecie  p ra iudziw ą opinię i  wolę narodu amerykańskiego, k tó ry  tak  samo ja k  inne narody  
pragnie Pokoju..

Uczciw i pracow nicy N a u k i n igdy  nie zgodzą się, aby owoce ich  badań m ia ły  być użyte dla  ̂
celów niszczycielskich. N auka pow inna służyć człow iekow i i  budoioać jego szczęście. Uczeni 
nie pozwolą, aby zbroczone k rw ią  ręce podżegaczy w ojennych ska la ły świętość N auk i.

Wyzwolenie energ ii atom owej, stanowiące konsekwencję badań prom ieniotw órczości rozpo­
czętych p ra ic ie  pó ł w ieku  tem u przez naszą rodaczkę M arię  Sktodo wską-Curie i  je j  męża P io ­
tra  Curie, o tw ie ra  wspaniałe perspektyw y szczęśliwego ro z k w itu  ludzkości. Od uczonych, od 
Was i  od nas zależy, czy N auka stanie się przekleństwem  czy dobrodzie jstwem  ludzkości. M y  
uczc iw i uczeni w szystkich k ra jó w  m usim y dążyć do tegó, aby ludzkość b łogosław iła naukę.
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Jesteśmy peivni, że W y tak  :samo ja k  m y z odrazą ody radża,"'i się od tych, co zapow iada ją ; 
„M y  wyślem y samoloty z ładunkiem  bomb atomowych, zapalających i  bakterio log icznych oraz 
z tro ty lem , aby zabijać dzieci w  kołysce, s ta ruszk i w  czasie m o d litw y  i  mężczyzn p rzy  p racy“  
(zdanie z a rty k u łu  wstępnego w dzienniku waszyngtońskim  „T im es H e ra ld “ ) .

Szczególnie dla nas Polaków zbyt świeże są rany  zadane przez m in ioną wojnę, zbyt d o tk li­
we są spustoszenia, ja k ie  ona wyrządziła , zbyt dobrze pam iętam y o je j  okropnościach, abyś­
m y m og li znaleźć się poza obrębem Obozu Poko ju .

Wszyscy uczciw i uczeni, k tó rych  sumienie w zdraga się przed myślą o w o jn ie , włączą się do 
potężnego fro n tu  pokoju, obejmującego se tk i m ilionów  ludz i na całym  śioiecie, fro n tu , k tó ry  
udarem ni zbrodnicze plamy rozpętania now ej pożogi wojenne j.

Osman A C H M A T O W IC Z  
D r  f i l . ,  p ro f. zw. Chem ii Organiezn., 

re k to r P o litechn ik i Łódzkie j
D r A D A M  Lesław  

Z-ca p ro f. U n iw . i w yk i. Wyższej 
Szkoły H and low ej we W roc ław iu

D r  F ranciszek A D A M A N IS  
P ro f. Chem ii Farm aceutycznej 

Akad . Med. w  Poznaniu

P ro f. d r  K az im ie rz  A J D U K IE W IC Z  
R ekto r U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

D r S tan is ław  A N D R U S Z E W IC Z
K o n tra k t, p ro f. nadzw. na W ydzia le 
In ż y n ie r ii A kad . G órn iczo-H utn icze j 

w  K rakow ie
W łodzim ierz A N T O N IE W IC Z  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego
P ro f. d r  S te fan B A G IŃ S K I  
Akadem ia Lekarska w  Łodzi

D r S te fan B A L E Y  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

D r  S te fan  B  A R B  A C  K I  
P rofesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 

Prodziekan W ydzia łu  Rolniczego
D r Oskar B A R T Ę L  

Z -ca  p ro f. U n iw . W arszawskiego 
D r  H e n ryk  B A R Y C Z  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
D r  med. i  p ra w  S tan is ław  B A T A W IA  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 

(k ie r. Zakładu K ry m in o lo g ii)  
R edaktor B iu le tyn u  G łównej K o m is ji 

B adania Zbrodni H itle row sk ich  
w  Polsce

D r  med. i  med. wet. B E R  A r tu r  
P ro f. nadzw. E ndokryno log ii 

A kad . Lek. w  Łodzi

D r  Cezary B E R E Z O W S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

D r Jan B E R G E R

D r  K a ro l B E R T O N I  
P ro f. A kadem ii N auk Politycznych 

C. B IA Ł O  B R Z E S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

D r  F ranciszek B IE D A  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego

D r  P io tr  B IE G A Ń S K I  
P ro fesor P o litechn ik i W arszaw skie j 

Doc. D r  Adam  B IE L E C K I  
Z-ca p ro f. U.M .C.S. w  Lu b lin ie  

P ro f. d r  med. A n d rz e j B IE R N A C K I

P O D P I S Y :

P ro f. inż. W ito ld  B 1 E R N A W S K I 
P ro re k to r Akad. G órn .-H u tn icze j 

w  K rakow ie
Tadeusz B IG O

P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego
P ro f. d r  Tadeusz B IL IK IE W 1 C Z  

P rofesor Akadem ii Medycznej 
w  Gdańsku

Doc. d r B ron is ław  B IL IŃ S K I  
Z-ca p ro f. U n iw . W rocławskiego

D r  W ik to r B IN C E R  
D r  med., Z -ca p ro f. Akad. Med. 

w  Gdańsku
P ro f. d r  B IN IE C K I  S tan is ław

P ro f. d r  med. storn. S tan is ław  B LO C H  
K ie r. Zakł. P ro te tyk i Stomatolog. 
A kadem ii Medycznej w  Gdańsku

P ro f. d r  S te fan  B Ł A C H O W S K I

P ro f. d r  Bogusław  B O B R A Ń S K I 
Dziekan W ydz. F a rm . A kad . Med. 

we W roc ław iu
Inż. W łodzim ierz B O B R O W N IC K I 

P ro f. nadzw., k ie r. Zakł. Technologii 
Chemicznej Przem ysłu N ieorgan icz­

nego P o litechn ik i we W roc ław iu
D r  Adam  B O C H N A K  

P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
W icedyrektor Państwowych Zbiorów  
Sztuki na W awelu, czł. Pol. A k a ­

dem ii Um ieję tności

D r S tan is ław  B O D N IA K  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 

K ie r. B ib lio tek i K ó rn ick ie j
P ro f. d r  M ieczysław B O G U C K I

A . B O L E W S K I
P ro f. A kadem ii G órn iczo-H utn icze j 

w  K rakow ie
D r J u lia n  B O N D E R  

P ro f. P o lit. Ś ląskiej w  G liw icach

P ro f. d r  K az im ie rz  B O R A T Y Ń S K I

D r  med. M au rycy  B Ó R N S Z T A JN  
P ro f. zwycz. psychopatologii p rzy  

A kadem ii Medycznej w  Łodzi
W acław B O R O W Y  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego
D r  K a ro l B O R S U K  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
B O R Y S O W S K I S tan is ław  

a r t.  m alarz
Dziekan W ydz. S ztuk i U n iw e rsy te tu  

im . K op ern ika  w  T o run iu

P ro f. d r  B O W K IE W IC Z  Jan

D r  M ie czys ła w .B R A H M E R  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego
D r  inż. S tan is ław  B R E T S Z N A JD E R  

P ro f. Inż. Chem. I I  Pol. W hrsz.
_ D y r. Naukowo-Techniczny 

Głównego Ins t. Chemii Przemysł.
P ro f. d r  Ju liusz  B R IL L  
U n iw e rsy te t W arszaw ski 

Zakład M ik ro b io lo g ii

D r H e n ryk  B R O K M A N  
Px'of. zwycz. P e d ia tr ii A kad . Med. 

w  Gdańsku

P ro f. d r  W ik to r  BROSS  
D y r. I I  K lin . C h iru rg . Akad. Lek. 

we W roc ław iu
Inż. dyp l. M icha ł BRO SZKO  

P ro f. zwycz. P o litechn ik i Gdańskiej

D r W acław B R Z E Z IŃ S K I 
P ro f. nadzw. U n iw . im . K opern ika  

w  T o run iu

P ro f. d r  G abrie l B R Z Ę K  
p. o. dziekana W ydz. Roln. U.M.C.S. 

w  Lu b lin ie

D r  S tan is ław  B R Z O Z O W S K I 
P ro f. P o litechn ik i ś ląsk ie j 

w  G liw icach

D r  inż. W ito ld  B U D R Y K  
P ro f. Akad. G órniczo-Hutnicze j 

w  K rakow ie

P ro f. d r  K az im ie rz  B U D Z Y K  

B U  R N  A T  Leon 
P ro f. d r  inż.

W łodzim ierz B U R Z Y Ń S K I  

P ro f. d r  Jan B Y S T R O Ń  

P ro f. Rom uald CEBER TO W 1C Z

P ro f. d r  Józef C H A Ł A S IŃ S K I  
R ekto r U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

A dam  C H E Ł M O Ń S K I 
P ro fesor i  prodziekan W ydz. P raw a 

U n iw e rsy te tu  W rocławskiego

Inż . m g r M a rc in  C H M A J  
P ro f. nadzw. W ydzia łów  Politechn. 
Akad . G órn .-H u tn icze j w  K rakow ie

Jan C H M IE L E W S K I  
P rofesor W ydzia łu  A rc h ite k tu ry  

P o litechn ik i W arszaw skie j

P ro f. d r  med. W ito ld  CHODŹKO  
Czł. czynny Polsk ie j Akad. U m ie ję tn .
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D r  P. C H O J N A C K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

P ro f. d r  E . C H R O B O C ZE K

C H R O M IŃ S K I Edm und  
P ro f. Akad . G órn .-H u tn . w  K rako w ie

P ro f. kand. nauk  
A nna C H R Z Ą S Z C Z E W S K A  

K ie r. Zakł. Chem ii O rg. U n iw . Ł.

P ro f. d r  E dw ard  C Z A R N E C K I

Adam  C Z A R T K O W S Iil 
P ro f. nadzw. B o ta n ik i na W ydzia le  
F a rm . A kadem ii Medycznej w  Łodzi 

P rodziekan W ydz. F arm .

Inż. Jan C Z Ą S T K A  
P ro f. Akad . G órn .-H u t. w  K rakow ie

D r  inż. E dw ard  Ś W IA T O P E Ł K -
CZE T W E R T Y Ń S K I 

P ro fesor H y d ra u lik i i  H yd ro lo g ii na 
W ydz. In ż y n ie r ii P o lit. W arszaw skie j 
P rodziekan W ydz. Inż. Pol. W arsz.

P ro f. d r  F ranciszek C Z U B A Ł S K 1

D r  J u lia n  C Z Y Ż E W S K I 
P ro f. g e o g ra fii na Uniw ersytecie  

W rocław skim

Doc. d r K az im ie rz  C Z Y Ż E W S K I 
K ie r. K lin ik i C h iru rg iczne j 

we W roc ław iu
D r inż. M ik o ła j C Z Y Ż E W S K I 

P ro f. Akad . G órn .-H u t. w  K rakow ie
P ro f. d r  Józef D A D L E R

D r  W ito ld  D A L B O R  
P rc f. H is t. A rch . Polskie j, K rakó w

K onrad  D A R G IE W IC Z  
a r t .  m alarz

P ro f. nadzw. W ydz. Sztuk P ięknych 
U n iw . im . M . K opern ika  w  T o run iu

D r inż. Roman D A W ID O W S K I  
P rofesor zw. A kadem ii G órn .-H u tn . 

w  K rakow ie

P ro f. d r  W. G R Z Y W  O -D Ą B R O W S K I 
K ie ro w n ik  Zakł. M edycyny Sądowej 
A kadem ii Medycznej w  Y farszaw ie

P ro f. d r  Jan D Ą B R O W S K I 

P ro f d r W acław D Ą B R O W S K I

Docent d r  A ugust D E H N E L  
Zast. p ro f., k ie r. Zakładu A na tom ii 

Porównawczej

P ro f. d r  Jan D E M B O W S K I  
Łódź

P ro f. W ładysław  D E R D A C K I  
P o lit. Śląska w  G liw icach

P ro f. d r  Jakub D E R Y N G  
K ie ro w n ik  Zakładu F a rm akogncz ji 
A kadem ii Medycznej w  W arszaw ie

Ks. d r D E T T L O F F  Szczęsny 
Profesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

Inż. M ieczysław D Ę B IC K I  
P ro f. P o litechn ik i Gdańskiej

P ro f. inż. K az im ie rz  D Ę B S K I

D r  A n to n i D M O C H O W S K I 
P ro f. B iochem ii U n iw . Łódzkiego

A nton i Bolesław D O B R O W O LS K I 
P ro f. Pedagogiki U n iw . W arsz.

P ro f. d r  Jan D O B R O W O L S K I 
Dziekan W ydz ia łu  Farm aceutycznego 

A kad em ii Medycznej w  Poznaniu

D r  Tadeusz D O B R O W O L S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, 

dy r. Muzeum Naród, w  K rakow ie

Doc. Bohdan D O B R Z A Ń S K I 
U n iw e rsy te t MCS w  Lu b lin ie

Tadeusz D O M IN IK  
D r  nauk ścisłych, m g r f ilo z o f ii,  

m g r - inż. leśnictwa 
P rofesor U n iw e rsy te tu  i  P o litechn ik i 

we W roc ław iu

P ro f. d r  A lic ja  D O R A B IA L S K A  

W ito ld  D O R O S Z E W S K I

D r  inż. Jerzy D O W K O N T T  
P ro f. nadzw. S iln. Samochodowych 

P o litechn ik i Łódzkie j
P ro f. d r  med. Ryszard D R E S ZE R

D r  A lb e rt D R Y J S K I 
P ro fesor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

D r inż. Bolesław D U B IC K I  
P ro fesor P o litechn ik i W arszaw skie j

D U N IE W IC Z  W ik to r  
P ro f. nadzw. P o litechn ik i Łódzkie j

D r  Benedykt D Y L E W S K I  
P ro f. Akad . Medycznej w  Lu b lin ie

Józef D Z IE C H
Profesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

Tadeusz D Z IE R Ż Y Ń S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego

W łodzim ierz D Z W O N K O W S K I 
P rofesor zw. H is to r ii Nowożytnej

P ro f. d r  W ito ld  D Ż U ŁY Ń S K 1  
K ie r. Zakładu M edycyny Sądowej 
A kadem ii Medycznej w  Lu b lin ie

D r S tan is ław  E H R L IC H  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, 
Nacz. red. mieś. „P aństw o i  P raw o“

Z-ca p ro f. d r  H e n ry k  E L L E R T

D r  A n to n i F A L K IE W IC Z  
P ro f. nadzw. A kadem ii Medycznej 

we W roc ław iu

D r Józef F IE M A  
Z -ca  p ro f. U n iw . W rocławskiego

P ro f. inż. K laud iusz F IL A S IE W IC Z  
K ie r. K a te d ry  W alcown. i  K uźn ie tw a

D r Zdzis ław  F IN IK  
Z -ca  p ro f. U.M.C.S. w  Lu b lin ie

M g r inż. W ładysław  F IS Z D O N  
Zast. p ro f. P o lit. W arszaw skie j

D r Eugeniusz F R A N K O W S K I  
P ro fesor E tn o g ra f ii i E tno log ii 

U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

D r inż. F R Y Z Ę  S tan is ław  
P ro f. P o lit. Ś ląskie j w  G liw icach

P ro f. d r  Józef G A JE K  
K ie r. K a te d ry  E tn o g ra f ii U.M.C.S. 

Sekretarz G eneralny 
Polskiego T -w a  Ludoznawczego

D r R a jm und G A LO N  
P ro f. U n iw . im . M. K opern ika  

w  T o run iu

P ro f. A . G A Ł E C K I

D r  N a ta lia  G Ą S IO R O W S K A  
P ro fesor zw. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

Inż . O tm ar G E D L IC Z K A  
P ro f. W ydz. P o lit. A kad . G órn .-H u tn . 

w  K rakow ie

P ro f. d r  M ich a ł G EDRO YĆ

G E IS L E R  E dw ard  
P ro fesor zw. P o litechn ik i Gdańskiej

D r A leksander G IE Y S Z T O R  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

P ro f. d r  M a ria n  G IE Y S Z T O R
S.G.G.W., W arszawa

P ro f. d r  med. B ron is ław  G IĘ D O S Z  
K ie r. Zakł. P a to log ii Ogólnej i  Dośw. 

A kadem ii Medycznej w  K rakow ie

D r  E dw ard  G IN T O W T  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

D r W ale ry  G O E T E L  
R ekto r Akad. G órn .-H u t. w K rakow ie

P ro f. d r  med. A . G O L D S C H M IE D  
D y r. I  K l in ik i  Chorób W ewnętrznych 

A kadem ii Medycznej w  Lu b lin ie
D r Z ygm un t G O LO N K A  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego
D r  S tan is ław  G O ŁĄ B  

P ro f. Akad . G órn .-H u t. w  K rakow ie

P ro f. d r  Tadeusz G O R C Z Y Ń S K I

D r  W ładysław  G O R C Z Y Ń S K I 
P rc f. zw. U n iw . im . M . K opern ika  

w  T o run iu

P ro f. d r  M . G Ó R SKI 
(S.G.G.W .)

P ro f. d r  med. M a ria n  G Ó R SKI 
D y r. K lin ik i I  W ewnętrznej A . M. G.

D r Tadeusz S tan is ław  G R A B O Y 'S K I 
P ro f. zw. U n iw . Jagie llońskiego 
(K a te d ra  L ite ra tu r  S łow iańskich)

D r A nd rze j G R O D E K  
P ro f. nadzw. H is to r ii Gospodarczej 
Szk. G łówn. P lanow ania i  S ta tys tyk i 

w  W arszaw ie

P ro f. d r  Z ygm un t G R O D Z1Ń S K I

D r  med. H e n ryk  G R O M A D Z K I 
P ro f. zw. Położn. i  Chorób Kobiec., 
D y r. K lin ik i A kadem ii Medycznej 

w  Gdańsku

D r inż. Janusz G R O S ZK Ó W S K I 
P rofesor P o litechn ik i W arszaw skie j

P ro f. d r  Józef W. GRO T T
K onstan ty  G R Z Y B O W S K I 

P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
Dziekan W ydzia łu  P raw a

S tefan G R Z Y B O W S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, 
R ekto r Akad. H and l. w  K rakow ie

P ro f. kon tr, d r  med. 
S tan is ław  G R Z Y C K I 

K ie ro w n ik  Zakładu H is to lo g ii 
i  E m brio lo g ii Akad. Med. w  Lu b lin ie

P ro f. d r  Bolesław G U T O W S K I

Inż. S tan is ław  G U Z IC K I  
P ro f. A kadem ii N a uk P olitycznych

P ro f. inż. W acław G U N T H E R  
P ro f. d r  Jan  G W IA Z D O M O R S K I
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D r Leon H A L B A N  
P ro f. zwycz. H is to r ii U s tr . Państw, 
i  p ierw szy wiceprezes Polsk. To w. 

Ludoznawczego,
czł. Zarządu Głównego Commission 
In te rn a tion a le  des a rts  et tra d itio n s  

popu la ires w  Paryżu, 
w spó łp racow nik P .A .U ., 

członek Zarządu Głównego „C a r ita s “

Dy' Seweryn H A M M E R  
P ro f. U .J., członek czynny P .A .U .

Józef H A N D E L S M A N  
P ro f. A k . Med. w  W arszaw ie, Prezes 

Pol. Tow. Psychiatrycznego, 
R edakto r Rocznika Psychiatrycznego

P ro f. d r  Józef H A N O  
P ro f. A . M. we W roc ław iu

D r  S te fan H A R A S S E K  
P rofesor U.M.C.S., W iceprezes To­
w a rzys tw a  F ilczofieznego i  Psycho­
logicznego w  Lu b lin ie , P rzew odni­
czący W ojew. K om ite tu  Obrońców 

Pokoju

S tefan H A U S B R A N D T  
In żyn ie r geodeta,, doktór nauk techn., 

z-ca p ro f. geodezji niższej I I  
P o litechn ik i W arszaw skie j

D r  W ojciech H E JN O S Z  
P ro f. U n iw e rsy te tu  im . M. K opern ika  

w  T o run iu

P ro f. d r  J. H E L L E R  
K ie ro w n ik  Zakładu F iz jo lo g ii Z w ie ­

rz ą t U n iw e rsy te tu  W rocławskiego
D r  inż. S. H E M P E L  

P ro f. P o litech n ik i W arszaw skie j

Z-ca p ro f. d r  Tadeusz H E N Z E L  
K ie ro w n ik  Zakładu A n tro p o lo g ii 

U.M .C.S.

P ro f. d r  med.
Eugeniusz Józef H E R M A N

D r W ładysław  H E R M A N  
P ro fesor H odow li Ogólnej Z w ie rzą t 
Szkoły G łównej Gospodarstwa W ie j­

skiego w  W arszaw ie

P ro f. Sergiusz H E S S E N  

P ro f. d r  L . H IR S Z F E L D  

P ro f. d r  H anna H IR S Z F E L D O W A

Jerzy H O P P E N  
P ro f. W ydz ia łu  Sztuk P ięknych 

U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K opern ika  
w  T o run iu

P ro f. d r  S tan is ław  H O S Z O W S K I 
U n iw e rsy te t im . M. K opern ika

D r  S te fan H R A B E C  
Zast. p ro f. U n iw e rsy te tu  
M . K opern ika  w  T o run iu

P ro f. d r  Bolesław H R Y N IE W IE C K I  
Prezes Polsk. Tow. Botanicznego

Inż .-a rch . Jerzy H R Y N IE W IE C K I  
P ro fesor P o lit. W arszaw skie j W ydz. 
A rch ., P ro fesor W yższej Szkoły In ­

żyn ie rsk ie j w  Szczecinie

D r  inż. M aksym ilia n  T. H U  BER  
Członek P .A .U .

P ro feso r A kadem ii G. H . w  K rakow ie

S tan is ław  H U B E R T  
U n iw e rsy te t W roc ław sk i

D r W łodzim ierz H U B IC K I  
P ro f. U.M.C.S.

K ie ro w n ik  Zakładu Chemii N ieorg . 
U.M.C.S.

W acław H U S A R S K I  
P ro f. U n iw . Łódzkiego w  st. sp.

S tefan IG N A R
D r f i lo z o f ii,  pro fesor nadzw yczajny 
p o lity k i ag ra rn e j w  Szkole G łównej 

Gosp. W ie jskiego w  W arszaw ie
D r  Roman S tan is ław  IN G A R D E N  

Zast. p ro f. f iz y k i teoretycznej 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego

D r S te fan  IN  G LO T  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego

Ks. Józef IW A N IC K I  
Zastępca p ro f. p rzy  katedrze f ilo z o f ii 

i  psychologii U . W .

P ro f. d r  -Jarosław IW A S Z K IE W IC Z  
K ie r. k l in ik i chor. ga rd ła , nosa i  uszu 

A kadem ii Leka rsk ie j w  Gdańsku
W ito ld  IW A S Z K IE W IC Z  

P rofesor P o litechn ik i Łódzkie j

Inż. Bolesław J A B Ł O Ń S K I  
P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j

P ro f. d r  Tadeusz J A C Z E W S K I 
p. o. P ro rek to ra  U n iw . W arsz.
D r W ładysław  J A K IM O W IC Z  
P rofesor A kadem ii Medycznej 

w  Gdańsku
P ro f. d r  W ik to r JA K Ó B

P ro f. d r  M a ria n  JA K Ó B IE C , 
W rocław

K s. d r Czesław J A K U B IE C  
Docent i zast. pro fesora b ib lis ty k i 

na W ydz. Teol. K a t. U . W .

Janusz Lech J A K U B O W S K I  
P ro f. d r  inż., Dziekan W ydz. Elekfcr. 

P o litechn ik i W arszaw skie j

P ro f. d r med. Jerzy J A K U B O W S K I  
P ro re k to r A kadem ii Medycznej 

w  Łodzi

D r R udo lf J A M K A  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego

A rt.-m a la rz  B ron is law  J  A M O N  T T  
P ro f. zwycz. U n iw . M. K opern ika  

w  T o run iu

P ro f. d r  Józef J A N IC K I  
K ie ro w n ik  Zakładu Technologii 

R o lne j U n iw . Poznańskiego

D r  Jan  JA N Ó W
P ro fesor języków  rusk ich  U n iw . 
Jagie llońskiego w  K rakow ie , członek 

koresp. P .A .U . (W ydz ia łu  f i lo l. )

D r  M au rycy  JA R O S Z Y Ń S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

P ro f. d r  Józef JA R Z Ą B

P ro f. d r  S tan is ław  J A S K Ó L S K I 
K ie ro w n ik  Zakładu Geologii Stoso­
wanej I I  A kadem ii G ó rn iczo -H u tn i­
czej w  K rakow ie . Zakład i  K a tedra  

Geologii Stosowanej I I
D r S tan is ław  JA S K O W S K I  

P ro f. U n iw e rsy te tu  M . K opern ika  
w  T o run iu

P ro f. d r  H ie ro n im  J A W Ł O W S K I

P ro f. d r  Iw o  JA W O R S K I 
Dziekan W ydzia łu  P raw no -A dm in i­
s tracy jnego  U n iw e rsy te tu  W roc ław ­
skiego, Przewodniczący K lu bu  De­
m okratycznego P racow ników  N auko­

wych we W roc ław iu

D r  K on rad  J A Ż D Ż E W S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

D r  M a ria n  J E D L IC K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

P ro f. d r  K a ro l JE N S C H E R  
D y re k to r K l in ik i  Chorób Dziecięcych 

A kadem ii Medycznej w  Poznaniu

P ro f. d r  Z o fia  JE R Z M A N O W S K A  
W ydz. F a rm . A kad . Med. w  Łodzi

E . J E Z IE R S K I  
P rofesor P o litechn ik i Łódzkie j

D r  M ieczysław J E Ż E W S K I  
P ro f. A kadem ii G órniczo-Hutnicze j

D r  inż. A d o lf JO SZT  
P ro f. P o litechn ik i Śląskiej
D r  E dw ard  JÓ Z E F O W IC Z  

P ro fesor P o litechn ik i Łódzkie j

D r  Zdzis ław  K A C Z M A R C Z Y K  
P rofesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

P ro f. D r  M ich a ł K A C Z O R O W S K I 
P ro fesor P o litechn ik i, Przewodniczą­
cy K lu bu  P ro fesu ry  Dem okratycznej, 
Naczelny D y re k to r In s ty tu tu  B u ­

dow nictw a Mieszkaniowego
D r  Z. K A L IN O W S K A  

P ro f. k o n tra k t. W ydz. Farm ac. A k a ­
dem ii Medycznej w  Lub lin ie

P ro f. d r  K az im ie rz  K A L IN O W S K I

D r  J u lia n  K A M E C K I  
P ro f. A kadem ii G órniczo-Hutnicze j 
w  K rakow ie , prodziekan W ydzia łu  
Hutniczego A .G .H . i  k ie ro w n ik  Z a­
k ładu Chem ii F izyczne j i  E le k tro ­

chem ii A .G .H .

P ro f. d r  M a ria n  K A M IE Ń S K I  
K raków , Politechniczne W ydzia ły

P rofesor d r  m g r inż.
Czesław K A N A F O J S K I

Inż. S tan is ław  K A N IE W S K I  
P ro f. P o litechn ik i Gdańskiej

D r S tan is ław  K A P U Ś C IŃ S K I 
P ro f. A kadem ii Medycznej w  Łodzi

D r  inż. S tan is ław  K A P U Ś C IŃ S K I 
Zast. p ro f. U n iw . Jagie llońskiego

P ro f. d r  W . K A P U Ś C IŃ S K I 
W roc ław

P ro f. d r  W . K A P U Ś C IŃ S K I 
Poznań

D r  W ładysław  K A P U Ś C IŃ S K I 
P rofesor A kadem ii Medycznej 

w  W arszaw ie

P ro f. inż.
W ład. IC A R A E F A  -K O R B  U  T T  
P ro f. Chem ii Farm aceutycznej 
A kadem ii Medycznej w  Łodzi

P ro f. d r  inż. S te fan K A U F M A N  

P ro f. d r  L u c ja n  K A Z N O W S K I  

P ro f. d r  W ik to r  K E M U L A
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P ro f. d r  Tadeusz K IE L A N O W S K I  
R ekto r A kadem ii Medycznej 

w  B ia łym stoku  
D r  Bolesław K IE L S K I  

P rofesor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
P ro f. d r  S tan is ław  K IE Ł B A S IŃ S K I

D r  A leksander K IE  R E K  
Zast. p ro fesora h is to r ii gospodarczej 
U n iw e rsy te tu  M a r i i Curie-Skłodow- 

skie j w  Lu b lin ie  
P ro f. d r  med.

Zdzis ław  K IE T U R A K IS  
D r E m il K IP A  

zast. p ro f. U n iw . W arsz. 
Teodor K IR K O R

P ro f. zwycz. P o litechn ik i W arsz. 
P ro f. Ks. d r  A leksy K L A W E K  

Dziekan W ydz. Teologicznego U . J.
D r W ito ld  K L E P A C K I  

Z -ca  p ro f. A kadem ii Medycznej, k ie r. 
K lin ik i Dziecięcej, dyr. M ie jskiego 

S zpita la  Dziecięcego w  Lu b lin ie
P ro f. d r  A n to n i K L E S Z C Z Y C K I 

R ekto r Szkoły G łównej Gospodarstwa 
W ie jskiego

Zenobiusz K LĘ B O W S K 1  
P ro f. zwycz. Politechn. W arsz., Inż. 
Mech., D r N auk Techn., Docent hab. 

Akad. Górn. w  K rakow ie  
Inż . m g r M ieczysław K L IM E K  

Z -ca p ro f. P o litechn ik i Łódzkie j

P ro f. d r  A n d rze j K L IS IE C K I  
P ro f. S t. K L U Ź N IA K

S.G.G.W. w  W -w ie  
D r  Czesław K ŁO Ś  

P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j 
P ro f. d r  Roch K N A P O W S K I  

D r  B ron is ław  K N A S T E R  
P rofesor U n iw e rsy te tu  i  P o litechn ik i 

we W roc ław iu
P ro f. d r  Roman K O B E N D Z A  

P ro f. d r  J. K O C H M A N  
D r inż. Tadeusz K O C H M A Ń S K I  

P ro f. nadzw. A kadem ii G órn .-H u tn .
P ro f. d r  A leksander K O C W A  

Dziekan W ydzia łu  Farmaceutycznego 
A kadem ii Medycznej w  K rakow ie

P ro f. d r  S te fan K O E P P E  
P ro f. d r  L u d w ik  K O L A N K O W S K I  

P ro f. zwycz. U n iw e rsy te tu  M iko ła ja  
K opern ika  w  T o run iu , członek czynny 
Polsk. A kadem ii Um. w  K rakow ie , 
członek czynny T ow arzystw  N auko­
wych w  W arszaw ie, Łodzi, T o run iu

D r S tan is ław  K O L B U S Z E W S K I  
P rofesor U n iw e rsy te tu  W rocław skie­
go, Przewodniczący W ydzia łu  F ilo ­
logicznego W rocł. Tow arzystw a N a u ­
kowego, Członek K o m is ji L ite ra ck ie j 
P .A .U . i Członek K o m is ji S łowiano- 
znawczej P .A .U ., b. p ro f. U n iw e rsy­

te tu  w  Rydze 
D r  Józef K O Ł O D Z IE J S K I  

P ro f. Zakładu F arm akognoz ji A .M .G . 
Doc. d r K on rad  K O N IO R  

Zast. p ro f. U.M.C.S. w  Lub lin ie  
P ro f. d r  inż. Bolesław K O N O R S K I 

P ro re k to r P o litechn ik i Łódzkie j 
P ro f. d r  Jerzy K O N O R S K I 

Z -ca  p ro f. d r  Teodor K O P C E W IC Z

P ro f. K az im ie rz  K O P E C K I  
Dziekan W ydz. E lektrycznego 

P o litech n ik i Gdańskiej 
P ro f. d r  K a ro l K O R A N Y I  

R ekto r U n iw e rsy te tu  
im . M ik o ła ja  K opern ika  w  T orun iu  

P ro f. d r  M . K O R C Z E W S K I 
Żanna K O R M A N O W A  

P ro f. U n iw . W arsz.
D r  W ik to r K O R N A T O W S K I 

P ro f. U n iw . M. K opern ika  
D r  Józef K O S T R Z E W S K I 

P ro f. U n iw . Pozn.
P ro f. d r  Jan ina  K O T A R B IŃ S K A  

P ro f. d r  Tadeusz K O T A R B IŃ S K I  
Z -ca  p ro f. m g r inż. W. K O T O W S K I 
Członek koresp. W arsz. Tow. Nauk.

P ro f. d r  Jan K O  T T  
P ro f. d r  inż. Z ygm un t K O W A L C Z Y K  
Dziekan W ydzia łu  G eologiczno-M ier­
niczego A kadem ii G ó rn iczo -H u tn i­

czej w  K rakow ie
P ro f. d r  Jan ina  K O W A L C Z Y K Ó W  A  
P ro fesor anatom ii patologicznej A k a ­

dem ii Medycznej w  K rakow ie  
P ro f. d r  W ładysław  K O W A L E N K O  

M g r inż. M a ria n  K O W A L S K I  
P ro f. Szkoły G łównej P lanow ania 

i  S ta tys tyk i
P ro f. d r  H ugon K O W A R Z Y K  

Akadem ia Medyczna we W roc ław iu  
Roman K O Z Ł O W S K I 

P ro f. zwycz. U n iw . W arszawskiego 
Ks. d r  Z ygm un t K O Z U B S K I 

P rofesor zw. U n iw . W arsz.
D r Leon K O Ź M IŃ S K I 

P ro f. Szkoły G łównej P lanowania 
i  S ta tys tyk i, D y r. N aukow y In s ty ­
tu tu  Naukowo-Badawczego H and lu  

i  Żyw ienia Zbiorowego 
Inż. Józef K O Ż U C H O W S K I 

Z-ca p ro f. P o litechn ik i W rocław skie j 
P ro f. d r  inż. R. K R A J E W S K I  

P ro f. inż. J. K R A K O W S K I  
K ie ro w n ik  K a te d ry  M aszynoznaw­

stw a Chemicznego P o lit. Ś ląskiej 
D r  A lfo n s  K R A U S E  

P ro f. zwycz. U n iw . Pozn., Czł. czynny 
Polsk. Akad. U m ie j.

P ro f. d r  inż. Jan K R A U Z E  
Dziekan W ydzia łu  E lektrom echanicz­
nego A kadem ii G órn iczo-H utn icze j 

w  K rakow ie
P ro f. d r  S tan is ław  K R A U Z E  
P ro f. d r  M ieczysław  K R E U T Z  

K ie ro w n ik  Zakładu Psychologii Ogól­
nej U n iw e rsy te tu  we W roc ław iu  

D r Adam  K R O K IE W IC Z  
P ro f. zwycz. W ydzia łu  H um an istycz­

nego U. W.
P ro f. d r  inż.

A leksander K R U P K O W S K l 
Doc. d r Tadeusz K R W A W IC Z  

Z -ca p ro f.
K ie ro w n ik  K lin ik i O kulistycznej 
A kadem ii Leka rsk ie j w  Lu b lin ie  

P ro f. d r  inż. F ranciszek K R Z Y S IU  
P ro f. d r  med.

S tan is ław  K R Z Y S Z T O P O R S K I 
K ie ro w n ik  K lin ik i Położnictwa 

i Chorób Kobiecych U n iw . W rocł.

D r  f i l .  J u lia n  K R Z Y Ż A N O W S K I  
P ro f. U n iw . W arsz., Członek P .A .U ., 
T -w a  N auk. W arsz., W rocł. T -w a  
Naukowego, Prezes T -w a  L ite ra c k ie ­

go im . A . M ickiew icza 
D r  Ju liusz  K R Z Y Ż A N O W S K I 

Z-ca p ro f. U n iw . W rocł.
D r  Eugeniusz K U C H A R S K I  

P ro f. U n iw . M. K opern ika  w  T o­
ru n iu , czł.-kor. P .A .U ., czł. Tow. 

Naukowego w  T o run iu  
Poseł na Sejm  Ustawodawczy 

In ż y n ie r m eta lu rg  
W ładysław  K U C Z E W S K I  

P ro fesor zw ycza jny m e ta lu rg ii na 
W ydzia le  Mechanicznym i  re k to r 

P o litechn ik i Ś ląskie j w  G liw icach 
D r inż. Eugeniusz K U C Z Y Ń S K I  

P ro fesor P o litechn ik i W rocław skie j, 
re k to r Szkoły Inżyn ie rsk ie j N .O .T, 

P ro f. d r  W. K U C Z Y Ń S K I 
U n iw e rsy te t Poznański 

P ro f. d r  Józef K U L C Z Y C K I  
W ydz. W eter. U . W .

P ro f. d r  S tan is ław  K U L C Z Y Ń S K I  
R ekto r U n iw e rsy te tu  i  P o litechn ik i 

we W roc ław iu
D r  K azim ierz K U M A N IE C K I  

P rofesor U n iw . W arsz.
P ro f. d r  A leksander K U N IC K I  

D r  W ładysław  K U R A S Z K IE W IC Z  
P rofesor f ilo lo g ii s łow iańskie j 

K azim ie rz  K U R A T O W S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arsz., w icepre­
zes Tow. Naukowego W arsz., p. o. 
dyre k to ra  Państw. In s ty tu tu  M ate- 
m at., prezes Polskiego Tow. M a te ­

matycznego
D r Tadeusz K U R K IE W IC Z  

P rofesor H is to lo g ii i  E m brio lo g ii, 
R ekto r A kad . Medycznej w  Poznaniu 

P ro f. d r  Leon K U R O W S K I 
R a jno ld  K U R O W S K I 

P rofesor P o litechn ik i Łódzkie j 
P ro f. d r  Bolesław K U R Y Ł O W IC Z  

P ro re k to r U n iw . Poznańskiego 
Ks. d r  W incenty K W IA T K O W S K I  

P ro f. U n iw . W arsz.
Doc. d r  Ryszard K W IE C IŃ S K I  

K ie ro w n ik  D z ia łu  Chem ii Roślinnej 
P .I.N .G . w  Puławach 

P ro f. inż. arch.
Bohdan L A C H Ę R T  

P o litechn ika  W arszawska, W ydzia ł 
A rc h ite k tu ry , K a ted ra  P ro jek tow a­
n ia  Przemysłowego i Gospodarczego 

W ładysław  L A M  
P ro f. P o litechn ik i Gdańskiej 

W. L A M P E
P ro f. d r  O skar L A N G E  

P ro f. d r  Józef L A S K O W S K I 
K ie ro w n ik  P racowni H istopa to log icz­
ne j In s ty tu tu  Radowego im . M. Skło- 

dow sk ie j-C urie  w  W arszaw ie 
D r  F ranciszek L E J A  

P rofesor U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskie­
go, Redaktor Rocznika Polskiego 
Tow. M atematycznego, Prezes Od­
dzia łu K rakow skiego Polskiego Tow. 

Matematycznego 
P ro f. d r  S. L E S Z C Z Y C K I  

U . W .
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Doc. d r  Bogusław  L E Ś N O D O R S K I 
D r A dam  L E W A K  

Docent H is to r ii U n iw e rsy te tu  W a r­
szawskiego, dy re k to r B ib lio te k i U n i­

w ersyteckie j w  W arszaw ie 
Inż . Jozef L E W A R T O W IC Z  

P ro f. P o litechn ik i W arsz.
D r  H e n ry k  L E W E N F IS Z  

P ro f. zw. A kadem ii Medycznej 
w  Łodzi

D r  A n d rz e j L E W IC K I
Z -ca  p ro f. (T o ru ń )

P ro f. d r  S te fan  L E W IC K I,
-U.M.C.S.

P ro f. d r  med. E m il L E Y K O  
K ie ro w n ik  Zakładu F a rm ako log ii 

A . M . w  Łodzi 
D r  Z ygm un t L E Y K O  

P ro fesor Szkoły G łównej Gospodar­
stwa W ie jsk iego w  W arszaw ie 

D r M a ria  L I  B R A C H Ó W  A  
P ro f. psychologii wychowawczej 

W ydz. H um an ist. U n iw . Ł .
P ro f. d r  S tan is ław  L IE B H A R T  

D y re k to r K lin ik i Położniczej i  Cho­
rób Kobiecych A kadem ii Medycznej 

w  Lu b lin ie
P ro f. E d w a rd  L IP IŃ S K I  

M a ria n  L I  S IE  WS K I  
Zastępca pro fesora U n iw e rsy te tu  

W  arsza wskiego
P ro f. d r  Z ygm un t L IS O W S K I 

A n a to l L IS T O W S K I  
P ro f. U n iw . Jagie llońskiego 

P ro f. d r  Tadeusz L IT Y Ń S K I  
Dziekan W ydz. Roln.-Leśn. U . J. 

D r  F ranciszek LO N G C H A M P S  
D r  S tan is ław  L O R E N T Z  

P ro fesor U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego, Naczelny D y re k to r Muzeów 
i  Ochrony Z abytków  i  D y re k to r 
Muzeum Narodowego w  W arszaw ie 

P ro f. d r  S tan is ław  L O R IA  
W rocław

P ro f. d r  Jerzy L O T H  
b y ły  R ekto r Szk. Gł. Hand low ej 

P ro f. d r  Jerzy L U B O W IC K I  
P ro f. d r  R u fin a  L U D W IC Z A K  

D r  Tomasz L U L E K  
P ro f. U n iw . Jagie llońskiego 

B orys Ł A P IC K I
P rofesor zwycz. U n iw . Łódzkiego 
P ro f. d r  inż. W ł. Ł O S K IE W IC Z  

D r H e n ry k  Ł O W M IA Ń S K I  
P rofesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 

D r N a rcyz  Ł U B  N IC  K I  
P ro fesor U n iw e rsy te tu  M . C urie - 
Skłodowskie j, przewodniczący Tow a­
rzys tw a  F ilozoficznego i  Psycholo­

gicznego w  Lu b lin ie  
P ro f. inż. dygi.

S tan is ław  Ł U K A S IE W IC Z  
P rofesor P o litech n ik i Gdańskiej 

P ro f. d r  S te fan  M A C K O  
K ie ro w n ik  Zakładu E ko log ii i Geo- 

g ra f  i i  Roślin  i  k ie r. Ogrodu 
Botanicznego U n iw e rsy te tu  we W ro ­

c ław iu
D r  F ranciszek M A J E W S K I  

P rofesor Szkoły G łównej Gospodar­
s tw a W ie jsk iego

D r K az im ie rz  M A J E W S K I  
P ro f. nadzw. U n iw . W rocławskiego 

D r  K az im ie rz  M A J E W S K I  
P ro f. U . J.

D r  W ito ld  M A J E W S K I  
P ro fesor P o litechn ik i W arszaw skie j 

P ro f. d r  J u lia n  M A K O W S K I  
Dziekan W ydzia łu  D yplom atyczno- 
Konsularnego A kadem ii N auk P o li­

tycznych
P ro f. d r  A leksander M A K S IM Ó W

S.G.G.W.
P ro f. d r  inż. Ignacy M A Ł E C K I  

P o litechn ika  Gdańska, Zakład E le k ­
tro te ch n ik i Stosowanej i  A k u s ty k i 

D r  Adam  M A L IC K I  
P ro fesor U . M . C. S. w  Lu b lin ie

D r  Edm und M A L IN O W S K I  
P ro f. S.G.G.W. w  W arszaw ie 

K a ro l M A L U C Z Y Ń S K 1  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 

P ro f. inż. m g r  
Eugeniusz M A Ł E C K I  

Dziekan W ydzia łu  K om u n ikac ji A k a ­
dem ii G órn iczo-H utn . w  K rakow ie  

D r  M a ria n  M A Ł O W IS T  
P ro fesor U n iw . W arszawskiego 

Inż . d r  W ik to r  M A M A K  
P ro f. nadzw. bud. wodn.

P ro f. d r  ' Jerzy M A N D E L  
D r  Jerzy M A N T E U F F E L  

P ro f. U . W .

P ro f. d r  Tadeusz M A N T E U F F E L  
Dziekan W ydzia łu  Hum anistycznego 

U n iw . W arsz.
P ro f. d r  Teodor M A R C H L E W S K I

R ekto r U . J.
P ro f. d r  Tadeusz M A R C IN IA K  

Członek W rocławskiego Tow arzystw a 
Naukowego

P ro f. d r  med. W acław M A R K E R T

D r  med. d r  wet. h. c.
Z ygm un t M A R K O W S K I 

P rofesor U n iw e rsy te tu  i P o litechn ik i 
we W roc ław iu  

Z -ca  p ro f. d r  inż.
S tan is ław  M A S IO R  

D r  K az im ie rz  M A Ś L A N K IE W IC Z  
D r  W ładysław  M A T U S Z K IE W IC Z  

Zast. p ro f. A kadem ii Medycznej 
w  Lu b lin ie

D r  S tan is ław  M A Z IA R S K I  
P ro fesor A kadem ii Medycznej, 

członek P .A .U .
P ro f. d r  S tan is ław  M A Z U R  

P ro f. d r  inż. Tadeusz M A Z U R E K  
D r  Józef M A Z U R K IE W IC Z  

Zast. p ro f. U.M.C.S.
D r  Józef M Ą D A L S K I  

Zast. p ro f. bo tan ik i farm aceutyczne j , 
Akad . Med. we W roc ław iu  

P ro f. d r  W ł. M E  L A N  O W S K I 
D r  inż. Eugeniusz M IC H A L S K I  

P ro fesor U . Ł .
P ro f. d r  Ireneusz M IC H A L S K I  

P ro f. Jerzy M IC H A L S K I  
P ro f. d r  K az im ie rz  M IC H A Ł O W S K I  

W icedyr. Muzeum Narodowego 
w  W arszaw ie

D r  K az im ie rz  M IC Z Y Ń S K I  
P ro fesor U n iw . Jagie llońskiego 

P ro f. d r  H . M IE R Z E C K I  
P ro f. d r  M . M IĘ  SÓW  IC Z  

A kadem ia G órniczo-Hutnicza 
D r  Tadeusz M IK U L S K I  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
D r  K on rad  M IL L O C H  

Z-ca p ro f. U n iw . W arszawskiego 
D r  W łodzim ierz M 1SSIURO  

P ro fesor zw. A kadem ii Medycznej 
w  W arszaw ie, K ie ro w n ik  Zakładu 

F iz jo lo g ii P racy 
Franciszek M IS Z T A L  

P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j 
D r  T e o fil M O D E L S K I  

P rofesor H is to r ii Średniowiecznej, 
Dziekan W ydzia łu  Hum anistycznego 

U n iw e rsy te tu  W rocławskiego
D r  F e liks  M O D R Z E J E W S K I 

P ro fesor nadzw. Łódzk ie j A kadem ii 
Medycznej, K ie ro w n ik  Zakładu F a r ­

m a c ji Stosowanej 
D r  W ojs ław  M O LE  

P ro f. U n iw . Jag. w  K rakow ie , czło­
nek czynny P .A .U .

D r  K az im ie rz  M O N IK O W S K I  
P ro f. nadzw. A kadem ii Med. w  Łodzi 

W ydz ia ł Farm aceutyczny 
D r  M a ria  T U R N A U -M O R A W S K A  
P rofesor U n iw e rsy te tu  M. Curie- 

Skłodowskie j w  Lu b lin ie  
P ro f. d r  Jerzy M O R Z Y C K I 

P ro f. d r  Jan M O S S A K O W S K I 
Ign acy  M O S T O W S K I 

P ro f. U. J. d r  Jan M O S ZE W  
D r  Józef M O T Y K A  

P ro f. U n iw . M a r i i C urie -S kłodow - 
sk ie j w  Lu b lin ie , dziekan W ydzia łu  

M atem atyczno-Przyrodniczego 
P ro f. d r  Jakub M O W S ZO W IC Z  

K ie ro w n ik  Zakł. Syst. i  Geogr. Roślin 
D r  W acław M O YC H O  

P rofesor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
P ro f. d r  Adam  M Ś C I W  U JE  W S K I 

Prodziekan W ydz. A rc h ite k tu ry  
A .G .H . w  K rakow ie  

D r Czesław M U R C Z Y Ń S K I 
P ro fesor R ad io log ii, R ekto r A kade­

m ii Medycznej w  Szczecinie 
P ro f. d r  A . M U S IE R O W IC Z  

K ie ro w n ik  Zakładu Gleboznawstwa 
Szkoły G łównej Gospodarstwa W ie j­

skiego w  W arszaw ie 
P ro f. d r  M a ria n  M U S Z K A T  

R ekto r W yższej Szkoły P raw nicze j 
D r Jan M U S Z K O W S K I 

P ro fesor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
P ro f. Jan M U S Z Y Ń S K I 

Dziekan W ydz, Farmaceutycznego 
A kad . Med. w  Łodzi 

D r  Jan M Y D L A R S K I  
P rofesor zw. U n iw . W rocławskiego 

D r  Z ygm un t M Y S Ł A K O W S K I  
P ro f. zw. pedagogiki na U n iw e rsy t. 
Jag ie llońsk im  w  K rakow ie , Przewod­
niczący Podsekcji Pedagogiki i  Psy­
chologii I  Kongresu N a uk i Polskie j 

D r  F e liks  N A G Ó R S K I 
Zastępca pro fesora
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F ro f. d r  Jan  N A M IT K IE W IC Z  
Dziekan W ydz ia łu  P raw a U n iw e rsy ­
te tu  Łódzkiego. Sędzia Sądu N a j­

wyższego
P ro f. d r

W ładysław  N A M Y S Ł O W S K I 
Dziekan W ydz ia łu  P raw no-E kono­
micznego U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K o ­

pe rn ika  wr T o run iu  
D r med.

Czesław R Y L L -N A R D Z E W S K I  
P ro f. nadzw. A kadem ii Medycznej 

w  Lu b lin ie  
S tefan N A R Ę B S K I  

P ro fesor zw ycza jny U n iw e rsy te tu  
M ik o ła ja  K opern ika  w  T o run iu  

Ks. p ro f. d r  W ik to r  N IE M C Z Y K  
P ro fesor U n iw e rsy te tu  “W arszaw­
skiego, prodziekan W ydzia łu  Teolo­

g ii E w ange lick ie j U . W .
P ro f. d r  W łodzim ierz N IE M IE R K O  
K ie ro w n ik  Zakładu B iochem ii In s ty ­

tu tu  im . M. Nenckiego 
Tymon N IE S IO Ł O W S K I  

P ro f. zw ycza jny U n iw e rsy te tu  im . 
M ik o ła ja  K opern ika  w  T o run iu

Inż. S tan is ław  N IE W IA D O M S K I  
P ro f. P o litechn ik i W arszaw sk ie j 

D r  H e n ryk  N IE W O D N IC Z A Ń S K I  
P rofesor U n iw . Jagie llońskiego 

Jan N IK L IB O R C
P ro f. U n iw . i  P o lit. we W roc ław iu  

P ro f. d r  Jan N  O S K IE  W IC  Z  
P ro f. inż. W acław N O W A K  

P ro f. d r  A leksander N O W A K O W S K I 
Zakład Technologii Chemicznej O r­
ganicznej P o litechn ik i Łódzkie j, D yr. 
,Zakł. “W łókien Sztucznych i  Synte­
tycznych Głównego In s ty tu tu  W łó ­

k ienn ic tw a
P ro f. d r  B runon  N O P /A K O W S K I  
R ekto r Śląskiej A kadem ii Medycznej 

D r inż. W ito ld  N O W IC K I  
P ro f. nadzw. P o litechn ik i W arsz. 

D r  S te fan  N Y R E K  
Docent chem ii fiz jo log iczne j U . W. 

P ro f. d r  inż.
S tan is ław  O C H Ę D U S ZK O  
Inż. M ich a ł O D L A N IC K I  

P rofesor W ydzia lu  In ż y n ie r ii 
A kadem ii G órniczo-Hutnicze j 

w  K rakow ie
P ro f. d r  A lfre d  O H A N O W IC Z  

Dziekan W ydzia łu  P raw a 
U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

T. M . O LB R Y C H T
B. A g r. Sc., D .M .W ., Ph. D. (London) 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
Z -ca  p ro f. M ik o ła j O L E K IE W IC Z  
P ro f. d r  W acław O LS Z A K , K rakó w  

D r Bolesław O LS Z E W IC Z  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, 
Sekretarz Gen. W roeł. Tow. N auk.

P ro f. d r  Bolesław O L S Z E W S K I 
Dziekan W ydzia łu  Farmaceutycznego 
A kadem ii Medycznej w  W arszaw ie 

P ro f. A . O P A L S K I 
P ro f. d r

Jan ina O P IE Ń S K A -B L A U T H  
Akadem ia Lekarska, Lu b lin

D r  O R L IC Z  W ładysław  
P ro f. zwycz. m atem a tyk i U n iw . Pozn. 

D r  M a ria n  O S IŃ S K I 
P ro f. P o litechn ik i Gdańskiej 

P ro f. inż. Edm und O SKA  
P ro f. d r  Leszek O SSO W SKI 

Prodziekan W ydz. Hum anistycznego 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 

i  K ie r. K a te d ry  F il.  W schodniosłow. 
D r M a ria  O SSOW SKA 

p ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
P ro f. d r  S tan is ław  O SSO W SKI 
P ro f. d r  Jerzy O S T R O M Ę C K I 

W arszawa 
Jan O T R Ę B S K I 

P rofesor U n iw . Poznańskiego 
D r  E dw ard  OTTO  

P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j 
P ro f. d r  E m il P A L U C H  

R ekto r A kadem ii Leka rsk ie j w  Łodzi 
D r  G ustaw P A L U S Z Y Ń S K I  
P ro f. zoologii U n iw e rsy te tu  

we W roc ław iu  
P ro f. d r  Józef P A R N A S  

P ro re k to r U.M.C.S.
D r Adam  P A S Z E W S K I 

P ro f. f iz jo lo g ii roś lin  
U n iw . M a r i i Curie-Skłodowskie j 

w  Lu b lin ie
L u d w ik  P A S Z K IE W IC Z  

P ro f. zwycz. A kadem ii Medycznej 
w  W arszaw ie

K ie r. Z ak ł. A na to m ii Patologicznej 
P ro f. inż. P A S Z K IE W IC Z  M icha ł 

Dziekan W ydz. Ir,ż .-B «d . Pol. Śląsk., 
Przew. Sekcji Szkół Wyższych Z N P  

D r F ry d e ry k  P A U T S C H  
P ro f. b io log ii A kadem ii M edycznej. 

w  Gdańsku 
Tadeusz P A W L A S  

P ro f. zwycz. Akad. Med. w  Gdańsku 
D yr. K lin ik i Derm atologicznej A .M .G .

D r Cezary P A W Ł O W S K I 
P ro f. R adio log ii Pol. W arszaw skie j 

P ro f, d r  L . K . P A W Ł O W S K I 
Dziekan W ydz. M ą t.-P rzy r. U . Ł . 
D r  A n to n i P E R E T IA T K O W IC Z  
P ro f. U n iw . Pozn. i  A kad . Hand!. 

D r  A rkad iu sz  P IE K A R A  
P ro f. P o litechn ik i Gdańskiej 

P ro f. d r  Józef P IE T E R  
P ro f. Z ygm un t P IĘ T R U S Z C Z Y Ń S K I 

Dziekan W ydz. Rolniczego U . P. 
Przew. Kom. Uczeln. Obrońców 

Pokoju na U n iw ersytec ie  Poznańskim  
D r  Ignacy  P 1 E T R Z Y C K I 

Z -ca p ro f. i  K ie r. K a te d ry  
D e n tys tyk i Zachów., D y r. Oddz. 

Stomatologicznego W ydz. Lek. A . M. 
we W roc ław iu  

P ro f. d r  H e n ry k  P IĘ T K A  
P ro f. Szkoły G łównej P lan. i  S tat. 

w  W arszaw ie,
p ro f. ty tu la rn y  U n iw . W arsz.

S tan is ław  P IG O Ń  
P rofesor U n iw . Jagie ł.

D r Eugeniusz P IJ A N O W S K I  
P ro f. nadzw. technolog ii żywności 

S. G. G. W . w  W arszaw ie

D r  Lud„w ik P IO T R O W IC Z  
P ro f. U . J .

P IO T R O W S K I Ignacy  
P ro f. nadzw. P o litechn ik i W arsz. 

Czł. honorowy Pol. Zrzeszenia 
Gazown. Wodoc. i  Techn. S an ita rn .

D r Roman P IO T R O W S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 

P ro f. b. Polskiego W ydz. P raw a 
U n iw e rsy te tu  w  O xfordzie 

P ro f. d r  P IP R E K  Jan
P ro f. d r  K az im ie rz  P IW A R S K I  

Dziekan W ydz. Hum anistycznego
U . J. w  I; 'kow ie  

D r  A n to n i P L A M IT Z E R  
P ro f. W ydz. In ż y n ie r ii A kadem ii 

G órn iczo-H utn icze j w  K rakow ie  
Inż . S tan is ław  P ŁU Ż A Ń S K 1  

P ro f. zwycz. P o litech n ik i W arsz., 
członek b. A kadem ii N auk Techn., 

członek Tow. Naukowego W arsz. 
D r W ładysław  P Ó D L A C H  A  

P ro f. h is to r ii sztuki U n iw . W rocław . 
P ro fesor Roman P O D O S K I 
D r  P O G O R Z E LS K I W ito ld  

P ro f. P o lit. W arsz.
P ro f. d r  W anda P O LA C Z K Ó W  A  

P ro f. inż. A d o lf  P O L A K  
P o litechn ika  Gdańska 

P ro f. d r  inż. F . P O L A K  
K ie r. Zakł. Towaroznawstwa Rołn. 

U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
Wenczeslaw P O N IŻ  

Inżyn ie r dróg i  mostów, doktor nauk 
technicznych, p ro f. Pol. W arsz. 

D r  Bolesław P O P IE L S K I  
P ro f. A kadem ii Medycznej 

we W roc ław iu
S tan is ław  H O R N O -P O P Ł A W S K I 

A rt.-rze źb ia rz , p ro f. Wyższej Szkoły 
Sztuk P ięknych w  Sopocie 
D r  S tan is ław  P O P O W S K I 
P ro f. Akad. Med. w  Łodzi 
D r Jerzy P O P R U Ż E N K O  

P ro f. U n iw . Łódzkiego 
P ro f. d r

A n to n i Ż A B K O -P O T O P O W IC Z  
Inż. Paw eł P R IN D IS Z  

P ro f. nadzw. Pol. Łódzkie j 
P ro f. d r  med.

A leksander P R U S Z C Z Y Ń S K I 
P ro f. d r

K az im ie rz  P R Z Y B Y Ł O W S K I 
P ro f. d r  m.ed.

B ron is ła w  P U C H O W S R I 
K ie ro w n ik  Zakładu M edycyny Sądo­
w ej A kadem ii Leka rsk ie j w  Łodzi 

D r Zdzis ław  R A A B E  
P ro f. _Un. M . C urie-S kłod. Prodzie­

kan W ydzia łu  W et. U.M.C.S. 
Z-ca p ro f. m g r inż. T. I .  R A B E K  

W rocław , Politechn ika  
D r  R u do lf R A N O S Z E K  

P ro f. nadzw. f ilo lo g ii Wschodu Sta- 
rożytn ., p rzy  U n iw . W arsz.

D r E m il S tan is ław  R A P P A P O R T  
Prezes Sądu Najwyższego, pro fesor 

U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
P ro f. Jerzy R E M E R  

K ie ro w n ik  Zakładu Zabytkoznaw stw a 
i  K onserw atorstw a w  U n iw . M ik o ła ja  
K opern ika  w  T o run iu , D y re k to r M u ­

zeum Pomorskiego w  T o run iu
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P ro f. d r  Tadeusz R O G A L S K I 
S e k to r A kadem ii Medycznej 

w  K rakow ie

P ro f. d r  Jan R O G U S K I 
D y re k to r I I  K lin ik i Chorób W e­
w nętrznych A kadem ii Medycznej 

w  Poznaniu
Doc. d r  J. K O L IŃ S K I  

P ro f. d r  H e n ryk  R O M A N O W S K I 

D r  W ito ld  R O M E R  
P ro f. d r  inż.

W łodzim ierz R O N IE W IC Z  
Dziekan W ydzia łu  In ż y n ie r ii A .G .-H . 

w  K rakow ie
P ro f. d r  Bolesław R O S IŃ S K I 

K ie r. Zakładu A n tro p o lo g ii U . W .
D r S te fan R O S IŃ S K I 

P ro f. nadzw. U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego i  pro fesor A kadem ii H and lo ­

wej w  Poznaniu
S tan is ław  ROSPOND  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 
P ro f. d r  Jan R O S T A F IŃ S K I  

W ydz. W eter. U . W.
D r K saw ery R O W IŃ S K I 

P ro f. nadzw. R ad io log ii A kadem ii 
Medycznej w  Gdańsku, p ro rek to r 

A kadem ii Medycznej w  Gdańsku
P ro f. d r  med. S te fan  R Ó Ż Y C K I 

K ie ro w n ik  Zakładu A n a to m ii Opiso­
w e j i  T opogra ficzne j A . M. w  Po­

znaniu
M g r inż. W ładysław  R U B C ZY Ń S K 1  

P ro fesor zw ycza jny P o litechn ik i 
Śląskiej

W ojciech R U B IN O W IC Z  
P ro f. d r  M ik o ła j R U D N IC K I  

Zw. p ro f. językoznawstwa i. e. i o- 
gólnego, czł. koresp. P A U , czł. P T P N , 
red ak to r czasopism naukowych „S la - 
v ia  O ccidentalis“  i  „L in g u a  Posna- 
n iensis“ , dziekan W ydz. Hum . U . P.
P ro f. inż. m g r Z ygm un t R U D O L F  
P o litechn ika  W arszawska, członek 
honorowy Polskiego Zrzeszenia Ga­
zowników, Wodociągowców i Tech­
n ików  S an ita rnych  oraz Czechosło­
wackiego Zw iązku Gazowników, W o­

dociągowców. i  Techników Sanit.
P ro f. d r  Tadeusz R U E B E N B A U E R  
K ie ro w n ik  Zakładu Genetyki i  H o­
dow li Roślin U n iw e rsy te tu  i  P o li­

techn ik i we W Tocławiu 
D r S tan is ław  R U N G E  

P ro fesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
P ro f. d r  med. J. R U T K O W S K I 

D y re k to r I I  K lin ik i C h iru rg iczn e j 
A . L.

D r R U X E R  M ieczysława Sabina  
P ro f. nadzw. U n iw . Poznańskiego 

P ro f. d r  Eugeniusz R Y B K A  
D r  Zb ign iew  R Y Z IE W IC Z  

Zast. p ro f. Paleozologii na U n iw e r­
sytecie we W roc ław iu

D r inż. S tan is ław  R Y Ż  KO  
P ro f. inż. M ieczysław R Z Ę C K I 

K ie ro w n ik  ka te d ry  bezpieczeństwa 
p racy P o litechn ik i im . W . P s trow ­

skiego w G liw icach

D r  inż. A n to n i S A Ł U S T O W IC Z  
P rofesor A kadem ii . G órn iezo-H utn i- 

czej w  K rakow ie  
Jan S A M S O N O W IC Z  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
D r Jakub S A W IC K I  

P rofesor h is to r ii u s tro ju  Polski 
i  dawnego polskiego p raw a  sądowe- 
gogo U n iw e rsy te tu  W arsz., członek 
korespondent T ow arzystw a N auko­
wego W arszawskiego, w spółpracow­
n ik  K o m is ji P raw nicze j i  K om is ji 

H is to ryczne j Polskie j A kadem ii 
U m ieję tności

P ro f. S T E L L A -S A W IC K I  
Z-ca p ro f. d r  Józef S A W L E W IC Z  
P ro f. d r  inż. M ieczysław  S Ą S IA D E K  

D r Adam  S C H A F F  
P ro f. nadzw. U . W.

P ro f. d r  Jerzy S C H N A Y D E R  
U n iw e rsy te t Łódzki 

Doc. d r S te fan S C H W A R Z  
p. o. K ie row n ika  K lin ik i położnictwa 
i  chorób kobiecych Akad . Med. K ra ­

kowskie j
K az im ie rz  S E M B R A T  

Dziekan W ydzia łu  N auk P rzy ro d n i­
czych U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 

D r  med. Z o fia  S E M B R A T O W A  
P ro f. A kadem ii Medycznej 

we W roc ław iu  
D r  A lfre d  S E N  Z E  

Z -ca  p ro f. W ydz. Med. W et. 
we W roc ław iu

P ro f. d r  M a ria n  H . S E R E J S K I 
Dziekan W ydz. ITuman. U. Ł .

P ro f. d r  W ładysław  S IE D L E C K I  
P ro f. W ydzia łu  P raw a U n iw e rsy te tu  
Poznańskiego, Docent U n iw e rsy te tu  

J agiellońskiego
Doc. d r M aksym ilia n  S IE M IE Ń S K I  
Z-ca p ro f. na katedrze ośw iaty 
i k u ltu ry  dorosłych U . J., przewod­
niczący K o m is ji Ośw. i ICult.-Ośw. 
Naukowego Tow arzystw a Pedago­

gicznego w  K rakow ie  
P ro f. d r Sergiusz 

S C H IL L IŃ G -S IE N G A  L E  W IC  Z  
P rofesor A kadem ii Medycznej w  Po­

znaniu, członek P A U  
D r med. L u d w ik  S IE P P E L  

Z-ca p ro f., k ie row n ik  oddziału sto­
matologicznego w ydzia łu  lekarskiego 
A kadem ii Medycznej w K rakow ie  

D r  Józef S IE R A D Z K I  
P ro f. U. J., dziekan wydz. dzienni­

karskiego W SNS 
Tadeusz S IL N IC K I  

P ro f. U . J. w  K rakow ie  
P ro f. d r  K az im ie rz  S IM M  

P ro f. zw. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
D r Tadeusz SINICO  

P ro f. f ilo lo g ii klas. U n iw . Jag ie lloń ­
skiego, członek P A U  

M g r inż. M ich a ł S K A R B IŃ S K I  
P ro f. nadzw. P o litechn ik i Łódzkie j 

Boi. S K A R Ż Y Ń S K I 
P ro f. Akad. Med. w  K rakow ie  
D r K azim ierz S K O R Z Y Ń S K I 

K ie ro w n ik  K a te d ry  Rentgenologii 
A kadem ii Medycznej w  Lu b lin ie  
P ro f. d r  S tan is ław  S K O W R O N

P ro f. d r  inż. J. I .  S K O W R O Ń S K I 
Dziekan W ydz ia łu  E lektrycznego 

P ro f. d r  S tan is ław  S K R Z Y W  A N  
D y re k to r D epartam entu w  M in is te r­

s tw ie F inansów  
D r W acław S K R Z Y W  A N  

P ro f, nadzw. U n iw . W rocławskiego 
P ro f. d r  F e liks  S K U B IS Z E W S K I  

R ekto r Akad. Medycznej w Lu b lin ie  
P ro f, d r  med. L . S K U B IS Z E W S K I  

Doc. d r  Józef S K U L M O W S K l 
Zast. p ro f., K ie ro w n ik  K a te d ry  Che­
m ii Ogólnej i  F iz jo log iczne j W ydz. 

W et. U n iw . M.C.S. w  Lu b lin ie  
D r F ranciszek  

K saw ery S K U P IE Ń S K I  
P rofesor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 

i re k to r W SG W  w  Łodzi 
D r  S te fan ia  S K W A R C Z Y Ń S K A  

P ro f. U . Ł .
P ro f. d r  S tan is ław  S Ł O Ń S K I 

P ro f. d r Jerzy S Ł U P E C K I 
P ro f. d r  Eugeniusz S Ł U S Z K IE W IC Z  

P ro f. inż. D ion izy  S M O L E Ń S K I 
P ro re k to r P o litechn ik i W roc ław sk ie j 
P ro f. d r  inż. A dam  S M O L IŃ S K I  

W ładysław  S M O S A R S K I 
P ro fesor zw. M eteoro log ii na U n i­

wersytecie Poznańskim  
P ro f. d r  Stan. S M R E C Z Y Ń S K I 

P ro f. d r  Janusz S O B A Ń S K I 
K ie ro w n ik  K lin ik i Chorób Oczu A k a ­
dem ii Med. w  Łodzi, Prodziekan 

W ydz ia łu  Lekarskiego 
P ro f. d r  A n d rz e j S O Ł T A N  

P ro f. d r  Leonard S O S N O W S K I 
D r med. W ilhe lm  S O W IŃ S K I 

P ro f. Akad. Le ka rsk ie j, k ie row n ik  
k l in ik i chor. kob. i poł. w  Łodzi

T. L E H R  S P Ł A W IŃ S K I  
P ro f. U . J.

S tefan S R E B R N Y  
P ro fesor zwycz. f ilo lo g ii klasycznej 
U n iw e rsy te tu  M ik o ła ja  K opern ika  

w T o run iu
S tan is ław  S R O K O W S K I 

P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
D r Franciszek S T A F F  

P ro fesor Szkoły G łównej Gosp. 
W ie jsk . w  W arszaw ie 
Leon S T A N IE W IC Z  

D r  nauk technicznych, p ro f. P o li­
techn ik i W arszaw skie j 
D r  F e liks  S T A Ń S K I 

A d iu n k t U.M.C.S.
W ilhe lm  S T A R O N K A  

D ok to r f ilo z o f ii,  p ro f. zw. A kadem ii 
G órn .-H u tn icze j 

D r Ju liusz S T A R Z Y Ń S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 

P ro f, d r  G. S T A Ś K IE W IC Z
U.M.C.S.

P ro f. inż. F r .  S T A U B  
P o litechn ika  Śląska, K a ted ra  M eta ­

loznawstwa
D r  K onstan ty  S T E C K I 

P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
P ro f. d r  Bogdan S T E F A N O W S K I  

P ro f. d r  med.
M a ria n  S T E F A N O W S K I
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D r W ik to r  S T E F F E N  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W rocławskiego 

D r  K a m il S T E F K O  
P ro fesor U n iw e rsy te tu  we W roc ła ­
w iu , R ek to r W yższej Szkoły H and lo ­

w e j we W roc ław iu  
D r W ik to r  S T E IN  

P ro f. Akad . Medycznej w  Lu b lin ie  
P ro f. d r  M ieczysław  Ś T E L M A S IA K  

P ro re k to r A kadem ii Medycznej 
w  Lu b lin ie  

D r  E dw ard  S T E N Z  
P ro f. U n iw . W arsz.

D r  inż. W acław S T E T K IE W IC Z  
P ro f. d r  Zdzis ław  S T E U S IN G  

K ie ro w n ik  Zakładu H ig ie ny  Akad 
M edycznej we W roc ław iu  
D r Zdzis ław  S T IE B E R  

P ro fesor U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
P ro f. d r  K az im ie rz  S T O Ł Y H W O  
K ie ro w n ik  Zakładu A n tro p o lo g ii 

U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
P ro f. d r  S te fan  S T R A S Z E W IC Z  
P ro f. d r  A dam  S T R A S Z Y Ń S K I 

D y r. K lin ik i D erm atologicznej A kad . 
Lek. w  Poznaniu 

P ro f. d r  f i l .
K on s tan ty  S T R A W IŃ S K I  

D r  fa rm . W acław S T R A Ż E W IC Z  
P ro f. nadzw. fa rm ako gn oz ji Akad. 

Medycznej w  Poznaniu 
Inż . Dobrosław S T R O Ż E C K I 

P ro f. P o litech n ik i W roc ław sk ie j 
M a rce li S T R U S Z Y Ń S K I 

P ro f. zwycz. P o litech n ik i W arsz. 
P ro f. U n iw . D r  

W ładysław  S T R Z E L E C K I  
P ro f. d r  Wincenty^ STYŚ  

W ydz ia ł P ra w n o -A d m in is tra cy jn y  
U  n i wersy te tu  W rocławskiego 

P ro f. d r  K az im ie rz  S U C H E C K I 
Bogdan S U C H O D O LS K I 

P ro f. U n iw . W arsz.
D yp l. inż. W acław S U C H O W IA K  

P ro fesor P o litechn ik i W arszaw skie j 
P ro f. d r  Jerzy SU S ZK O  

D r Inż. Lu do m ir S U W A L S K I  
In ż y n ie r Budow lany, P rofesor P o li­

techn ik i W roc ław sk ie j 
P ro f. d r  W ito ld  S Y L W A N O W IC Z  

W ładysław  S Z A F E R  
P ro f. U n iw . Jag ie lł.

D r  Józef S Z A F L A R S K I  
P ro f. U . J.

P ro f. inż. K . S Z A W Ł O W S K I 
P o litechn ika  W rocław ska, K a ted ra  

B udow y S iln ikó w  T łokowych 
P ro f. d r  E d w a rd  S Z C Z E K L IK  

K ie ro w n ik  I  K lin ik i Chorób 
'W ew nę trznych

D r  Szczepan S Z C Z E Ń IO W S K I 
P ro fesor zw ycza jny U n iw e rsy te tu  

Poznańskiego
P ro f. d r

K az im ie rz  S Z C Z U D Ł O W S K I 
D r  A leksander S Z C Z Y G IE Ł  

P ro f. S.G.G.W., K ie r. D z ia łu  H ig ie ny  
Ż yw ien ia  P .Z.H .

D r med. W ładysław  S Z E N A J C H  
P ro fesor A kad em ii Medycznej

D r  Seweryn SZER  
P ro f. nadzw. p raw a  cyw ilnego na 

U n iw ersytec ie  Łódzkim  
P ro f. inż. S tan is ław  S ZE R S Z E Ń  

Ks. d r  Jan  S Z E R U D A  
P ro fesor U n iw . W arsz.

D r  inż. Lu dg er S Z K L A R S K I  
P ro f. A kadem ii G órniczo-Hutnicze j 

w  K rakow ie  
S te fan  S Z U LC

P ro f. s ta ty s ty k i i dem ogra fii U n i­
w ersyte tu  W arszawskiego 

M ic h a ł S Z U L K IN
Z-ca pro fesora U n iw . W arsz., Re­

dak to r czas. ped. „N ow a  Szkoła“  
Doc. d r H e liodo r S ZW E JK O W S K 1  

Zast. p ro f., K ie ro w n ik  Zakładu Pa­
to lo g ii Og. i  A n a t. Pat. W ydz. W et. 

U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
D r  W acław S Z Y M A N O W S K I 

P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j 
P ro f. d r  Z . S Z Y M A N O W S K I 

K ie ro w n ik  Zakładu Im m uno log ii 
A kadem ii Leka rsk ie j w  Łodzi 

D r  S tan is ław  Ś L IW IŃ S K I  
P ro f. W ydz. Prawnego U n iw . W arsz. 
Zast. p ro f. d r  Jerzy Ś L IW  O W S K I 

R u do lf Ś M IA Ł O W S K I  
Dziekan i  p ro f. W ydz ia łu  A rc h ite k ­

tu ry  A .G .H . w  K rakow ie  
P ro f. inż. W ład. Ś M IA Ł O W S K I  

H e n ry k  Ś W IĄ T K O W S K I  
P ro f. wyznaniowego p raw a państw.

P ro f. d r  W ito ld  Ś W ID A  
P ro f. p raw a  i postępowania karnego 

U n iw e rsy te tu  we W roc ław iu  
P ro f. d r  Jan Ś W ID E R S K I 

P ro f. Bolesław Ś W IĘ T O C H O W S K I 
P ro f. d r  W. Ś W IĘ T O S Ł A W  S K I  

W ito ld  T A S Z Y C K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 

D r W ładysław  T A T A R K IE W IC Z  
P ro f. f i lo z o f ii U n iw . W arszawskiego 

D r  R a fa ł T A U B E N S C H L A G  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 

P ro f. K a ro l T A Y L O R  
P ro f. zw. i  prodziekan W ydzia łu  

Mechanicznego P o litechn ik i 
Gdańskiej

P ro f. d r  M ich a ł T E L A T Y C K I  
D r  H e n ry k  T E L E Ż Y Ń S K I  

K ie ro w n ik  Zakładu A n a to m ii i C yto ­
lo g ii Roślin U n iw . we W roc ław iu  

P ro f. d r  Tadeusz T E M P K A  
D y re k to r I I  K l in ik i  W ewnętrzenej 

A kadem ii Medycznej w  K rakow ie  
Członek P A U

P ro f. d r  F e liks  T E R L IK O W S K I  
U n iw . Poznań 

D r  inż. Czesław T H U L L IE  
P ro f. P o litechn ik i im . Pstrowskiego 

D r  W ładysław  T IL G N E R  
P ro f. U n iw . W rocł.

D r  J u lia n  T O K A R S K I 
P ro f. U . J., członek czynny P A U , 
Hon. Czł. Polskiego Tow. P rzy r. im . 
K opern ika , D ok to r nauk geol.-m ine­

ra lnych  ZSRR 
P ro f d r  S tan is ław  T O ŁP A  

U n iw e rsy te t W roc ław sk i

D r  W ito ld  T O M A S S I 
P ro f. P o litech n ik i W arszaw skie j 

P ro f. W. T O M A S Z E W IC Z  
D r  W ładysław  T O M K IE W IC Z  

P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
P ro f. d r  A . T R A W IŃ S K I  

P ro f. zwycz. U.M .C.S. w  Lu b lin ie  
T R E P K A  Edm und  

P ro f. zwycz. P o litechn ik i Łódzkie j 
D r  T R U C H IM  S te fan  

P ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
P ro f. d r  W. T R Z E B IA T O W S K I  

D r  Bogusława T R Z E B IA T O W S K A  
Zastępca pro fesora 

P ro f. S tan is ław  T U R C Z Y N O W IC Z  
Dziekan W ydz. Rolniczego SGGW 

w  W arszaw ie 
P ro f. J. S. T U R S K I 

P ro f. d r  A leksander T Y C H O W S K I 
P ro f. inż. A leksander U K L A Ń S K I  

D r  S tan is ław  U R B A Ń C Z Y K  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 

P ro f. d r  Tadeusz U R B A Ń S K I 
Prezes Polskiego Tow. Chemicznego 

D r  W. S. U R B A Ń S K I 
Z-ca p ro f. U.M .C.S., L u b lin  

P ro f. d r  F ranciszek V E N U L E T  
A dam  V E T U L A N I  

P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
P ro f. d r  Tadeusz V E T U L A N I

Z -ca  p ro f. d r  M ich a ł V O IT  
K ie ro w n ik  I I  K lin ik i Chorób W ew­
nę trznych A kadem ii Med. w  Lu b lin ie  

P ro f. d r  Szczęsny W A C H H O L Z  
D r  A leksy W  A K  A R  

P ro f. zwycz. E konom ii P o lityczne j, 
re k to r A kadem ii N a uk  P olitycznych 
Doc. d r  A n d rz e j W A K S M U N D Z K I  

K ie r. Zakładu Chem ii F izyczne j 
U.M .C.S. w  Lu b lin ie  

P ro f. d r  med. J u lia n  W A L A W S K I  
P ro f. d r  M a ria n  W A L IG Ó R S K I 

P ro f. d r  M ieczysław  W A L L IS  
U n iw e rsy te t Łódzki 

P ro f. d r  F r .  W A L T E R  
D r  inż. E dw ard  W  A R C H  A Ł O W S K I  
P ro f. Geodezji W yższej, re k to r Po­

lite c h n ik i W arszaw skie j 
P ro f. d r  Tadeusz W A S IL E W S K I

D r  inż. F ranciszek W A S IL K O W S K I  
P ro f. P o litechn ik i ś ląsk ie j 
D r  Jan  W A S IL K O W S K I  

P ro f. zwycz. p raw a  cyw ilnego, re k ­
to r  U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 

D r  inż. Zb ign iew  W A S IU T Y Ń S K I  
P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j 

D r  Tadeusz W A Ż E W S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 

D r  W ik to r  W Ą S IK  
P ro f. zwycz. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 

J. W Ą S O W IC Z  
D r  inż. W Ą S O W S K I Józef 

P ro f. d r  R u d o lf W E IG L  
D r  H e n ry k  W E R E S Z Y C K I 

Zast. p ro f. na katedrze H is t. Polski 
N ow ożytne j U n iw . W rocławskiego, 

członek W roc ł. Tow. Naukowego
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Inż . Jan  W E R N E R  
P ro f. nadzw. P o litech n ik i Łódzk ie j 

D r  Jan W E S O Ł O W S K I 
Zastępca pro fesora 

D r inż. K o rn e l W E S O Ł O W S K I 
P ro f. P o litech n ik i W arszaw skie j 

D r  Jan W E Y S S E N H O F F  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 

D r  med. L . W Ę G R Z Y N O W S K I 
Zastępca pro fesora 

D r  Józef W ID A JE W 1 C Z  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 

D r  A dam  W IE G N E R  
K o n tr . p ro f. nadzw. na wydz. 

hum. U n iw . Poznańskiego 
D r  M ieczysław  W IE R Z U C H O W S K I  
Zwycz. p ro f. f iz jo lo g ii W ydz ia łu  Le ­
karskiego A kadem ii Med. w  Łodzi 

D r Bolesław W IL A N O W S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 

D r W IL C Z E K  M a ria n  
P ro f. A kad . Med. w  K rakow ie  
P ro f. d r  Jan W IL C Z Y Ń S K I  

Zakład B io lo g ii Ogólnej 
U n iw e rsy te tu  im . M . K opern ika  

D r  F e liks  Joachim  W IŚ N IE W S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 

P ro f. d r  W IŚ N IE W S K I W incenty
Lesław

K ie ro w n ik  Zakładu Zoolog ii Ogólnej 
U . W ., Z-ca Sekretarza Generalnego 
Tow. N auk. W arsz., Prezes Polskiego 

Tow. Zoolog. Oddz. W arszawskiego 
D r  W ładysław  W IŚ N IE W S K I  
P ro f. nadzw. Akad. Medycznej 

w  W arszaw ie
P ro f. m g r inż. W. W IŚ N IO W S K I 

D r Józef W IT K O W S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 

P ro f. d r  T. Y /Ł O C Z E W S K I 
P ro f. d r  B ron is ław  W Ł O D A R S K I 

P rodziekan W ydz. Hum anistycznego 
U n iw . im . M. K opern ika  w  Torun .u  
D r  Z ygm un t W O JC IE C H O W S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 

A n d rze j W O JT K O W S K I 
D r  f ilo z o f ii,  p ro f. zwycz. K a to lick ie ­
go U n iw e rsy te tu  Lubelskiego, prze­
wodniczący K om ite tu  Uczelnianego 
Obrońców Pokoju, uczestnik K ongre­

su Obrońców Pokoju w  Pradze 
w  1949 roku 

D r Janusz W O L IŃ S K I  
P ro f. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, 
Redaktor „P rzeg lądu  H istorycznego“  

D r  Józef W O L S K I 
P ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego

P ro f. d r  Tadeusz W O L S K I  
W ładysław  W O L T E R  

P ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
M g r inż. W R O N A  M ieczysław  

P ro f. W ydz. In ż y n ie r ii A kadem ii 
G órn iczo-H utn icze j w  K rako w ie  
Inż. arch. Tadeusz W R Ó B E L  

P ro f. nadzw. P o lit. W rocław skie j 
P ro f. d r  S tan is law  W S Z E L A K I  

D y r. I I  K lin ik i Chorób W ew nętrz­
nych A kadem ii Medycznej w  Gdańsku

P ro f. d r  K az im ie rz  W Y K A  
Prodziekan W ydz. Hum anistycznego 

U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
P ro f. d r  Seweryn W Y S ŁO U C H  
P ro re k to r U n iw . we W roc ław iu  

W Y S O C K I Józef
M g r f i l . ,  m g r nauk technicznych, 

Dziekan W ydzia łu  Mechanicznego 
P o litechn ik i Gdańskiej 

P ro f. d r  Zdzis ław  Z A B IE L S K 1  
W ydz ia ł R o lny U.M.C.S. w  Lu b lin ie  

B ern a rd  Z A B Ł O C K I  
D r  medycyny i m g r chemii, p ro f. 

ba k te rio log ii U n iw . Łódzkiego 
D r  W ito ld  Z A C H A R E W IC Z  

P ro f. chemii organicznej U n iw e rsy ­
te tu  M ik o ła ja  K opern ika  w  T o run iu , 
dziekan W ydzia łu  M atem .-P rzyrodn. 

tegoż un iw ersyte tu  
P ro f. inż. E ug . Z A C Z Y Ń S K I 

D r  Z A H O R S K I Z ygm un t 
P ro f. nadzwycz. U n iw . Łódzkiego 
D r  Ananiasz Z A J Ą C Z K O W S K I  

P ro f. zwycz. Ü n iw . W arsz., K ie ro w ­
n ik  In s ty tu tu  O rien ta l. U . W ., P re ­

zes Pol. Tow. O rien ta listycznego 
D r  S tan is ław  Z A J Ą C Z K O W S K I 

P ro f. U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
Czesław Z A K A S Z E W S K I  

P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j 
P ro f. d r  A . Z A K R Z E W S K I  

D y r. K lin ik i O to laryngo log. Poznań 
P ro f. d r  M a ria  

K IE Ł C Z E W S K A -Z A L E S K A  
U n iw . im . M. K opern ika  w  T o run iu  

P ro f. d r  S te fan Z A L E S K I  
P ro f. F e liks  Z A L E W S K I  

K raków , Akadem ia Górnicza 
P ro f. d r  T eo fil Z A L E W S K I  

K ie r. K lin ik i O to laryngolog icznej 
A kadem ii Medycznej we W roc ław iu  

D r K az im ie rz  Z A R A N K IE W IC Z  
P ro f. P o litechn ik i W arszaw skie j, 

Prezes Oddziału W arszawskiego Pol­
skiego T ow arzystw a Matematycznego

D r  Jan  Z D Z IT O W IE C K l 
P ro f. A kadem ii H and l. w  Poznaniu

P ro f. inż. K . Z E M B R Z U S K l

D r  med. L u d w ik  Z E M B R Z U S K l 
Hon. P rofesor

P ro f. d r  inż. E . Z IE L S K I

D r  S tan is ław  Z IE M E C K I
P ro f. U.M .C.S. w  Lublin ie

P ro f. d r  J. Z IE M IĘ C K A

D r  M ieczysław Z IE M N O W 1C Z
P ro f. U.M.C.S. w  Lub lin ie , 

P rodziekan W ydzia łu  M a tem .-P rzy r.
M a ria n  Z IM M E R M A N N  

P ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego
Inż. Z IÓ Ł K O W S K I Zdzis ław  

P ro f. nadzwycz. U n iw . i  P o litechn ik i 
we W roc ław iu

Inż. Z IP S E R  K azim ie rz  
P ro f. P o litechn ik i

P ro f. d r  inż. Ignacy  Z Ł O T O W S K I 
P ro f. Chemii Jądrow ej U . J., dy re k ­
to r  Państwowego Zakładu dla B a ­
dań Fizyko-Chem icznych w K rakow ie

P ro f. d r  A leksander Z M A C Z Y Ń S K I  
D y re k to r Naczelny Głównego In s ty ­
tu tu  Chemii Przem ysł, w  W arszaw ie

Czesław Z N A M IE R O W S K I  
P ro fesor U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

P ro f. d r  Ju liusz  Z W E IB A U M

D r  med. Tadeusz Z W O L IŃ S K I  
P ro f. A kadem ii Medycz. w  Poznaniu 
D y re k to r I  i I I  K lin ik i Położnictwa 

i  Chorób Kobiecych

W acław Ż E N C Z Y K O W S K I  
P ro f. zw. P o litechn ik i W arszaw skie j

S te fan  Ż Ó Ł K IE W S K I  
Zast. p ro f. h is to r ii l i te ra tu ry  po l­
skie j U n iw . W arsz., dy re k to r In s ty ­
tu tu  Badań L ite rack ich , poseł na 

Sejm

P ro f. d r  J u lia n  Ż Ó R A W S K I 
In ż y n ie r-a rc h ite k t

D r Seweryn Ż U R A W IC K I  
Dziekan wydz. finansowego SGPiS 
i  p ro f. ekonomii po lityczne j A N P  

w  W arszaw ie
Ż Y L IŃ S K I Eustachy  

P ro f. zw. m atem atyk i P o litechn ik i 
Śląskiej w  G liw icach

P ro f. inż. Tadeusz Ż Y L IŃ S K I  
Dziekan W ydzia łu  W łókienniczego 

P o litechn ik i Łódzkie j
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S O C J A L I ­
S T Y C Z N A
DYSCYPLINA
P R A C Y *

W. ALEKSANDRÓW

W  zw iązku  z ustawą 

o za b e zp ie c ze n iu  so­

cjalistycznej dyscypli­

n y  p r a c y  d ru k u je m y  

a r t y k u ł  om aw iający, 

j a k  to  z a g a d n ie n ie  

rozw iązano w  Z S R R .

Y S C Y P L IN A  pracy stanow i nieodzowny 
v Y  J ) w arunek w szelk ie j pracy zespołowej.

Wszędzie tam , gdzie ludzie  p racu ją  me 
w  pojedynkę, proces pracy jest n iem oż liw y bez 
podporządkowania jego uczestników  pewnem u re ­
gu lam inow i i  dyspozycjom  k ie ro w n ika  zespołu.

We w szystk ich  pracach, w  k tó rych  współdziała 
w ie lu  osobników, zw iązek ogólny i  jedność procesu 
pracy muszą być reprezentowane przez „...jedną 
w olę  k ierow niczą i  fu n kc je  dotyczące nie poszczegól­
nych robót, lecz całokszta łtu działalności warsztatu, 
ja k  to  ma m iejsce z dyrygentem  o rk ie s try “ **.

Jednakże c h a r a k t e r  dyscyp liny  pracy byw a 
różny, w  zależności od typ u  własności środków  p ro ­
d u kc ji i  odpowiedniego typ u  stosunków p rodukc ji.

* F ragm e n ty  odczytu wygłoszonego w le k to riu m  T ow a­
rzys tw a  Szerzenia U m ie ję tności P o litycznych  i  N aukow ych 
w M oskw ie.

** K. Marks: „Kapitał“, tom III.
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„N a jbardz ie j  g o d b e  

uwagi we współzawod­
nictwie pracy jest to, że 

.dokonywa ono gruntów- 
nego przewrotu w  pó-J

!.!: ~ * • * :"-i JhAi
glądach ludzi na prąeę, 

-poniew aż p r^e is tacM f 
ono pracę z haniebnego 

: i ciężkiego brzemienia,
•  “  —  .. -  • •• -  “  - * * . . *  -  :  .  „  .r ■

za jak ie  uważana byia 

dawniej, w  sp ra w ę  ho-

pnpmj w sprawę-.stawy,
! w  s p raw ę  łr ię ifw a  i 

bohaterstwa," ( S t a l i n )

Wszędzie, gdzie panuje p ryw atna  własność 
środków p rodukc ji i  is tn ie je  w yzysk człow ie­
ka przez człowieka, dyscyplina pracy ma 
charakte r dw oisty. W  tych  w ypadkach okre­
śla ją  nie ty lk o  ogólna natura w szelk ie j pracy 
zespołowej, ale przede w szystk im  oparty  na 
w y z y s k u  stosunek m iędzy w łaścic ie la­
m i środków p ro d u kc ji i  pracow nikam i.

Zarówno w  us tro ju  n iew oln iczym  i feuda l­
nym  ja k  i  w  us tro ju  kap ita lis tycznym  dyscy­
p lina  pracy ma na celu g łów nie zmuszenie 
pracujących do w ytw arzan ia  bogactw dla 
w łaśc ic ie li środków p ro d u kc ji i  do zadowa­
lan ia  się nędzną egzystencją.

Podobnie ja k  chłop i pańszczyźniani za 
czasów feuda lizm u i  n iew o ln icy  przy n iew o l­
n iczym  sposobie w ytw arzan ia , robo tn icy 
na jem ni kap ita lizm u  muszą odczuwać, że 
dyscyplina pracy została wprowadzona nie

w  ich  interesie, że je j celem jest w yciskan ie  
z n ich  potu  i  k rw i, aby bogacić w yzysk i­
waczy.

D latego też w  społeczeństwie, gdzie k w i­
tn ie  w yzysk  człow ieka przez człowieka, d y ­
scyplina pracy, w  tych  w arunkach wroga 
interesom  pracujących, ma zawsze charak­
te r  p r z y m u s o w y .

P rzy  różnych sposobach w ytw arzan ia , 
opartych na wyzysku, dyscyplina pracy 
rożn i się ty lk o  m e t o d a m i  przym usu.

W u s tro ju  n iew o ln iczym  i  w  u s tro ju  feu ­
da lnym  dyscyp lina  pracy opiera ła się na 
o tw a rtym  przym usie fizycznym . B y ła  to —  
w ed ług  określenia Lenina —  dyscyplina 
k ija .

T a k i sam charak te r p rzym usow y ma dy­
scyplina pracy w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
z tą  ty lk o  różnicą, że bat nadzorcy został za­
stąpiony przez książkę kar. W  u s tro ju  n ie ­
w o ln iczym  i  za czasów feuda lizm u.robo tn ika  
b ito  po skórze, w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  —  
przez nakładanie na niego ka r pieniężnych za 
naruszenie wprowadzonego w  przedsiębior­
stw ie  przez kap ita lis tę  regu lam inu  wewnę­
trznego —  b ije  się go po kieszeni. Mało tego, 
kap ita lis ta  rozporządza ta k  s ilnym  środkiem  
podtrzym ania wprowadzonej przez siebie dy­
scyp liny  pracy, ja k  zwolnienie, związane dla 
robo tn ików  —  na skutek bezrobocia —  
z głodem.

Z w oln ien ie  z pracy p rzy is tn ien iu  bezrobo­
cia —  zaiste straszny to  w  rękach ka p ita lis ty  
środek przeciw ko robo tn ikom  najem nym . 
T ak im  środkiem  zastraszenia w yzysk iw anych  
n ie  rozporządzali nawet w łaścicie le n iew o l­
n ikó w  i feudałowie.

„Egzystencję n iew o ln ika  —  pisał Engels—  
zabezpiecza korzyść osobista jego w łaścicie la; 
chłop pańszczyźniany ma p rzyna jm n ie j ka­
w a łek  ziem i, z którego żyje; obaj oni m ają 
co na jm n ie j gwarancję, że nie um rą  z głodu; 
pro le tariusz natom iast pozostawiony jest 
ty lk o  samemu sobie, a równocześnie nie jest 
w  możności znaleźć takiego, zastosowania dla 
swych sił, aby mógł na n ie  liczyć.“

Bezrobocie —  to miecz Damoklesa, k tó ry  
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  w is i nad każdym  
za trudn ionym  robotn ik iem , zmuszając go do 
podporządkowania się kap ita lis tyczne j dy­
scyp lin ie  pracy i  dźwigania na ka rku  jarzm a 
w yzysku kapita listycznego.

Jak wskazuje S ta lin , „bezrobocie ,jest źró­
dłem  cierp ień nie ty lk o  dla bezrobotnych. 
C ierp ią  z powodu bezrobocia rów nież robo t­
n icy za trudn ien i. C ierpią, a lbow iem  is tn ien ie  
znacznej liczby bezrobotnych stwarza dla 
n ich  niepewną sytuację w  fabryce, powoduje 
niepewność dn ia jutrze jszego.“ *

* J . S t a l i n :  „Z agadn ien ia  Len in izm u“ , „K s ią ­
żka“  1948, s tr. 359 —  360.
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Potw orne w a ru n k i pracy 
w A n g li i w okresie w i­

k to ria ń sk im .
Górna ilu s tra c ja  pokazu­
je  pracę n ie le tn ich  w fa ­
bryce wyrobów  powroź- 
n iczych. N a dolnej ry c i­
n ie  w idz im y pracę w 
ówczesnej kopa ln i węgla.

Najm niejsze nieposłuszeństwo w  stosunku 
do ka p ita lis ty  i  jego agentów, najm niejsze 
naruszenie wprowadzonego przez kap ita lis tę  
regu lam inu  —  grozi ro b o tn iko w i zw oln ie­
n iem  z pracy.

O D K A P IT A L IS T Y C Z N E J  dyscyp liny 
pracy g run tow n ie  różn i się socja lis ty­

czna dyscyplina pracy.
W raz ze zwycięstwem  W ie lk ie j Październ i­

kow ej R ew oluc ji Socjalistycznej nastąpiło 
najdonioślejsze, historyczne przejście „...od 
dyscyp liny  wym uszonej przez w yzysk iw a ­
czy do dyscyp liny świadomej i  dobrow o lne j“  
(Lenin).

W yjaśn ia jąc wyższość socjalistycznej orga­
n izac ji pracy, W. Len in  pisał, że „ko m u n i­
styczna organizacja pracy społecznej, do 
k tó re j p ierw szym  k rok iem  jest socjalizm, 
opiera się i  im  dale j, ty m  bardzie j będzie się 
opierała na dobrowolnej i  św iadomej dyscy­
p lin ie  samych pracujących, k tó rzy  z rzuc ili 
ja rzm o zarówno obszarników ja k  i k a p ita li­
s tów “ .

Socjalistyczna dyscyplina pracy jest przede 
w szystk im  dyscyp liną  s a m y c h  p r a c u ­
j ą c y c h ,  a n ie  dyscyp liną  narzuconą im  
przez przedstaw ic ie li klas wyzyskiw aczy. 
W  ZSRR nie ma w yzysku człow ieka przez 
człowieka. Socjalistyczne stosunki pracy są 
stosunkam i współpracy koleżeńskie j i  socja­
lis tyczne j pomocy wzajem nej w o lnych  od 
w yzysku  pracow ników . W  us tro ju  socja li­
s tycznym  dyscyplina pracy leży w  interesie 
samych pracujących, ponieważ celem je j jest 
zapewnienie ja k  najowocniejszej współpracy 
W olnych od w yzysku  ludzi. Socjalistyczna 
dyscyplina wprowadza konieczną zgodność 
dzia łania w ie lu  osób celem podniesienia w y ­
dajności pracy zespołowej i  wzmożenia na te j 
podstawie dobrobytu  pracujących.

Następnie, socjalistyczna dyscyplina pracy 
jest dyscyp liną  ś w i a d o m ą ,  ponieważ

je j konieczność i  pożytek uśw iadam iają sobie 
sami pracujący. „Świadomość, że robotn icy 
p racu ją  nie na kap ita lis tów , lecz na swe w ła ­
sne państwo, na swą własną klasę —  zazna­
czył S ta lin  w  rozm owie z pierwszą am ery­
kańską delegacją robotniczą —  ta świado­
mość jest o lb rzym ią  s iłą  napędową w  dziele 
rozw in ięc ia  i udoskonalenia naszego przem y­
słu .“

Socjalistyczna dyscyplina pracy jest d y ­
scypliną d o b r o w o l n ą ,  dlatego że 
przytłaczająca większość pracujących uważa 
przestrzeganie je j za swój na jważnie jszy 
obowiązek m o r a l n y  w  stosunku do 
społeczeństwa.

Prawodawstwo radzieckie przew idu je  
różnorodne nagrody za zdyscyplinowaną 
pracę, poczynając od podziękowania udzie la­
nego przez adm in istrac ję  przedsiębiorstwa, 
a kończąc na w ysokich odznaczeniach pań­
stw ow ych za d ługo trw a łe  nienaganne speł­
n ian ie  swych obow iązków zawodowych, za 
w yb itn e  w y n ik i pracy.

W  w arunkach masowej o fia rne j pracy lu ­
dzi radzieckich w  im ię  zwycięstwa kom un i­
zmu, systematyczne nagradzanie w  różno­
rodny sposób za rzetelną pracę dla dobra 
O jczyzny i  za w yb itn e  w y n ik i te j pracy na­
biera coraz większego znaczenia.

Rozwój prawodawstwa radzieckiego w  te j 
dziedzinie idzie po l in i i  usta lania k o n ­
k r e t n y c h  wskaźników , p rzy  k tó rych  
osiągnięciu p racow n ik  nabywa bezwzględne 
prawo do odpow iednie j nagrody.

O lb rzym ie  zalety socja listycznej dyscy­
p lin y  pracy u ja w n ia ją  się p rak tyczn ie  w  w y ­
dajne j pracy m ilionów  ludz i radzieckich, 
zdających sobie sprawę, że „n ieprzerw ane 
umacnianie państwa socjalistycznego, wzrost 
jego bogactw m ate ria lnych  i  ku ltu ra ln ych , 
uspraw nian ie działalności w szystk ich  jego 
organów —  prow adzi do dalszego podniesie­
n ia dobrobytu  poszczególnego człow ieka ra ­
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dzieckiego, do rozw o ju  jego zalet in te le k tu a l­
nych i  m ora lnych “  (K a lin in ).

Jednakże wśród pracow n ików  przedsię­
b io rs tw  socja listycznych zna jdu ją  się posz­
czególni osobnicy, k tó rzy  n ie  w y z w o lili się 
jeszcze z poglądów na pracę, odziedziczonych 
przez społeczeństwo radzieckie po k a p ita li­
zmie. Osobnicy tacy stara ją  się pracować ja k  
n a jm n ie j, a otrzym ać ja k  na jw ięce j. Za cza­
sów kap ita lizm u  ludzie  tacy przestrzegaliby 
dyscyp liny  z obawy stania się bezrobotnym i. 
A le  w  społeczeństwie radzieckim  bezrobocie 
zostało zniesione na zawsze i  tę  okoliczność, 
skłania jącą w szystk ich  rze te lnych  ludz i p ra ­
cy do jeszcze w iększej aktyw ności, poszcze­
gó ln i n iesum ienn i osobnicy w yko rzys tu ją  na 
szkodę spraw y ogólnej. Przeciwko tak im  
w łaśn ie  osobnikom w ym ierzone są prawa ra ­
dzieckie, karzące naruszanie dyscyp liny 
pracy.

W  walce z naruszeniam i dyscyp liny zainte­
resowani są wszyscy rze te ln i ludzie  pracy, 
ponieważ naruszające dyscyplinę postępki 
poszczególnych niesum iennych osobników są 
szkodliw e dla działalności całego zespołu, 
obniżają skuteczność o fia rne j pracy rze te l­
nych członków społeczeństwa socjalistycz­
nego. D latego w a lka  z naruszeniem dyscy­
p lin y  pracy cieszy się w  Zw iązku  Radzieckim  
jednom yślnym  poparciem  szerokich mas pra­
cujących.

Jeżeli przepisy o nagradzaniu dobrych pra­
cow ników  stanow ią pierwszą i  g łówną część 
prawodawstwa radzieckiego, dotyczącego dy­
scyp liny  pracy, to drugą, niezbędną jego czę­
ścią są postanowienia o o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  za naruszenie te j dyscyp liny.

Jeżeli rzetelna praca musi być nagradzana 
na w sze lk i sposób, to rów nież ani jedno na ru ­
szenie dyscyp liny  pracy n ie  pow inno ujść 
bezkarnie.

P rzew idu jąc różnorodne nagrody dla rze­
te lnych  pracow n ików  i  ka ry  dla naruszają­
cych dyscyp linę  pracy, prawodawstwo ra ­
dzieckie współdziała czynnie w  kom unistycz­
nym  w ychow an iu  ludzi.

Prawodawstwo to wymaga, aby obow iązki 
każdego pracow nika przedsiębiorstwa b y ły  
ściśle określone.

r \  BO W IĄ Z K I o g ó l n e  w szystk ich  
p racow n ików  przedsiębiorstwa określa 

jego regu lam in  w ew nętrzny. O bow iązki 
s p e c j a l n e  poszczególnych p racow n i­
ków , zależnie od zajmowanego stanowiska, 
pow inny  być okreś lone ' w  odpow iednich 
ins trukc jach  szczegółowych.

P rzew idziany w  art. 130 K o n s ty tu c ji ZSRR 
obowiązek przestrzegania dyscyp liny  pracy 
jes t uogóln ionym  w yrazem  sumy obowiąz­
ków  w  ty m  zakresie, nakładanych na obywa­
te la jako  na uczestnika procesu pracy socja­
lis tyczne j.

Obowiązek przestrzegania dyscyp liny  p ra ­
cy może być określony jako obowiązek p ra ­
cowania stosownie do wewnętrznego regula­
m inu  przedsiębiorstwa, w  k tó rym  dany oby­
w a te l jest zatrudniony.

Obowiązek pracowania stosownie do odpo­
wiedniego regu lam inu  wewnętrznego obej­
m u je  z regu ły  siedem następujących pun­
któw :

1. Każdy pracujący pow in ien sum iennie 
spełniać powierzone m u fu n kc je  w  ramach 
zespołu. Funkc je  te określa stanowisko zaj­
mowane przez pracującego w  przedsiębior­
stw ie. P racujący obowiązany jest w yko n y ­
wać całą dotyczącą jego fu n k c ji pracę kon­
kretną, n ie  ty lk o  na skutek d y re k ty w  adm i­
n is tra c ji, ale i  z w ł a s n e j  i n i c j a t y ­
w y ,  w  zakresie w yn ika ją cym  z ogólnych 
zadań przedsiębiorstwa.

Następnie n ie  można zapominać, że wszel­
k ie  przedsiębiorstwo stanow i skom binowaną 
zespołową siłę roboczą, w  k tó re j łon ie  każdy 
poszczególny pracow n ik  m usi ściśle spełniać 
określone funkc je , uw arunkowane technicz­
nym  podziałem pracy w ew nątrz przedsię­
biorstwa.

Trzeba zaznaczyć, że p rzy  kap ita lis tycz­
nej organizacji pracy o pewnej in ic ja ty w ie  
pracow n ików  można m ów ić ty lk o  w  odnie­
sieniu do wyższego personelu. K ap ita lis tycz ­
nemu zastosowaniu techn ik i maszynowej to ­
warzyszy przeobrażenie robo tn ika  przem y- 
słwego w  dodatek do maszyny.

Przeciwnie, p rzy socja listycznej organ izacji 
pracy, wszelka praca ma charakte r tw órczy. 
Stopniowo znosi się u  nas przeciw ieństwo

Bezrobocie by ło  zm orą 
nie  ty lk o  d la  bezrobot­
nych, ale i  d la  jeszcze 

pracu jących.



między pracą fizyczną i  umysłową, każdy 
p racow n ik  może w  pe łn i p rze jaw ić swe zdol­
ności twórcze.

2. W  n iek tó rych  w ypadkach w y ją tko ­
wych, spowodowanych koniecznościami pro ­
dukc ji, pracujący pow in ien czasowo w yko ­
nywać rów nież prace nie dotyczące jego n o r­
m alnych fu n k c ji. Zdarza się to  w tedy, gdy 
na skutek postoju maszyny p racow n ik  nie 
może spełniać tych  fu n k c ji lub  też gdy b rak­
n ie  niezbędnej s iły  roboczej na innym , waż­
n ie jszym  w  danej c h w ili odcinku pracy. P ra ­
cow n ikow i przedsiębiorstwa socjalistycznego 
n ie  może być obojętne opóźnienie w  w ykona­
n iu  p lanu na odcinku sąsiednim. „Będziem y 
pracow ali, aby w yp len ić  przeklę tą zasadę: 
„każdy za siebie, jeden Bóg za wszyst­
k ic h “  - -  p isał W. Len in  jeszcze w  roku  
1920. —  Będziemy pracowali, aby zaszczepić 
w  świadomości przyzwyczajenie, w  życiu  co­
dziennym  zasadę: „wszyscy za jednego i  je ­
den za wszystkich...“

3. Każdy p racow n ik  przedsiębiorstwa 
socjalistycznego pow in ien w ykonyw ać usta­
loną norm ę pracy i  starać się us iln ie  o je j 
przekroczenie. D la robo tn ików  i  pracow ni­
ków  oznacza to przede w szystk im  obowiązek 
całkow itego w ykorzystan ia  ustalonego dnia 
roboczego na wysoce w yda jną  pracę, a prócz 
tego, p rzy  pracach norm owanych —  bezwa­
runkowego w ykonyw an ia  norm  i  usilnego 
starania się o ich przekroczenie. Dla kołcho­
źn ików  obowiązek ten polega na tym , żeby 
osiągnąć i  m ożliw ie  przekroczyć m in im um  
pracodni * ustalone dla odpow iednich okre­
sów roku  gospodarczego.

* Pracodzień (ros. trudod ień) p rzy ję to  za jedno­
stkę pracy w  kołchozach. Za każdą czynność gospo­
darczą zalicza się odpowiednią ilość pracodni.

4. Każdy pracujący pow in ien zapewniać 
należytą j a k o ś ć  w ykonyw ane j pracy. 
Jakościowe w skaźn ik i pracy są wyrazem  ja ­
kości fab ryka tów  czy innych  produktów , 
obniżenia kosztów w łasnych p rodukc ji, prze­
strzegania w łaściw ych metod pracy. Celem 
podniesienia jakości pracy każdy pracujący 
pow in ien  doskonalić swe k w a lif ik a c je  facho­
we.

5. Każdy pracujący pow in ien  ściśle prze­
strzegać ustalonego rozkładu czasu pracy. Ze­
społowa praca obyw ate li zjednoczonych 
w  określonym  przedsiębiorstw ie, in s ty tu c ji, 
wymaga z regu ły  odpowiedniej jedności sa­
mego podziału pracy w  czasie. Taką jedność 
osiąga się przez ustalenie ogólnego rozkładu 
czasu pracy dla w szystkich p racow ników  
przedsiębiorstwa lub  dla poszczególnych ka­
tego rii pracow ników . Rozkład ta k i określa 
godziny rozpoczęcia i  zakończenia dnia robo­
czego, godziny rozpoczęcia i  zakończenia 
p rze rw  w  pracy. Ścisły rozkład czasu pracy 
jest jednym  z podstawowych elem entów re ­
gu lam inu  wewnętrznego. N a leżyty  podział 
czasu pracy zapewnia zgodną współpracę 
personelu przedsiębiorstwa. Równocześnie 
kon tro la  przestrzegania czasu pracy u ła tw ia  
kon tro lę  w ykonania w ym ia ru  pracy. Trzeba 
wreszcie zaznaczyć, że obowiązek przestrze­
gania ustalonego rozkładu czasu pracy zw y­
k le  uzupełnia się obowiązkiem  przestrzegania 
przepisów ew idencji obecności. Ten obow ią­
zek dodatkowy jest koniecznym  w arunk iem  
k o n tro li obow iązku głównego: przestrzega­
n ia  rozkładu czasu pracy.

5. Obowiązek przestrzegania dyscyp liny 
pracy wym aga podporządkowania się praco­
w n ika  ogólnym  regułom  postępowania, za­
pew nia jącym  norm alne w a ru n k i pracy
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w  przedsiębiorstw ie. R eguły te wym agają:
a) przestrzegania przez każdego pracow nika 
ogólnych przepisów bezpieczeństwa pracy;
b) przestrzegania przepisów sanitarnych; c) 
przestrzegania przepisów przeciwpożaro­
w ych; d) pow strzym ania się od czynności 
przeszkadzających in n ym  w  w ykonyw an iu  
ic h  obow iązku zawodowego; e) wzajem nej 
grzeczności w  stosunkach m iędzy p racow ni­
kam i i  adm in istrac ją  oraz m iędzy poszcze­
gó lnym i pracow nikam i.

7. D yscyplina pracy wymaga t r o s k l i ­
w e g o  s t o s u n k u  d o  m a j ą t k u  
p r z e d s i ę b i o r s t w a .

Zgodnie z art. 131 K o n s ty tu c ji ZSRR, 
wszyscy w  ogóle obywatele obowiązani są 
strzec własności socjalistycznej. A le  dla p ra ­
cow ników  w  stosunku do m a ją tku  przedsię­
b iorstw a obowiązek ten wzrasta w  dw ójna­
sób, w  trójnasób. U dzia ł w  pracy socja listycz­
nej zw iązany jest dla pracow nika z prawem  
zastosowania swej s iły  roboczej do środków 
p rodukc ji, w  któ re  wyposażono przedsiębior­
stwo socjalistyczne, i to jego szczególne p ra ­
wo do posługiwania się danym i środkam i 
p ro d u kc ji jako  narzędziem swej pracy nak ła ­
da na niego szczególny obowiązek tro sk liw e ­
go obchodzenia się z n im i.

Takie  są podstawowe elem enty składowe 
obow iązku przestrzegania dyscyp liny pracy.

■JVTIEWYKONANIE obow iązku zawodowego 
-*■ ^  będzie naruszeniem dyscyp liny pracy 
(a zatem pow inno pociągnąć za sobą odpo­
w iedn ią  karę dyscyp linarną lu b  sądową), 
p rzy  równoczesnym zaistn ien iu  dwóch wa­
ru n kó w  dodatkowych.

Po pierwsze, naruszeniem dyscyp liny jest 
n iew ykonanie  obow iązku zawodowego bez 
uspraw ied liw ia jące j p rzyczyny, t j .  w tedy, 
gdy n a r u s z a  ono p r a W o .  A le  je ­
że li np. pracow n ik  n ie p rzyb y ł do pracy z po­
wodu choroby, to n ie  zaszło tu  naruszenie 
dyscyp liny, ponieważ obowiązek zawodowy 
został w  tym  w ypadku n iew ykonany z p rzy ­
czyny u s p r a w i e d l i w i a j ą c e j .  
Zgodnie z ustawą, p racow n ik  m i a ł  
p r a w o  nie p rzybyć do pracy i  dlatego 
n iew ykonan ie  obow iązku zawodowego nie 
było w  ty m  w ypadku  naruszeniem prawa.

Po w tóre, naruszeniem dyscyp liny jest 
określone w yże j n iew ykonanie  obow iązku 
zawodowego z w in y  pracownika. O w in ie  
pracow nika m ów im y w  ty m  w ypadku, gdy 
naruszył on prawo um yśln ie  lu b  przez n ie­
ostrożność. P racow n ik  za w in ił um yśln ie, je ­
żeli n ie w ykona ł obow iązku zawodowego 
z w łasnej chęci lu b  świadom ie dopuścił do 
tego. Z a w in ił przez nieostrożność, jeże li po­
w in ie n  b y ł i  m ógł przewidzieć, ż;e nie w ykona

obowiązku zawodowego. Jeżeli natom iast np. 
niedoświadczonemu robo tn ikow i dano do rę k i 
n ie  znane m u narzędzie i  n ie  pouczono go, ja k  
się z n im  obchodzić, na skutek czego uszko­
dz ił je, to w  tak ich  okolicznościach n iew yko ­
nanie obow iązku troskliw ego obchodzenia 
się z przedm iotem  stanow iącym  własność 
przedsiębiorstwa nie może być poczytane 
p racow n ikow i za w inę.

Tak w ięc za naruszenie dyscyp liny  pracy 
uważa się wszelkie n a r u s z a j ą c e  
p r a w o  i z a w i n i o n e  n i e w y k o ­
n a n i e  o b o w i ą z k u  z a w o d o w e - ,  
g o.

W edług stopnia szkodliwości społecznej 
wszystkie postacie naruszenia dyscyp liny 
pracy dzielą się na dw ie  kategorie:

Pierwsza kategoria —  to naruszenia n ie ­
znaczne, zwane w y k r o c z e n i a m i  
d y s c y p l i n a r n y m i ,  za k tó re  adm i­
n is trac ja  przedsiębiorstwa nakłada na pra­
cownika ka ry  dyscyp linarne (upomnienie, 
nagana, przeniesienie do n iżej opłacanej pra­
cy na okres do 3 miesięcy itp.). W  kołchozach 
ka ry  te (ostrzeżenie, nagana, skreślenie 
5 pracodni, przesunięcie na niższe stanow i­
sko, nałożenie obow iązku usunięcia braków  
w  w ykonane j pracy bez zaliczenia pracodni) 
nakłada zarząd.

Jeżeli obyw ate l systematycznie dopuszcza 
się tego rodzaju wykroczeń i  nakładane nań 
ka ry  dyscyplinarne n ie  odnoszą właściwego 
skutku, to w  tak ich  wypadkach, stosownie do 
p u n k tu  ,,g“  art. 47 Kodeksu pracy (systema­
tyczne n iew ykonyw an ie  obowiązków zawo­
dowych bez uspraw ied liw ia jących  przyczyn), 
robo tn ik  czy p racow nik może być zw oln iony; 
w  stosunku do kołchoźnika, stosownie do 
punk tów  8 i  17 „S ta tu tu  wzorcowego ro ln i­
czej spółdzie ln i w y tw ó rcze j“ , może być po­
stawiona na zebraniu ogólnym  sprawa w y ­
kluczenia go z kołchozu.
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D rugą kategorię naruszeń dyscyp liny  p ra ­
cy stanowią tak ie  naruszenia, k tó re  są c z y -
n a m i  n i e b e z p i e c z n y m i  s p o ­
ł e c z n i e  i  zgodnie z prawem  pociągają 
za sobą oddanie w innego pod sąd.

W  ten sposób 'w sze lk ie  naruszenie dyscy^ 
p lin y  pracy w  zależności od stopnia jego 
szkodliwości społecznej pociąga za sobą karę 
dyscyplinarną lub  oddanie pod sąd.

Prócz tego, jeże li naruszenie to spowodo­
wało uszczerbek w  m a ją tku  przedsiębiorstwa, 
to w in n y  zostaje pociągnięty do odpowie­
dzialności m ateria lne j.

Celem unikn ięc ia  niesłusznego nałożenia 
l:a ry  dyscyp linarne j lub  nieuzasadnionego 
oddania pod sąd, od pracownika, k tó ry  nie 
w ykona ł swego obowiązku zawodowego, na­
leży zażądać w yjaśn ień  _ p iśm iennych lub  
ustnych. Tak samo należy postąpić w  w y ­
padku wyrządzenia przez pracow nika szkody 
m ateria lne j.

Duże znaczenie wychowawcze m ają prze­
pisy naszego prawodawstwa o zdjęciu ka ry  
dyscyp linarne j. Tak np. zgodnie z art. 24 
obowiązującego „Typow ego regu lam inu we­
wnętrznego dla robo tn ików  i  urzędników  , 
jeże li w  ciągu roku  od nałożenia ka ry  dyscy­
p lina rne j p racow nik nie dopuścił się nowego 
naruszenia dyscyp liny pracy, to k ie ro w n ik  
przedsiębiorstwa zdejm uje z niego nałożoną 
przez siebie karę. Jeżeli zaś pracow nik nie 
ty lk o  nie dopuścił się nowego naruszenia 
dyscyp liny pracy, ale i w y ró żn ił się dodatnio, 
to k ie ro w n ik  upraw niony jest do zdjęcia ka ry  
przed up ływ em  roku.

Jeżeli obyw ate l uważa, że karę  dyscyp li­
narną nałożono nań niestusznie może ape­
lować.

Jeżeli żadne is to tne naruszenie dyscyp liny  
pracy nie pow inno ujść bezkarnie, to rów no­
cześnie n ie  pow inno też być nieuzasadnio­
nych ka r dyscyplinarnych.

Obok praktykow anego szeroko nagradza­
nia najlepszych pracow ników , a z d rug ie j 
s trony —  karan ia  naruszycie li socja listycz­
nej dyscyp liny pracy, w ie lką  ro lę  we wzm o­
cnien iu  je j na teren ie przedsiębiorstw  socja­
lis tycznych  odgrywa w łaśc iw y system opła­
cania pracy, zależnie od je j ilości i  jakości.

Bezpośrednie zainteresowanie m ateria lne 
pracow nika w  podniesieniu ilościow ych i  ja ­
kościowych w yn ikó w  jego pracy na terenie 
przedsiębiorstwa socjalistycznego —  stanowi 
doniosły bodziec do wzmocnienia socja lis ty­
cznej dyscyp liny  pracy.

D la gospodarstwa socjalistycznego, w y k lu ­
czającego w yzysk człow ieka przez człowieka, 
charakterystyczne jest to, że obowiązek prze­
strzegania dyscyp liny pracy stanowi nie t y l ­
ko norm ę prawną, ale jednocześnie i  norm ę 
m oralną, w yn ika jącą  z uświadam iania sobie 
przez samych pracujących ich  obow iązku 
wobec swojego społeczeństwa.

Jaskraw ym  w yrazem  tego jest masowe 
współzawodnictwo socjalistyczne, k tó re  sta­
now i jedno z podstawowych zasad charakte­
ryzu jących  socjalistyczną organizację pracy 
społecznej.

„N a jba rdz ie j godne uwagi we współza­
w odn ic tw ie  pracy jest to, że dokonywa ono 

gruntownega p rzew ro tu  w  
poglądach ludz i na pracę, 
ponieważ przeistacza ono 
pracę z haniebnego i cięż­
kiego brzem ienia, za ja k ie  
uważana była  daw nie j, w  
sprawę h o n o r u ,  w  
sprawę s ł a w y ,  sprawę 
m ę s t w a  i  b o h a t e r ­
s t w a “  (Stalin).

Praca przeistoczona w  
sprawę honoru, sławy, 
męstwa i  bohaterstwa —  
to praca oparta na nowej, 
socja listycznej dyscyp li­
nie, dyscyp lin ie  dobrow ol­
nej i  św iadomej.

Masowe w spółzawodnictwo jes t 
jedną z zasad socja lis tyczne j 
o rg a n iza c ji p ra cy  społecznej.



L c l 10 1 d uy p r a w a  ra d io lo g ic z n e ) '-k o s m o g ra J L ic z n a
pod k ie runk iem

ARKADIUSZA PIEKARY
p ro f. P o lite ch n ik i Gdańskiej.

róż kosmiczną,

A ŁO  namyślając się zde­
cydowałem się na propo­
zycję „P rob lem ów “ , by 
zorganizować w ie lką  pod- 

k tó ra  pozw oli rozwiązać 
wreszcie tę dręczącą nas w szystkich zagad­
kę o pochodzeniu p rom ien i kosmicznych, 
m ianow icie : gdzie i  ja k  powstają cząstki 
p rom ien i kosm icznych oraz w  ja k i sposób 
rozpędzane są do ta k  w ie lk ich  energii? Na 
tę w ypraw ę mam zaszczyt zaprosić szerokie 
masy Szanownych C zyte ln ików .

Prawdę mówiąc, mam pewne w ątp liw ości, 
czy owa „dręcząca zagadka“  naprawdę Was, 
Czyte ln icy, dręczy i  czy wobec tego p rzy łą ­
czycie się do w yp raw y. Postanowiłem  tedy 
zaszczepić w  Was ową udrękę, abyście po 
przeczytaniu tych  paru stron ic d ręczyli się 
ta k  ja k  ja. A  w ięc przeczytajcie, Obywatele, 
a w  nagrodę będziecie m ie li prawo wsiąść do 
naszego kosmicznego w e h iku łu  —  jeś li po 
przeczytan iu ostatniego rozdzia łu n ie  rozm y­
ślic ie  się.

P rzystępując do przygotowania Was do te j 
w yp raw y, jestem w  znacznie trudn ie jsze j sy­

tu a c ji aniżeli podróżnik, k tó ry  może przed 
sw ym i towarzyszam i rozłożyć szkic te renu 
i  objaśnić im , że tu  jest morze takie , a tam  
owakie, że ten łańcuch górski należy sforso­
wać, a tu  znów szukać źródeł, czy może cze­
go innego. Otóż takiego szkicu narysować nie 
mogę z dwóch względów. Po pierwsze, roz­
m ia ry  terenów, które  m am y zbadać, ta k  bar­
dzo różnią się od siebie, że w  jedno lite j ska li 
narysować ich  szkicu absolutnie n ie podobna. 
Są to wszak „te reny  kosmiczne“  (przepra­
szam za con trad ic tio  in  adiecto), na k tó re  
składają się stosunkowo małe (ba, lilipuc ie !) 
obszary m iędzyplanetarne, o lbrzym ie obsza­
ry  m iędzygwiezdne i  przerażające swym 
ogromem obszary m iędzygalaktyczne. Po 
w tóre, n ie mogę nawet w  przyb liżen iu  okre­
ślić, w  k tó re j części wszechświata należy spo­
dziewać się źródeł prom ieni kosmicznych. 
Pow iem  nawet szczerze, że o ile  przed paru 
la ty  sądziłem, że w iem  coś na ten temat, to 
obecnie muszę się przyznać, że nie mam 
o tym  zielonego pojęcia. I  mam nadzieję, 
Czyte ln icy, że i W y po przeczytaniu tego 
a rty k u łu  będziecie m ogli o sobie to samo po-
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■wiedzieć. T ym  chętnie j szyku jc ie  się do w y ­
p raw y! A  w ięc do rzeczy: zamiast szkicu te­
renu dam W am jego opis.

R O Z M IA R Y  „T E R E N U “  W Y P R A W Y

GD Y B Y M  napisał, że Słońce jest ku lą  
o średnicy ty lu  a ty lu  k ilom etrów , do­

okoła k tó re j w  odległości ta k ie j a ta k ie j 
k rąży  znacznie mniejsza ku lka -Z iem ia , 
mająca ileś tam  k ilom e trów  średnicy itd . 
Pd. —  n ic nowego n ie  pow iedzia łbym , owe 
zaś w ie lk ie  liczby astronomiczne m ilionów  
i  m ilia rd ó w  k ilom e trów  nie da łyby W am 
właściwego pojęcia o stosunkach odległości 
w  terenach, ja k ie  mamy zbadać. Zamiast 
w ięc podawać suche liczby, zaapeluję do 
Waszej wyobraźni. I  n ie wątpię, że rezu lta ­
tem  tego będzie zdziwienie.

Otóż wyobraźcie sobie piękne złote jab łko  
o średnicv 10 cm. To będzie w  naszym mo­
delu Słońce (zmniejszone 14 m ilia rdów  razy 
—  ale mniejsza o to). Z iem ia w  te j ska li - 
to  ziarenko m aku o średnicy 1 mm. Z iarenko 
to krąży dookoła S łońca-jab ika po kole 
c prom ien iu  10 m etrów ! Inne ziarenko, We­
nus, krąży dookoła jab łka  o 3 m e try  b liże j, 
a pewien pyłek, Mars, o 5 m etrów  dalej. D a l­
sze p lanety —  to raczej groszki, obiegające 
jab łko  po kołach o średnicy k ilkudzies ięc iu , 
a nawet k ilku se t m etrów . Ostatnia z planet, 
P luton, krąży po kole o średnicy 800 m etrów . 
Na n ie j, można by powiedzieć, kończy się 
obszar, zwany układem  słonecznym. Jego 
model w  postaci jab łka , ziarenek maku i gro­
szku za jm uje w ięc pow ierzchnię n iem al 
1 k ilom etra  kwadratowego. Pomyślcie: na 
1ak w ie lk im  obszarze jedno jab łko , k ilk a  zia­
ren m aku i  grochu i  n ic  w ięcej, ty lk o  pustka!

A ż  dziw  bierze, że w  m odelu tym , ta k  słabo 
w ype łn ion ym  m aterią, gdy jego rozm iary  po­
w iększyć 14 m ilia rd ó w  razy, powstaje po­
tężna siła g raw itac ji, sprawiająca, że ziaren­
ka n ie  rozbiegną się we wszechświecie, lecz 
krążą dookoła ta k  bardzo odległego ja b łka - 
-Słońca. A  dzieje się to dlatego, że siła g ra ­
w ita c ji, w  m yśl prawa Newtona, m aleie 
w praw dzie  z kw adratem  wzajem nej odległo­
ści jab łka  i  z iarnka, lecz rośnie p roporc jona l­
n ie  do ich mas, a w ięc do ich objętości (przy 
n iezm iennej gęstości). Gdy w ięc rozm iary  
naszego modelu powiększać, siła g ra w ita c ji 
n ie  maleje, lecz przeciwnie, rośnie, aż w re ­
szcie ziarenka m aku rosnąc staną się w ięź­
n iam i coraz bardzie j odległego jab łka .

A le  w róćm y do „to p o g ra fii te renu“ . Gdzie 
w  ska li naszego m odelu należy umieścić 
gwiazdy, k tó re  są podobnym i słońcami do 
naszego Słońca? W yobraźcie sobie, że Słońce 
w  postaci jab łka  umieszczamy w W arszawie 
na środku Placu Zwycięstwa. N ie zw racajcie 
już  uwagi na to, że k ilk a  drobnych ziarenek 
fru w a  sobie po placu i po sąsiednich ulicach. 
Opuśćcie obszar uk ładu  słonecznego, tzn. 
dzielnicę Placu Zwycięstwa, i  rozglądajcie się 
za now ym  jab łk iem . No i  co? N ic nie widać? 
Otóż chcę zaoszczędzić W am tru d u  i  pow iem  
Wam, że ani w  Warszawie, ani w  Polsce, ani 
w  p rzy leg łych  kra jach  drugiego jab łka  n ie  
znajdziecie. Dopiero gdzieś na krańcach 
Europy, w  P o rtuga lii, na U ra lu  i  dale j, znaj­
dziecie po jednym  jab łku . Są one tak  rzadko 
rozmieszczone, że jedno jab łko  od drugiego 
dzie li odległość około 3 000 k ilom etrów . A  te ­
raz w ys ilc ie  wyobraźnię, aby oczami je j 
u jrzeć 30 m ilia rdów  tak ich  owocowTych 
gwiazd —- a będziecie m ie li model zbioru 
gwiazdowego, zwanego układem  W ie lk ie j 
G a lak tyk i, czy li układem  D rog i M lecznej. 
Z b ió r ten ma postać olbrzym iego dysku. Gdy 
wieczorem wzdychając patrzycie  na niebo, 
na Drogę Mleczną, to wówczas w zrok Wasz 
skierow any jest w łaśnie ku  kraw ędzi owego 
dysku. Patrząc w  ty m  k ie ru n ku  w idzicie, 
oczywiście, na jw ięce j gwiazd. Są one —  z po­
wodu w ie lk ie j odległości —  pozornie ta k  
małe i pozornie tak  bardzo zagęszczone,^ że 
tw orzą  słabo świecące tło  ciągłe; to w łaśnie 
jes t Droga Mleczna, krawędź dysku.

Ażeby mieć w łaściwe pojęcie o rozm iarach 
W ie lk ie j G a lak tyk i, należałoby zrobić jeszcze 
jeden w ys iłek  w yobraźn i (niestety, rów n ie  
darem ny ja k  poprzedni!) i  pomnożyć rozm ia­
r y  naszego m odelu przez 14 m ilia rd ó w , a bę­
dziem y m ie li rozm ia ry  oryg ina łu . M ie rzyć 
ta k  w ie lk ie  odległości w  k ilom etrach  lub  na­
w et w  m ilionach k ilom e trów , by łoby rzeczą

W ie lka  m gław ica sp ira lna  Androm edy je s t 
układem  ga laktycznym  złożonym  -  m ilia rd ó w  
gw iazd. Będziem y do n ie j jecha li 680 000 

ia t z prędkością św ia tła .



Jeszcze jedna m gław ica sp ira lna , zna jdu jąca 
się (pozorn ie  oczyw iście) w gw iazdozbiorze 
W ie lk ie j N iedźw iedzicy. Ponad m ilio n  la t  
ja zdy  kaw a le rsk ie j ( tzn . z prędkością ś w ia tła ) .

bardzie j niezręczną, aniże li podać odległość 
z W arszawy do W ładyw ostoku w  m ilim e ­
trach. D latego astronomowie owe przysło­
w iow e astronomiczne odległości oceniają we­
d ług czasu, k tó ry  zużywa św ia tło  na przeby­
cie danej odległości. Wszyscy dobrze w iem y, 
że św ia tło  jest szybkim  gońcem —  szybszego 
w  całej p rzyrodzie  n ie  znajdziemy. P rzeby­
wa ono 300 tysięcy k ilom e trów  (co równe 
jest 7 i  pó ł okrążeniom  k u li z iem skiej) w  cią­
gu sekundy. A  ja k  zawrotną liczbę k ilom e­
tró w  przebywa św ia tło  w  ciągu m inu ty , go­
dziny, doby, roku!... A le  do rzeczy: na p rze j­
ście ze Słońca do Z iem i św iatło  zużywa prze­
szło 8 m inu t, zaś do ostatn ie j p lanety, t j.  do 
P lutona, dochodzi po p ięciu godzinach. A  gdy 
św ia tło  słoneczne opuści granice uk ładu  sło­
necznego, biegnie ca łym i la tam i we wszyst­
k ich  k ie runkach i  n ie  napotyka żadnej 
gw iazdy. Dopiero po przeszło czterech latach 
spotka najbliższą gwiazdę. A  potem od 
gw iazdy do gw iazdy biegnie przeciętnie pięć 
la t. A  wreszcie po up ływ ie  jakichś 50 000 la t 
znajdzie się w  pobliżu kraw ędzi dysku W ie l­
k ie j G a lak tyk i.

A le  co się stanie, gdy św ia tło  opuści obszar 
W ie lk ie j G a laktyk i?  Otóż to jest może n a j­
ciekawsze. Astronom ow ie wiedzą, że św iatło  
biec będzie sto, dwieście i  trzysta  tysięcy 
la t i  n ie napotka nic. Dopiero po u p ływ ie  
700 000 la t dotrze do nowego zbiorow iska 
gwiazd, podobnego do układu W ie lk ie j Ga­
la k ty k i. Takich  zbiorów  pozagalaktycznych 
jest w ie le  m ilionów , a odległe są od siebie 
o m ilio n y  la t św ie tlnych. Najbliższe zb io ry  
widoczne są go łym  okiem  jako m g ie łk i, da l­
sze dostrzec można przy  pomocy potężnych 
teleskopów, również w  postaci mgiełek. D la ­
tego zbiorow iska te nazywają się „m g ław ica­
m i pozaga laktycznym i“ . Teraz już  w iem y, 
że Wszechświat składa się z m gław ic, a m gła­
w ice z gwiazd. Nasza rodzima mgławica, 
W ie lka  G alaktyka, zawiera pewną n ie  róż­
niącą się n iczym  od innych  gwiazdkę, szcze­
gólnie nam m iłą , k tó rą  nazywam y Słońcem. 
Szczęśliwym bow iem  tra fem  (wypadkiem  
czy przypadkiem ) gwiazdka ta rozsypała do­
okoła siebie p y łk i zwane p lanetam i i  chyba 
ty lk o  ty m  w yróżn iła  się od w ie lu  innych  
gwiazd. A  w łaśnie na jednym  z tych  p y łkó w  
wychodzą „P ro b le m y“ . Stąd w yruszym y na 
poszukiwanie źródeł p rom ien i kosmicznych.

K R O T K I OPIS S Z L A K U  W Y P R A W Y

TJO N IE W A Ż  nasza w ypraw a jest w  ogóle 
A pierwszą w yp raw ą  kosmiczną, przeto 
p raw dz iw y, zupełnie pew ny opis szlaków

kosmicznych zrob im y po powrocie (?? —  nie 
chcę Was przerażać, ale te znaki zapytania 
m usiałem  postawić, a odnoszą się one n ie  
do „p o w ro tu “ , lecz do „z ro b im y “  —  ty lko , 
proszę Was, n ie  m yślcie n ic  złego, w ró c im y  
bowiem w  doskonałej kondyc ji, ale... Zresztą 
dajcie pokój pytan iom  i  doczytajcie ten a rty ­
k u ł —  lub  lep ie j, testament człowieka n ie  
mającego zam iaru umrzeć —  do końca). 
A w ięc chociaż wszystko będziemy dokładnie 
w iedzie li po powrocie, to tymczasem zapo­
zna jm y się z opisem, ja k i dostamzają nam 
obserwacje astronomów, a zwłaszcza astro­
fizyków .

W iem y więc, że gdyby w e h iku ł nasz m ógł 
poruszać się z prędkością św iatła, już po pię­
ciu godzinach opuścilibyśm y nasz układ p la­
netarny, a potem co parę la t m ija lib yśm y 
gwiazdę (ostrożnie, energia atomowa!). Po 
stu tysiącach la t zw iedzilibyśm y W ie lką  Ga­
la k tykę  wzdłuż i  wszerz. W ciągu zaś na­
stępnych paru m ilionów  la t m oglibyśm y od­
w iedzić k ilk a  najb liższych m gław ic pozaga­
laktycznych  i  przekonać się, że składają się 
one isto tn ie  z gwiazd, podobnie ja k  nasza 
Droga Mleczna, i  że m ają kształt... A  fe, zła­
pałem się! Przecież o kształcie m gław ic po­
zagalaktycznych przekonujem y się z fo to ­
g ra fii ziem skich astronomów i  w  podróży 
naszej niczego nowego nie dow iem y się, po­
dobnie ja k  podróżnik, k tó ry  pojechawszy do 
W łoch n ie  s tw ierdzi, czy m ają one is to tn ie  
kszta łt buta. A  w iec z fo to g ra fii tych  w iem y, 
że m gław ice m ają na ogół kszta łt p łaskich 
dysków, czym znów przypom ina ją  naszą ro ­
dzimą G alaktykę, lecz że są przeważnie 
przystro jone sp ira ln ie  rozw in ię tym i welona­
m i. K sz ta łty  obcych ga lak tyk  znamy nawet 
lep ie j aniżeli kszta łt g a la k tyk i w łasnej.

Z badań astro fizyków , k tó rzy  fo tog ra fu ją  
lin ie  w idm ow e gwiazd i  m ierzą ich przesu­
nięcia w  stosunku do l in i i  ziemskich źródeł 
św ia tła  (tzw. e fekt Dopplera), w iem y, że 
gw iazdy W ie lk ie j G a la k tyk i p łyną  w iro w ym  
strum ien iem  dookoła środka dysku. Nasz 
uk ład  słoneczny bierze również udzia ł w  ty m  
tańcu. N ie m yślcie bowiem, n ie liczn i zarozu­
m ia lcy, że zna jdu jem y się w  środku W ie lk ie j 
G a lak tyk i. Przeciwnie, zna jdu jem y się w  od-
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ległości 30 000 la t św ie tlnych  od je j środka 
i  po ta k  w ie lk im  p rom ien iu  obracamy się 
dookoła tego punktu . Astronom ow ie o d k ryw ­
szy ten fa k t przed trzydziestu  la ty  dokonali 
n iem al podobnej re w o lu c ji w  odniesieniu do 
Słońca, ja k  K o p e rn ik  w  odniesieniu do 
Z iem i.

A stronom ow ie  nie  mogą s fo tog ra fow ać naszej 
W ie lk ie j G a la k tyk i z p o w o ju  trudnośc i um ic - 
azczenia apara tu  fo tog ra ficznego  na inna j 
ga laktyce . Z a leź li jednak ob iekt bardzo po­
dobny do W ie lk ie j G a la k tyk i w postaci m g ła ­
w icy  sp ira ln e j, reprodukow anej wyżej. Nasze 
kochane Słońce znalazłoby się w punkcie S; 
m iejsce specja ln ie nie uprzyw ile jow ane, w y ­

gląda raczej na gorsze od innych.

W  tym  samym m n ie j w ięcej czasie astro­
nomowie o d k ry li in n y  bardzo ważny fa k t: 
oto okazało się, że przestrzeń m iędzygw iezd­
na nie jest całkow icie  próżna, ja k  dawnie j 
sądzono, że „w idz ia lność“  w  przestrzeni m ię­
dzygwiezdnej n ie jest idealna. Przestrzeń ta 
wypełn iona jest bowiem n iezw ykle  rozrze­
dzoną m aterią, g łów nie wodorem. Rozrze­
dzenie to jest niesłychanie w ie lk ie , ta k  w ie l­
kie, że najdoskonalsza próżnia, jaką  fiz y k  
p o tra fi w y tw orzyć  p rzy pomocy pomp próż­
n iow ych, nie może się równać z próżnią m ię­
dzygwiezdną. W ystarczy powiedzieć, że 
w  owej najdoskonalszej próżni w  aparaturze 
fizyka  w  jednym  centym etrze sześciennym 
znajdu je  się jeszcze m ilio n  m ilionów  ato­
mów gazu, podczas gdy na jeden cen tym etr 
sześcienny próżni m iędzygwiezdnej przypa­
da przeciętnie m n ie j n iż jeden atom wodoru. 
P rzy tym  rozrzedzeniu oddalenie atomu od 
atomu, mierzone w  stosunku do średnicy 
atomu, jest rów nie  w ie lk ie , ja k  oddalenie 
gw iazdy od gwiazdy!

M ateria m iędzygwiezdna n ie  jest w  spo­
sób je d n o lity  rozmieszczona w  całej prze­
strzeni. M ie jscam i tw o rzy  ona zagęszczenia 
zwane chm uram i kosm icznym i. N ie należy 
sobie wyobrażać, że owo zagęszczenie jest 
w ie lk ie . Bo chociaż w  chmurze kosmicznej 
w  jednym  centym etrze sześciennym znajdu­
je  się od 10 do 100 atomów wodoru, to jed­

nak jest to  jeszcze dziesią tk i i  se tk i m il ia r ­
dów razy m n ie j aniżeli w  bańce próżn iow ej 
po dokładnym  w ypom pow an iu  powietrza.

Jeśli chm ura kosmiczna zna jdu je  się w  po­
b liżu  jasnych gwiazd, wówczas rozprasza 
ich  św iatło  i  w idać ją  na niebie jako  jasną 
m gław icę (nie mieszać z m gław icam i poza- 
ga laktycznym i). Jeżeli jednak żadna kos­
miczna la ta rn ia  nie oświetla chm ury, w ów ­
czas stanowi ona ciemny p ła t, przesłaniający 
gw iaździsty obraz nieba. Rozm iary chm ur 
kosm icznych są o lbrzym ie, rzędu 10 „p a r­
seków“  (parsek —  to m iara długości u astro­
nomów, równa 3,3 la t św ietlnych). C hm ury 
kosmiczne są w  s ta łym  ruchu; prędkość ich 
względem gwiazd sąsiadujących ze Słońcem 
wynosi ponad 20 k ilom e trów  na sekundę. 
N ic tedy dziwnego,, że wobec ta k  żó łw ie j 
prędkości n ie  w idać przesuwania się ich na 
niebie. Lecz z jaw isko Dopplera zdradza 
w  spektrografie  ich ruch i  in fo rm u je  astro­
fizykó w  dokładnie o ich prędkości.

T o nie  je s t m gław ica, lecz chm urka kosm icz­
na w obrębie naszej G a la k tyk i, na południe 
od O riona. C iem ny p ła t, przesłan ia jący 

gw iazdy —  to  s łynny „K o ń s k i łeb“ .

C hm ury kosmiczne za jm u ją  zaledwie 5% 
całej przestrzeni m iędzygw iezdnej i  ja k  po­
w iedzie liśm y, są w  ruchu. Konsekwencja: 
pozostałe 95% rozrzedzonej m a te rii m iędzy­
gw iezdnej nie pozostaje byna jm n ie j w  spo­
czynku; wszak chm ury kosmiczne ustaw icz­
nie ją  poruszają i  mieszają, na podobieństwo 
kucharza, k tó ry  warząchw ią miesza zupę 
w  kotle. Ma to, ja k  się okaże, duże znacze­
n ie  dla prom ien i kosmicznych.

A  jeś li na zakończenie tego opisu dodam, 
że ta na jbardzie j rozrzedzona m ateria  m ię­
dzygwiezdna jest stale oświetlona blaskiem  
gwiazd, tc nie czynię tego dla w a lorów  lite ­
rackich  takiego czynnika, ja k im  są m igające 
gwiazdy. Przeciwnie, pragnę zwrócić Wam 
uwagę na to, że św ia tło  gwiazd jest czynn i­
k iem  jon izu jącym . A tom y w odoru są w ięc 
z jonizowane, tzn. pozbawione e lektronów ,
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N a t le  D ro g i M lecznej, w gw iazdozbiorze 
K rzyża  Południowego, zna jdu je  się ciem na 
m gław ica, w idoczna ty lk o  dla m ieszkańców 
po łudn iow ej pó łku li. N azyw a się „W o rk ie m  

węgla“ .

k tó re  oswobodzone z w ięzów atom owych 
b łąka ją  się w  przestrzeni. A  że ich  „droga 
swobodna“  (tj. droga, jaką  może przebyć 
e lektron  bez obawy spotkania jonu) jest 
astronom icznie długa, przeto m aterię m ię­
dzygwiezdną m usim y uznać... za n iez ły  prze­
w o d n ik  Drądu elektrycznego. I  ta okoliczność 
ma duże znaczenie w  procesie rozpędzania 
cząstek p rom ien i kosmicznych.

Na powyższą garść in fo rm a c ji zwracam 
uwagę tych  C zyte ln ików , k tó rzy  zechcą 
wziąć udzia ł w  w yp raw ie  kosmicznej. Na 
ty m  kończę przeszkolenie astronomiczne. Te­
raz odbędzie się k ró tk i kurs f iz y k i p rom ien i 
kosm icznych, o  potem w  drogę!

IS T O T A  P R O M IE N I K O S M IC ZN Y C H

T )IĘ K N E  jest badanie naukowe, piękne jest 
poszukiwanie praw dy, przedzieranie się 

przez ciemność, uparte usuwanie przeszkód 
i  pokonywanie trudności, konsekwentne dą­
żenie do rzete lne j, prostej w iedzy. Badacze 
p rom ien i kosm icznych godni są pochwały 
i  zazdrości zarazem. P rzyroda przesłania im  
praw dziw e oblicze prom ien i kosmicznych 
w  sposób m is te rny  i pow ik łany . Przesłania 
im  prawdę chyba w  znacznie w iększym  stop­
n iu  n iż  np. astronomom. Wszelako astrono­
m ow ie są również w  niewesołej sytuacji. P ro ­
fesor Rybka w  jednej ze swoich p ięknych 
książeczek („R ozw ój ide i astronom icznych“ ) 
p rzy ró w n u je  sytuację astronoma do sytuac ji 
człowieka, k tó rem u kazano zbadać las, a k tó ­
rego uwiązano do jednego z drzew, d la

u trudn ien ia  zaś badania rozsnuto m iędzy 
drzewam i mgłę.

Jakaż jest sytuacja „ f iz y k a  kosmicznego“ , 
t j.  fizyka  zajmującego się badaniem prom ie­
n i kosmicznych? Oto w  paru słowach na­
stępująca:

Prawdziwe, oryginalne, rzek łbym  n ie fa ł- 
szowane prom ienie kosmiczne przychodzą do 
naszej k u li ziem skiej z zewnątrz i dochodzą 
ty lk o  do górnych w arstw  atmosfery. T u ta j, 
oddziału jąc na jądra atomów w ytw arza ją  la ­
w in y  różnorodnych cząstek w tó rnych  i u le­
gają szybkie j absorpcji. A  w ięc p i e r w o t ­
n e  c z ą s t k i  p r o m i e n i  k o s m i c z ­
n y c h  w  ogóle do aparatów fizyka  nie 
dochodzą. Dochodzą ty lk o  c z ą s t k i  w t ó r -  
n e, będące ja k im iś  odpryskam i zbombardo­
wanych jąder atom owych atmosfery. Od­
p rysk i te .—  to mezony, k tó re  ze swej strony 
w y tw a rza ją  lekk ie  i szybkie e lektrony i po- 
zy trony  oraz kw an ty  prom ieniowania przen i­
kliwego. Ta cała różnorodność cząstek 
w tó rnych  przenika aparaty fizyka  —  kom ory 
jonizacyjne, lic z n ik i G e igera-M iille ra , komo­
ry  W ilsona i  emulsje fotograficzne —  w yw o­
łu je  w  n ich  sygnały lub  zostawia ślady. 
Z  tych  sygnałów i  śladów fiz y k  odczytuje 
in fo rm acje  o cząstkach w tórnych . Szczegól­
n ie  dokładne in form acje  daje kom ora W ilso-

K tó ż  n ic  poznaje A m e ry k i Północnej, zw łasz­
cza gdy fo to g ra fię  przekręci się Zatoką 
M eksykańską bardzie j ku do łow i? Rzekoma 
.zatoka oraz oceany A t la n ty c k i i  W ie lk i są 
chm uram i kosm icznym i c iem nym i; na tom iast 
ląd A m e ry k i Północnej — to  w ie lk ie  masy

gazowe świecące św ia tłem  rozproszonym .



D y m itr  Skobie lcyn, k ie ro w n ik  La bo ra to riu m
In s ty tu tu  F iz y k i im . P. Lebiediewa A k . Um .
ZSRR; k ie ro w n ik  ka ted ry  ją d ra  atomowego 

na U n iw ersytec ie  w M oskw ie.

na —  zwłaszcza od roku  1929, w  k tó rym  
f iz y k  rosy jsk i Skobielcyn zastosował do n ie j 
pole magnetyczne, w ykrzyw ia jące  ślady w  tę 
lu b  inną stronę. Pomysłem ty m  u to row a ł on 
drogę swoim  następcom do odkryc ia  e lek tro ­
nu  dodatniego, zwanego pozytronem. M ając 
w ięc in fo rm acje  o cząstkach w tó rnych  i  poz­
nawszy ich własności, f iz y k  wyciągą w n iosk i 
o naturze cząstek p ierw otnych. (Przyznajcie, 
że ma on m n ie j danych aniżeli np archeolog, 
k tó ry  ze skorup skle ja dzban 
przedhistoryczny: skorupy
bow iem  są szczątkami bada­
nej całości, a tymczasem od­
p rysk i, k tó re  bada fiz y k  kos­
m iczny, nie są byna jm n ie j 
szczątkami prom ien i p ie r­
wotnych.) W  obecnym stanie 
w iedzy u trzym u je  się prze­
konanie, że cząstkami p ie r­
w o tn ym i prom ien i kosmicz­
nych są g łów nie p r o t o n y  
oraz w  pewnej części jądra  
znacznie cięższe, pozbawione 
swoich e lektronów.

F izycy  wznosząc się ze 
sw o im i aparatam i na coraz 
większe wysokości zawsze 
stw ierdza li, że natężenie p ro ­

m ien i kosm icznych (w tó rnych  oczywiście) 
rośnie w raz z wysokością, co słusznie p rzy ­
pisano zm niejszaniu się ich  pochłaniania 
przez coraz rzadsze pow ietrze. Lecz na w y ­
sokości ponad 18 k ilo m e tró w  natężenie p ro ­
m ien i kosm icznych -— ku  n iekłam anem u 
zdz iw ien iu  fiz ykó w  —  zaczęło maleć. Obec­
n ie  z jaw isko to jest zrozumiałe, gdyż 
w iem y o is tn ien iu  p rom ien i p ie rw o tnych  
i  ich  działalności law ino tw órcze j. Wreszcie, 
na wysokości ok. 60 . k ilo m e tró w  natęże­
n ie  p rom ien i kosm icznych już w ięcej n ie  
m ale je  i ństala się. P rzekonali się o ty m  
A lle n  i Tate l w  roku  1947, w yrzucając swoje 
aparaty pom iarowe w  pocisku rak ie tow ym  
na wysokość 161 k ilom etrów . N ie dz iw i ju ż  
nas ten w yn ik , bow iem  prom ienie p ierw otne 
na tak  w ie lk ich  wysokościach, poruszając się 
w  próżni, n ie  w yw o łu ją  law in .

G D ZIE  I  JA K ?
R O Z D Z IA Ł , W  K T Ó R Y M  C Z Y T E L N IK  N IE  
O T R Z Y M A  O D P O W IE D ZI N A  TE P Y T A ­
N IA , O T R Z Y M A  N A T O M IA S T  ODPO­

W IE D Ź  N A  P Y T A N IE  —  ILE ?

TYJ A T Ę Ż E N IE  prom ien i kosm icznych, p rzy - 
’  chodzących ku  naszej Z iem i, n ie zm ienia 

się p raw ie  wcale w  czasie, a zatem nie zależy 
od obrotu k u li ziem skiej dookoła swej osi. 
Oznacza to, że n ie  is tn ie je  w  przestrzeni ża­
den up rzyw ile jow any  k ie runek prom ien i ko­
sm icznych; in n ym i słowy, że prom ienie ko­
smiczne n ie  p rzybyw a ją  do nas z jakiegoś 
określonego p unk tu  nieba, lecz rów nom ie r­
n ie  ze w szystkich stron. W yp ływ a łb y  stąd 
wniosek, że źródeł prom ien i kosm icznych n ie  
należy upatryw ać ani na Słońcu (niezależność 
natężenia od pory dnia), ani też na gwiazdach 
(niezależność natężenia od położenia D rog i 
M lecznej na niebie); w ięc albo w  bezładnie 
rozrzuconych punktach nieba, albo w  prze­
strzeniach m iędzygw iezdnych lub  m iędzy- 
galaktycznych.

A  w ięc G D Z I E ?  —  Oto 
pierwsze pytanie. D rug im  
pytan iem  będzie J A  K? N ie 
będziemy py tań  tych  rozwa­
ża li osobno; przeciwnie, m u­
szą one w  dalszym ciągu 
splatać się ze sobą.

Jeśli chodzi o m iejsce po­
wstawania p rom ien i kosm i-

Pędzą z gó ry  prom ienie ko­
smiczne pierw otne (p ro to n y ). 
S po tyka jąc góirne w a rs tw y  
a tm osfe ry , w y tw a rza ją  la w in y  
p rom ien i w tó rnych  i same ule­
ga ją pochłonięciu. W śród p ro ­
m ien i w tó rnych  w ężyki ozna­
czają kw a n ty  prom ien iow ania , 
z k tó rych  pow sta ją  p a ry : e lek­

tro n  - pozytron.
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cznych, zwrócono już  dawno uwagę na 
gw iazdy „now e“ , k tó re  po jaw ia ją  się w  róż­
nych  stronach nieba dość często. P o ja­
w ien ie  się gw iazdy „n o w e j“  polega na tym , 
że jakaś słaba, go łym  okiem  niew idocz­
na gwiazda powiększa swą jasność ta k  
znacznie, że staje się okazałą, jasną gwiazdą. 
Po paru  zaś latach wraca do swej dawnej 
postaci. Pojaw ienie się „n o w e j“  jest obja­
wem  straszliwego ka tak lizm u  kosmicznego, 
eksp loz ji m a te rii gw iezdnej. W  czasie eksplo­
z j i  gwiazda rozgrzewa się do niesłychanej 
tem pera tu ry ,' w ysy ła jąc nieraz sto tysięcy 
razy w ięcej energ ii aniże li Słońce i  w y rzu ­
cając na zewnątrz jądra  atomowe z o lb rzy - 
m ią prędkością. Jeszcze potworn ie jszą eks­
p loz ją  m a te rii jest po jaw ien ie się gwiazd 
„supernow ych“ . Eksplozja „supernow e j“  
trw a  zaledwie parę tygodni, a energia u w o l­
niona w  czasie ta k ie j eksplozji przewyższa 
tysiąc razy energię w ybuchu „n o w e j“ . Z ja ­
w isko  to jednak jest n iesłychanie rzadkie.

Wszelako „now e“  i  „supernowe“ , rozsiane 
tu  i ówdzie po rozm aitych ga laktykach, gdy­
by  is to tn ie  b y ły  producentam i prom ieni kos­
m icznych, nie nastarczyłyby z p rodukcją  wo­
bec ogromnego „zapotrzebowania“  Wszech­
świata na te prom ienie, tzn. wobec koniecz­
ności w ytłum aczenia obecności p rom ienio­
wania kosmicznego w  przestrzeni m iędzy­
gw iezdnej, a tym  bardzie j m iędzy ga laktycz­
nej.

Inna trudność polega na w ytłum aczeniu, 
w  ja k i sposób p ro tony kosmiczne uzysku ją  
ta k  w ie lk ie  energie, że fizycy  n igdy, w  żad­
nym  z jaw isku  podobnie w ie lk ich  energ ii nie 
obserwowali.

Przede w szystk im  zapyta jm y fizyków , ile  
ta energia wynosi? Otóż w edług pom iarów  
energ ii cząstek w tó rnych  fizycy  po tra fią  oce­
n ić  energię cząstek p ierw otnych. Oceniają 
ją  od 10" e lektronow o ltów  dla na jm n ie j 
energicznych protonów, aż do 1016 e lektrono­
w o ltów  dla najszybszych.

Po ta k ie j in fo rm a c ji należą się dwa w y ­
jaśnienia: co oznacza liczba dziesięć z nu ­
m erk iem  u góry i  co to jest e lektronowolt?

Odpowiedź na pierwsze 
py tan ie  jest w łaściw ie  k ró t­
ka: 10" (czytaj dziesięć do 
potęgi dz iew ią te j) oznacza 
liczbę wyrażoną jedynką

N a te j k rzyw e j odczytacie, co 
re je s tro w a ły  lic z n ik i G eigera- 
M u lle ra  w czasie wznoszenia 
się ra k ie ty . R e jestrow a ły  one: 
2 cząstk i na sekundę na po­
ziom ie morza, 48 cząstek na 
sekundę na wysokości 18 k ilo ­
m etrów , wreszcie 22 cząstki na 
sekundę na wysokości większej 

od 60 k ilom e trów .

»  30

8J
30

50  lun

Oto co uchw yc ił apa ra t fo to g ra fic z n y  pocisku 
rak ie tow ego z wysokości 160 k ilo m e tró w ; pół 
m iliona  k ilom e trów  kw adra tow ych  pow ierzchni 
Z iem i. Z akrzyw ien ie  Z iem i zaczyna ju ż  być 

widoczne.

z dziewięcioma zerami, a w ięc tysiąc m ilio ­
nów, czy li m ilia rd ; 1016 (dziesięć do szesna­
stej) —  to jedynka  i szesnaście zer, a w ięc 
dziesięć m ilionów  m ilia rdów . Ła tw o to  po­
wiedzieć, a jeszcze ła tw ie j napisać: 1016. A le  
w yobrazić sobie treść, k ry jącą  się w  te j licz­
bie —  jest rzeczą trudnie jszą. W ystarczy po­
wiedzieć, że od Narodzenia Chrystusa do 
dnia dzisiejszego up łynę ło  zaledwie 5 X 1 0 10 
sekund, czy li m n ie j n iż  1011! Natom iast na 
1016 sekund trzeba by czekać sto tysięcy er 
chr ześci j  ańskich!

Odpowiedź na pytan ie  drug ie  jest rów n ie  
kró tka : e lek tronow o lt jest to energia cząstki 
o ładunku elektronu, rozpędzonej różnicą 
potencja łów  (czyli napięciem) jednego wolta. 
A  w ięc jeś li jak iś  potężny generator wyso­

kiego napięcia daje m ilion  
w o ltów  (10fi V), to e lektrony 

-"” ” ¿9 lub  protony, albo inne je ­
szcze cząstki o ładunku  elek­
tronu , rozpędzone m iędzy 
e lektrodam i tego generatora, 
uzyskują energię m iliona  
e lektronow o ltów  (106 e V ).

--------Teraz nabieram y właściwego
pojęcia o energii protonów  
pierwotnego prom ieniow an ia 
kosmicznego, jeś li na jpow o l­
niejsze z n ich m ają energię 
tysiąc razy większą (10° eV),

100 kn, 150 km
ni ■ ■■■» wysokość
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a najszybsze —  jeszcze dziesięć m ilionów  
razy większą.

Skąd się b iorą  ta k  po tw orn ie  w ie lk ie  
energie cząstek prom ien i kosmicznych? C hy­
ba z jakichś procesów jądrow ych, czy li 
z „e n e rg ii a tom ow ej“  —  pomyślicie. Tak 
w łaśnie sobie pom yślał M illik a n  przed la ty , 
tworząc „h ipotezę an ih ila cy jną “ , A le  to 
źródło energ ii p rom ien i kosmicznych okazało 
się bardzo, ale to  bardzo nie wystarczające. 
Bo gdyby w  jak im ś nieznanym  dotychczas 
akcie n iem al cała masa najcięższego jądra 
zam ieniła się w  energię kinetyczną protonu, 
wówczas proton ten zyskałby co na jw yże j 
energię rzędu w ie lkości 10n eV  (o czym 
można się przekonać stosując słynną fo r ­
m u łę  Einsteina o równoważności masy 
i energii). A le  ta wartość jest jeszcze zbyt 
mała do wytłum aczenia energ ii cząstek p ro ­
m ien i kosmicznych. W arto przy tym  pod­
kreślić, że proces postu lowany w  te j h ipote­
zie jest w  doświadczeniu w  ogóle jeszcze 
nieznany.

Taka jest pierwsza trudność w  w y tłu m a ­
czeniu energii i n d y w i d u a l n y c h  czą­
stek prom ieni, kosmicznych.

W yłania się jeszcze druga trudność, może 
poważniejsza od p ierwszej, w  w ytłum acze­
n iu  energii z b i o r o w e j  p rom ien i kosmicz­
nych.
i Oczywiście, energię zbiorową prom ien i 
kosm icznych ocenimy w  odniesieniu do pew­
nej określonej objętości przestrzeni; fizycy  
lub ią  w  tak ich  wypadkach obierać objętość 
jednego centym etra sześciennego. A w ięc 
w ym ie rza ją  liczbę i  energię cząstek prom ie- 

‘ n i kosm icznych przechodzących przez 1 cm2 
pow ierzchni, a wiedząc, że, poruszają się one 
n iem al z prędkością św iatła , obliczają ener­
gię, przypadającą na 1 cm3 przestrzeni, czy li 
f zw - » gęstość energ ii“ . W  ten sposób o trzy ­
mano bardzo skrom ną liczbę, m ianow icie 
0,1 e lektronow o lta  na jeden cen tym etr sze­
ścienny (pisze się 0,1 eV /cro !).

D z iw ic ie  się zapewne małości te j liczby; 
w idać stąd, że strum ień  p rom ien i kosmicz­
nych jest bardzo n ik ły , m im o że in d yw id u ­
alna energia cząstek jest o lbrzym ia. W y­
raźm y tę liczbę nie w  elektronowoltach, lecz 
w  ergach. (Znów coś nowego: erg! A le  po­
cieszcie się, bo zamiast d e fin ic ji pow iem  
Wam, że erg to  praca muchy, k tó ra  wzniosła 
się na wysokość... u łam ka m ilim e tra .) Ponie­
waż e lek tronow o lt ma jedną m ilio n  m iliono ­
wą część erga, przeto gęstość energ ii p ro ­
m ien i kosm icznych w yra z i się liczbą jeszcze 
dziesięć razy mniejszą, a w ięc jedność dzie­
lona przez dziesięć m ilionów  m ilionów , czy li 
1 /1013 ergów na cm3, T ak i sposób pisania 
jest dla ob. zecera n iew ygodny, w ięc pisze 
się: 10-13 ergów na cm3. No, to już  macie

ty m  samym defin ic ję  ,,potęgi u jem ne j“  i  mo­
żemy iść dalej.

A  w ięc pod koniec tego rozdzia łu m usim y 
stw ierdzić, że chociaż C zyte ln ik  nie o trzy ­
m ał odpowiedzi na pytan ia  G D Z I E  
i  J A K ,  o trzym a ł jednak odpowiedź na 
py tan ie  I L E .  M ianow icie, ile  wynosi gę­
stość energ ii p rom ien i kosmicznych? Odpo­
w iedź brzm i, że g ę s t o ś ć  e n e r g i i  
p r o m i e n i  k o s m i c z n y c h  w y n o s i  
10 13 e r g ó w  n a  cm3. Liczba faktyczn ie  
m alu tka, ale proszę wziąć pod rozwagę, że 
jest to energia przypadająca ty lk o  na "jeden 
cen tym etr sześcienny przestrzeni. W ięc żeby 
wiedzieć, czy to jest „m a ło “ , czy „dużo“ , 
trzeba porównać tę liczbę z gęstością innych  
energ ii is tn ie jących we Wszechświecie.

M A ŁO , C ZY DUŻO?

T A K IE Ż  to inne energie rozpatrzym y dla 
porównania? Narzucają się same przez 

się dw ie fo rm y energii Wszechświata; ener­
gia ruchu, czy li energia k inetyczna wszyst­
k ich  ga laktyk, w ięc w szystkie j m a te rii, oraz 
energia w yprom ien iow yw ana przez wszyst­
k ie  gw iazdy (z k tó rych  jedną jest Słońce) 
oraz przez wszystkie m gław ice (z k tó ry c li 
jedną jest W ie lka  G alaktyka).

Oceńmy więc energię kinetyczną naszej 
g a lak tyk i. Zaw iera ona 3 X 1 0 10 gwiazd. 
G w iazdy m ają różne masy, lecz średnio bio­
rąc masa każdej gw iazdy w ynosi 2 X lO ’i3 
gramów. Cała ga laktyka  jest w  ruchu ooro- 
tow ym . Różne gw iazdy mają różne pręd­
kości, jednak przeciętna prędkość gw iazdy 
wynosi 108 centym etrów  na sekundę. Wobec 
tego każde dziecko (znające wzór „p ó ł m v  
k w a d ra t“ ) obliczy, że przeciętna energia k i ­
netyczna gw iazdy wynosi 104u ergów. Ener­
gia k inetyczna całej naszej g a la k tyk i jest 
od n ie j większa 3 X 1 0 10 razy, wynosi w ięc 
3 X 1 0 '' ergów. Prawda, C zyte ln icy, ja k  to 
ła tw o  się liczy ty m i potęgami? N ie trzeba 
łamać języka. Otóż w inszu ję  Wam, że już  
tak  św ietn ie  obliczacie, ale muszę pow ie­
dzieć, że b y li tacy, k tó rzy  energię k ine tycz­
ną naszej g a la k tyk i ob liczy li dokładn ie j (na­
w e t uwzględnia jąc rozrzedzoną m aterię  m ię­
dzygwiezdną). O trzym a li oni liczbę nieco 
większą, m ianow ic ie  w  zaokrąglen iu  10!jO 
ergów. O b liczy li ̂ także objętość W ie lk ie j Ga­
la k ty k i:  10G8 cm3. Jeśli podzielic ie pierwszą 
z tych  liczb przez drugą, otrzym acie liczbę 
ergów energii k ine tyczne j, przypadającej na 
1 cm° W ie lk ie j G a lak tyk i. Ileż to  wyjdzie? 
W  liczn iku  tego u łam ka jedność i  60 zer, 
w  m ianow n iku  jedność i  68 zer, no to już  
w idzicie, że w  m ianow niku , po skróceniu, 
zostanie jedność i 8 zer, tzn. 10*8 ergów na 
cm '. Taka jest „gęstość energ ii k ine tyczne j“  
naszej g a lak tyk i. Prawdopodobnie jest ona
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dla innych  ga lak tyk  tego samego rzędu w ie l­
kości. A le  g a la k tyk i oddalone są od siebie 
m n ie j w ięcej o 100 prom ien i przeciętnej 
g a lak tyk i. W ięc gdybyśm y chcie li obliczyć 
gęstość energ ii k ine tyczne j n ie  dla jednej 
g a la k tyk i, lecz dla całej przestrzeni, należa­
łoby ostatn i nasz rezu lta t podzielić przez 
„w spó łczynn ik  rozcieńczenia“ , k tó ry  wynosi 
w  p rzyb liżen iu  100X100X100 czy li 10®. 
O trzym am y tedy ostatecznie, że g ę s t o ś ć  
e n e r g i i  k i n e t y c z n e j  w  p r z e ­
s t r z e n i  W s z e c h ś w i a t a  w y n o -  
s i  10~14 e r g ó w  n a  cm3.

N ie będę Was już  męczył obliczaniem  gę­
stości energ ii p rom ien iste j (w idz ia lne j i  n ie ­
w idz ia lne j), w yprom ien iow yw ane j przez 
w szystkie  ciała n iebieskie Wszechświata. 
Podam ty lk o  rezu lta t w  zaokrągleniu: g ę- 
s t o ś ć  e n e r g i i  p r o ­
m i e n i s t e j  j e s t  r z ę ­
d u  w i e l k o ś c i  10-17 
e r  g ó v/ n a  cm 3.

Porów najcie  te dw ie ostat­
n ie  liczby z gęstością energ ii 
p rom ien i kosm icznych: lO '13 
ergów na ero3. W idzicie, że 
energia p rom ien i kosmicz­
nych —  jeś li w ype łn ia ją  one 
n ie  ty lk o  naszą galaktykę, 
ale i obszary m iędzygałak- 
tyczne —  jes t dziesięć razy 
większa od energii ruchu  
w szystkich gwiazd i galak­
ty k , a dziesięć tysięcy razy w iększa od cał­
ko w ite j energ ii prom ieniow ania w szystkich 
gwiazd i  m gław ic. Jest to uderzające, że 
spośród rozm aitych fo rm  energ ii kosmosu 
energia p rom ien i kosm icznych jest n a jw ię k ­
sza. A  przecież weźmy pod uwagę, że ener­
gia, w yprom ien iow yw ana przez Słońce i  inne 
gw iazdy w  postaci prom ieniow ania w id z ia l­
nego i  n iew idzia lnego, jest „energ ią  atom c- 
w ą “ , tzn. energią w yzw alaną w  procesach 
jądrow ych. W idz im y więc, że na jpo tężn ie j­
sza ze znanych nam energii, energia atomo­
wa, n ie  jest w  stanie w ytłum aczyć zarówno 
indyw idua ln e j energii cząstek prom ien i kos­
m icznych ja k  rów nież ich energ ii zb iorow ej.

I powiedzcie teraz, co m ają rob ić fizycy? 
Gdzie szukać pokryc ia  dla energ ii p rom ien i 
kosmicznych? I oto w  roku  1948 zjaw ia się 
n iezw yk le  interesująca próba usunięcia te j 
trudności w  postaci h ipotezy Te llera o sło­
necznym pochodzeniu prom ien i kosmicznych, 
hipotezy, na k tó re j T e lle r i  R ich tm ye r 
opa rli swoją teorię.

H IP O T E Z A  SŁO N EC ZN A

r F 'E L L E R  powiada: producentem prom ie- 
n iow ania kosmicznego jest Słońce; ale 

rozprowadzenie te j p ro d u kc ji ograniczone

jest jedyn ie  do skromnego obszaru uk ładu  
słonecznego lub  do obszaru nieco większego, 
jednak znacznie mniejszego od obszaru całej 
g a lak tyk i. W  ty m  ty lk o  n ie w ie lk im  obszarze 
gęstość energ ii p rom ien i kosm icznych w y ­
nosi ty le , ile  m ie rzym y w  pob liżu  pow ierzch­
n i Z iem i, tzn. 10'13 ergów na cm3, a poza 
tym  obszarem nie ma prom ieniow ania kos­
micznego. Zarzucicie m nie py tan iam i: co 
sprawia, że prom ienie kosmiczne nie w ycho­
dzą poza obszar uk ładu  słonecznego? Co 
sprawia, że prom ienie kosmiczne przychodzą 
do nas rów nom iern ie  ze w szystkich stron, 
skoro wyrzucane są ze Słońca? Teoria Te lle ­
ra odpowiada od razu na oba pytan ia : spra­
w ia  to pole magnetyczne, k tó re  is tn ie je  
w  obszarze u k ła lu  słonecznego. Pole ma­
gnetyczne, ja k  w iadomo z doświadczenia, za­

k rzyw ia  to ry  cząstek na ła­
dowanych, ta k  że z to ru  p ro ­
s to lin ijnego  rob i się to r  ko­
łow y. T e lle r i R ich tm yer 
ob liczy li, że w ystarczy n ie­
zw yk le  słabe pole magne­
tyczne, aby cząstki em itowa­
ne ze Słońca k rę c iły  się we­
w ną trz  uk ładu słonecznego 
po o lb rzym ich  kołach (a ra­
czej po skom plikow anych 
krzyw ych ) i  nie m ogły tego 
uk ładu  opuścić. W czasie te ­
go gigantycznego tańca zda­
rza się, że n iek tó re  cząstki 

tra fia ją  na Ziem ię, ale zdarza się to prze­
ciętn ie po tysiącu okrążeń. Wobec tego zro­
zum iałe jest, że cząski p rom ien i kosm icznych 
dochodzą do Z iem i ze w s z y s t k i c h  
k ie runków , bez uprzyw ile jow an ia  k ie ru n ku  
Słońce —  Ziem ia.

Pole magnetyczne, konieczne do w yw o ła ­
nia tego procesu, jest, ja k  już  powiedziałem, 
n iezw yk le  słabe, wynosi bow iem  10'" erste- 
dów. (A  to co znów nowego? N ie m artw cie  
się, C zyte ln icy, zamiast d e fin ic ji dam Wam 
przyk ład : pole magnetyczne m iędzy biegu­
nam i tego magnesu, k tó rym  baw iliśc ie  się 
przed la ty , wynosiło  około 100 erstedów.) 
Skąd się bierze to pole magnetyczne w  u k ła ­
dzie słonecznym? W iecie wszyscy, że is tn ie je  
pole magnetyczne ziemskie, a w ięc że Z ie­
m ia jest pewnego rodzaju magnesem. Po­
dobnie i  inne p lanety są magnesami, ale n a j­
s iln ie jszym  magnesem naszego uk ładu  jest 
Słońce; ono to  g łów nie w ytw arza  pole ma­
gnetyczne w  całym  obszarze uk ładu  słonecz­
nego. Niebawem jednak okazało się, że pole 
magnetyczne, w ytw arzane przez Słońce, jest 
znacznie słabsze od tego, jak ie  jest koniecz­
ne do wprowadzenia w  w ir  p rom ien i kos­
m icznych. Nowem u k łopo tow i zaradził A lf -  
ven, ale tym  n ie  będę już nudz ił C zy te ln i­
ków. A lfve n  również uzupe łn ił teorie  Te lle -
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ra i R ich tm yera podając mechanizm, p rzy  
pomocy którego Słońce w ytw arza  prom ienie 
kosmiczne. W edług jego hipotezy główną 
ro lę  gra łaby tu  „aktyw ność Słońca“ , ob ja­
w ia jąca sii.ę p lam am i słonecznym i i  burzam i 
m agnetycznym i. W  czasie ta k ie j aktyw ności 
s trum ien ie  m a te rii wyrzucane są z ogromną 
prędkością z pow ierzchni Słońca. Są to 
g łów nie  p ro tony i  jądra  cięższych p ie rw ias t­
ków ; w y tw a rza ją  one dodatkowe pole ma­
gnetyczne, ono zaś, zm ieniając się w  czasie, 
w ytw arza  ze swej s trony pole elektryczne. 
W tym  to  złożonym polu elektrom agnetycz­
nym  pro tony i  cipższe jądra, ulegając za­
k rzyw ia n iu  w  polu m agnetycznym  Słońca, 
doznają przyśpieszenia i  stają się w łaśc iw y­
m i prom ien iam i kosm icznym i. Mechanizm 
ten jest skom plikow any i n ie będę go szcze­
gółowo opisywał; w  pewnej części ty lk o  
przypom ina mechanizm rozpędzania cząstek 
w  síynnym  przyrządzie, zwanym  beta tro- 
nem.

H IP O T E Z A  G A L A K T Y C Z N A

W  T Y M  samy m m niej  w ięcej czasie, kie­
dy T e lle r pomysłem swym  ze lek try ­

zował fizyków , a prom ienie „kosm iczne“  
zdegradował do prom ien i „słonecznych“ , 
w ys tąp ił Ferm i (1949), znany już  C zyte ln i­
kom  z innych  dokonań, z nową teorią  pocho­
dzenia p rom ien i kosmicznych.

K onkurency jna  teoria Ferm iego zakłada, 
że prom ieniow anie kosmiczne is tn ie je  w  ca­
łe j przestrzeni galaktycznej, n ie wychodzi 
jednak poza granice g a la k tyk i na 's ku te k  
działania słabego pola magnetycznego. Jak i 
jest mechanizm rozpędzania cząstek prom ie­
n i kosm icznych w  przestrzeniach m iędzy­
gwiezdnych? Oto jest pytanie, na k tó re  teo­
ria  Ferm iego odpowiada w  sposób naprawdę 
n iezw yk le  pom ysłowy, w ykorzys tu jąc  n ie­
dawno odkry te  przez A l f  vena „fa le  magneto- 
-hydrodynam iczne“ .

Ponieważ chcia łbym  Was, C zyte ln icy, za­
poznać b liże j z teorią  Fermiego, przeto m u­
szę Wam w p ie rw  słów parę powiedzieć 
o tych  dziw nych falach. K to  z Was już  się 
zn ie c ie rp liw ił, n iechaj n ie  czyta. A le  kto  
chce wziąć udzia ł w  naszej w ypraw ie , m usi 
przed wejściem  do w e h iku łu  kosmicznego 
zdać k ró tk i egzamin. A  będzie tu  i  tak ie  py­
tanie:

CO TO SĄ F A L E
M A G N E TO -H Y D R O D Y N A M IC ZN E ?

Y O B R A ŻC IE  sobie dużo, dużo rtęci, 
umieszczonej w  po lu  m agnetycznym, 

np. m iędzy biegunam i o lbrzym iego e lektro ­
magnesu. Zapytacie, co to ma wspólnego 
z p rom ien iam i kosm icznym i? Zaraz zobaczy-

cie. W  pew nym  m iejscu zakłóćcie spokój te j 
rtęc i, np. zamieszajcie ją  pręcik iem  na samej 
górnej pow ierzchni. Górna warstwa rtęc i 
w łaśnie się rusza. A le  ruch  przewodnika 
w  polu m agnetycznym  powoduje powstanie 
prądu elektrycznego w  ty m  przewodniku. 
A  prąd, k tó ry  powstał, otacza się przecież 
lin ia m i pola magnetycznego; zauważcie: no­
wego własnego pola. To pole magnetyczne, 
w  czasie gdy powstaje, w yw o łu je  in d u k c y j­
n y  prąd e lektryczny w  sąsiedniej w arstw ie  
rtęc i. I  ju ż  m am y dw ie w ars tw y, w  k tó rych  
p łyn ie  prąd. Obie te w a rs tw y  dzia ła ją  w ięc 
na siebie siłam i, w  tym  w ypadku  przyc ią ­
gania, w sku tek czego w arstw a druga podąży 
za pierwszą. A le  .warstwa druga rów nież ota­
cza się lin ia m i swego własnego pola magne­
tycznego, k tó re  w  w ars tw ie  trzecie j w yw o ła  
p rąd  in d u k c y jn y  itd . Teraz już  w idz im y, że 
ruch, w yw o łany  przez nas, przenosić się bę­
dzie w  głąb rtęc i, a poruszającej się rtę c i to ­
warzyszyć będzie nowe, je j w łasne pole ma­
gnetyczne. Oto jest f a l a  m a g n e t o -  
- h y d r o d y n a m i c z n a .

Z jaw isko  to  o d k ry ł w  roku  1942 szwedzki 
f iz y k  A lfven . O dkryc ia  swego dokonał 
„o łó w k ie m  na papierze“ , tzn. przew idzia ł 
is tn ien ie  tych  fa l rachunkowo (wychodząc 
z rów nań M axw ella ); dopiero niedawno do­
świadczenie po tw ie rdz iło  teorię. P rzyzna j­
cie, że odkryc ie  to, ja k  na epokę fiz  / k i  kw an­
tów  i atomów, w ygląda trochę ja kb y  ana- 
cnromcznie; zupełnie dobrze mogło być do ­
konane w  epoce M axw ella  i  Hertza.

le ra z  zapytacie, Czyte ln icy, co to  ma 
wspólnego z p rom ien iam i kosm icznym i? 
A  czy przypom inacie sobie, gdy zwracałem 
Waszą uwagę na fa k t, że ta n iesłychanie 
rozrzedzona m ateria, k tó ra  w ype łn ia  prze­
strzenie m iędzygwiezdne, jes t p rzew odni­
k iem  prądu elektrycznego? Że chm ury ko­
smiczne, będąc w  ruchu, mieszają ją  n ib y  
warząchwią? A  jeże li dodacie do' tego, ze 
zna jdu je  się ona w  polu m agnetycznym  
gwiazd-magnesów oraz g a la k tyk i jako cało­
ści —  to już  zrozumiecie, że w  przestrzeniach 
m iędzygw iezdnych p łyną  w  różnych k ie ru n ­
kach fa le  m agneto-hydrodynam iczne. To 
znaczy, że w  różnych k ie runkach poruszają 
się o lb rzym ie  obszary wzmocnionego pola 
magnetycznego.

TE O R IA  FER M IEG O

Ą / \ / r W IE L K IC H , p raw ie  pustych przestrze­
niach m iędzygw iezdnych b łąka ją  się 

pro tony, rozpędzone kiedyś w  pobliżu 
gwiazd, w  „kosm icznych generatorach“ . 
P ro tony te spotyka ją od czasu do czasu „w ę ­
dru jące pola magnetyczne“ . W  obszarze 
wędrującego pola proton zakrzyw ia  swój 
to r, a gdy pole to opuszcza, ma już  zm ienio-
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n y  k ie runek; może nawet poruszać się w  k ie ­
ru n k u  przec iw nym  do poprzedniego. Spot­
kanie to  w ygląda w ięc ja k  sprężyste zderze­
n ie  protonu z w ędru jącym  polem. Pole owe 
związane jest z m aterią  m iędzygwiezdną, 
w ięc w  stosunku do pro tonu ma niesłycha­
n ie  w ie lką  masę. P roton „o db ija  się“  od wę­
drującego pola ja k  p iłka  tenisowa od wago­
nu  kolejowego. Jeśli wagon ko le jow y poru ­
sza się w  k ie ru n ku  ku  piłce, p rzy  odbic iu  
zyskuje ona na prędkości, gdyż wagon ją  
popycha; jeś li zaś p iłka  dogania uciekający 
przed n ią  wagon, wówczas p rzy odbiciu tra c i 
na prędkości, gdyż sama popycha wagon. 
Otóż F erm i słusznie zauważył, że pro tony 
m ają większe prawdopodobieństwo zderze­
n ia  się z w ędru jącym  polem magnetycznym, 
poruszającym  się ku  n im , aniżeli zderzenia 
się z polem, któ re  przed n im i ucieka. D latego 
w  w y n ik u  w ie lu  tak ich  zderzeń powstaje 
zysk prędkości. Tak i jes t mechanizm rozpę­
dzania protonów.

n iezw yk le  mało (m nie j n iż jeden w  centy­
m etrze sześciennym!), przeto nie dz iw m y się, 
ze od zderzenia do zderzenia up ływ a  w ie le  
m ilionów  lat. Gdy tak ie  zderzenie nastąpi, 
pro ton tra c i energię prawdopodobnie na ko­
rzyść rozprysku jących się dookoła mezonów; 
jest to  proces absorpcji. Rachunek pokazuje, 
że zyski energii dopiero w tedy przewyższą 
s tra ty  absorpcyjne, gdy proton zostanie 
„w s trze lo n y “  (czy „w s trz y k n ię ty “ ) do prze­
strzeni m iędzygw iezdnej z energią większą 
od 2 X 10ś eV.

Poznaliśmy więc już  mechanizm rozpę­
dzania protonów, dobrze by łoby jeszcze po­
znać mechanizm „w s trze lan ia “ , albo „ in ie k ­
c j i “ .

Mechanizm ten pow inien być bardzo w y ­
da jny, gdyż pro tony p rom ien i kosm icznych 
po d ług im  b łąkan iu  się w  otchłaniach W ie l­
k ie j G a la k tyk i (jeśli „b łąkan iem  się“  można 
nazwać ruch z prędkością zbliżoną do pręd­
kości św iatła !) prędzej czy później ulegają

a) p iłk a  ten isow a u zy ­
sku je w tym  zderzeniu 
energię, a więc i  pręd­

kość...

b )  ... a w tym  —  tra c i.

W ędrujące pola magnetyczne poruszają 
się jednak pow o li; ich  prędkość jest rzędu 
w ie lkości 30 k ilo m e tró w  na sekundę, gdy 
tymczasem rozpędzone pro tony poruszają 
się z prędkościam i w ie le  tysięcy razy w ię k ­
szym i. Dlatego m usi zajść bardzo w iele, 
se tk i m ilionów  zderzeń, aby b łąka jący się 
p ro ton stał się dz ie lnym  prom ieniem  kosm i­
cznym. Potrzeba na to  m ilionów , m ilionów  
la t. A le  proton ma czas, może przeczekać 
(a raczej przelatać).

Jeden ty lk o  w arunek musi być spełniony, 
aby proton doznał takiego przeobrażenia 
w  prom ień kosm iczny: oto już  na początku 
sw oje j ka rie ry  proton musi m ieć pewną po­
czątkową energię; je ś li je j n ie  ma —  zgin ie 
w śród tłu m u  (no, n ie  ta k  znów gęstego!) 
innych  protonów  tworzących m aterię m ię­
dzygwiezdną i n igdy  n ie  zostanie rozpędzo­
ny. Owa „energia in ie k c ji“  —  ja k  ją  fizycy  
nazyw ają —  w ynosi 2 X 108 eV. Skąd ta k i 
dz iw ny warunek? Zważm y, że pędzące 
w  przestrzeni m iędzygw iezdnej p ro tony zde­
rza ją  się od czasu do czasu z in n ym i p ro to ­
nam i m a te rii m iędzygw iezdnej. A  że jest ich

destrukcy jne j absorpcji. Czasem zdarzy się 
to pro tonow i kosmicznemu po 100 m ilionach 
la t, a czasem ta k i nieszczęśliwy wypadek 
może się zdarzyć już  po 10 m ilionach la t 
i  w tedy proton kosm iczny obum iera * 
w  kw iecie  w ieku. Mechanizm in ie k c ji musi 
w yrów nyw ać te s tra ty  i  u trzym yw ać natę­
żenie prom ien i kosm icznych na s ta łym  po­
ziomie.

Ferm i proponu je bardzo pomysłowe w y ­
jaśnienie mechanizmu in ie k c ji: oto prom ie­
n ie  kosmiczne regeneru ją się same przez się. 
Taka „autoregeneracja“ !

Jak się to odbywa? Posłuchajcie.
Proton kosmiczny, a w ięc posiadający 

energię rzędu 10” — 1016 eV, zderza się 
z protonem m a te rii m iędzygw iezdnej, będą­
cym  p raw ie  w  spoczynku. Zderzenie jest n ie- 
sprężyste, gdyż „b ryzg a ją “  powstałe przy te j 
okaz ji mezony. Oba protony razem m ają 
teraz mniejszą energię n iż przed zderzeniem. 
Może się zdarzyć, że energia każdego z n ich

* To znaczy: s traciw szy w  zderzeniu absorpcyj­
nym  energię, pow oln ie je ; dla prom ien i kosmicznych 
g in ie , lecz ja ko  pro ton nie znika.
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P ie rw otne  prom ien iow an ie  kosm iczne zaw iera 
oprócz pro tonów  ciężkie „g o łe “  ją d ra  atomowe. 
T ak  w yg ląda ślad ciężkiego ją d ra  w em u ls ji fo to ­
g ra fic z n e j, k tó rą  w ys łano  balonem na wysokość ok. 
30 km . Początek śladu pokazany je s t oddzieln ie 
z p raw e j s tro n y . Ślad stopniow o g rub ie je  (gdyż 
ją d ro  tra c i energię, pow oln ie je  i  jo n izu je  coraz w y ­
ra ź n ie j) , aby potem  zacząć znów cienieć, ja k  to  
w idać z lewej s trony , gdzie u do łu m am y koniec 
śladu. To cienienie śladu je s t objawem  stopn iow ej 
u tra ty  zdolności jo n iza cy jn e j ją d ra , k tó re  chw yta  
po drodze e lek tron y  i  zam ienia się w atom . Badanie 
c iężkich ją de r p rom ien iow an ia  kosm icznego daje 
f iz y k o m  nadzie ję rozs trzygn ięc ia  zagadki pochodze­

n ia  tego prom ien iow an ia .

jest mniejsza od energ ii in ie k c ji (2 X 1 0 seV) 
—  wówczas oba pro tony są juz  stracone dla 
prom ieniow an ia kosmicznego; może się zda­
rzyć, że jeden z n ich  ma energię mniejszą, 
a d rug i większą od energ ii in ie k c ji i  w tedy 
ten d ru g i będzie dalej rozpędzany w  zderze­
niach z w ęd ru jącym i polam i m agnetyczny­
m i; może się wreszcie zdarzyć, że oba pro to ­
ny  po zderzeniu m ają jeszcze energie większe 
od 2 X 108 eV  i  w tedy oba staną się kiedyś 
p rom ien iam i kosm icznym i. F e rm i w prow a­
dza „czyn n ik  re p ro d u kc ji“  k, k tó ry  podobnie 
ja k  w  stosie atom owym  m usi być rów ny  jed­
ności, aby ogólna liczba pro tonów  (w stosie 
atom owym  —  neutronów) u trzym yw a ła  się 
na sta łym  poziomie. Jeśli mechanizm auto- 
regeneracyjny Ferm iego okaże się p raw dz i­
w y, to W ie lka  G a laktyka  p rzypom ina łaby 
pod ty m  względem stos atomowy. W idzę, że 
cieszycie się, C zyte ln icy, iż  „czyn n ik  rep ro ­
d u k c y jn y “  tego stosu nie jest w iększy od 
jedności!

Teoria Ferm iego n ie  może jednak poradzić 
sobie z obecnością ciężkich jąde r atom owych 
w  p rom ien iow an iu  ze względów, k tó ry m i n ie  
będę już  w ięcej m ęczył C zyte ln ików . D la te ­
go F e rm i n ie  uważa proponowanego przez 
siebie mechanizmu rozpędzania cząstek za 
je d yn y  i  dopuszcza is tn ien ie  „generato rów  
kosm icznych“ , odpow iedzia lnych za rozpę­
dzanie cięższych jąder, ja k  rów nież i  części 
w ystępu jących w  prom ien iow an iu  kosmicz­
nym  protonów.

Jak fu n kc jo n u ją  „genera to ry  kosmiczne“ , 
n ie  będę już  szczegółowo opisywał. W ie lu  
fiz ykó w  opracowało szereg pom ysłowych 
typów . Np. A lfve n  w  r. 1937 w padł na po­
m ysł, że gw iazdy podwójne, obracając się do­
okoła w spólnej osi, dzia ła ją  ja k  gigantyczne 
cyk lo tro n y ; w  plamach, k tó re  w ystępu ją  na 
Słońcu i  prawdopodobnie na innych  gw iaz­
dach, dostrzeżono działalność swego rodzaju 
betatronów  itp . Szczególnie obszerną pracę 
pośw ięcił generatorom kosm icznym  f iz y k  ro ­
sy jsk i T e rleck i (1949). N ajw iększą uwagę 
p rzyw iązu je  on do gwiazd o s ilnym  po lu  
m agnetycznym , k tó re  obracając się dookoła 
osi dzia ła ją  ja k  tzw. „m aszyny un ipo la rne“  
(jeśli oś obrotu przechodzi przez bieguny ma­
gnetyczne gw iazdy, je ś li zaś ma in n y  k ie ru ­
nek — dołącza się do tego jeszcze e fekt in ­
dukcy jny).

Na te j k ró tk ie j wzm iance o generatorach 
kosm icznych zakończymy kurs f iz y k i p ro ­
m ien i kosm icznych d la  członków w yp ra w y  
kosmicznej.

A  TER AZ W  DROGĘ!

/C Z Y T E L N IC Y ! Przyznajcie, że teoria 
Te lle ra  o słonecznym pochodzeniu p ro ­

m ien i kosm icznych w yw a rła  na Was silne 
wrażenie. Czy n ie  pow iedzie liście sobie w te -
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dy: oczywiście ta k  jest, p rom ienie kosmiczne 
w yp e łn ia ją  ty lk o  ten skrom ny obszar w  po­
b liżu  Słońca i żadnego k łopo tu  z „nastarcze- 
n iem “  p ro d u kc ji n ie  ma. B raw o Te lle r, 
R ich tm ye r i  A lfve n !

A le  muszę Wam powiedzieć, że gdy pozna­
łem  teorię Ferm iego, czar je j podziała ł na 
mnie. Mechanizm  rozpędzania cząstek i  ich 
autoregeneracja w yda ją  się bardzo piękne 
i  prawdziwe. P rom ienie kosmiczne na pewno 
w ype łn ia ją  całą ga laktykę. B raw o Ferm i!

Prawdę mówiąc i  A lfve n o w i należy się 
tu ta j po raz d ru g i brawo. Jego bow iem  teo­
ria  fa l m agneto-hydrodynam icznych dostar­
czyła Ferm iem u w ędru jących pó l magne­
tycznych. A lfv e n  w yko rzys ta ł zresztą fa le  
m agnefo-hydrodynam iczne do te o rii słone­
cznego pochodzenia p rom ien i kosm icznych, 
tłumacząc n im i pole magnetyczne, panujące 
v/ obszarze uk ładu  słonecznego. U czyn ił 
przez to teorię  Te lle ra  jeszcze bardzie j prze­
konywającą. Jak w idzic ie , i  jedna i  d ru ­
ga teoria w yda je  się prawdziwa.

I  cóż Wam, C zyte ln icy, pow ie­
dzieć w ięcej? W iecie już  teraz sa­
m i, dlaczego urządzam w ypraw ę 
kosmiczną.

Oto nąsz w eh iku ł. W yobrażam  
sobie Wasze zaciekawione m in y  -fo 
i  pytania:., czy to napęd rak ie to ­
wy? czy na energię atomową? Na 
oba py tan ia  odpowiem: nie. Prze­
cież m am y poruszać się z prędkością św ia­
tła . Rozpędzenie naszego pocisku wymagać 
będzie ogrom nej energii. G dyby w  tym  celu 
zastosować energię atomową, wym agałoby 
to m ilionów  ton „p a liw a “  atomowego w  n a j­
bardzie j udoskonalonej postaci. Tak ie j ilości 
pa liw a n ie  możemy z sobą zabrać. Napęd 
naszego pocisku jest zupełnie odm ienny. 
N azw ijm y  go „napędem Juliusza Vernego '‘, 
ku  czci w ie lk iego  Francuza.

N ie będę W am go opisywał, ponieważ jest 
oparty  na... zupełnie nieprawdopodobnej za­
sadzie t dlatego m ógłbym  narazić się na 
d ług i szereg pytań, w ą tp liw ośc i i zarzutów 
ze strony szanownych i  c iekaw ych C zyte ln i­
ków. Pow iem  W am zresztą parę słów, ale pod 
w arunk iem , że n ie  będziecie m nie dręczyć: 
napęd pocisku polega na tym , że całe „p a li­
w o“  atomowe „spalane“  jest w  w ie lk im  reak­
torze na Z iem i, a energia atomowa w  czystej 
postaci... m ezonow o-w aritronow ej em itowana 
jes t w  przestrzeń w  postaci w iązk i. W iązka 
ta pada na nasz pocisk, gdzie zamienia się

częściowo na energię ruchu. Część zaś.., ale 
mniejsza o to.

Resztę szczegółów muszę pominąć. Zaspo­
ko ję  jeszcze ty lk o  Waszą ciekawość co do 
czasu podróży.

Teoretycznie po pięciu, a na jw yże j dzie­
sięciu godzinach podróży (praktyczn ie  po 
k i lk u  dniach) opuścimy uk ład  słoneczny 
i  przekonam y się, ja k i jest rozkład natężenia 
prom ien i kosm icznych w  pob liżu  Słońca oraz 
czy poza układem  słonecznym is tn ie je  p ro ­
m ieniow anie kosmiczne. N ajb liższych pięć 
la t spędzimy w  drodze ku  pierwszej gw ieź- 
dzie. W ysyłać będziemy na Z iem ię regularne 
m e ldunk i o rozkładzie natężenia pola magne­
tycznego i  prom ieniow ania kosmicznego. 
W  pięćdziesiąt tysięcy la t później opuścim y 
W ie lką  G alaktykę, zaś po m ilio n ie  la t będzie­
m y m ie li za sobą grun tow ne zbadanie inne j 
ga lak tyk i.

D rodzy Czyte ln icy, n ie  n iepokó jc ie  się, - 
przeżyjem y tę w yp raw ę  i  w róc im y w  św ie t­

ne j kondyc ji. N ie  przeżyją  je j 
ty lk o  Ci, co pozostaną na Z iem i. 
Bo któż by przeżył m ilio n  lat? 
A  m y przeżyjem y dlatego, że po­
cisk nasz poruszać się będzie n ie ­
m a l z prędkością św iatła. Uzasad­
n ien ie  tego zna jdu jem y w  te o rii 
względności, co w  k ilk u  słowach 
da się streścić:

Prędkość św ia tła  jes t n ieprze­
kraczalna. G dy rozpędzamy ciało, powiększa­
m y jego energię ruchu, ale gdy prędkość cia­
ła zbliża się do prędkości św iatła (n ieprzekra­
czalnej!), energia udzielana c ia łu  n ie  może 
już  w  całości iść na powiększenie prędkości 
ciała, w ięc idzie na zwiększenie jego masy. 
W szystkie ciała, a w ięc d ich atomy, i e lek­
tro n y  m ają już  teraz większą masę, większą 
bezwładność. Zegary zaczynają pow oln ie j 
chodzić, reakcje  chemiczne pow oln ie j się od­
bywać, a W y, członkow ie w yp raw y, zacznie­
cie pow o ln ie j żyć, zapewne nie o ty m  nie 
wiedząc. D latego w łaśnie potrzebna jest nam 
ta k  w ie lka  energia do rozpędzenia pocisku, 
aby m ilio n  razy w yd łużyć  czas. W róc im y 
w ięc po roku, ale nikogo z najbliższego ty ­
siąclecia już  nie zastaniemy. Z ty m i ludźm i, 
k tó rych  zastaniemy, będziemy m ogli podzie­
lić  się naszym bogatym  doświadczeniem. 
W ydrzem y N iebu jeszcze jedną ta jem nicę 
i  zdobytą wiedzę przekażemy Z iem i.

Oto w eh iku ł. Uściskajcie na jb liższych i  — 
proszę do środka!
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U Ż  P O  R A Z  T R Z E C I
w dziejach ludzkości w a lą  się 
stare, a pow sta ją  nowe pod­
staw y przyrodniczego św ia­
topoglądu. P ie rw szy raz sta­

ło  się to la t tem u p raw ie  pięćset za spra­
wą genialnego uczonego Polaka. Ludzkość 
w ie rzy ła , że cały wszechświat stworzony zo­
sta ł ty lk o  jako  tło  i otoczenie d la  Z iem i, k tó ­
ra stanow i jego centrum , wokoło którego 
wszystko się w raz ze Słońcem i  gw iazdam i 
obraca. Przyszedł K o p e rn ik  i  dow iód ł, że 
Z iem ia  jes t ty lk o  jedną z planet, krążącą 
w około jedne j z m iliona  innych  gwiazd.

D rug i raz, przed stu  m n ie j w ięcej la ty , do­
kona ł podobnego p rzew ro tu  A n g lik , K a ro l 
D a rw in , p rzy rodn ik , podróżnik, p ra k ty k  za­
razem i teore tyk. Rozbił on zakorzenione 
przeświadczenie, że tw o ry  p rzy rody  są stałe 
i  niezm ienne od początku świata. U dow odn ił, 
że cała żywa przyroda ro zw ija ła  się w  ciągu 
m ilio n ó w  la t od tw o ró w  niższych do coraz 
wyższych. D z ięk i tem u rozw o jow i, ew o luc ji, 
cz łow iek także powsta ł z n iże j uorganizowa- 
nych  tw o rów , prawdopodobnie z jakiegoś 
ty p u  zw ierząt, od którego pochodzą rów nież 
m a łpy  człekokształtne.

T rzecim  wreszcie człow iekiem , k tó ry  roz­
począł nową epokę nauk p rzyrodn iczych, b y ł 
w ie lk i sadow nik rosy jsk i Iw an M iczurin . 
R ozw inął on m yś l D arw ina , k tó ry  s tw ie rd z ił 
is tn ien ie  ew o luc ji w  świecće i ob jaśn ił drogi, 
na ja k ich  ona zachodzi. M iczu rin  poszedł da­

le j, n ie  za trzym ał się bowiem na objaśnie­
n iu  z jaw isk, a znalazł sposób k ie row an ia  
ew olucją  żyw ych organizm ów  w  ty m  celu, 
aby pow staw ały nowe ro ś lin y  i zw ierzęta 
coraz to bardzie j d la człow ieka użyteczne. 
Jeśli się zważy, że całe życie człow ieka po­
lega bezpośrednio lub  pośrednio na w yko ­
rzys tyw a n iu  p roduk tów  zw ierzęcych lu b  ro ­
ś linnych, je ś li się zważy, że m am y na św ię­
cie jeszcze m ilio n y  ludz i g łodnych i  n ie - 
odzianych, to na ta k im  tle  odkryc ia  M iczu­
r in a  nab ie ra ją  naprawdę epokowego znacze­
n ia  d la  ludzkości.

Każdy z nas zdaje sobie sprawę, że is tn ie­
je  w  przyrodz ie  prawo dziedziczności, k tó re  
spraw ia, że dzieci podobne są do rodziców. 
Z z iarna pszenicy w yrasta  pszenica, z m aku 
m ak, z owsa owies. Dziedziczą się też cechy 
rasowe, bo buldog w yda je  na św ia t buldogi, 
a nie pudle, krow a rasy czerwonej —  cielęta 
te j samej rasy, a z nasion groszku o k w ia ­
tach czerwonych w yrośn ie  groszek o k w ia ­
tach tego samego ko lo ru , chociaż są inne 
groszki o kw ia tach  b ia łych  lub  różowych.

Dziedziczność zdaje się przeczyć ew olucji. 
Tak jednak n ie  jest, Po pierwsze, nasze ob­
serwacje o dziedziczeniu dotyczą kró tk iego  
czasu. Teraz m am y w ie le  ras psów i dziedzi­
czą one swe cechy, ale przed stu tys ięcy la ty  
ras tych  n ie  było, pow sta ły  one później. N ie 
by ło  też tych  ras k ró w  i  kon i ani odm ian 
roś lin  obecnie upraw ianych . W szystkie te 
nowe roś liny  i  zw ierzęta pow sta ły  ze sta rych
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w  ten sposób, że po jaw ia ły  się w  n ich  nowe 
cechy i w łaściwości, a te później dziedziczy­
ły  się już  z pokolenia na pokolenie.

Obok dziedziczności is tn ie je  w ięc zmien­
ność, polegająca na po jaw ian iu  się now ych 
cech u roś lin  i zw ierząt. W  ja k i sposób po ja­
w ia ją  się te  nowe rzeczy w  przyrodzie? Ge­
netyka, czy li nauka o dziedziczności i zm ien­
ności, tłum aczyła  to w  sposób następujący. 
Nowe cechy powstają przez krzyżowanie 
dwóch różnych ras zw ierząt lu b  odmian ro ­
ślin , bo w tedy  cechy rodziców  w  różnych 
kom binacjach przechodzą na dzieci. S krzy­
żu jm y  psa buldoga z chartem , a zobaczymy, 
że szczeniaki będą bardzo pokraczne, każdy 
inny, jeden bardzie j podobny do ojca, d ru g i 
do m atk i.

Oprócz krzyżow ania genetyka uznawała 
jeszcze jeden sposób powstawania nowych 
cech, a m ianow icie  drogą m utac ji. Rośnie 
oto po jedynczy z w y k ły  b ia ły  aster, aż tu  na­
gle na jedne j gałązce w yrós ł k w ia t podw ój­
ny, duży. Zb ierzem y z niego nasiona, i z ich 
w ys iew u będziemy m ie li as try  podwójne.

Zarów no w  jednym  ja k  i w  d ru g im  w y ­
padku genetyka pa trzy ła  na powstawanie 
nowych fo rm  jako na coś samoistnego, czym 
cz łow iek k ierow ać n ie  może. P rzy krzyżo­
w a n iu  można dobierać rodziców, np. można 
skrzyżować czarnego kota z b ia łą  kotką. 
Będzie możliwość, że kocięta będą w  ła tk i 
czarne i  białe, ale ty lk o  możliwość, żadnej 
gw aranc ji. A le  weźmy lepszy p rzyk ład . Oto

TUZY R A Z Y  W  D Z IE JA C H  LU D ZK O Ś C I 
W A L  4  S IE  S TAR E, A  P O W S T A JĄ  N O W E 
P O D S TA W Y  Ś W IA T O P O G LĄ D U  PR ZYR O D ­
N ICZEG O . S P R A W C A M I T Y C H  R E W O LU ­

C JI PO GLĄDÓ W  B Y L I:  
K O PER N IK , D A R W IN , M IC Z U R IN .

jest jab łoń  o bardzo smacznych owocach, ale 
w raż liw a  na mróz i n ie  możemy je j u nas 
uprawiać. S krzyżu jm y ją  z jakąś w y trz y ­
małą na mróz jabłonią . M ożliwe, że powsta­
n ie  z tego jab łoń, k tó ra  od p ierwszej weźmie 
smak owoców, a od d rug ie j w ytrzym ałość na 
mróz. M ożliwe, ale bardzo mało prawdopo­
dobne. Genetyka m ów iła , że to są procesy, 
na k tó re  m y w p ływ u  mieć nie możemy.

To była  stara genetyka, zwana form alną 
albo też mendlowską, weismannowską czy 
też morganowską od w yb itn ych  je j założy­
c ie li i  propagatorów —  Mendla, W eisman- 
na i Morgana.

NO W A genetyka m iczurinow ska w y k ry ła  
sposób kierow ania  zmiennością. Polega 

on na tym , że na organizm  stad ia ln ie  m łody, 
to znaczy na roś linę  niedawno w yrosłą  z na­
sienia, dz ia łam y w arunkam i zewnętrznym i, 
powodując w  n ie j pewne zmiany. Zm iany te 
u trw a la ją  się i  dziedziczą.

Ponieważ u nas w  Polsce i na Zachodzie 
E uropy genetyka form alna zakorzeniła się 
głęboko, w ie lu  biologów m iało i ma dale j 
trudności w  zrozum ieniu nowej genetyki. 
Trudność spraw ia przede w szystk im  nowo-
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o d k ry ty  fak t, fundam ent now ej genetyki, że 
w łaściwości nabyte w  ciągu życia mogą się 
dziedziczyć. D rugą trudność przedstawia po­
rzucenie w ia ry  we wszechznaczenie chrom o- 
zomów w  dziedziczności roś lin  i zw ierząt. 
Chromozomy są to drobne u tw o ry  w  jądrach 
żyw ych kom órek roś lin  i zw ierząt. Genetyka 
form alna tw ie rdz iła , że cechy dziedziczne 
przenoszą się ty lk o  za pośrednictwem  chro- 
mozomów.

K rzyżó w k i w egetatyw ne są najlepszym  
dowodem niesłuszności stare j genetyki, 
praw dziw ości nowej, dlatego w arto  je  b liże j 
poznać. K rzyżowanie, nazywane czasem 
z cudzoziemska i  b rzydko „h yb rydyzac ją “ , 
polega na akcie p łc iow ym  m iędzy dwoma 
niepodobnym i do siebie roś linam i lub  zw ie­
rzętam i, np. pudla z chartem, konia rasy 
arabskiej z perszeronem, białego groszku 
z czerwonym , ziemniaka wczesnego z póź­
nym  itd . Są to tak  zwane krzyżów k i p łc io ­
we, czy li generatywne. U zw ierząt jest to 
kopulacja, a u roś lin  zapylanie organów żeń-

szczepieniu n ie  ma takiego łączenia, n ie  mo­
gą powstawać mieszańce.

Tak w yn ika ło  z ich  teo rii. Miczurin pa­
trzył bardziej na swoje drzewa niż na książ­
ki, toteż n ie  p rze ją ł się teo rią  genetyczną. 
Oto na gruszy zaszczepił gałązkę jab łon i, 
k tó ra  w  ro ku  zeszłym w yros ła  z z iarnka 
jab łka  zwanego Antonów ką. Po k i lk u  latach 
na te j gałązce p o ja w iły  się jab łka , ale —
0 dziwo - -  m ia ły  one ksz ta łt gruszki. Co się 
stało? M iędzy jab łon ią  i  gruszą powstał dzię­
k i szczepieniu mieszaniec w egeta tyw ny. 
W  now ym  owocu p o ja w iły  się cechy ja b ło n i
1 gruszy.

G ruszkow aty ksz ta łt jab łka  nie b y ł w  ty m  
w ypadku  prze lo tn ie  z jaw ia jącą się cechą, 
k tó ra  mogła zniknąć po paru  latach. M inę ło  
la t k ilkadzies ią t, a jab łoń  o owocach grusz- 
kow atych, nazwana przez M iczurina  Renetą 
Bergamotową, bardzo się rozpowszechniła 
w  w ie lu  re jonach Zw iązku  Radzieckiego, 
przyw ędrow ała  i do nas, rośnie i owocuje 
choćby w  Sadzie Pom ologicznym  SGGW

Pierwsze owoce Renety Bergam oto- 
wej. Jab łka  te m ają  k s z ta łt g ruszk i, 
k tó ry  w yraźn ie  zaznaczył się zw ła ­
szcza w p ierwszych la tach owocowa­
nia. W  la tach późniejszych gruszko- 
watość ja b łe k  sta ła  się m n ie j w y ra ź ­
na, ale nawet i obecnie na odm ianie 
te j, up raw iane j u nas, można tę ce­
chę z daleka i  z ła tw ośc ią  zauważyć.

skich jednego k w ia tu  p y łk ie m  k w ia tu  inne j 
roś liny.

T y lko  w  ten sposób przez zapłodnienie, 
m ó w ili daw n ie j gentycy, da się w ytw orzyć  
mieszańce (nie „h y b ry d y “ , bo to brzydko 
i n ie po polsku), osobniki nowe, łączące 
w  sobie cechy dwóch różnych ras i odmian. 
Dawno wpraw dzie wśród ogrodników  Zako­
rzenione by ło  przekonanie, że czasami przez 
zaszczepienie gałązki jedne j odm iany na ga­
łązce inne j odm iany da się również o trzy ­
mać mieszańce. W ięcej n iż  sto la t tem u zna­
ne już  b y ły  tak ie  w łaśnie mieszańce, zwane 
szczepieniowymi albo w egeta tyw nym i, bo 
zostały one w ytw orzone drogą wegetatywną, 
a nie płciową. P rzykładem  ich  b y ł Laburno- 
cytisus A dam i , Pirocydonia  itd . Genetycy 
n ie  uznaw ali ich jednak za mieszańce. We­
d ług  n ich  połączenie cech rodziców  odbywać 
się mogło ty lk o  na drodze p łc iow e j, przez 
połączenie chromozomów ja ja  z chromozo- 
m am i p lem nika w  akcie zapłodnienia. P rzy

w  Skiern iew icach, zachowując swoją nabytą 
od gruszy cechę.

Ażeby jeszcze dob itn ie j przekonać się, czy 
nabyta cecha gruszkowatości u Renety B er- 
gam otowej jest naprawdę cechą stałą i dzie­
dziczną, jeden z radzieckich uczonych, Isa- 
jew , dokonał następującego doświadczenia. 
Z a p y lił inną odmianę jab łon i, a m ianow icie  
Pepinę Szafranową, py łk iem  Renety Berga- 
m otowej. Z zapylenia powstało jab łko , z k tó ­
rego w ybrano nasiona i wysiano je. Z nasion 
w yros ły  jabłonie , każda oczywiście inna, ale 
n iektó re  z nich rodz iły  jab łka  o kształcie 
gruszki. W idać stąd, że Reneta Bergam oto- 
wa może przekazywać za pośrednictwem  
p y łk u  cechę gruszkowatości swych owoców, 
a w ięc jest to cecha dziedziczna, chociaż zo­
stała nabyta przez szczepienie.

W  sadow nictw ie bardzo często szczepimy 
drzewa, w  rzeczywistości każde nasze drzewo 
w  sadzie powstało ze szczepienia czy też 
z oku lizac ji. Dlaczego jednak, może ktoś
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słusznie zapytać, k-rzyżówki w egetatywne są 
rzeczą stosunkowo rzadką i dotychczas nie 
zwracano na n ie  uwagi? Odpowiedź jest p ro ­
sta. A by zaszła krzyżów ka wegetatywna, je ­
den z kom ponentów przy szczepieniu musi 
być roś liną  stad ia ln ie  młodą, to znaczy n ie ­
dawno w yros łą  z nasienia.

Jeśli zaszczepimy na s ta rym  drzew ie  ga­
łązkę ze stare j odm iany, to żadna krzyżów ka 
tu  n ie  zajdzie. P rzy szczepieniu czy też oku- 
liza c ji w  sadow nictw ie szczepimy zw yk le  
starą odmianę na do lne j części pnia m łode­
go dziczka. Jeśli zajdzie tu  krzyżów ka we­
getatywna, to ty lk o  w  jednym  k ie runku , 
a m ianow ic ie  dziczek nabierze pewnych cech 
od zaszczepionej gałązki. Ponieważ jednak 
dziczek stanow i ty lk o  korzenie i najniższą 
część pnia, oko nasze n ie  zauważy w  n im  
żadnych zm ian, choćby one zaszły nawet 
w  znacznej m ierze.

Z M IA N Y  przy  krzyżow an iu  w egeta tyw ­
nym  zauważym y n a jła tw ie j, gdy szcze­

p im y  gałązkę z m łodej s iew ki na starszym

w aniu  p łc iow ym . Jeśli pom idor żó łty  zapy li­
liśm y czerwonym, to w yrośnie z nasion te j 
k rzyżów ki pom idor o owocach czerwonych. 
Nasiona tego czerwonego pom idora mieszań­
ca dadzą roś liny  o owocach żó łtych i czer­
wonych. Szczepienie dało e fekt podobny, bo 
czerwony pom idor zm ien ił się pod w p ływ em  
żółtego, co zwłaszcza okazało się po tych  ro ­
ślinach, k tó re  uzyskano z w ysiew u nasion 
z pom idorów  różowych.

Tak w ięc is tn ien ie  krzyżów ek w egeta tyw ­
nych jest jednym  z na jp iękn ie jszych dowo­
dów na obalenie stare j genetyki. W skazują 
one wyraźnie, że nie ty lk o  za pośrednictwem  
chromozomów w  procesie p łc iow ym  przeno­
szą i łączą się cechy, ale też za pośrednic­
twem  soków odżywczych, k tó re  są w ym ie ­
niane m iędzy dwiema zaszczepionymi ro ś li­
nami.

K rzyżó w k i wegetatywne rozb ija ją  jeszcze 
jeden z dogmatów stare j genetyki, k tó ra  
uważała, że każdej właściwości roś liny  od­
powiada pewna jednostka fizyczna w  chro-

Mieszaniee w ege ta tyw ny z pom ido­
rów , o trzym any w r. 1918 i 1949 
przez p ro f. M alinow skiego. Na le­
wo —  pom idor żó łty , k u lis ty . W  środ­
ku —  zaszczepiony na poprzednim  
pom idor czerwony, pofa łdow any. 
Z praw e j —  mieszaniec w ege ta tyw ­
ny o owocach czerwonych i  ku lis tych .

drzewku. Tak w łaśnie zauważył M iczu rin  
krzyżów kę wegetatyw ną m iędzy jab łon ią  
i gruszą, szczepiąc na gruszy gałązkę m łodej 
s iew ki, w yros łe j z nasienia jab łka  A ntonów - 
k i. G dyby na te j gruszy zaszczepić gałązkę 
n ie  s iew ki, ale gałązkę w ziętą z samej A n - 
tonów ki, to znaczy odm iany stare j, n ie  za- 
szłoby tu  żadne krzyżowanie, żadne zm iany. 
K rzyżó w k i w egetatywne zachodzą nie ty lk o  
m iędzy drzew am i owocowym i, ale też m ię­
dzy roś linam i z ie lnym i, np. pom idoram i.

Współczesny uczony radziecki, Głuszczen- 
ko, zaszczepił gałązkę pom idora o owocach 
czerwonych na pomidorze o owocach żółtych. 
Gałązka ta prócz czerwonych w yda ła  też 
owoce różowe. K ie d y  nasiona z owoców ró ­
żowych zostały wysiane, w yros ły  z n ich  ba r­
dzo różne roś liny . Jedne z n ich  daw a ły  owo­
ce czerwone, ine różowe, inne jeszcze żółte 
i malinowe.

W doświadczeniu ty m  zaszło z jaw isko po­
dobne do tego, ja k ie  zachodzi p rzy  k rzyżo-

mozomie —  gen. Ten gen m ia ł być niepo­
dzie lny, ta k  samo ja k  niepodzielne są pewne 
cechy czy właściwości w  roślin ie. Pom idory 
mogą być czerwone lu b  żółte, ta k  p rzy ­
na jm n ie j jest w  krzyżów kach p łc iow ych. 
W krzyżów kach w egetatyw nych o trzym ał 
Głuszczenko różne dozy czerwonej barw y, 
a w ięc pom idory różowe, czerwone, m alino­
we. N ierozbija lna, zdawałoby się, jednostka 
u legła rozbiciu.

U  nas w  Polsce naocznie dow iód ł is tn ien ia  
krzyżów ek w egetatyw nych pro f. M a linow ski 
w  Zakładzie G enetyk i SGGW w  Skie rn ie ­
wicach. Zaszczepił on na pom idorze o owo­
cach żółtych, ku lis tych  i  g ładkich, gałązkę 
pom idora o owocach czerwonych, spłaszczo­
nych i  pofałdowanych. Pod w p ływ em  za­
szczepienia gałązka w yda ła  w praw dzie  owo­
ce czerwone, ale ku lis te , a nie spłaszczone, 
pofałdowane. W yję to  nasiona z tych  owo­
ców i wysiano na ro k  drug i. W yros ły  z n ich  
pom idory o owocach czerwonych i  ku lis tych .
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Gmach g łów ny oddzia łu SGGW. w S k ie rn ie w i­
cach. W  ośrodku sk ie rn iew ick im  wykonywane 
są m iędzy in n ym i i prace nad m ieszańcami 

w egeta tyw nym i.

W idać stąd, że w łaściwość w ydawania owo­
ców ku lis tych  została na stałe przejęta od 

pom idora żółtego. Załączona fo togra fia  i lu ­
s tru je  te zm iany.

Dowód na istn ien ie  krzyżów ek wegeta­
tyw n ych  ma znaczenie n ie  ty lk o  teoretycz­
ne, ale i praktyczne. Zdarza się często, że 
dw ie  ro ś liy  n ie  dadzą się ze sobą krzyżować. 
Po prostu p y łe k  jedne j z n ich  nie chce k ie ł­
kować na znam ieniu słupka k w ia tu  d rug ie j 
roś liny . Można jednak ła tw o  jedną roślinę 
na d rug ie j zaszczepić i w  ten sposób jedna 
nabędzie pożytecznych w łaściwości od d ru ­
giej.

M iczu rin  w yko rzys tyw a ł to swoje o d k ry ­
cie dla wyhodowania w ie lu  n iezm iern ie  w a r­
tościowych odm ian drzew  ifitrzew ów  owoco­
wych. M ia ł w łaśnie m łodą odmianę jab łon i, 
dobrą, smaczną i szlachetną, ale cóż, jeś li 
n ie  była ona na mróz w y trw a ła . Szczepił ją  
w tedy na starym , odpornym  na mróz drze­
wie. Stara ta jab łoń  w  swoisty sposób ja kb y  
„u czy ła “  i „w ychow yw a ła “  m łodą odmianę, 
czyniąc ją  na mróz odporną. Z tego to wzglę­
du nazwał M iczu rin  starą odmianę wycho­
wawcą, czy li „m en to rem “ .

W  innym  w ypadku uzyskał M iczurin  
p łc iow ą krzyżówTkę am erykańskie j odm iany 
Y e llow  Bell i lower,  czy li B e lfle r Ż ó łty , z dz i­
ką jab łon ią  ś liw o lis tną. Chodziło tu  tak samo
0 o trzym an ie  now ej odm iany ta k  p iękne j
1 smacznej, a jednocześnie dobrze się przez 
całą zimę przechowującej, ja k  Y e llow  Bell-

M iczu rin  p a trz y ł bardzie j na swoje drzewa 
n iż  na książk i.

f lower,  a jednocześnie na mróz odpornej, ja k  
dzika jab łoń  ś liw o lis tną.

Jeden z o trzym anych mieszańców okazał 
się b lisk im  tego ideału. Na mróz b y ł bardzo 
odporny, owoce jego m ia ły  smak szlachetny, 
ale cóż, k iedy  do jrzew a ły  w  po łow ie  s ierp­
nia, a przechow yw ały się ty lk o  do po łow y 
września. M iczu rin  w iedz ia ł jednak, że taką 
m łodą siewkę, która  dopiero co zaczęła owo­
cować, da się jeszcze zm ienić, ulepszyć przez 
odpowiednio zastosowane w p ły w y  zewnętrz­
ne, np. krzyżow anie wegetatywne.

Zaszczepił w ięc w  koronę s ie w k i gałązkę 
późno-zim owej odm iany Yellow  Bellf lower. 
Już na przyszły rok  zauważył, że owoce 
s iew ki zaczęły później dojrzewać. To opóź­
n ian ie  dojrzewania trw a ło  przez parę la t, aż 
wreszcie siewka się usta liła  i n ie  opóźniała 
w ięcej do jrzewania swoich owoców. Nazwał 
M iczu rin  tę nową odmianę B e lfle r-K ita jk a . 
Jej owoce dają się teraz prze trzym yw ać do 
po łow y stycznia. P rze ję ły  po prostu przez 
krzyżow anie  wegetatywne, to Znaczy za­
szczepienie w  sw oje j koron ie  ga łązki odm ia- 
n y  V e llow  Bellf lower,  je j cechy zimowości.

Nasze zakłady naukowe w  S k ie rn ie w i­
cach, K ó rn ik u  i Puławach zaczęły już  prace 
hodowlane metodą M iczurina  w  celu w y tw o ­
rzenia d la naszego k lim a tu  lepszych i  bar­
dzie j przystosowanych jab łon i, grusz i cze­
reśni. Również i zakłady czysto ro ln icze pod­
ję ły  podobne prace, ponieważ m etody M iczu­
rina  stosują się nie ty lk o  do sadownictwa, 
ale w  ogóle do w szystk ich  organizm ów ży­
wych.
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O s z k o d l iw o ś c i  p a len ia  ty to n iu

Y Y /- R O K U  bieżącym m ija  p ią ta  
' '  rocznica śm ierci wybitnego 

uczonego, nieodżałowanej pam ięci 
pro fesora fa rm a ko lo g ii U n iw e rsy ­
te tu  W arszawskiego, doktora me­
dycyny J e r z e g o  M o d r a k o w s k i e g o .

Śmierć zastała go —  ja k  powiedział p ro f. Sup- 
n iew ski —  „ ja k o  jednego z licznych rozb itków  t r a ­
gicznej W arszaw y, w  polskim  ju ż  W roc ław iu , 
w  roku  1945“ .

W  czasach, gdy m edycyna praktyczna  potrzebuje 
przewodników  tego rodza ju  co pro fesor M odrakow- 
ski, w a rto  przypom nieć spuściznę wyb itnego f a r ­
m a k o l o g a  i  k l i n i c y s t y .  Ograniczę się 
ty lk o  do fragm entów  dziedziny m ało znanej, a je d ­
nak ważnej dla każdego lekarza k lin ic y s ty  i  dla 
każdego... palacza ty to n iu .

P rofesor M odrakow ski b y ł w yb itn ym  znawcą tzw. 
jadów  w egetatyw nych, a więc substancyj, k tó re  zna­
la z ły  zastosowanie praktyczne i  Stanowią potężny 
czynn ik  te rapeu tyczny w  m edycynie. Do tych  jadów

Dr EMIL ŁOZA
st. asystent Zakładu Chemii Ogólnej 
i  F iz jo log iczne j A kadem ii Lekarsk ie j 

w  Łodzi

drakow ski, znał

należy również nie l e k ,  ale u ż y ­
w k a ,  a raczej jeden ze sk ładn i­
ków  te j używ ki, ja k ą  je s t ty to ń : 
n i k o t y n a .  W yb itn e j m ia ry  
eksperym entator, ja k im  b y ł d r  M o- 
dobrze chemię n iko tyn y  i  w  do­

świadczeniach wykonyw anych na wykładach wska­
zyw a ł na je j potężne działanie patologiczne.

N a łóg  pa len ia  papierosów jes t, zwłaszcza wśród 
m łodzieży obojga p łc i, bardzo szkodliwy dla  zdrow ia. 
Powoduje on wiele schorzeń. W śród naszych lekarzy 
bardzo je s t mało patologów z zakresu te j rzadk ie j 
specjalności.

N a  czasie więc je s t przypom nienie w yk ła d ó w 1 
uczonego, k tó ry  ta k  m ów ił o zgubnym  w p ływ ie  n i­
ko tyny  na organizm  człow ieka:

1 N a  p o d s ta w ie  p o d rę c z n ik a  „F a rm a k o lo g ia  W e g e ta . 
t y w n a “  p r o i  d ra  J e rzeg o  M o d ra k o w s k ie g o  1919 (po­
ś m ie r tn e  w y d a n ie  o s ta tn ie j p ra c y ) .

397



T ytoń  je s t podstępny: 
oszukuje tk a n k i udając 
jow ia lnego  przy jac ie la .

/O B IE K T Y W N Ą  ocenę szkodliwości palenia ty to -  
n iu  u tru d n ia ją  po pierw sze: różne ilości n iko ­

tyn y , wchłaniane przez poszczególnych palaczy, po 
d ru g ie : konstytuc jona lne różnice autonom icznego2 
układu nerwowego oraz narządów, szczególnie serca 
i  naczyń, a po trzecie : nabyte schorzenia. Toteż nie 
można us ta lić  ogólnej daw ki, ja koby  nieszkodliwej, 
ja k  np. 5 papierosów dziennie lub  ja k  libe ra ln ie js i 
lekarze chcą —  15 papierosów.“

„T rzeba  podkreślić, że używanie ty to n iu  działa 
szkodliw ie.“

„D o leg liw ości i zaburzenia sercowe wywołane 
przez n iko tynę po legają g łównie na je j dz ia łan iu  na 
zwoje autonomiczne. Sprowadzają się one do zm n ie j­
szenia przepływ u k rw i przez naczynia w ieńcow e3, 
co powoduje brak tlenu, czyli tzw . a n o k s e m i ę 4 * 
m ięśnia sercowego.“

„A na log iczn ie  tłum aczy się c h r o m a n i e  prze­
stankowe 8 skutkiem  niedostatecznego przepływ u 
k rw i przez spastyczn ie6 * zwężone tętn ice kończyn 
dolnych.“

■ A u to n o m ic z n y , in a c z e j ro ś lin n y  u k ła d  n e rw o w y  te s t 
t o  z ło ż o n y  sys te m  w łó k ie n  i  z w o jó w  n e rw o w y c h , k tó r y c h  
d z ia ła ln o ś ć  n ie  pod le ga  w o l i  a n i n ie  je s t zw ią za n a  ze 
ś w ia d o m o ś c ią  c z ło w ie k a . U k ła d  a u to n o m ic z n y  r e g u lu je  
sze reg  m im o w o ln y c h  cz y n n o ś c i n a rz ą d ó w  w e w n ę trz n y c h , 
ja k  n p . u k ła d u  k rą ż e n ia , o d d y c h a n ia , p rz e w o d u  p o k a rm o ­
w eg o , u k ła d u  m o czow e g o  itip  A u to n o m ic z n y  u k ła d  n e r ­
w o w y  d z ie l i  s ię  na 2 c z y n n o ś c io w o  a n ta g o n is ty c z n e  sys te ­
m y :  w s p ó łc z u ln y  (s y m p a ty c z n y )  i  p rz y w s p ó lc z u ln y  (p a ra ­
s y m p a ty c z n y ). K a ż d y  z ty c h  u k ła d ó w  m a  s p e c ja ln e  zada­
n ia  i  c z y n n o ś c i i  o d m ie n n ie  o d d z ia łu je  na ś ro d k i fa rm a ­
k o lo g ic z n e .

3 N a c z y n ia  w ie ń c o w e  (va sa  c o ro n w r ia )  są to  tę t ­
n ic e  i  ż y ły ,  o d  k tó r y c h  za leżne  je s t  o d ż y w ia n ie  i  u k r w e -  
niie m ię ś n ia  se rcow ego .

4 A n e k s e m :;! — n ie d o tle n ie n ie .
6 C h ro m a n ie  p rz e s ta n k o w e  ( c la u d ic a t io  in te r  m it te n s )  

Jest to  c ie rp ie n ie , o b ja w ia ją c e  s ię  b ó la m i w  k o ń c z y n a c h  
d o ln y c h  podczas c h o d ze n ia . B ó le  są n a s tę p s tw e m  n ie ­
d o k rw ie n ia  m ię ś n i , w s k u te k  s tw a rd n ie n ia  tę tn ic  (a r te ­
r io s c le ro s is )  -

6 T ę tn ic e  sp a s tyczn e : p o ję c ie  o k re ś la ją c e  s k u rc z o w y
s ta n  n a c z y ń  tę tn ic z y c h .

„Jeżeli w  mózgu pod wpływem  n iko tyn y  pow sta ją  
ogniskowe spastyczne zwężenia naczyń i  anoksja, 
w tedy w ystępu ją  ob jaw y psychiczne, ja k  osłabienie 
pam ięci, u trudn ien ie  m owy, niemożność zebrania 
m yś li p rzy  zwoln ien iu  procesów psychicznych, braku 
in ic ja ty w y  i  energ ii, połączone często z ogólnym 
wyczerpaniem .“

„N astępn ie  łączym y zaburzenia ze s trony  prze­
wodu pokarmowego ze szkodliw ym  wpływem  n iko ­
tyn y , ja k  nadm ierne w ydzie lan ie soku żołądkowego 
i  spastyczne skureze g ładk ich  m ięśni, je l i t  oraz dróg 
żółciowych.“

*

1 )  Z A D Z IE J  zdarza się w yw ołana przez n iko tynę 
1 * a m b l y o p i a ,  to je s t osłabienie w zroku w  środ­
ku po la w idzenia. N iek iedy dochodzi nawet do 
zw yrodn ien ia  ne rw u wzrokowego oraz poważnych 
zaburzeń naszego cennego zm ysłu.“

„W szystk ie  wym ienione spraw y patologiczne, 
powstałe na t le  n iko tyn y  czy też niezależne od n ie j, 
w ym aga ją  nie ograniczenia, lecz z u p e ł n e g o  
i  t o  n a t y c h m i a s t o w e g o  zakazu używ ania 
ty to n iu , a w tedy p raw ie  zawsze następuje znaczna 
poprawa, n ieraz nawet ca łkow ite  wyleczenie zabu­
rzeń czynnościowych, o ile  b rak poważniejszych 
zm ian anatom icznych.“

„Palacze często c ie rp ią  na p rzew lek ły  n ieżyt g a r­
dzie li oraz chrypkę, co zwykle zostaje lekceważone. 
To podrażnienie błon śluzowych je s t wywołane nie 
ty lk o  przez n iko tynę , lecz może w  w iększym  stopniu 
przez smołowate części dym u, cząsteczki p i r y d y ­
n y  i k o l l i d y n y .  Cząsteczki te, występujące 
w  dym ie ty ton iow ym , p rzy lega ją  s iln ie  do włosów 
oraz w e łny i  tym  należy tłum aczyć wyczuwanie pa­
lacza po zapachu dymu, k tó rym , ja k  to określam y, 
je s t „p rze s iąkn ię ty “ .

„S ą  wreszcie dane przem aw iające za tym , że te 
w łaśnie sk ła dn ik i b io rą  g łów ny udz ia ł w  uszkodze­
n iu  w ą troby  spostrzeganym u palaczy. Mogą one, 
p rzyn a jm n ie j w  eksperymentach na zwierzętach,
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doprowadzić do m arsko śc i* * * * * 7 tego narządu. Podej­
rzewa się, że te cząsteczki smołowate mogą przyczy­
nić się do powstaw ania z łoś łiw ych nowotw orów  na 
wargach, w  jam ie  ustne j, w  płucach oraz w  innych 
częściach c ia ła  u osób ze skłonnością do tego.“ , 

„O prócz n iko tyn y  p roduk tam i spalania ty to n iu  są 
cy ja n  owodóp, a lkohol m ety low y, am oniak i  znaczna 
ilość t l e n k u  w ę g l a ,  czyli czadu. Podobno 
u nam iętnych palaczy zdarza się do 10 procent h e- 
m o g l o b i n y ,  czerwonego b a rw ika  k rw i,  zw iąza­
nego z tlenkiem  węgla. N ie  je s t to ilość doraźnie 
niebezpieczna, lecz ja ko  stan chroniczny może być 
nieobojętna.“

*

ŚM IERĆ G O Ł Ę B IA

I V  A  W Y K Ł A D Z IE  „S ta ry “  m ów ił o śm ierte lne j 
dla człowieka dawce n iko tyny , t j .  ta k  m ałej ilo ­

ści, k tó ra  ju ż  zdolna je s t sparaliżować system od­
dychania, k rw ionośny i  centrum  mózgowe człowieka.

Pam iętam  ja k  dziś —  dawka śm ierte lna, jakże 
śmiesznie m ała, z e r o  c a ł y c h ,  p r z e c i n e k ,  
z e r o  s z e ś ć  g r a m a !  (0,06g)

N a jednym  z w ykładów  pro fesor zadem onstrował 
dzia łanie n ik o ty n y  na gołębiu.

Do w orka  spojówkowego w puśc ił jedną m ałą 
krop lę  n i k o t y n y ,  to  je s t z e r o  c a ł y  c h,  
p r z e c i n e k ,  z e r o  d w a  m i l i l i t r y 8 (0 .02 )!

Jakby piorunem  rażony —  p ta k  w y b a ł u s z y ł  
nagle oczy, w yciągną ł szyję, ja k  gdyby gotował się 
do lo tu . D rgną ł, potem boleśnie skurczy ł się i  po 
ch w ili znów w yprostow ał. W ypręży ł odnóża i s k u lił 
się. S krzyd ła odstały luk iem  i  raz w raz przeszywał 
je  dreszcz drobnych szybkich skurczów. T ra c iły  
powoli wysokość lo tu  i  zręczny głośny s ta r t !  W  na­
stępnych sekundach p ta k  ro zw a rł dziób, ja k b y  chcąc 
wydać bolesny okrzyk. Śmierć wśród drgaw ek 
i  trzepo tan ia  przebiegła szlakam i de lika tnych w łó ­
k ien  m ięśniowych, niwecząc w  nich po 'drodze życie. 
Szyja opadła bezwładnie, oczy pow lekła błona, 
a cia ło p taka  zwiotczało. P ro fesor p a trz y ł w  zadu­
m ie i  popraw ia jąc  b inokle pow iedzia ł: „N  i k  o t  y -  
n a po raz iła  c e n t r a l n y  u k ł a d  n e r w o w y . “

*

R O Z P O Z N A N IE

1 \  O D R Z W I w ie js k ie j cha ty  zastukała kobieta.
f  P y ta ła  gospodarza, gdzie mieszka doktor w y ­

siedlony z W arszaw y.
P rzyszła  do mnie. P rosiła , abym obejrzał je j mę­

ża, k tó ry  zachorował. N ie  ma w ładzy w  palcach 
u nóg an i nie może chodzić.

M ów iła , że je s t „doch tó r“  z K rakow a , k tó ry  p rz y ­
jecha ł do chorego w ó jta . Zaprosiła  go, korzysta jąc 
ze sposobności, do męża. Pow iedzia ła temu „dochto- 
ro w i“ , że na w s i je s t też „dcch tó r“  wysiedlony.

Poszedłem. Z drow y na pozór mężczyzna m ia ł d rę t­
wotę jedne j nogi, jedne j jedyne j nogi, d ru g ie j bo­
w iem  ju ż  n ie  m ia ł. O dw ieźli go ze wsi do szpita la , 
będzie temu „ t r z y  ro k i nazad“ . M edytow ali i... uc ię li 
nogę. Pow iedzie li, że ta  choroba z tego, że k rew  nie 
dopływa, że nie da się ura tow ać nogi, że ją  albo 
trzeba uciąć, albo czekać, aż p rzy jdz ie  śmierć.

Chłop się zgodził, aby nogę od ję li.
B y ło  dobrze. Chodził o k u li. Zawsze to chłop. N a u ­

czył się powoli w yp la tać koszyki. W oził je  do m iasta

" M a rs k o ś ć  ( c i r r h o s is )  N a z w ę  m a rs k o ś ć  w p ro w a d z ił
d o  p a to lo g ii  L ae n n e c . M a rs k o ś ć  oznacza p rz e w le k le  za­
p a le n ie  ś ró d m ią ż s z o w e  z w y b itn y m  ro z ro s te m  tk a n k i
łą c z n e j, w s k u te k  czego n a s tę p u je  z a n ik  ; b liz n o w a c e n ie
c h o ry c h  n a rz ą d ó w . N a jc z ę ś c ie j s p ra w y  m a rs k ie  d o ty c z ą
w ą tro b y .

8 i  m i l i l i t r  —  1 cm  sze śc ie n n y .

na ta rg . Ludzie mu zazdrościli, że mu,, się lep ie j 
powodzi n iż  daw n ie j. M ó w ili:  „E c łi —  Pan Bóg 
od ją ł nogę, a da ł mu dobry fach...“

In n i k p i l i :  „D ostań  się ty lk o  do ch iru rgów , to  ci 
zaraz co u tn ą ; ja k b y  nie w y rz y n a li i  nie uc ina li, to 
by fach s tra c ili.“

Lekarz z K rakow a , którego specjalnością by ły  
choroby serca, w y k ry ł przyczynę drę tw oty.

N ie  było to n ic  innego, ty lk o  skutek nadmiernego 
pa len ia  ty to n iu !

„J a k  to, zapytałem  kolegę, czyż możliwe, aby n i­
ko tyna mogła spowodować tego rodza ju  zm iany —  
w tka n ka ch ! ?“  S tarszy kolega zapyta ł mnie, gdzie 
kończyłem stud ia. Odpowiedziałem, że w  W arsza­
wie... i wówczas zobaczyłem w  oczach jego dziw ny 
błysk. „Przecież słuchaliście w ykładów  M odrą- 

, kowskiego —  odrzekł. —  Pamiętacie, co m ów ił o n i­
kotynie... On —  to jedyny patolog z zakresu te j 

.rzadk ie j specjalności... Tak, kolego... N iko tyna  z po­
czątku powoduje zaburzenia ukrw ie n ia  kończyn 
dolnych i górnych. Jeśli pa liliśc ie  papierosy, czu li­
ście nieraz wieczorem, po całodziennym „kopcen iu“  
chłód w  nogach, szybkie m arznięcie.“

N iko tyna  działa chytrze, podstępnie, oszukańczo... 
do tego stopnia, że n ik t  je j nie posądza o coś po­
dobnego, nawet doświadczony leka rz !

Tymczasem a s f i k t y c z n e ’  zaburzenia koń­
czyn na ras ta ją  z dn ia na dzień, z roku na rok... 
i  prowadzą u n iektórych do ogrom nej ka ta s tro fy , 
tym  bardzie j n ieun ikn ione j, że najczęściej nie prze­
w idyw ane j an i przez samą o fia rę  n iko tyny , ani 
przez otoczenie, ani przez św ia t naukow y!

» A s f ik s ja  fa s p h y x ia )  je s t to  c ię ż k ie  z a b u rz e n i»  
w  p rz e m ie w e  g azo w e j u s tro ju ,  p ro w a d zą ce  d o  n  e d o t le -  
n ie n ia  k o m ó re k  i  tk a n e k .
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N ik o ty n a  w  organizm ie ulega k u m u la c ji!
U  ludzi w ystępuje pewnego rodza ju  odporność 

Wobec n iko tyny . U  nieprzyzwyczajonyeh ob jaw y za­
tru c ia  w ystępu ją  ju ż  po 1 do 2 m ilig ram ach  n iko ­
tyn y , palacz nałogowy w y trzym u je  daw ki do 8 m il i ­
gram ów... W  ciągu dnia palacz może wch łan iać do 
200 m ilig ra m ów  n iko tyny , a więc trz y  razy  większą 
dawkę od dozy śm ierte lne j. A le  ja k  indyw idua lne 
są daw ki n ik o ty n y  zaw arte j w  papierosach, tak  
rów nież osobniczą je s t w rażliw ość u s tro ju  palacza.

Sposób palenia i  w ilgotność ty to n iu  odgryw a ją  
rów nież bardzo ważną ro lę w  oddzia ływ aniu na 
u s tró j.

Im  szybciej spalam y papierosa, tym  więcej n iko ­
ty n y  przechodzi do dym u (50 procent i  w ięce j) —• 
spalanie wolne powoduje przem ianę n iko tyny , czę­
ściowo je j spalanie i  wówczas z dymem przechodzi 
do organizm u zaledwie 0,4 procent n iko tyny .

T y toń  w ilg o tn y  je s t bardzo szkodliwy, bowiem 
m nie j spala się n iko tyny , a znacznie w ięcej w ch ła ­
n ia  się je j z dymem...

T u  p rze rw a ł opowiadanie...
Spyta łem : „P an ie  doktorze, ja k  Pan rozpoznał 

w  przypadku, k tó ry  w idzie liśm y, sku tk i n iko tyny? “
„Tego rodza ju  rozpoznanie —  odrzekł starszy ko­

lega —  zdobywa się w  życiu... doświadczeniem. P ra ­
w ie w  żadnych podręcznikach lekarsk ich  z zakresu 
schorzeń wewnętrznych czy ch irurg icznych , czy na­
w et pa to log ii ogólnej nie spotkacie, Kolego, działu 
pa to log ii zatruć n iko tyną .

Ta zupełna igno ranc ja  bardzo częstych zaburzeń 
wegetatyw nych, nerwowych, a s f i k t y c z n y c h  —  
je s t oburza jąca!

A  w  czasie stud iów , k to  oblewał na egzaminie 
z fa rm ako lo g ii tych , co n ie  m ie li pojęcia o n ik o ty ­
nie? M o d r a k o s i u !

On w iedzia ł, że przyda się nam  w  życiu wiedzieć 
coś niecoś o n iko tyn ie .

On jeden ostrzegał przed zgubnym i skutkam i pa­
len ia  ty to n iu , bowiem sam, ja k  wiecie, dużo p a li ł 
i  na sobie doświadczył te j je j „dobroc i“ .

„A le  jeszcze jedno pytan ie . Panie doktorze, ja k  
pan zam ierza leczyć tego koszykarza, czy je s t jakaś  
nadzieja? Jakie  należy stosować lekarstw a?“

„W  i t a m i n y !  W i t a m i n y  —  K olego!
O rganizm  potrzebuje regeneracji e n z y m ó w ,  

o k s y d a z ,  d e h y d r o g e n a z ,  k tó re  zostały 
porażone przez p i r y d y n o w e  p o c h o d n e ,  ja ­
k ie  zn a jd u ją  się w  n iko tyn ie .

W  leczeniu w ita m in a m i je s t przyszłość, bowiem 
w ita m in y  są podstawą procesów enzymatycznych, 
ka ta litycznych  w  żywej komórce u s tro ju .

Podawałbym choremu duże daw ki w ita m in y  C, E 
i  PP, poza tym  w ita m in y  B i oraz B 2 w raz z kw a­
sem pantotenowym .

*

J A K  Z A P A M IĘ T A Ł E M  WZÓR 
C H E M IC Z N Y  N IK O T Y N Y ?

Ł łY Ł A  wiosna. Pam iętam  ja k  dz is ia j —  uczyłem 
się fa rm ako lo g ii. W yobraźcie sobie studenta, 

k tó ry  głowę m a na b itą  lobeliną, adrenaliną , ko lch i- 
cyną, n iko tyną , papaweryną, a lka lo idam i i  różnym i 
jadam i, ja k ie  k to  chce: pro top lazm atycznym i, wege­
ta ty w n y m i i  in n ym i n iesym patycznym i.

Usiadłem  nad stawem w  pa rku  Łazienkowskim . 
N a  g ład k ie j pow ierzchni wody odb ija ła  się budka 
łabędzia. N ie  w idzia łem  w  wodzie an i brzuchatych 
k a rp i, an i na wodzie łabędzi —  lecz wszędzie w zory 
chemiczne.

Patrzę i oczom nie wierzę. Odbicie budki w  wodzie 
dało w raz z samą budką... s y  ń i b o 1 ojca o rga­

n icznej rodziny... w izerunek poczciwego b e n z e n u .  
U kaza ł m i się w  o lbrzym ie j w ielkości, ta k  zwany po­
pu la rn ie , w  naukowym  s ty lu  p i e r ś c i e ń  b e n ­
z e n o w y .

Poczciwy, s ta ry  benzen...
Czy znacie jego żonę?... T aka  ja k  i  on, tego same­

go w zrostu. N azyw a ją  ją  p i r y d y n ą . . .  Śmiesz­
nie  i  pogard liw ie , podobno dlatego, że strasznie 
ważna! W  rodzin ie chemicznej kobietom tego rodza­
ju  p rzys ługu je  ty tu ł „ N “ , co oznacza, w  naszym —  
mówiąc na ucho —  słow niku, że zadziera „ N “ osa.

P i r y d y n a ,  m ów ią, to strasznie zalotna ko ­
bieta, obstawiona je s t przez w ie lb ic ie li, zwanych 
„ceha“  (C H ), k tó rzy  obstaw ia ją  je j w szystkie boki.

Jest też w  rodzin ie chemicznej dużo innych ty p ­
ków, ale ciekawa k re a tu ra  —  to s ta ra  panna, k tó rą  
nazyw a ją  p i r o l i d y n ą .

P i  r  o 1 i  d y  n a... ja k  każda w  tym  w ieku kobieta 
rów nież nosa zadziera, czyli ma ty tu ł chemiczny 
„ N “ , podobnie ja k  p i  r  y  d y  n a, i  także m a w ie lb i­
cie li... ale tych „cehadwa“  (C H 2 ).

Jest ona zaprzy jaźn iona z dziewczyną, k tó rą  zwą 
m e t y l ą ,  czyli, ja k  to  chemicy m ów ią „ceh a trzy“  
(C H ,) .
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O t ładna rodzinka... Niczego sobie... p iry d y n a  
obstawiona kaw a le ram i, p i r o l i d y n a  z m e- 
t y l ą  —  też otoczona w ie lb ic ie lam i... W iecie, ja k  
p rzezyw a ją  tę całą rodzinę? N i k o t y n ą !  A lbo  —  
żeby nie rozum ie li przezw iska in n i —  j e d e n  m  e- 
t y l o  d w a  p i r y d y l o - p i r o l i d y n ą .  Ja  
zapam iętałem  to  przezwisko mnemotechnicznie j  .m. 
d.p.p., a więc —  jedna madame d ru g ie j pani pow ie­
działa, czy li jedna m ety la  d ru g ie j p iryd yn ie  p i r o -  
l i d y n o w a ł a !

G D Y B Y  Ż Y Ł  PROFESOR
(F a n ta z ja , ale zupełnie rea lna)

Z A K Ł A D  F a rm ako lo g ii Doświadczalnej. K ilk a n a ­
ście jasnych pokoi. W  każdym  ap a ra ty  pom ia­

rowe, narzędzia, m ikroskopy, okopęone walce samo- 
zap isu jących apara tów , tab lice, wykresy...

Jest jeden nieduży pokój, ponury, zim ny. N a  
środku sto i stó ł operacyjny, a nad n im  bezcieniowa 
duża lam pa. W  rogu szafka narzędziowa, obok s to lik  
p rz y k ry ty  serwetą. •

B ia łe  kafle, od b ija ją  św ia tło  lam py. W  sali k ilk a  
osób. S ta ry  pro fesor w  wygniecionym  s te ry lizac ją  
b ia łym  fa rtu c h u  le ka rsk im  i  asystenci w  maskach 
z m uślinu  spadającego na wyprasowaną bie l p łó tna.

N a  stole operacyjnym  zwierzę. Pies. Rozciągnięty 
boleśnie ze zw iązanym i kończynam i. N ad n im  po­
chylone postacie. N a rko tyze r wprowadza dożylnie 
środek nasenny. R ytm iczny, szybki oddech te rr ie ra  
w  narkozie... Dostojne ludzkie  obrzydzenie ustąp iło  
m ie jsca żądzy w iedzy badacza!

Skalpel zabłysnął w  ręku  profesora.
Zręcznym  ruchem  rozcią ł skron iową część skóry 

i  oparł się o kość, odważnie odsunął tk a n k i i  p rz y ­
gotow ał m iejsce b o r o w i ,  k tó ry  ś w i d r o w a ł  
tw a rd ą  pokryw ę czaszki. W ilgo tne  tro c in y  kostne 
zmieszane z k rw ią  opadały co chw ila  na fa łd  od­
dzielonej skóry.

P rofesor wskazał asystentow i krw aw iącą  tętnicę. 
C ienka n itk a  nylonowa zamknęła dostęp k rw i. 
W  w yborow any o tw ór założono sta lową p iłkę . M eta l 
odcią ł k w a d ra t kości, tw orząc ja k b y  przerębel do 
małego z a m a r z n i ę t e g o  stawu.

Do sto łu  operacyjnego przysunięto s to lik  z apa ra ­
tem . B ake litow a, strom a płaszczyzna. Zegary, m i-  
liam perom ierze, za tyczki i  sznury.

Do pyska zw ierzęcia wprowadzono specja lny 
przewód z czarnego ebonitu. R u rka  rozgałęziona 
p row adziła  do b u tli z tlenem , druga do specjalnego 
szklanego pudła, trzec ia  pośrodku by ła  na jg rubsza 
i  zw isała wzdłuż pyska, m ając podwójne cienkie 
rozw id len ie  tkw iące w  nozdrzach.

P ierwszą ru rk ą  pies w dycha ł mieszankę tlenow ą 
z b u t li;  m ieszanka równocześnie zasysana by ła  do 
szklanego pudełka. Z każdym  oddechem rozżarza ł się 
w  pudełku szklanym... p a p i e r o s ,  a d y m  wcho­

dz ił do płuc. T rzecią  na jg rubszą ru rk ą  pies w y d y ­
cha ł pow ietrze oraz resztę dymu.

W e n t y l e  dz ia ła ły  na zmianę. Doskonały p re ­
p a ra t z g ru p y  a l k a l o i d ó w ,  owoc d ługo le tn ie j 
p racy  pro fesora , n ie  w yw ie ra  szkodliwego dzia łan ia  
na n ikotynę.

Sen zw ierzęcia obliczono na cztery godziny. 
R ytm iczny szybki oddech psa —  wdychanie d y -  

m u  n i e b i e s k i e g o  i  wydech resztek dym u 
b i a ł  e g o...

Jakby p o d w ó j n a  n a r k o z a  —  a lka lo id  po­
dany dożyln ie i  n iko tyn a  wprowadzona przez d rog i 
oddechowe.

N arkozy p ilno w a ł „d o k to r P sia rz“ , s ta ry  doświad­
czony asystent profesora... Z garb iony w p a try w a ł się 
co chw ila  w  szkliste załzawione oczy te rr ie ra .

P ro fesor tłum a czy ł asystentom : „D z iś  m am y śle­
dzić d r o g i ,  j a k i m i  p r z e m y k a  s i ę  
w  t k a n k a c h  n i k o t y n a .  U m ożliw ią  to  nam 
i z o t o p y  p r o m i e n i o t w ó r c z e .  N iek tó re  
z nich, np. w ę g i e l  Ci4, m a ją  bardzo d ług i okres 
życ ia ; inne, np. j o d  J13, ży ją  zaledwie k ilk a  godzin 
lub  dni.

D z is ia j będziemy ś ledzili m iejsce w  tkankach, 
gdzie n iko tyna  osiada. K to  ją  w  r o d z i n i e  
t k a n e k  p rz y jm u je  ta k  życzliw ie i  co ona tam  
rob i —- oto pytan ie , na k tó re  m usim y odpowiedzieć.“  

Pies spał...
W enty le  porusza ły się ry tm iczn ie .
D y m  osiadał w  tkankach zwierzęcia...
„N a rko za  —  m aw ia ł n ieraz pro fesor na w y k ła ­

dach —  je s t na jw ażn ie jszą częścią zabiegu badaw­
czego... Szukamy p r a w d y ,  lecz nie zdobyw ajm y 
je j kosztem życia b l i s k i c h  n a m  p r z y j a ­
c i ó ł  - z w i e r z ą t !  Pies m usi spać spokojnie, nie 
męczyć się, aby jego system świadomości i  bólu nie 
reagował w  czasie krwawego zabiegu i  nie b y ł 
oskarżeniem c z ł o w i e c z e ń s t w  a.“

Podaliśm y psu n ikotynę. Z na jdu je  się ona w  sztu­
cznym, specja lnie spreparowanym  p a p i e r o s i  e... 
n iczym  nie różn i się od znanej wara j e d e n -  
m e t y l o  d w a  p i r y d y l o  p i r o l i d y n y .  
A  jednak n iko tyna  ta  je s t inna, aczkolw iek z pun­
k tu  w idzenia chemicznego taka  sama ja k  w  naszych 
papierosach i  cygarach. N iko tyna  nasza zaw iera 
izotop węgla prom ien io tw órczy Cu.

Izotop ten o bardzo d ług im  okresie „życ ia “ , w p ro ­
wadzony do związku chemicznego n iko tyny , dostar­
czono nam z In s ty tu tu  F iz y k i Jądrow ej.

T u  pro fesor na chw ilę p rze rw a ł w yjaśnien ie .
Pies d rgną ł, ja k b y  budził się...
„D o k to r P s ia rz“  odsunął p ła tek gazy m uślinowej 

zakryw a jące j pysk psa i  za jrz a ł do jego oczu... L a ły  
się łzy...

P i e s  p ł a k a  ł...
P rofesor, doświadczony badacz w  dziedzinie jadów  

w egetatyw nych, postanow ił przeprowadzić badania 
dotyczące w p ływ u  n ik o ty n y  na tka n k i, lecz dopiero 
teraz m ógł spełnić swe dawne p lany. W ys tą p ił 
w  charakterze śledczego ze swym i asystentam i i  n ie ­
odłącznym i tow a rzyszam i: liczn ikam i G e i g e r  a—  
M u l l e r a .

P rofesor podkreśla ł na w yk łada ch : „ n i k o t y n a  
t o  a l k a l o i d .  Małe daw ki te j tru c izn y  podraż­
n ia ją  wszystkie s y n a p s y 10 z w o j o w e  n e r ­
w ó w ,  zarówno s y m p a t y c z n y c h  j ak  i p a ­
r a s y m p a t y c z n y c h .

Z początku n iko tyna  wzmaga wydzie lan ie  gruczo­
łów  w  organizm ie, oddziału je zwężająco na źrenice, 
ku rcz liw ie  na m ięśnie oskrzelowe...“

Pies d rg ną ł ponownie... Słychać było  ja k b y  rzęże­
nie  w  płucach... Lecz po ch w ili znów ry tm iczn ie  p o ­
rusza ły  się wentyle , dym wchodził do p łuc, a stam ­
tąd  do tkanek.

10 S y n a p s a  je s t  to  p o łą c z e n ie  m ię d z y  n e u ro n e m  (ko­
m ó rk ą  n e rw o w ą ) c z u c io w y m  i  ru c h o w y m  w  rd z e n iu  k r ę ­
g o w y m  D z ię k i syn ap so m  są m o ż liw e  o d ru c h y  rd z e n io w e  
b e z  u d z ia łu  m ó z g u  i  ś w ia d o m o ś c i.
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tom ^  t0 raZy doświadczony  pedagog m ów ił studen-

„P am ię ta jc ie , n iko tyna  w  u s tro ju  człowieka do­
ciera wszędzie!

N a jw ięce j pochłania, je j tkanka, nerwowa —  
m °  z g —  olbrzym ie cenne z ł o ż a  tzw. s u b s t a n ­
c j i  l i p o i d o w y c h !

Tam  należy szukać n ik o ty n y ! Tam  je s t je j sied­
lisko  i  tam  rodzi się z b r o d n i a  o k r u t n e g o  
n i s z c z e n i a  ludzkości!“
. Pow inowactwo n ik o ty n y  do systemu nerwowego 
je s t ta k ie  samo ja k  ap e ty t k r ę t k ó w  b l a d y c h
zarazków k i ł y ,  k tó re  powodują znana nam plagę 
społeczną. One nie uzna ją  życia bez z w i ą z k ó w  
l i p o i d a l n y c h ,  b e z  c i a ł  t ł u s z c z o w a -  
1 y ,<7 ■’ ®te ry s°w , cerebrozydów, c ia ł lipoidowych, 
w  k tó re  bogaty je s t m ó z g !

M yś l p ro fesora zaw isła na chw ilę  nad zakrw aw io­
nym  przeręblem  psie j czaszki, w  k tó re j o tw ór w e t- 
Knięto dwie e lek trody połączone z liczn ikam i.

N ad głową zwierzęcia śpiesznie oddychającego 
założono teraz małe pudełko, na w ierzchu którego 
m ieścił się p rzyrząd  zegarowy.

P ro fesor czuł się dziwnie podniecony. Szukał 
p raw dy, k tó rą  podawał na wykładach na mocy 
t r a d y c j o n a l i z m u  n a u k o w e g o ,  a ten 
go n i e p o k o i ł ,

A  może je s t inacze j!?
Pies oddychał ry tm iczn ie . Z każdym  w ciągn ię­

ciem m ieszanki tlenow ej wprow adza ł dym  papiero­
sowy. N a  jeden wdech przypadała , ja k  obliczono, 
przecię tn ie 1/1000 część ś m i e r t e l n e j  daw ki 
n iko tyny .

P ro fe s o r bacznym  okiem  ś ledz ił zachow anie  się 
lic z n ik ó w  G e i g e i a - M i i l l e r a ,  uw id o cz ­
n ia ją c y c h  d rogę  s u b s t a n c j i  p r o m i e -

.n i o t  w ó r  c z y  c h.~ P rom ien iotw órczy węgiel Cr4 

.wchodzący w  skład n iko tyny , w  na jw iększe j ilości 
stw ierdzono w  mózgu.

O dwracając się od stołu z kłębowiskiem  tkanek 
■profesor pow iedzia ł szeptem :

”  O t o  w i d z i c i e ,  j a k  n i k o t y n a  
z k a ż d y m  w d e c h e m  p ł y n i e  d o  
m ó z g u  i  t u  w i ą ż e  s i ę  z t k a n k a -  
m i  r  o Z p ł  y  w  a j  ą c s i ę  n a s t ę p n i e  
w  1 i p o i d a c h.

Tam  za jm uje  miejsce bardzo ważnych dla  życia 
chemimin P|l’ r y d y n o w y e *1 w  szeregu związków

Tam oszukuje tka n k i, podobnie ja k  s u l f a m i d y  
przez swe s t e r e o c h e m i c z n e  p o d o b i e ń ­
s t w o  do kwasu p a r  a-a m i n o-b e n z e o s o w e- 
g o oszukują bak te rie !

Oszukana de lika tna  tkanka  nerwowa bez pro testu  
p rz y jm u je  w r o g a ,  bo ta k i w ydaje sie d o b r y '  
Rozumiecie tę  o k r o p n o ś ć  s y t u a c ' j i  u cz ło­
w ie ka ? “

N ik t  nie odpowiadał.
, , . . ^ łośn i^'. oddawały pu lsowanie liczn ików  G eigera- 
M u l.e ra . Pies sk łada ł życie na posterunku, wskazu­
ją c  drogę, k tó rą  kroczy podstępny nasz w róg  __
r u d a t r u c i z n a .

„D o k to r P s ia rz“  zaża rtow a ł: „D ziw ne, że ty to ń  
zwany po łac in ie  N i e o t i a n a  t a b a c u m  
należy do rodz iny p s i a n k o w a t y c h  roś lin , 
^zyzby znak, że r u d ą  t r u c i z n ę  p i e s  ma 
pokazać św ia tu?“

Poprzez o tw ór w  czaszce dokonano w ycinków  
mózgu, celem przeprowadzenia badań histochemicz- 
nych.

Pies o trzym a ł o s t a t n i  śm ie rte lny  zastrzyk.

ż y w y  mózg ludzk i. Tu n iko tyna  przen ika  z każdym  wdechem, za 
chowując się w sposób bardzo c h y try .
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.............. 5

ZIEMIA,
ej k s z t a ł t ,  

wielkość 
wewnętrzna  

budowa

T T
_ |_ IS T O R IA  Z IE M I od czasu je j narodzin  po dzień dzisiejszy 

n ie  da się się określić ilością la t, chyba w dalekim  przyb liżen iu . 
P rzeciąg czasu, potrzebny do ukszta łtow an ia  się budowy naszej 
p lane ty , je s t o lb rzym i. Jeśli geologia, oceniając powstanie różnycn 
skał, podaje ich w iek na m ilia rd y  la t, cóż dopiero m ówić o okresie, 
k tó ry  poprzedzał te skały, o okresie, k iedy jeszcze nie  było skorupy 
ziem skiej.

K w estia  n ie  ty lk o  czasu, lecz i  sposobu fo rm ow an ia  się f i ­
zycznej budowy Z iem i za jm ow ała um ysły  ludzi od bardzo dawnych 
czasów. O ile  człowiek, dzięki przezroczystości pow ie trza, rozw oju  
lo tn ic tw a  i  budowy w ie lk ich  teleskopów, p o t ra f i ł  w ta rgnąć  swą 
wiedzą w dalekie przestw orza nadziemskie, o ty le  je ś li chodzi 
o Z iem ię samą, niew iele posunął się w  je j wnętrze, by zbadać 
strzeżone przez na tu rę  je j ta jem nice. (P om ia ry  bezpośrednie 
w  otworach w ie rtn iczych  sięga ją zaledwie do głębokości około 
4 k m ; wielkość to m ała w  porów naniu z w ym ia ram i Z iem i.) 
T rudności, k tó re  człowiek w  tym  przypadku napotyka, to  s tru k tu ­
ra  m a te ria ln a  Z iem i, b rak odpowiednich środków technicznych, 
pozwalających szybko, tan io  i  głęboko w ta rgnąć  w  je j wnętrze, 
a przede w szystk im  tem pera tu ra , un iem ożliw ia jąca wszelką pracę 
w  m ia rę  posuwania się coraz więcej w  głąb Z iem i. T rzeba bowiem 
pam iętać, iż  na głębokości 4 km  tem pe ra tu ra  ta wynosi około 
100° C (p rzy  obniżaniu się bowiem w  g łąb Z iem i tem pe ra tu ra  
•wzrasta o 1° C na każde 40 m ). Toteż dziedzina naszej w iedzy 
tyczącej w ew nętrznej budowy Z iem i nie ty lk o  w  czasach da w n ie j­
szych, ale i  obecnie je s t bardzo uboga, polega bowiem na m n ie j 
lu b  w ięcej prawdopodobnych hipotezach.
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. C z ło w ie k  je d n a k  n ie  lu b i rzeczy n ie ja sn ych , 
n ie ro z w ią z a n y c h  zagadek, to też  n ie  rozp o rzą d za jąc  
dosta tecznym  zasobem w iedzy , p o ddaw a ł się różn ym  
fa n ta s ty c z n y m  w ie rze n io m  o is tn ie n iu  we w n ę trz u  
Z ie m i H adesu , p ie k ła  i  in n y c h  p rz y b y tk ó w  p o k u ty  
za g rze ch y  popełn ione  podczas życ ia . D z is ie js z y  
s ta n  n a u k i w y ja ś n ia  w ie le , lecz p ozos taw ia  też w ie ­
le  —  h ipotezom .

W ie lk im  k ro k ie m  nap rzó d  k u  w y ja ś n ie n iu  tego  
za w iłego  a p rz y  ty m  c iekaw ego p ro b le m u  b y ły  te o ­
re tyczn e  w y w o d y  N e w t o n a  i  H u y g e n s a .  
N e w to n , chcąc o k re ś lić  k s z ta łt  Z ie m i, w yszed ł z za ­
łożen ia , iż  n ie g d yś  ca ła  Z ie m ia  zn a jd o w a ła  się 
w  o g n is to p ły n n y m  s tan ie , a i  obecnie w iększa  je j  
część p o k ry ta  je s t w odą. U d o w o d n ił on, iż  c ia ło  
p łyn n e , k tó re g o  czą s tk i p o d le g a ją  w za jem nem u  
p rz y c ią g a n iu , będąc n i e r u c h  o ' m e  i o s a ­
m o t n i o n e  w  p rze s trz e n i, w in n o  p rz y ją ć  k s z ta łt  
k u li ,  przez o b ró t zaś naoko ło  osi k u la  p o w in n a  
zm ie n ić  się na e lipso idę . H u ygens , w ychodząc z za­
łożen ia , iż  każda cząstka  Z ie m i p rz y c ią g a n a  je s t  
ty lk o  ku  ś rod ko w i Z ie m i, doszedł do w n io sku  ró w -  
n ież na p o ds taw ie  teo re tyczn ych  w yw odów , iż  Z ie ­
m ia  m a  k s z ta łt  e lip so id y . P on iew aż n a d to  N e w to n  
p r z y ją ł  w_ sw e j te o r ii,  że Z ie m ia  je s t  je d n o ro d n a  
i  pos iada  je d n a ko w ą  gęstość, H u ygens  zaś o p a rł się 
na  za łożen iu , iż  g łó w n a  m asa zg rom adzona je s t

w  je j środku, więc praw da pow inna by leżeć po­
środku, t j .  Z iem ia nie je s t jednorodna i  gęstość je j 
pow inna wzrastać, zaczynając od pow ierzchni ku 
środkow i.

T eoria  Newtona i Huygensa nie rozw iązała osta­
tecznie kw e s tii ksz ta łtu  Z iem i, tym  m n ie j je j w ie l­
kości. Celem praktycznego potw ierdzen ia wywodów 
tych  uczonych rozpoczęto na Z iem i szereg pom ia­
ró w ^  .t ,zw '. P°m iarów  stopni, by na ich  podstawie 
określić n ie  ty lk o  ksz ta łt Z iem i, ałe i  je j w ielkość. 
P om iary  te po tw ie rdz iły  teoretyczne wyw ody N ew ­
tona i  Huygensa, iż Z iem ia je s t elipsoidą obrotową, 
t j .  b ry łą  powstałą przez obrót e lipsy około je j m a­
łe j osi. Obliczono nawet elementy te j elipsoidy, t j .  
połowę w ie lk ie j i m ałe j osi, ja k  rów nież i  spłaszcze­
nie. W  m ia rę  jednak postępu prac pom iarowych, 
przeprowadzanych w  różnych m iejscach pow ierzchni 
Z iem i, uczeni zaczęli o trzym yw ać różne w ielkości 
powyższych elementów. W y n ik i tych obliczeń w p ra w ­
dzie nie różn ią się wiele, w  każdym  jednak razie 
w zbudziły  w ątp liw ość, czy Z iem ia je s t elipsoidą 
obrotową. Stąd w y n ik ły  p róby zm ierzające ku w y ­
szukaniu pow ierzchni, k tó ra  by przedstaw ia ła  ksz ta łt 

.emi. naszej w stopniu bardzie j dokładnym  an iże li 
e lipsoida obrotowa. -Jako taką  uważono powierzchnię 
elipso idy tró jo s io w e j, t j .  c ia ła, u którego w szystkie  
t rz y  wzajem nie prostopadłe osie są różne, a k tó re ­
go p rzekro je  płaszczyznami są e lipsam i (w  e lipso i­

dzie obrotowej przekro je  na rów n iku  i  na rów no- 
leżnikach są. ko łam i). Powód do tak iego p rzyp u - 
szczenią da ły  badania J a k o b i e g o ,  k tó ry  udo­
wodnił, że elipsoida tró jos iow a, obracając się około 
swej na jm n ie jsze j osi, może być f ig u rą  rów now ag i 
cieczy. N ie poprzestając na tych teoretycznycn 
wywodach uczony ro s y js k i S z u b e r t  i  ang ie l- 
s , .  C i a r k ę  ob liczy li elementy te j e lipso idy 
tro jo s io w e j. Z obliczeń ich w yn ika , iż  w ie lka  i  m ała 
os rów n ika  różn ią się bardzo mało, a oś obrotu je s t 
znacznie m niejsza od obydwóch. U w ag i godne jest' 
i  to, iż  położenie w ie lk ie j i  m a łe j osi rów n ika , w y ­
znaczone przez C larke ‘a, zgadza się z fizycznym  
ustro jem  Z iem i, z rozmieszczeniem lądów i  oceanów. 
W rzeczyw istości po łudn ik  w ie lk ie j osi ró w n ika  
przechodzi przez powierzchnie zajęte oceanami, 
A tla n ty c k im  i W ie lk im , po łudn ik  zaś m ałe j osi ró w ­
n ika  przechodzi przez lądy  A z ji i Północnej A m e ry ­
k i.  K w estia  tró josiowości Z iem i s ta ła  się znowu 
aktua lna, k iedy H e lm ert, B e rro th  i  Heiskanen o b li- 
czyli tró jos iow ą elipsoidę Z iem i na podstawie badań 
s iły  ciężkości. Dzięki p raw ie  jednakowem u m a te ria ­
ło w i podstawowemu w y n ik i ich niew iele się różn ią. 
Różnica m iędzy dwoma rów n ikow ym i półosiam i waha 
się m iędzy 150 a 345 m etrów . E lipso idy  tró jos iow e j 
me stosujem y w praktyce , u tru d n iło b y  to wielce 
wszelkie obliczenia w ykonyw anych pom iarów  na po­
w ierzchn i Z iem ią  U  nas je s t w  zastosowaniu elipso­
ida  obrotowa, k tó re j elementy ob liczył Bessel w  1841 
roku . W artośc i tych elementów są następujące: 
połowa w ie lk ie j osi a — 6 377 397 m ; połowa m ałej 
osi b — 6 356 079 m, spłaszczenie zaś, t j .

a —  b
-------- -- =  1 : 299.2

Stosujem y tę elipsoidę dlatego, iż je s t ona n a j­
w ięcej na naszym obszarze zbliżona do kszta łtu  
Z iem i. Jeśli chodzi o Z iem ię ja ko  całość, to lepsza 
je s t e lipsoida H a y fo rd a  z 1910 roku o elementach:

a — 6 378 388 m ; b — 6 358 912 m ; spłaszczenie 
1 : 297.0

Z różności elementów e lipso idy z iem skie j, w yzna­
czonych przez różnych uczonych i  różnym i sposoba­
m i, w yn ika , iż kw estia  ksz ta łtu  i  w ielkości zam ie­
szkałej przez nas p lane ty  jeszcze daleka je s t od zu­
pełnego rozw iązania. Jeśli Z iem ia nasza byłaby 
elipsoidą, to  różnice m iędzy rezu lta tam i różnych po­
m ia rów  nie by łyby większe od w ielkości spodziewa­
nych błędów popełnionych p rzy  tych  pom iarach. 
Is tn ie ją  zatem fizyczne p rzyczyny tych  różnic. N a ­
leży przypuszczać, że k ry ją  się one w  n ie rów nom ier­
nym  rozmieszczeniu zewnętrznych nierówności sko­
ru p y  _ ziem skiej i  w  różn icy gęstości mas w ew ną trz  
Z iem i. L in ie  bowiem pionowe w  punktach, leżących 
jeden po d rug im  na pow ierzchni Z iem i, nie speł­
n ia ją  tego p raw a , k tórem u podlegają lin ie  no rm a l­
ne do e lipso idy w  tych punktach, a w sku tek tego 
pow ierzchn ia Z iem i, k tó rą  określam y ja ko  prosto­
padłą^ zawsze i wszędzie do k ie run ku  s iły  ciężkości, 
n ie  je s t pow ierzchnią e lipso idy, lecz przedsta­
w ia  cia ło n iepraw id łow e, k tó re  p rzy ję to  nazywać 
geoidą.

Ponieważ obecnie nie ulega w ą tp liw ośc i, że geoida 
podobna je s t do elipso idy, więc pow ierzchn ia geoidy 
zna jd u je  się p raw ie  w  ta k im  stosunku do pow ie rz- 
cnni elipsoidy, ja k  fa lu ją c a  pow ierzchnia wody 
w  jeziorze^ do jego pow ierzchni w  spokojnym  stanie. 
Porównanie to ma jednak tę niedokładność, iż fa lu ­
ją ca  woda przedstaw ia częścią wypukłe , częścią 
wklęsłe powierzchnie, na tom iast poszczególne części 
geoidy, n ie jednokro tn ie  przecinając powierzchnię 
elipsoidy, n igdzie nie w ykazu ją  wklęsłości, a po­
w ierzchn ia geoidy,_ chociaż je s t n iepraw id łow a, m imo 
to  jednak na całej swej rozciągłości posiada w yp u ­
kłość skierowaną na zewnątrz. W edług p rzyb liżo ­
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nej oceny n iek tó rych  uczonych odpowiadające sobie 
p u n k ty  elipso idy i  geoidy odległe są od siebie nie 
w ięcej n iż  o 400 m. N a tom ias t według obliczeń 
H e lm erta  z 1910 r., a nadto Schumanna z 1911 r. 
odległości te nie pow inny przekraczać 100 m.

W  S P O M N IA Ł E M  wyżej o różnej gęstości mas 
’  '  w ew nątrz Z iem i, k tó re  w yw o łu ją  różne odchy­

len ia  w  k ie runku  ja k  i  natężeniu s iły  ciężkości. Pod 
tym  względem postawiono k ilk a  hipotez o wewnę­
trzn e j budowie Z iem i.

P ierwszą taką  hipotezę pos taw ił A  i  r  y  (1801—  
1892), opartą  na bardzo przedtem rozpowszechnio­
nym  m niem aniu, iż  nasza planeta posiada płynne 
ją d ro , otoczone cienką stosunkowo skorupą. Ze 
względów mechanicznych A ir y  przyszedł do przeko­
nania, iż  skorupa ziemska, k tó re j grubość okreś lił 
na  60 km , nie może w ytrzym ać c iśn ien ia lądów 
i  g rzb ie tów  gór i  dlatego dla zachowania rów no­
w a g i pod każdym  występem na gó rne j je j  pow ie­
rzch n i pow in ien is tn ieć odpow iadający występ na 
je j  pow ierzchni dolnej, skierowanej do w ew nątrz, 
ja k  to  w idać na rys. 1. (s tr . UOU).

Każdy w ew nętrzny występ m ając gęstość skorupy 
ziem skie j, t j .  m niejszą gęstość od płynnego ją d ra , 
w ystaw iony je s t według p raw  hyd ro s ta tyk i na c i­
śnienie z dołu do gó ry  i  to ciśnienie pod trzym u je  
ciężar odpowiedniego zewnętrznego występu. In n ym i 
słowam i nierówności w ewnętrznej pow ierzchni sko­
ru p y  ziem skiej p rzedstaw ia ją  ja k  gdyby odzw ier­
ciedlenie zewnętrznych nierówności. H ipoteza 
A ir y ‘ego przeszła obecnie do h is to r ii.  Różne póź­
niejsze badania w ykaza ły, iż  skorupa ziemska ma 
grubość o . w iele większą an iże li 60 km , a nadto w y ­
daje się w ięcej prawdopodobne, iż , cała Z iem ia 
przedstaw ia cia ło stałe z nieznacznym i przestrze­
n ia m i w ype łn ionym i masą płynną.

Prawdopodobniejsza je s t hipoteza kalkuckiego 
arch id iakona P r  a 11 a. W edług te j h ipotezy w ięk­
sza część Z iem i s tw ard n ia ła  jeszcze przed u tw orze­
niem  się gór i g łęb in oceanów, a wszystkie późn ie j­
sze p rzew ro ty  w yw o ła ły  zm iany ty lk o  w zewnę­
trznych  w arstw ach, nie narusza jąc bardzie j lub 
m n ie j p raw id łow e j budowy reszty masy Ziem i 
w kształcie koncentrycznych w a rs tw  z gęstościami 
w zras ta jącym i w  sposób c iąg ły  od zewnątrz do 
środka.

Stąd w yn ika , iż zewnętrzna w a rs tw a  Z iem i p rzy  
ca łe j różnorodności swej budowy pow inna mieć 
w  przyb liżen iu  jednakow ą masę w  poszczególnych 
pionowych słupach. S łupy o rów nym  poprzecznym 
p rze k ro ju  (rys . 2) na rów n in ie  «, w  górach $, na 
oceanach y pow inny mieć równe masy, a w sku tek 
tego średnia gęstość słupa |S pow inna być m niejsza, 
a średnia gęstość słupa f  , którego część górną sta­
now i woda, pow inna być większa od średnie j gęsto­
ści słupa a. Stąd w yn ika , iż wielkość przyśpieszenia 
s iły  ciężkości, zaobserwowana w  punkcie B  i  zredu­
kowana do poziomu m orza w  punkcie b, pow inna 
być m niejsza od przyśpieszenia s iły  ciężkości w  A ;  
rów nież na odległej wyspie D  przyśpieszenie s iły  
ciężkości pow inno być większe an iże li w  B , albo­
w iem  w  słupie 8 pod wyspą zna jdu je  się gęstość 
większa n iż  pod punktem  B. N adto  według te j h i­
potezy na oceanie nad większą głębiną, w  C, p rz y ­
spieszenie s iły  ciężkości pow inno być mniejsze od 
norm alnego, ponieważ pod punktem  C leży w p ra w ­
dzie słup i  z masą rów ną masie słupa a , jednak 
masa ta  leży głęboko, a bezpośrednio pod C zn a j­
du je się wysoki słup wody. H ipoteza P ra tta  zna­
laz ła  potw ierdzenie w  obserwacjach H e c k e r a  
na oceanach, m ianow icie nad w iększym i g łęb inam i 
skonstatował on zmniejszenie p rzyc iągan ia . W ia ­
domo nadto, iż  tem pe ra tu ra  wody w  większych 
głębinach je s t b liska  0°, podczas gdy na lądzie ju ż  
w  głębokości 4 km  tem pe ra tu ra  ta  wynosi około

100° C. Stąd w yn ika , iż skorupa ziemska pod ocea­
nam i posiada niższą tem peraturę  an iże li -yr te j 
głębokości pod lądam i, a w sku tek tego pod oceana­
m i gęstość skorupy pow inna być większa.

Pow ierzchnia, pod k tó rą  leżące koncentrycznie 
w a rs tw y  są ju ż  jednorodne, nazywa się i z o s t a ­
t y c z n ą .  N a  ja k ie j głębokości zna jdu je  się ta  
pow ierzchnia izostatyczna, nie w iadomo. A m e ry ­
kańscy geodeci, k tó rzy  opracowali swe w ie lk ie  t r ia n -  
gu lac je , związane z licznym i astronom icznym i 
pu nk tam i i obserwacjam i s iły  ciężkości, przypusz­
czają, iż  pow ierzchnia ta  leży na głębokości 120 km .

W edług hipotezy P ra tta  wnętrze Z iem i przedsta­
w ia  więc koncentryczne w a rs tw y  z gęstościami 
zm nie jsza jącym i się od środka do zewnątrz, a g ó r­
na spośród tych  jednorodnych w a rs tw  ograniczona 
je s t pow ierzchnią izostatyczną. Ponad n ią  leżą ju ż  
masy, k tó rych  gęstość ż powodu geologicznych prze­
w ro tów  uleg ła  zmianom, jednak ciężar słupów 
o równych poprzecznych przekro jach od pow ierzchni 
Z iem i aż do izostatycznej je s t p raw ie  jednakowy. 
Różna gęstość górne j w a rs tw y  Z iem i w yw o łu je  ano­
m alie  w  przyśpieszeniu s iły  ciężkości i je j k ie runku . 
Jeśli nasza planeta była  niegdyś ognistop łynną 
elipsoidą z rozmieszczeniem gęstości koncentrycz­
nym i w a rs tw am i, to p rzy  oziębianiu ziemska sko­
rup a  m usia ła  się kurczyć i  pękać, ta k  iż  w  jednych 
m iejscach tw o rz y ły  się części bardzie j, w  innych

m nie j gęste, a nawet puste przestrzenie. Ten stan 
rzeczy w p ływ a, ja k  zauważyłem wyże j, nie ty lk o  na 
przyśpieszenie s iły  ciężkości, lecz także na je j k ie ­
runek.

W  czasopiśmie „P rob lem y“  w  nrze 1 z 1948 roku  
zam ieścił d r E dw ard  Stenz, p ro fesor geo fizyk i U n i­
w ersyte tu  Kabulskiego, a obecnie W arszawskiego, 
a r ty k u ł p t. „T a jem n ice  w nętrza  Z iem i“ , w  k tó rym  
z punk tu  w idzenia dzisiejszego stanu na uk i s ta ra  się 
przedstaw ić budowę naszej p lanety. P rzy jm u je  on 
w zrost gęstości od zewnątrz do środka Z iem i, odrzu­
cając ciągłość tego wzrostu. Rozróżnia w  budowie 
Z iem i cztery w a rs tw y, górną, t j .  skorupę ziemską, 
k tó re j grubość określa na 60 km , dale j tzw . płaszcz 
s ięgający od 60 km  —  1 600 km  w  głąb, następnie 
tzw . w arstw ę prze jściową od 1 600 —  2 900 km  
i  wreszcie ją d ro , zajm ujące środkową część Z iem i. 
P rz y jm u je  on również różną gęstość tych  w a rs tw , 
zwiększającą się w  m ia rę  głębszego je j położenia. 
To by łyby najprawdopodobniejsze hipotezy doty­
czące w ew nętrznej budowy naszej Z iem i. Należało­
by wspomnieć jeszcze o m ateria le , z którego zbudo­
wane są te w a rs tw y. M a te ria ł ten na ogół je s t ten 
sam, ja k i zna jdu je  się w skorupie ziem skiej. Wszak 
skorupa ziemska nie je s t niczym, innym , ja k  in te ­
g ra ln ą  częścią naszej p lanety, jedyn ie  ty lk o  stosu­
nek ilościowy poszczególnych sk ładn ików  je s t w  róż­
nych warstw ach —  różny. W  w arstw ach dolnych 
zgrupowane są przeważnie sk ładn ik i o w ie lk ie j gę­
stości. Jeśli według obliczeń średnia gęstość masy 
ziem skiej wynosi 5.52, a gęstość w ierzchn ich w a rs tw  
skorupy ziem skiej wynosi zaledwie 2.7, więc z ro -
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zum ia łą  je s t rzeczą, iż wnętrze Z iem i m usi m ieć 
znacm ie większą gęstość n iż średnią.

C  T R E S Z C Z A JĄ C  to  wszystko, s tw ie rdz ić  może- 
k my, iż  budowa Z iem i je s t w a rs tw ow a i że gę­
stość mas w  w arstw ach w zrasta od zew nątrz do 
środka Z iem i. Czy is tn ie je  ciągłość wzrostu te j gę- 

.stości, n ie  ma na to dowodu, raczej uczeni prze­
chy la ją  się obecnie do tezy, iż  ciągłości ta k ie j nie 
ma. Być może, ja k  to  podaje d r Stenz, wśród tych  
w a rs tw  w y ró żn ia ją  się pewne g rupy , wykazujące 
odmienną cha rakterystykę, w  każdym  jednak razie 
prze jście z jedne j g ru p y  do d ru g ie j nie może być 
zupełnie nagłe, gdyż to teoretycznie nie może zna­
leźć uzasadnienia. Jest rzeczą jasną , iż w a rs tw y  
górne w ykazywać mogą inne właściwości n iż dolne 
nie ty lk o  co do gęstości, ale i  do stosunku m a te ria ­
łów, z k tó rych  się sk łada ją . Pozostaje jednak w iele 
spraw  n ie jasnych, ja k  powstawanie w u lkanów . 
Jedynie ty lk o  hipoteza P ra tta  w y jaśn ia  nam to 
z jaw isko, k tóre bezsprzecznie m usi mieć źród ło 
w  w ewnętrznej budowie Z iem i. Również p rzy  po­
mocy hipotezy P ra tta  da się w ytłum aczyć kwestia, 
dlaczego w  oceanach w  pewnych głębokościach tem ­
pe ra tu ra  wody wynosi 0° C, podczas gdy na lądzie 
w  tych samych głębokościach tem pera tu ra  je s t

stosunkowo bardzo w y ­
soka. N ie jasną ró w ­
nież rzeczą je s t z ja ­
w isko takie , ja k  w ie ­
kowe, roczne i dzien­
ne zm iany de k lin ac ji 
ig ły  m agnetycznej. 
W skazywałoby to na 
jakieś regu larne prze­
sunięcia w a rs tw  w ew ­
ną trz  Z iem i, a może 
ślizganie się skorupy 
ziem skiej po w a rs t­
wach dolnych, chociaż 
to osta tn ie p rzyp u ­

szczenie zostało w  nauce zarzucone. N ie  zna­
m y również źród ła trzęsień Z iem i, k tó rych  ogn i­
ska leżą głęboko, a k tó re  z pewnością m a ją  
związek z budową Z iem i. W szystkie te niejasne, 
dotychczas niewytłum aczone problem y oczekują roz­
w iązania.

Przytoczone wyżej hipotezy, ja k  wspomniałem, 
należą do na jw ażnie jszych, zdążających do w y ja ­
śnienia tego trudnego zagadnienia, zakrytego przed 
bezpośrednią obserwacją. Czy i  k iedy ludzkość roz ­
wiąże to zagadnienie o wewnętrznej budowie Z iem i, 
trudn o  dziś sądzić. Jednak dzięki stałem u rozw ojo­
wa wiedzy i  coraz nowym  wynalazkom  w iele daw nie j 
fan tastycznych problem ów nabra ło  rea lnych ksz ta ł­
tów . Geniusz ludzk i nie został wyczerpany, s tw arza 
coraz to nowe rzeczy, uchodzące daw nie j za n ie re ­
alne m rzonki, s tw arza w yna lazk i m ające epokowe 
znaczenie i  zdąża, aczkolw iek powoli, do w ydarc ia  
na turze p iln ie  strzeżonych przez nią  ta jem n ic . P racy 
te j oddaje się w ie lu  uczonych w  różnych państwach 
i  różnych stronach św iata. Do program owego u ję ­
c ia  prac i ześrodkowania ich w yn ików  służy M ię ­
dzynarodowa U n ia  Geodezyjno-Geofizyczna, w  k tó ­
re j reprezentowane są p raw ie  wszystkie państwa. 
U nas tą  sprawą za jm u je  się Geodezyjny In s ty tu t 
N aukowo-Badawczy, zw iązany z G łównym  Urzędem 
p om iarów  K ra ju  przy  
M in is te rs tw ie  Odbu­
dowy. O piera jąc się 
na tym  m iędzynaro­
dowym w ys iłku  mo­
żemy mieć nadzieję, 
iż  zagadki u k ry w a ją ­
ce się obecnie wew­
n ą trz  Z iem i zostaną 
w  bliższej łub dalszej 
przyszłości ' rozw iąza­
ne bez reszty, ta k  ja k  
to się stało dotychczas 
z w ie lu  in n ym i p ro ­
blemami.

C Z Y T E L N IC Y  K O M PLETU JĄ  „PR O B LEM Y“

K ry s ty n a  M adeyska —  W arszawa, 
G rójecka 42a m. 86 —  odstąpi na­
stępujące num ery „P rob lem ów “ : 1 —  
1945, 1, 2, 3, 4, 6, 7, 8, 9 —  1946 r „  
1, 2, 3, 5, 6-7, 8-9 —  1947 r., 3, 4, 5, 
6-7, 10, 11, 12 —  1948 r., 2, 3, 4, 5, 
7, 8, 9, 10. 11 —  1949 r.

M ieczysław  S truczyńak i —  Ziębice 
(D .ś l.)  K o le jow a  29 —  odstąpi n r  7 
i  9 z 1946 r . oraz 5, 8-9, 10-11 
z 1947 r.

P ie trasz W ilhe lm  —  Katow ice , K o ­
ściuszki 31a —  poszukuje n r. 1 i  2 
z 1946 r.

Szurgocińska H a lina  —  W roc ław , 
S iem ińskiego 10/6 -— poszukuje n r. 1 
i  5 1946 r. oraz odstąpi n r . 6, 8, 9, 
z 1946 r . oraz kom ple t z 1947 r.

K . Samson —  W ołom in , B łońska 
16 —  odstąpi n r  1 z 1945, n r. 1, 2, 
3, 4, 12 z 1948 r., pełne kom p le ty  
z 1946 r. i 1949 r . oraz roczn ik  1947 
bez n r. 8-9.

G raba łow sk i H e n ryk  —  W rocław , 
H enrykow ska 3 3 —  odstąpi pełne 
kom p le ty  „P rob lem ów “  z 1946, 1947, 
1948, 1949 r.

W ito ld  K orzen iew sk i —  Łódź, S ta- 
ro rudzka  35 poszukuje n r. 5, 6, 7, 
8-9 z 1946 r . ;  n r. 8-9, 10-11, 12 z r. 
1947; n ru  5 1948 r.

Szpetnar Tadeusz —  p. Żołyn ia  
Dolna pow. Łańcu t —■ odstąpi pe łny 
kom ple t „P rob lem ów “  z 1948 r . oraz 
kom ple t z r. 1949 bez n r. 1 i 12.

A nd rze j P rzym usza ła —  W olsztyn, 
G ajewskich 34 —  odstąpi lub zam ie­
n i na pe łny kom ple t z 1946 r . nastę­
pujące num ery „P rob lem ów “ : 5, 6-7, 
8-9, 10-11 z 1947 r., 1, 2, 3, 5, 6-7, 
8, 9, 11, 12 z 1948 r. oraz 1, 5 i 7 
z 1949 r.

K ow alew ski W łodz im ie rz  —  Słupsk, 
Polna 2/10 odstąpi pełne kom ple ty 
„P rob lem ów “  z r .  1947, 1948, 1949.

P ią tek Edm und —  W roc ław  16, 
Setna B m. 15 —  nabędzie pełne
ro czn ik i „P rob lem ów “  z r. 1945, 1946, 
1947, 1948 i 1949.

T y lik o w s k i Zdzis ław — Poznań; K a ­
sztelańska 7/2 odstąp i n r  3 do 12 
1949 r.

S tan is ław  P ie ku t —  W arszawa, 
Zaokopowa 3 —  odstąpi pełne kom ­
p le ty  roczn ika  1948, oraz kom ple t z 
r .  1947 bez n ru  12, ja k  rów nież nr. 
6, 7, 8, 9 z r. 1946, 5 i 10 z 1948, 
oraz 1, 2, 3, 5, 6, 7 z 1949 r .

M a rian  S ytek —  N a k ło  n/N otecią , 
Len ingradzka  49 poszukuje do kom ­
p le tu  n r. 1 z 1945 r . ;  2 i 5 z 1946 r . 
ewent. zam ieni na n r. 1, 8, 9 z 1946 
r. i 5 z 1947 r.

M. K oz ick i —  Lub lin , P rzesm yk 10
—  odstąpi następujące n r. 8-9 z 1947 
r., 1, 9, 11 z 1948 r .;  1, 2, 3, 4, 6, 7, 
8, 9, 10, 11 z 1949 r.

Saj Eugeniusz —  Gdańsk Siedlice, 
B iskup ia  Góra 18/2 —  poszukuje na- 
stęoująych n rów : 4 i 5 1946 r . i  1 i 2
1947 r. oraz n r. 2 z 1949 r. 

P rzem ysław  P riim m  —  W arszawa,
Grochowska 131 m. 9 —  odstąpi 
roczn ik  1945 bez n r. 2 i  5, pełne kom ­
p le ty  z r .  1946 i  1947 oraz roczn ik
1948 bez n ru  2.

M o jew sk i Roman —  W arszawa, 
Solec 18 —  odstąpi pełne roczn ik i 
„P rob lem ów “  z r. 1948 i  1949 oraz n r 
10-11 z 1947 r.
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D l a c z e g o  —  J a k P

i  „kom inów “  term icznych, ta k  m ile  
w idzianych przez p ilo tów  szybowco­
wych.

B y ło  to  w  okresie p ięknych dni la ta  
zeszłego roku. Przyszedłem na 

lo tn isko  aeroklubu w p ros t z b iu ra , 
bo um ówiłem  się z kolegą, że „z ro ­
b im y“  sobie t ró jk ą t  naw igacy jny.

—  W  samą porę przyszliście —  
zw róc ił się do m nie k ie row n ik  wysz­
ko len ia  aeroklubu. —  Trzeba polecieć 
na koklusz, spodziewam się, że odstą­
picie ze swego kon tyngentu  tę godzi­
nę lo tu . Trzeba dziecku pomóc, może 
mu ten lo t jakoś ulży. M aszyna go­
towa, m atka  z chorym  dzieckiem 
czeka ju ż  z godzinę na p ilo ta  i w ła ­
śnie z jaw iac ie  się w  samą porę. W ie ­
cie, wysokość co n a jm n ie j 3 000 me­
tró w , w a ru n k i są dobre, więc nie 
będziecie m ie li żadnego kłopotu.

W  pierwszej chw ili m iałem  zam iar 
w ykręc ić  się, ale gdy usłyszałem p ie ­
ją c y  kaszel dziecka, k tó re  mogło 
m ieć nie w ięcej n iż dwa la tka , nie 
odrzekłem nic. Poprosiłem  ty lk o  o za­
w iadom ienie kolegi, z k tó rym  byłem 
um ówiony na t ró jk ą t,  żeby zaczekał, 
a po powrocie ż „ lo tu  kokluszowego“  
polecim y na tró jk ą t.

Po norm alnych przygotow aniach 
i  sprawdzeniu maszyny, po zagrzaniu 
s iln ika  i usadowieniu m a tk i z cho­

ry m  dzieckiem w  samolocie —  pole­
cie liśm y. M a ły  sportowy samolocik 
mozolnie wznosił się do góry. Po­
czątkowo w ykorzystyw ałem  prądy 
wznoszące, k tó re  nieco pom agały 
p rzy  nab ieran iu  wysokości. Ta pomoc 
trw a ła  do podstawy cumulusów 
(chm ury kłęb iaste), k tó rych  tego 
dn ia  było bardzo dużo i  ładnie roz­
budowanych. To był pierwszy etap. 
Podstawa tych chm ur była tego dn ia 
na wysokości około 1 300 m i ten 
p ierw szy odcinek urozm aicony był 
„hu ś ta w ką “ , ja k  to  okreś liła  pasa­
żerka, trzym a ją ca  chore dziecko na 
kolanach.

Od podstaw y chm ur powietrze 
uspokoiło się p raw ie  zupełnie, ty lk o  
że teraz trzeba było om ijać „śc iany“ , 
„w ieże“  i „zbocza“  śnieżnobiałych 
obłoków. W idok by ł w span ia ły. Zda­
wało się, że lo t odbywa się wśród 
ośnieżonych gór. Groźne na pozór 
„śc ia ny“  z b liska okazywały się k łę ­
biącą się m głą, wydzie laną z masy 
ciepłego pow ie trza, k tó re  ja ko  lże j­
sze wznosi się w  postaci „pęcherzy“

ANTONI MAŃKOWSKI

Im  w yże j się w znosiliśm y, tym  
p iękn ie jszy staw a ł się w idok. Piękne 
szafirowe niebo, nie zamącone żadną 
chm urką, trw a ło  nieruchomo nad z i­
m owym  kra jobrazem  bie li szczytów 
cumulusowych. Żaden podmuch nie 
k iw n ą ł maszyną. Przez chw ilę za­
pomniałem o obecności pasażerów, 
o chorym  dziecku, k tó re  zresztą ju ż  
od momentu osiągnięcia 1 200 m spa­
ło sobie smacznie. Rozkoszowałem się 
wspan ia łym  widokiem .

Z tego błogostanu w y rw a ł m nie 
głos kob ie ty :

—  Proszę pana, ależ tu ta j je s t 
p iękn ie, zupełnie podobne do k ra jo ­
brazu zimowego. Takiego niebieskie­
go nieba nie w idz ia łam  jeszcze n igdy 
w życiu.

—  A  ta k  —  odpowiedziałem —  
tam  na ziem i nie w idać n igdy  ta k  
czystego nieba, ale trz :b a  wziąć pod 
uwagę, że od ziemi dz ie li nas obecnie 
w arstw a 2 500 m etrów , w a rs tw a  a t­
m osfery, zaw iera jąca duże ilości za­
nieczyszczeń w  postaci p a ry  wodnej, 
dymu, pyłów , cząstek ku rzu  itd . Im  
wyżej, tym  niebo sta je  się czy­
ściejsze.

Z dłuższej pogawędki dowiedzia­
łem się, że mąż te j kob iety je s t m u­
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rarzem , że p racu je  p rzy  budowie no­
wych domów na M ariensztacie. P rzo­
downikiem  nie jes t, ale cenią go i  on 
sam je s t z p racy bardzo zadowolony. 
Ona p ierw szy raz w  życiu leci sa­
molotem, i  to  ty lk o  z powodu tego 
kokluszu. B a ła  się tego lo tu , ale po­
w iedzie li je j,  że ta k i lo t  samolotem 
może wyleczyć dziecko z kokluszu, 
więc zaryzykow a ła -— dla dziecka.

Zanim  się dowiedziałem, ja k  dawno 
dziecko choru je  i  co uczyniono dla 
zwalczenia choroby dotychczas —  
osiągnęliśm y przepisowe 3 000 me­
trów .

N a tychm ias t rozpocząłem gw a łto w ­
ne schodzenie. Ś lizgam i lub  sp ira lą  
szybko w ytraca łem  wysokość. P rze­
biłem  k ilk a  sterczących „w ież “ , osu­
nąłem się po „śc ian ie“  rozległego 
obłoku i  wpadłem  w okno m iędzy 
chm uram i, przez k tó re  w idać w łaśnie 
było M arienszta t, lśn iący ja sk raw ą  
czerw ien ią dachówek w  jasnych p ro ­
m ieniach słońca.

W ypad liśm y na wolną przestrzeń 
m iędzy chm uram i a ziem ią. Jakaś 
n ieuchw ytna szarość i  zm ętnienie w i­
doku da ły  się w yraźn ie  zauważyć. 
W  d a li n a . zielonej płachcie lo tn iska  
klubowego nad W is łą  w idać było w y ­
raźn ie  b ia ły  budynek hangaru. W  k i l ­
ka  m in u t potem lądowaliśm y.

—- Życzę pani, żeby ten lo t po­
m ógł dziecku -— powiedziałem na po­
żegnanie do odchodzącej. —  Proszę 
nas zawiadom ić, ja k i b y ł skutek, czy 
nastąp iło  polepszenie w  zdrow iu 
dziecka.

*

r p  A K IC H  lo tów  kokluszowych w y- 
konano w  1949 r .  we wszystkich 

aeroklubach w  Polsce około 500. N ie ­
ste ty, ja k i b y ł ich skutek, trudno  po­
wiedzieć. N a  stosunkowo znaczną 
ilość lo tów , na k tó rych  wykonanie 
p iloc i k lubow i oddali przeznaczoną 
na tre n in g  benzynę, by ło  zaledwie 
20 odpowiedzi. Owszem, odpowiedzi 
by ły  bardzo m iłe . W  k ilk u  przypad­
kach przysłano l is ty  dziękczynne, ale 
nie da je  to  dokładnego pojęcia o sku­
teczności „ lo tó w  kokluszowych“ .

Przyznam  się, że spraw a „lo tó w  
kokluszowych“  zajm ow ała m nie od 
dawna, zanim  jeszcze zacząłem wozić 
dzieci dotknię te tą  ciężką i  nawet 
niebezpieczną chorobą.

Okazuje się, że koklusz, zwany in a ­
czej krztuścem  (pe rtuss is ) je s t cho­
robą zakaźną dróg oddechowych, 
w yw ołaną przez p rą tk i Bordet-G en­
gou. Zarazek ten je s t k ró tk ą  i  drobną 
laseczką przenoszącą się p rzy  kaszlu 
na odległość 1% m  (zakażenie k ro ­
pe lkowe). N aw et k ró tk ie  zetknięcie 
z chorym  w ystarcza do zakażenia.

Zarazek je s t słaby, toteż przenie­
sienie przez p rzedm io ty i  osoby zdro­
we je s t w ą tp liw e . Niebezpieczeństwo 
zakażenia je s t na js iln ie jsze  w  po­
czątkach, słabnie w  m ia rę  trw a n ia  
choroby. N ie  można jednak podać 
kresu zaraźliw ości. Zarażeniu podle­
g a ją  najczęściej dzieci młodsze, nie 
w yłączając now orodków ; dzieci s ta r­

sze i  dorośli są na zakażenie m n ie j 
w ra ż liw i.

Po k ró tk im  okresie w ylęgan ia , 
trw a ją c y m  około 7 dn i, rozpoczyna 
się choroba lekk im  nieżytem  dróg 
oddechowych, czasami z podwyższo­
ną ciepłotą. Okres n ieżytow y trw a  
około 1 —  2 tygodn i. Pomimo że go­
rączka w  tym  czasie ustępuje i  tem ­
pe ra tu ra  w raca do stanu norm alne­
go, a ob jaw y nieżytowe słabną, ka ­
szel nie usta je , lecz zaczyna w ystę­
pować w  coraz s iln ie jszych napa­
dach.

Napad kaszlu krztuścowego po­
w sta je  sam oistnie lub  pod wpływem  
prze łykan ia , zmęczenia lub  płaczu, 
ucisku na k rta ń , wyższej ciepło ty 
otoczenia. D latego napady w ystępu ją  
częściej po ułożeniu dziecka: do łóżka 
i w  nocy, gdy je s t ciepło okryte . Ce­
chą krztuśca je s t kaszel napadowy, 
prze ryw any, w  k tó rym  po głębokim  
wdechu p rzy  ściśniętej g łośni, sk u t­
kiem  czego następuje dźw ięk p ie ją ­
cy, następuje szereg k ró tk ich , g w a ł­
townych wydechów (staccato ), a po 
k ró tk ie j przerw ie  w  okresie wydechu 
następuje pow tó rny  p ie jący  wdech. 
Często ta k i napad pow tarza się k i l­
ka, a nawet k ilkanaście  razy  i  koń­
czy w ykrztuszeniem  jasne j, ciągnącej 
się p lwociny. W  napadach s ilnych 
z ja w ia  się sin ica, a n iekiedy p rz y ­
chodzi omdlenie. N apady, a raczej 
serie napadów oddzielone byw a ją  
dłuższym i p rzerw am i, trw a ją c y m i w  
lżejszych przypadkach po k ilk a  go­
dzin, w  cięższych -— króce j. Ilość 
napadów byw a różna: 5 —  10 w  lż e j­
szych, do 30 w  średnich, 50 i  w ięcej 
w  ciężkich. Poszczególny napad t rw a  
od 'A do 1 m in u ty . Z da rza ją  się je d ­
nak i  dłuższe. Cięższe napady kaszlu 
kończą się często w ym iotam i.

Ten stan choroby trw a  od 3 —  4 
tygodn i, po czym napady słabną 
i  s ta ją  się m n ie j częste, wreszcie 
ustępu ją  całkow icie po up ływ ie  6— 8 
tygodn i. P rzew lekanie się jednak 
kaszlu przez k ilk a  m iesięcy nie na ­
leży do rzadkości.

P rzypadk i cięższe prowadzą do po­
w ik łań . N ie  m ówiąc o obrzęku tw a ­
rzy , owrzodzeniu wędzidełka języka 
lub  stanów przekrw ien ia  spojówek, 
wybroczynach skórnych na tw a rzy

i  górne j części tu ło w ia , w  organizm ie 
powstać mogą poważne zm iany, k tó ­
re  zagraża ją dalszemu norm alnem u 
rozw ojow i. Do tak ich  należą: rozsze­
rzenie p ra w e j kom ory serca z nastę­
powym  przekrw ien iem  w ą troby , k tó ­
ra  może powiększyć się znacznie, ro ­
zedma płuc i wreszcie zapalenie p łuc, 
k tó re  prow adzi n iekiedy do s tw a rd ­
n ien ia  p łuca (m arskość).

U  dzieci m łodszych, przeważnie 
poniżej 3 la t, zdarza ją  się n iekiedy 
d rg aw k i i  porażenia na tle  k rw o ­
tocznym  ognisk rozm iękczyniowych 
w  mózgu. Porażenia te mogą być 
trw a łe . Często pow ik łan ia  na tle  ko­
kluszowym  powodują zaostrzenie się 
procesów gruźliczych.

Rozpoznanie choroby w  początko­
w ym  okresie je s t bardzo trudne. Po­
dejrzenie w  k ie runku  kokluszu usp ra ­
w ied liw ione je s t przew lekaniem  się 
kaszlu, a zwłaszcza, zwiększaniem się 
po up ływ ie  7 —  10 dni.

W y k rz tu s z a n ie  p lw o c in y  u  dz iec i 
m łodszych , p a rs k a n ie  w ś ró d  kasz lu  
lu b  pod kon iec napadu , kasze l n a p a ­
d ow y z n a w ro ta m i, w zm agan ie  się 
kasz lu  w  łó żku  —■ są to  p ie rw sze  
o b ja w y , pozw a la ją ce  rozpoznać w cze­
sn y  lu b  le k k i k rz tu s ie c .

*

T E C Z E N IE . Chorych umieszcza się 
1 J na w o lnym  pow ie trzu lub p rz y ­
n a jm n ie j p rzy  o tw a rtych  oknach. 
W  porze zim owej zaleca się częste 
przew ie trzanie. U n ikać  należy nad­
m iernego nagrzewania, zbyt ciepłego 
okryc ia  i  fizycznego zmęczenia.

P rzy  w ym iotach treśc ią  pokarm o­
wą należy podać po w ym iotach po­
s iłek w  celu zapobieżenia wyniszcze­
n iu . Dzieci starsze należy zachęcać 
do pow strzym ania kaszlu, żadną m ia ­
rą  nie nam aw iać do w ykrztuszenia.

P rzy  przew lekającym  się krztuścu 
ko rzys tny  je s t w y jazd  w  okolice 
lesiste lub  na wybrzeże m orskie.

T y le  w yczyta łem  z podręcznika le­
karskiego.

Z różnych in fo rm a c ji uzyskanych 
od lekarzy  zorientowałem  się, że „ lo ­
ty  kokluszowe“  m a ją  znaczenie g łów ­
nie ja k o  k u ra c ja  k lim atyczna  i  w in ­
ny  być w ykonywane inaczej an iże li 
dotychczas. Zresztą szkoda, że leka­
rze k ie ru ją c y  dzieci na lo t samolo­
tem  nie  u trz y m y w a li bliższego kon­
ta k tu  z lo tn ik a m i ( „ lo ty  kokluszo­
we“  odbyw ały się na zasadzie za­
świadczenia lekarsk iego). Poza tym  
osta tn io  stosowana przeciw  ko k lu ­
szowi s treptom ycyna daje podobno 
ta k  dobre re zu lta ty , że w yda je  się, 
iż  w  na jb liższe j przyszłości „ lo ty  ko­
kluszowe“  będą zarzucone.

Kokluszu jednak nie wolno lekce­
ważyć, tym  bardzie j że chodzi nam  
o zdrową młodzież, o zdrowe społe­
czeństwo. I  jeże li można la tan iem  
choć w  części zwalczyć w roga  dzie­
ci —  koklusz —  wszyscy p iloc i spor­
tow i, up raw n ien i do lo tów  z pasaże­
rem , sto ją  do dyspozycji zagrożo­
nych.
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N I E C H  Ż Y J E  
S O L A N U M  
TUBERO SUM

CZYLI N IEZN A N Y  
RYCERZ

RZETO D Z IE LN Y , ale n ie­
zbyt zacny rycerz hiszpań­
ski Gonzales Iim enez de 
Quesada przeszedł do h i­

s to rii sam n ie  wiedząc k iedy 
i jak. Stało się to zresztą b y ­
na jm n ie j n ie  z przyczyny bo­
haterskiego zwycięstwa lub  cze­
goś w  tym  rodzaju. W prost 
przeciwnie, okoliczności by ły , 
ja k  na rycerza, nieszczególne, 
a m ówiąc szczerze —  nędzne. 
No, ale bywa i  tak  —  ja k  
się o ty m  zaraz przekonacie. 
N iem nie j ów bohater m im o w o li 
zasłużył w łaśc iw ie  na rozliczne 
pom n ik i i  wdzięczność ludzko­
ści. Tymczasem, ja k  sami p rzy ­
znacie, n ik t  w łaśc iw ie  nie w ie  
nawet, cóż to za figu ra  i czego 
w łaśc iw ie  dokonała? Jeśli nie 
gorszę się tą m onstrualną n ie-

TADEUSZ UNKIEWiCZ

wdzięcznością, to ty lk o  dlatego, 
że Gonzales Iimenez de Quesa- 
da wmieszany został do te j po­
tężnej i  ogólno ludzkie j epopei 
ca łkow icie bez swej w o li i  w 
absolutnej nieświadomości, co 
się święci.

Otóż by ło  to w  roku  1537 
w  Am eryce Południowej, w  
okolicach dzisiejszej K o lum b ii, 
a w ięc niedługo po odkryc iu  
A m e ryk i przez Kolum ba, gdy 
Pliszpanie rozpoczynali ko lon i­
zację nowego lądu, w yrzyna jąc 
tuby lców  i  węsząc um ie ję tn ie  
i z ogromną gorliwością za każ­
dym  gramem złota. Pewnego 
dnia pan Gonzales, n ic n ie  prze­
czuwając, w y ruszy ł z m ałym

oddziałkiem  na rów n ie  małą 
ekspedycję badawczą w  głąb 
dziew iczej dżungli. Oczy jego, 
nieczułe na piękno płaskowyżu 
andyjskiego, skore b y ły  do tro ­
pienia tubylców . D o ta rł do 
w ioski o dźwięcznym brzm ie­
n iu  Sorokoto. K ra jow cy  zo­
czywszy b ia łych chyżo da li 
nurka w dżunglę, co było 
i słuszne, i uzasadnione, zwa­
żywszy na popełnione przez 
Hiszpanów okrucieństwa i  w ia - 
rołom stwa. Odniósłszy ten ła ­
tw y  try u m f Hiszpanie w zię li się 
do plądrowania zapasów żyw ­
ności. Znaleźli s te rty  k u k u ry ­
dzy, fasoli i  jakichś —  ja k  to 
opisał potem pan Gonzales —  
„ t r u f l i “ . Po zgotowaniu tych  
„ t r u f l i “  zanotował: „Jest to po­
traw a wyśm ienita  nawet dla
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podniebienia hiszpańskiego.“ 
Zabrano w ięc owe „ t r u f le “ .
I  tak  się rozpoczęła n iebyw ała 
karie ra  dz iw ne j roś liny , zwanej 
rfz.iś uczenie solanum tubero- 
*um.

Z tuberozą —  o ja k ie j m yś li­
cie —  ma to co prawda mało 
wspólnego, za to  dużo z czymś, 
co jecie codziennie. T ak —  to 
po prostu... ziem niak, czy li ka r­
tofel. H iszpan m ia ł rację. Smak 
ciemniaka jest dopraw dy w y ­
borny. D latego możemy jeść go 
co dzień bez znudzenia i  g ry ­
masów (pokażcie m i inną  taką 
potrawę). Z iem niak z rob ił ka­
rie rę  zawrotną, w pros t oszała­
miającą. M ało chyba ludz i zda­
je  sobie sprawę, że jest to n a j­
powszechniej na świecie upra­
w iana roślina jadalna. N ie  ku ­
kurydza, n ie  żyto, naw et nie 
ryż, k tó rym  przecież ka rm ią  się 
w ie lom ilionow e rzesze Chińczy­
ków , a w łaśnie ziem niak.

W  roku  1925 w yprodukow a­
no na świecie w  m ilionach ton: 

ziem niaków  185
pszenicy 104
ku ku ryd zy  96
ryżu  84

Czyż można w yobrazić sobie 
dziś życie bez ziemniaków? 
N iem ożliwe! Koszmar. Jeśli 
ktoś n ie  docenia w a lo rów  te j 
rzekomo skrom nej roś liny , to 
tylko dlatego, że jest taka ta ­
nia.

Poetycznie i  m uzycznie naz­
wana jako solanum tuberosum, 
•pe łn iła  ponadto m is ję  ura to­
wania (nieraz) Europy od głodu.

Lecz, o dziwo, Europa n ie  od 
razu poznała się na ty m  skar­
bie. W  roku  1573 sprowadzono 
wreszcie z iem niaki do H iszpanii 
ł„ .  zapomniano o nich. Jakoś się 
nie p rzy ję ły . Te ziem niaki, k tó ­
rych roczny zbiór jest obecnie 
więcej w a rt n iż  wszystkie  złote

skarby, k tó re  przew ieziono w te ­
dy do H iszpan ii (a by ło  ich  nie­
mało), n ie  zostały ocenione. 
D rug i raz sprowadzono je  do 
A n g lii w  ro ku  1586. Stąd prze­
dostały się do b iednej Ir la n d ii. 
I  tu  pokazały, co po tra fią : u ra ­
to w a ły  Irlandczyków  przed k lę ­
ską głodu. Okazało się, iż  są 
n ie  ty lk o  de lika tne i  smaczne, 
ale że rodzą się ła tw o  i  obficie. 
Odtąd datu je  się zw ycięski txj- 
chód ziemniaka.

M y, Polacy, pow inn iśm y mieć 
szczególne zainteresowanie dla 
te j „ka rto fla n e j h is to r ii“ . Nale­
żym y bow iem  do głównych 
producentów  ziemniaków.

A n i na m yś l n ie  przyszło pa­
nu Gonzalezowi Iim enezow i de

Quesada, gdy m yszkow ał po ko­
szykach tu b y lcó w  z w io sk i So- 
rokota, ja k  Polacy na ty m  w y ­
jadą w  gospodarce św iatow ej.

Co mając w  pam ięci, gdy jeść 
będziecie ka rto fle  (w  tow arzy­
stw ie pieczeni huzarskie j lu b  
smażone do sandacza), zasta­
nówcie się chw ilę  w  skup ien iu  
nad drogami, ja k im i h is to ria  
łączy czasem losy zapoznanych 
ryce rzy  Gonzalesów z losam i 
dzie jów  gospodarczych narodów 
i  świata. A le  co ważniejsze, 
wznieście toast na cześć w ie r­
nego i  smacznego sojusznika 
naszych żołądków.

P.S. S pyta jc ie  waszych żon, 
jaką  niezliczoną ilość po traw  
można zrobić z te j tuberozy.

W aza s ta roperuw iańska  
w ksz ta łc ie  k a r to f la .
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JULIAN TUWIM

M IC K IE W IC Z  PO PEUSKU
Do pierwszego w ydania Sonetów 

K rym sk ich  (P ete rsburg  1826 )—-je d ­
nego z na jw iększych cudów poezji 
w. X IX , nie ty lk o  po lsk ie j, ale euro­
pe jsk ie j —  dołączony został, w  celu 
g ra ficzno  - ornam entacyjinym , p rze­
k ła d  z jednego z sonetów („W id o k  
gó r ze stepów Kozłow a“ ) na język 
persk i. Tłumaczem b y ł ad iunk t ję ­
zyków  wschodnich na un iw ersytecie  
petersburskim , Pers M irza  D ża fa r 
ih n  A lim erda n  bej Topczy Baszy 
(dw a osta tn ie słowa znaczą: ka p i­
tan  a r ty le r ii) .  Pers nie zna ł języka 
po lskiego, p rzek łada ł więc na pod­
staw ie dosłownego tłum aczenia p ro ­
zą perską, a może rosy jską, dokona­
nego przez swego ucznia, poetę 
i  o rien ta lis tę  A leksandra  Chodźkę 
(1804 —  1891), au to ra  popu larnych 
„M a lin “  („P rzez  lite w s k i łan  jedzie, 
jedzie pan“ ) i  rzew nej piosenki 
„S tach  m i p ierścionek p rzyn ió s ł z 
ja rm a rk u “ . M irza  D ża fa r nie m ógł 
oczywiście stworzyć perskiego sone­
tu , gdyż fo rm a  ta  n ie 'je s t  w  poezji 
wschodniej znana, p rze ro b ił tedy so­
net na tzw . gazelę, tra d ycy jn ą  i n a j­
bardzie j rozpowszechnioną fo rm ę po­
e ty k i o rien ta lne j. A le  to jeszcze nie 
wszystko. T łum a cz-a rty le rzys ta  b y ł 
może uzdoln ionym  wierszOipisarzem, 
ale wychowanym  na poezji wschod­
n ie j, pe łne j specyficznych cech obra­
zowania —  „podpuśc ił“  więc w  
swym  przekładzie  ty le  bu jn e j fa n ta ­
z ji,  taką z 14 lin ije k  m ick iew iczow ­
skiego w iersza z ro b ił „szechereza- 
dę“  czy „a lham brę “ , że czy te ln ikow i 
znającem u o ry g in a ł aż się w  oczach 
p s trz y  i w  g łow ie mąci.

S ięgn ijm y n a jp ie rw  po Sone­
ty  K rym sk ie , p rzeczy ta jm y P ią ty  
(„T a m !... Czy A lla h  p o s ta w ił ścianą

morze lodu“ ...), a potem dosłowne 
tłum aczenie po lskie z perskiego 
„p rze k ład u “ , ta k  ja k  je  podaje 
„D z ie n n ik  W arszaw sk i“  z r .  1829 
(cy tu je m y w g  a r ty k u łu  D. Lazera 
w  „T ygod n iku  Ilus tro w a n ym “  z r .  
1934):

NIu.«a DíaJav Iowxv> ■ ■"/" ■'

Czy dla w strzym an ia  napaści 
w o jska Scytów w zrós ł aż pod 
nieba m u r A leksandra? Św iatło 
jego p rom ien ia  rozb ieg ło  się po 
w idnokręgu. Rzekłbyś, że pożar 
m iasta  C arogrodu w idny  z jego 
niebotycznego w ierzchu. N ie  ka- 
g a n iec -li to , zw ieszony z em alio­
wego s u fitu , przyśw ieca biesia­
dzie m roków , k tó rą  p rzyroda w y ­
dała dla nocy ?

Odpowiedź M irz y  z K ry m u

.. fe s » '

"•¿A/
A

» /A

j
W ysoką górę postrzegłem  śród 

po la : na czole je j śnieg, lód i z im ­
ne pow ietrze. Dreszcz m n ie ,p rze ­
b ieg ł na w idok te j ska ły  lodu! Co 
to  za z jaw isko ? —  pyta łem . A za ­
l i  za sprawą Wszechmocnego 
T w órcy  ze źród ła lodu szerokie 
w y la ło  się morze ? Czy to  na 
przybycie  an io łów  nieba tro n  
em a liow y z b łęk itnego obłoku ?

Tow arzyszył m i m ój p rzy jac ie l, 
m agnat k rym sk i, książę z ks ią ­
żąt, p iękny z u rody młodzieniec. 
Ten ta k  m i p iękn ie op isa ł wyso­
kość, wody i  pow ietrze te j gó ry , 
iż  sądziłem ,, że to  niebo zielone. 
O to są jego słowa: dn ia  pewnego 
w darłem  się na tę górę, n ie  w i­
działem ju ż  an i obłoków, an i po­
w ierzchn i ziem i. Zewsząd na 
ksz ta łt gó r łańcucha la ły  się fa ­
la m i rzeki na dolinę, ja k  się u  nas 
przelewa słodka dusza. D a le j w i­
działem osta tn ie d rog i sokoła, po­
b y t śniegu, lodu i  k ra inę  zim na. 
Tchnąłem  —  i  śnieg z ust m ych 
sypa ł się, ta k  s iln y  chłód tam  do­
kucza ł! A  gdy ścieżka m oja by ła  
ju ż  b lisko niebotycznego w ierzchu, 
zważając na ogrom i  wysokość 
gó ry , m yśla łem : n ie  lada lew, 
k ró l szybkonogich, tam  dobieży, 
n ie  lada orzeł, wódz szybkonogich, 
tam  doleci! M iną łem  okolicę p io­
run a  i  b łyskaw ic i  w  końcu byłem, 
gdzie są ty lk o  P le jady“ .

...Rojenia o tym , ja k  w yg ląda łby 
przetłum aczony tą  metodą na język 
persk i „P a n  Tadeusz“ , p rzyp ła c iliś ­
m y p a ru  bezsennymi nocami.
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IL E  P E W IE N  OW CZARZ  
O W IEC M IAŁ?

Zadanie to  w y jm u je m y  z „ F ra -  
szek  i  opowiadań“ " K a ro la  Żery 
(w . X V I I I ) ,  wydanych przez Z y ­
gm unta  G logera w  r .  1893.

„Jechał drogą pan 
i  napotkawszy człowieka 
pasącego p rzy  drodze 
owieczki, p y ta ł go, ileby 
też owiec w  swem sta­
dzie m ia ł?

N a co mu m ądry 
owczarz odrzecze:

—  Jak  jedna owca 
przebieży z mojego s ta­
da przez gościniec do 
drugiego pasterza, to 
m am y obadwa rów ną 

liczbę; a ja k  od niego 
przebieży do mnie, to ja  
m am  w  tro je k ro ć  ty le , 
co tam ten.

Jakoż pytan ie  jes t, po 
ile  owiec m ie li jeden 
i  d ru g i? “

Z tegoż źród ła „W tó ra  próba na 
m atem atyka“ :

„ —  Pom agaj Bóg storn pannom ! —  
młodzieniec m im o idąc rzek ł do pa­
n ien pracujących.

—  N ie  masz nas stu, ja ko  ty  po­
wiadasz —  na to jedna z panien 
odrzekła —  ale by nas było dwa razy 
ta k  w iele ja ko  je s t i połowica tego 
i  czw arta  znowu część do tego i ty  
sam, w tedy w łaśnie będzie nas do­
p ie ro  całe sto.“

-9 g uaiuud
i g  i  g  o p iq  ooiayo  : o iu B z fe iM z o y ;

&

Z N O T A T N IK A  G EN IU SZA

K oło  je s t lin ią , k tó re j końcowe 
p u n k ty  wszędzie się spotyka ją .

Księżyc je s t taką  samą planetą 
ja k  Z iem ia, ty lk o  bardzie j m artw ą .

Szkie let je s t to człowiek bez skóry 
i  mięsa.

Kręgosłup je s t to  biegnąca wzdłuż 
pleców kość, na k tó re j jednym  końcu 
siedzi głowa, a na d rug im  ja .

Św ia tło  Słońca ( i w  ogóle) rob i 
300 000 km na sekundę. Żadna sztu­
ka  z gó ry  na d ó ł!

Pogoda trw a  k ilk a  dn i, a k lim a t 
stale.

P ira m ida  egipska ma fo rm ę t r ó j ­
kątnego sześcianu.

(S z p ilk i 19i.7)

*

ZE  STARYCH SZPARGAŁÓW

Z rzadkich  dziś książek, pism  
i  broszur polskich z p ierwszej poło­
w y  ubiegłego stu lecia  w yp isu jem y 
ga rs tkę  anegdot i  osobliwości.

P ro fesor zoologii, zapytany przez 
m łodą panienkę, ja k a  je s t różnica 
m iędzy bykiem  a wołem, odpowie­
dz ia ł: „W id z isz  pani te c ie lęta na łą ­
ce? B yk i to ich ojcowie, a w o ły  s try ­
jo w ie .“

•i-
Książę pewien, w idząc kiedyś f i ­

lozofa, zajadającego p rzysm aki, za­
p y ta ł:  „Cóż to, i  filo zo fow ie  lu b ią  
także ła k o tk i? “  „Czemu nie? —  od­
rzek ł filo zo f. —  A lboż n a tu ra  dla 
samych ty lk o  nieuków dobre rzeczy 
stw orzy ła?“

-V*
Z pośpiechem ubierano pewną da­

mę, k tó ra  m ia ła  się udać do obser­
w a to riu m  dla w idzenia zaćm ienia 
Księżyca. „N ie  śpieszcie się znów tale 
bardzo —  rzekła  do obeenj^ch — pan 
A rag o  (s łynny  astronom ) je s t ta k  
uprze jm y, że jeżeli się nawet spóź­
nię, to jeszcze raz pow tórzy dla mnie 
zaćmienie.“

*
N a wyspie Ceylan żadnego M onar­

sze swemu ty tu łu  nie da ją , ale mó­
w iąc do niego przez uszanowanie 
pozbaw ia ją się poddani nazw iska 
człowieka. Gdy się py ta  np., skądby 
przychodził, odpowiada, że z tego 
a z tego m iejsca pies tw ó j pow raca; 
gdy spyta : w iele masz dzieci? odpo­
w iada : suka w ydała parę szczeniąt 
na św ia t psu twemu.

*
K ró l Kongo w  A fry c e  dzień w y ­

b iera  sobie do przechadzki, gdy n a j­
większe panu ją  w ia try .  W  czasie 
prom enady zawiesza czapkę na je d ­
nym  ty lk o  uchu, a gdy w ia tr  z ruc i 
ją  na ziemię, w kłada podatek na pod­
danych m ieszkających w  te j stronie, 
z k tó re j w ia tr  ów zaw iał.

*
H iryg n a n ie , naród A m e ryk i Po­

łudn iow e j, nadzy pospolicie chodzą, 
jednak ma każdy spodnie, ale te nosi 
w  ręku, albo pod pachami, ta k  ja k  
u nas w  E urop ie  kapelusze lub 
czapki.

W IER O R YB  W  W A R SZA W IE

P rzy toczy liśm y niedawno w  T ym  
Dzia le  g łosy prasy w arszaw skie j 
z r. 1825 o k ró lu  wężów M r. H illa  
i  jego (węża) kap ryśnym  apetycie. 
N in ie jszym  s łużym y nową tego ro ­
dza ju sensacją, tym  razem  w ie lo ry ­
bią. Oto, w ' skrócie, w iadomości 
o s trasz liw ym  m onstrum , ja k ie  z je ­
chało do W arszaw y w  październ iku 
r . 1840. Czerpiem y je  z paru  num e­
rów  ówczesnego „K u r ie ra  W arszaw ­
skiego“ : >

Od dn ia wczorajszego rog i na ­
szych u lic  okry te  są ezerwonemi 
a fiszam i wzyw aiącem i lubow ni- 
ków  i  n ie lubow n ików  cudów n a tu ­
r y  do p rzypa trzen ia  się kościo­
tru p o w i obrzym iego zw ierzęcia 
Sango, m ieszkańca oceanu, i n ie ­
słusznie przez s ta rożytnych  w 
poczęcie ry b  umieszczonego. Ta 
ryba , iest sam icą; ie j pradziadek 
b y ł ten s ław ny bohater, w  k tó re ­
go łonie ieden z w ie lk ich  P ro ro ­
ków  3 dni i ty leż  nocy znajdował 
się. Ta m ałżonka w ie lo ryba , przed 
naszemi z jaw ia iąca się oczami,

m ieszka zw ykle  w  w ie lk im  ocea­
n ie ; na teraz zaś obrała sobie sie­
d lisko w  U ieżdża ln i P rym asow ­
skiego Pałacu, gdzie całodzienne 
p rzy jm u ie  odwiedziny, w yiąwszy 
czas spoczynkowi poświęcony. (...) 
P rzedw czora j by liśm y  św iadkam i 
zaimuiącego w idow iska ; w rzęs i­
sto ośw ietlone j u jeżdżaln i Pałacu 
Prym asów, gdzie są złożone zw ło­
k i olbrzym a, k tó ry  10 stuleci 
p rzeżył, odbywała się zabawa 
muzyczna. W szystko działo się 
iakby  czarodzie jskim  sposobem, 
słyszeliśm y ochocze walce S traus­
sa, Lannera i  Labitsk iego . Z a j­
m ow ała nas. dobrze wykonana 
m uzyka, lecz nie w idz ie liśm y w y ­
konawców. Z łudzenie w zrasta ło . 
W łaścic ie l up rze jm y objaśnia jąc 
szczegóły W ie lo ryba  dotyczące, 
przekonał nas że w ew nątrz tegoż 
siedzi 14-tu A r ty s tó w  i z tego 
stanow iska nas zachwyca. M yś l 
o ryg ina lna  —  umieścić w  niebo­
szczyku m uzykę iemu p rz y g ry w a - 
iącą, sko jarzyć radość i  wesołość 
ze śm iercią. Jest to zupełne, 
z rzadką znaiomością rzeczy n a j­
p iękn ie j oczyszczone i ustawione 
zgłiscze czy li szkielet ogromne­
go, bo 95 stop dług iego W ie lo ry ­
ba, z ga tunku  Zmarszczkobrzucha 
(Balaena Boops). Snadniej można 
do nas sprowadzić najrzadsze 
zw ierzęta od obu osi ziem skich
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n iż  podobne zgliscze, którego sa­
mo ta k  wzorowe oczyszczenie 
znacznych kosztów, m ozolnej p ra ­
cy i  d ług iego czasu w ym aga ło . 
N adto  sam ogrom  iego nawet dla 
tych  sp ra w iłb y  podziw ienie k tó ­
rz y  tru d n ią  się połowem  W ie lo ­
rybów , gdyż z tego ga tunku , ta k  
duże, są bardzo rzadkie . N a ko - 
niec śm ia ło powiedzieć można, że 
zupełne ta k  ogromne zgliscze 
z tego ga tunku  W ie lo ryba  iest 
n ieom al ta k  rzadkie  ia k  M am uta. 
(...) N adzwyczajna burza w  1827 
r . w y rzu c iła  na p iask i H o lender­
skie p rz y  Ostendzie tego o lb rzy ­
ma m órz północnych, którego 
sam ję zyk  w ięcej w a ży ł n iż  słoń 
dorosły, z k tórego tłuszczu 66 be­
czek tra n u  wygnieciono, a 1200 
cetnarów  mięsa w  ziem ie zako­
pano z k tórego na końcu tu  p rz y ­
wiezione zgliscze 150 cetnarów  
waży. (...)

*

OłPIS C Z ŁO W IE K A
W  pismach k ra jow ych  z końca 

w. X V I I I  t r a f ia ją  się często ogłosze­
n ia  o zbiegłych od panów służących 
i  parobkach fo lw arcznych. N iesłod- 
k i m usia ł być żyw ot tych ludzi, sko­
ro  ta k  grom adnie uc ieka li od swych 
chlebodawców. L is ty  gończe tego ro ­
dza ju są bardzo pod względem oby­
czajowym  ciekawe. Oto jeden z n ich 
zamieszczony w  „Gazecie W arszaw ­
sk ie j“  z dn ia  28 m arca 1792 r . :

U łan  im ieniem  W ojciech, rodem 
z dóbr w s i K o tlice  zwanej w  wo­
jew ództw ie  krakow skim , w  po­
wiecie księskim  leżącej, wzrostu 
małego, krępy, pleczysty, tw a rzy  
okrąg łe j pucołowate j, bez wąsów 
i  brody, czoła niskiego, w łosy 
czarne, zapuszczone do arcaba 
(ha rcap ) m ający, w zroku ponure­
go, na oko lewe czasem bolejący, 
ją k łiw o  m ów iący, m yś lis tw a  nieco 
znający, la t  około 20 m ający, po 
ułańsku ubrany, to  je s t w  czapce 
żó łte j przeszywanej z barankiem  
czarnym , w  k tó re j p ióro pół białe, 
pó ł czarne, w  le jb ik u  żó łtym  su­
kiennym , na h a f tk i zapinanym , 
w  kurtce  nieb ieskie j z obszlegami 
żółtem i, z guzik iem  cynowym  p ła ­
skim , w  spodniach popiela tych, 
m a jący  drug ie  zielone, jeże li ich 
n ie  przedał, w  butach z polska 
niem ieckich na obsacach, cpasany 
pasem czarnym  skurz. na sprzącz­
k i zapinanym , w  płaszczu koło­
w ym  z sukna białego przybrudzo­
nego, z kołnierzem  wiszącym 
z sukna żółtego —  ten uciekł 
w  W arszaw ie od Pana swego, 

u którego z dzie­
c ińs tw a wychowa­
n y  p rzy  Dworze 
la t k ilkanaście  s łu ­
żył, dn ia  6 M iesią­
ca M arca, bez żad­
ne j p rzyczyny da­
ne j sobie, zabraw ­
szy całą z sobą wyż 
w yrażoną L ibe ryą.

Ten człowiek, ja ko  zbiegły, te s ty - 
m onium  żadnego nie ma, chyba 
zm yślone: zaczym na mocy P ra ­
w a obwieszcza się P ub likum , u p ra ­
szając, iżby wyrażonego Zbiega, 
gdziekolw iekby się pokazał, czy 
sam przez się, czy w  kom pan ii 
z d rug im , n ie  dawno od tegoż pa­
na za h u lta js tw o  odpędzonym, 
a tu  podobno przez niego w  W a r­
szawie zbałamuconym i  odmówio­
nym , wszędzie rzeczonego W ojc ie ­
cha U łana  łapano i  p rzy trzym ano 
etc. etc.

W  szczegółowym opisie zbiega za­
s tanaw ia jąca je s t jedna lu k a : pan 
nie  podał ta k  ważnej cechy, ja k  ko­
lo r  oczu... K to  w ie, może się n igdy  
nie  odważył spojrzeć swemu W o jt­
kow i prosto w  oczy.

<•u»

K on tynuu jąc rozpoczętą w  nume­
rze m arcowym  re lac ję  o zdum iewa­
jących, oszałam iających, n iew ia ro - 
godnych, niesłychanych, w strząsa ją ­
cych nowych postępach i  w yna laz­
kach w  dziedzinie techn ik i, podaje­
m y dziś opis poivozu z motorem, za­
m ieszczony w  „W ędrow cu“  w  r. 1896.

A b y  się cała ta nieprawdopodobna 
h is to ria  o „sam ojazdach“  czy „sa ­
mochodach“  (bo ja k  je  nazwać?) nie 
w yda ła  komuś naszym wym ysłem  
łub fan ta z ją , dołączam y tow arzyszą­
cą opisowi rycinę.

J a k  ongi row ery, ta k  obecnie 
powozy z m otoram i, po raz p ie rw ­
szy sprowadzone tu ta j,  w yw o łu ją  
ogólne zaciekawienie, n ie ty lko  pro - 
w incyona lis tów , lecz i  rdzennych 
warszaw iaków.

N a oko w idz i się powozik lub  
elegancki am erykan, o wyd łużo- 
nem z ty łu  pudle, podobny wszak­
że do w ie lu , ja k ie  spotykam y w 
A le ja ch  U jazdowskich, przem yka­
jące cicho na gum owych kolach, 
k tó re  w  ruch  wprowadza m nie j 
lub w ięcej rącza pa ra  koni. Otóż 
zam iast kon i, w  nowych powozi- 
kach m am y m otory, na jzupe łn ie j 
zastępujące szlachetne zwierzęta. 
Ekw ipaże zaopatrzone są w  moto­
r y  benzynowe, pracujące bez żad­
nego zapachu i  przebiegają około 
19 w io rs t na godzinę.

J  ednorazowe wypełn ien ie  apa­
ra tu  benzyną starczy na przeby­

cie dystansu od 100 do 120 k ilo ­
m etrów , szybkość zaś ja zd y  regu­
lu je  się dowolnie. K ie row anie  od­
byw a się nadzwyczaj ła tw o , za 
pomocą p rzyrządu arcy-dokładne- 
go, i  je s t pewniejsze, an iże li k ie ­
row an ie  końm i. W  konstrukcy i 
zachowane zostały wszelkie w a­
ru n k i bezpieczeństwa; zapalanie 
zaś m otoru odbywa się za pomocą 
is k ry  e lektrycznej z akum ulato­
rów , w  skutek czego niema n a jL 
m niejsze j obawy, aby nastąp iła  
ekspiozya. Zatrzym ać ta k i powóz 
można w  każdej ch w ili przez p ro­
ste przesunięcie dźw ign i, a nadto 
są 1 hamulce bezpieczeństwa.

N ie  ulega na jm n ie jsze j w ą tp li­
wości, że ekwipaże systemu Benza, 
a prowadzone przez pana A lfre d a  
Grodzkiego, m a ją  wszelką racyę 
by tu  i  n iew ą tp liw ie  z czasem usu­
ną potrzebę używ ania kon i, ja ko  
s iły  pociągowej. A le  nastąp i to 
ty lk o  wówczas, k iedy cena powo­
zów stan ie się przystępniejszą, bo 
koszt używanej benzyny (1%  kop. 
na  w io rs tę ) dorównywa kosztowi 
żyw ienia koni, powóz z m otorem  
na jtańszym  na dw ie osoby kosztu­
je  obecnie 1350 rs., a ka re tka  na 
6 osób łącznie z k ie ru ją cym  —  aż 
3400 rs. Jest to  bądź co bądź du­
ży wydatek, na ja k i mało k to  mo­
że sobie pozwolić; więc do p ra k ­
tycznego i  powszechnego użytku  
nowe ekwipaże z m otoram i jeszcze 
nie prędko dadzą się zastosować. 
A le  n iew ą tp liw ie  z biegiem czasu 
i  p rzy  konkurencyi w ie lu  fa b ry k , 
znaczna zniżka, ja k  to się stało 
z row eram i, nastąp i, a w tedy 
zn ikną z u lic  m iasta konie, i  dzieci 
warszawskie z X X -g  o stulecia, 
dopiero wyjechawszy gdzieś na 
w ieś bardzie j oddaloną, będą po­
dziw iać czworonogie rum a k i w  na­
turze.

H a ! wszystko to  być może, lecz, 
ja k  w  bieżącej c h w ili powozy, 
z m otoram i, mknące bez koni, dłu- 
go jeszcze nie przestaną być po­
dziw iane, n ie ty lko  przez dzieci, na 
u licach W arszawy.

*
IL E  STRONIC?

D la  ponum erowania s tron ic  pew­
ne j ks iążk i użyto 1983 czcionek cy­
frow ych , z k tó rych  zestawiono je d ­
no, dw u- i  trzycy fro w e  liczby. I le  
s tron ic  było w  książce?

Rozwiązanie
A b y  ponumerować pierwszych 9 

stron ic, trzeba 9 czcionek. D la  na­
stępnych 90 s tron ic  (od 10 do 99) —  
180 czcionek. Każda następna s tro ­
nica (do 999 w łącznie) wymagać 
będzie trzech znaków. Jeżeli od ogól­
ne j liczby 1983 odejm iem y 189, któ­
ry m i ponumerowano pierwsze 99 
stron ic , różnicę zaś —  1794 —  po­
dzie lim y przez 3, o trzym am y ilość 
stron ic, d la  k tó rych  potrzebne b y ły  
liezby trzycy fro w e , t j .  598. Razem 
wiec książka liczy ła  9 +  90+598=697  
stron ic.
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V I D I M U S

Czy p rzypom ina W am ta  ilu s tra c ja  
jak ieś  przys łow ie?
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W  co g ra ją  —  to  w idać! A le  kiedy...?
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Jaka  treść k ry je  się za ty m  rysunkiem ?
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■BJjajAiofzB auiBan^BU a f jiz p  3is kfA jtj[ uiA^ nru
-»lAlB^SaZ •3H03]pBdAzjd AAOUZ 0I3JB} 9I^J ¡BOttBB 
°M-*» I  BjjaiAAOjza oqou :o i uaiiiK jsiaz uuAiizp ba  $93
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Ogon m a łpy , pęd m łodego bambusa czy sprężyna 
zegarka? A  może ca łk iem  co innego?
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W . JA K IM O W

W IA D O M O Ś C I O  L L D O Ż E R S T W S E  U  L U ­
D Z I Z  E P O K I W C Z E S N E G O  P A L E O L IT U

Miesięcznik radziecki „P r iro d a “  n r  2 z 1950 r.

Engels w  swoim nieśm ierte lnym  
dziele p t. „R o la  p racy w  uczłowie­
czeniu m ałpy“  zw róc ił uwagę na 
w ie lk ie  znaczenie pożywienia dla p ro ­
cesów antropogenezy.

„C złow iek nie m ógłby się Stać- 
człowiekiem bez pożywienia mięsne­
go“  —  p isa ł Engels. Używanie mięsa 
ja k o  pożywienia odegrało w ie lką  rolę 
w  rozw oju  mózgu. P rzy  żyw ieniu s.ę 
mięsem mózg najdaw nie jszych 
przodków człowieka o trzym yw a ł 
„ w  o w iele większej ilości n iżeli 
przedtem  substancje, k tó re  są mu 
konieczne do rozw oju , dzięki czemu 
m óg ł się szybko doskonalić z pokole­
n ia  na pokolenie“ . N ie  ulega w ą tp li­
wości, że po w łączeniu mięsa do po­
karm ów  dawnych ludzi do ich orga­
nizm u zaczęły wchodzić zupełnie no­
we zw iązki biochemiczne, k tó re  w  du­
żym stopniu s p rzy ja ły  zarówno po­
większeniu mózgu ludzkiego ja k  
i  jego przebudowie.

Podstawowym  źródłem zdobywania 
m ięsa przez ludzi p ie rw otnych było 
polowanie na zwierzęta, k tó re  po­
w sta ło  i rozw inęło się jeszcze w  n a j­
wcześniejszych okresach rozw oju 
ludzkiego. Jednakże, ja k  wskazuje 
Engels, polowanie je s t n iezbyt pew­
nym  sposobem zdobywania jedzenia, 
gdyż w y n ik i po lowania nie zawsze 
mogą być wystarcza jące. T ym  b a r­
dziej dotyczyło to p ierw o tne j ludzkie j 
grom ady z dopiero fo rm u ją cym i się 
stosunkam i społecznymi, z nie w y ­
starcza jącą organ izacją  m yś lis tw a  
zbiorowego i  p rzy  bardzo p ry m ity w ­
nych narzędziach m yśliw skich . D la ­
tego gromadom p ierw otnych ludzi 
stale g roz iło  niebezpieczeństwo b ra ­
ku pożyw ienia mięsnego. W edług 
Engelsa ten b ra k  pożywienia mięsne­
go b y ł przyczyną powstania ludożer- 
s tw a wśród dawnych przodków czło­
w ieka.

Do niedawna jeszcze te rozważania 
teoretyczne Engelsa nie zna jdow ały 
potw ierdzen ia w  danych pa leoąntro- 
polcgicznych. Jedynym  dowodem 
przypuszczalnego kanibalizmu, u lu ­
dów p ierw otnych było odnalezienie

szczątków kości wczesnych neander­
talczyków na brzegu rzeki K ra p in y  
w C horw acji (Jugos ław ia ). W  cza­
sie poszukiwań archeologicznych 
przeprowadzonych tam  w  okresie od 
1895 do 1905, r .  odnaleziono w ie lką  
ilość rozłupanych i zwęglonych kości 
ludzkich. M ia ło  to być dowodem 
is tn ien ia  ludożerstwa wśród ludzi 
wczesnego pa leo litu . Jednakże cha­
ra k te r roz łupan ia  d ług ich kości k ra -  
p ińsk ich neanderta lczyków (me 
wzdłuż, ale w  poprzek) i inne jeszcze 
szczegóły dość poważnie przeczyły 
takiem u przypuszczeniu. Większość 
uczonych do osta tn ich czasów scep­
tycznie ustosunkowała się do fa k tu  
ludożerstwa wśród neanderta lczy­
ków. Np. W e inert, au to r p racy pt. 
„Pochodzenie ludzkości“ , p isa ł w  r. 
1936, że „ca łkow ic ie  pewnych w iado­
mości co do jakoby istniejącego w te ­
dy ( t j .  we wczesnym paleolic ie) l a  
n iba lizm u nie m am y“ .

Późniejsze odkrycia  pa leoantropo- 
logiczne całkow icie usunęły wszelkie 
w ą tp liw ośc i i  p rzyn ios ły  niezaprze­
czone dowody słuszności teoretycz­
nych tw ierdzeń Engelsa. O dkryc ia  te 
po tw ie rdz iły  is tn ien ie  ludożerstwa 
u ludów  p ierw otnych. Badanie kości 
kończyn dowiodło, że b y ły  one roz łu ­
pywane wzdłuż, ja k  to się zwykle rc - 
bi w  celu wydobycia szpiku kostnego 
z kości d ług ich. Charakterystyczne 
było również i to, że an i jedna 
z m nie j lub w ięcej pełnych czaszek 
nie m ia ła  podstawy, k tó ra  by ła  w i­
docznie rozb ijana  celem wydobycia 
mózgu.

Z w iększyły  się również dane 
o fak ta ch  kan iba lizm u wśród póź­
niejszych neanderta lczyków. N a 
p rzyk ład  p rzy  badaniu czaszki nean­
derta lczyka z E r in g s d o rfu  (N iem ­
c y ), wykopanej w  1925 r „  okazało 
się, że na pokryw ie  mózgowej w  oko­
lic y  oczodołów znaleziono ślady 
ostrego narzędzia, k tó rym  otw ierano 
czaszkę. Jednym  z na jb a rdz ie j ja ­
skraw ych dowodów, że ludożerstwo 
is tn ia ło  wśród neanderta lczyków, by­
ło znalezienie na Jaw ie  w  1931 r . je ­

denastu czaszek. Nazwano je  czasz­
kam i ja w a jsk ich  neanderta lczyków . 
Oprócz stw ierdzonych na n iek tó rych  
czaszkach śladów uderzeń zadanych 
z w ie lką  s iłą  ja k im ś  kam iennym  na­
rzędziem, czaszki te m ia ły  rozb itą  
po ty licę i  podstawę. C harak te r 
uszkodzeń tych czaszek przypom ina ł 
w yb itn ie  te uszkodzenia, k tó re  czynią 
ja w a jsey  „łow cy  g łów “  p rzy  usuwa.- 
n iu  mózgu z czaszek zabitych przez 
n ich wrogów.

Do wszystkich tych danych można 
dodać najnowsze wiadomości o czasz­
ce neanderta lczyka z Monte Circeo 
(W łochy) opublikowane w  r . 1948. 
Czaszka z Circeo odnaleziona została 
w  r . 1936 w  pieczarze położonej 
w  odległości 100 km  na południe od 
Rzymu, w  pobliżu m iejsca legendar­
nego spotkania Odyseusza z czaro­
dziejską Cyrce. B y ła  to czaszka męż­
czyzny 45-50-letniego. W edług t y ­
pu m orfologicznego czaszka z Circeo 
bardzo przypom ina czaszkę z Cha- 
pe!Ie -aux-S a in ts i  na te j podstaw ie 
może być zaliczona do g ru p y  późnych, 
neanderta lczyków E u ro py  Zachod­
n ie j. G rupa ta  cha rakte ryzu je  się 
m .i. w ie lką  objętością mózgu (1550 
cm3). U  podstawy czaszki z Circeo 
w idać duży t ró jk ą tn y  otwór. Podob­
nego ksz ta łtu  o tw ór zna jdu je  się 
w  oko licy p raw e j oczno-skroniowej. 
O tw ór ten je s t zrob iony ja k im ś  na­
rzędziem o bardzo ostrym  brzegu. 
I  tu ta j w ięc spotykam y się z fak tem  
otworzenia czaszki, prawdopodobnie 
w  celu wydobycia mózgu.

Zdobyty m a te ria ł pa leoantropo lo- 
g iczny w skazuje więc, że ludożer­
stwo, k tó re  powstało na na jwcze­
śniejszych etapach antropogenezy 
u m ałpo ludów w  okresie, k iedy pole­
wanie na zw ierzęta, ja ko  podstawo­
w y  rodzaj gospodarki, na jw idocznie j 
dopiero zaczęło się usta lać, p rzyb ra ło  
zaś s ta ły  cha rak te r wśród m yś liw ­
skich g ru p  zaró\vno wczesnych ja k  
i późniejszych neanderta lczyków.

F a k ty  ludożerstwa można us ta lić  
w  dużej ilości również wśród ludów  
późnego pa leo litu , a także w  epokach 
późniejszych. W  ten sposób po tw ie r­
dza ją się słowa Engelsa, że ludożer­
stwo, k tó re  powstało u ludzi p ie r­
w otnych, „od tego czasu zachowuje 
się na długo“ . *

* Engels —- „Pochodzenie rodziny, 
własności p ryw a tn e j i  państw a“ .
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W K Ł A D  P R ZYBYSZEW SKIEG O  DO M E D Y C Y N Y

Przeczytawszy z zainteresowaniem  
a r ty k u ł d ra  W ładysław a Czarnow­
skiego pt. „P rzybyszew ski —  K rw a ­
w y  f iz jo lo g “ , odniosłem wrażenie, że 
a u to r porusza sprawę skądinąd zna­
ną, ulegają.c złudzeniu, że je j  dotąd 
szerzej nie poruszano. Robi wszak 
uw agę: „D z iw n ym  tra fe m  an i w  pa­
m ię tn ikach  (P rzybyszew skiego), an i 
w  bardzo obszernych kom entarzach  
Helsztyńskiego do zb ioru  lis tów  
Przybyszewskiego, an i u  Boya-Że leń­
skiego oprócz lakonicznych wzm ianek 
na ten tem at n ic  konkretnego nie 
spotykam y. Pomimo to tw ierdzę, że

W  nrze U9 „P rob lem ów “  na s tr. 
285 Eugeniusz Spersk i przypuszcza, 
że nazwa „ k w i n t a l “  wiąże się. 
z łac. q u i n q u é  „p ięć“ , że zatem  
słowo to „w in n o  oznaczać jednostkę  
równoważną 5, 50 czy 500 innym  
jednostkom “  i  że oznaczanie tą  na ­
zwą ciężaru 100 ( nie 50) kg w yn ik łe  
z przeniesienia w łaśc iw e j nazwy 
cen tnar na wagę 100 fu n tó w  niem., 
używ anych na Pomorzu, w Poznań- 
skiem  i  na Śląsku. Kwestię te rm in o ­
lo g ii w y jaśn ia  tam  w dalszym ciągu  
inż. T. Smoleński, ale w y jaśn ia  ją  
purzede wszystk im  rzeczoiuo, icspo- 
m in a ją c  jedyn ie  króc iu tko , że w „w ie ­
lu  k ra jach , zwłaszcza tzw. ła c iń ­
skich... od dawna stosu ją k w in ta l“  
i  że ten k w in ta l m etryczny, używ any  
np. we F ra n c ji i  w H iszpan ii, rów na  
się 100 kg. Problem u językowego, 
tzn. zw iązku m iędzy „5 “  a „100“ , 
przypuszczanego przez Eugeniusza  
Sperskiego, inż. Sm oleński n ie j po­
rusza w  ogóle. A  rzecz jednak zasłu­
gu je  na k ró tk ie  bodaj omówienie, 
tym  ba rdz ie j że wnioskowanie E. 
Sperskiego wygląda . zapewne dla  
przeciętnego czyte ln ika  na logiczne 
i  przekonywające. D latego dobrze 
będzie, sądzę, je ś li w  spraw ie tego 
problem u na łamach „P rob lem ów “  
głos zabierze i  in n y  Eugeniusz, n iże j

bez Przybyszewskiego nie byłoby te­
go wiekopomnego odkrycia . M oje  
tw ierdzenie nie je s t skonstruowane  
ad hoc ku  czci i  chwale na uk i po l­
sk ie j.“

Otóż fa k t  pośredniego przyczyn ie­
n ia  się Przybyszewskiego do odkrycia  
znieczulenia miejscoioego został omó­
w iony szczegółowo —  na podstawie  
właśnie pam ię tn ików  d ra  K a ro la  
Schleicha, na k tó rych  dziś opiera się 
d r  W ładysław  Czarnowski —  ju ż  w  
ro ku  1928 przez Gustawę L iszk iew i- 
ezową w  numerze specja lnym  „W ia ­
domości L ite ra c k ic h “ , poświęconym

podpisany, ja ko  językoznawca z za­
wodu. Da to w sumie swoisty tercet.

Każdemu, kto  zna te rm in y  t  e r -  
c j  a, k w a r t a ,  k w i n t a ,  s e k s t a 
itd ., nasuwa się z n ieodpartą  n iem al 
koniecznością wniosek, że k iv  i n  t a l 
je s t takiegoż pochodzenia, ty lko  ma 
'jeszcze ja k iś  dodatkowy przyrostek, 
zupełnie podobnie ja k  k w a r t  a ł 
„czw a rta  część ro ku “ . Lecz to je s t 
słuszne jedy?iie częściowo: k  w  a r -  
t  a ł  pochodzi rzeczywiście z łac. 
q u a r  t  a l  e, nie znanego jeszcze 
Rzymianom, ale utworzonego w  póź­
nym  średniow ieczu; w  tejże ła ­
cin ie średnowiecznej odnajdziemy 
i  q u í n t a l e  ( co n a jm n ie j od 
w. X I I ;  ob. znany słow nik D u  Can- 
ge‘a ), k tó re  jednak w brew  pozorom  
ogromnie łudzącym  nie je s t związane 
z q u i n  t u  s „p ią ty “ , ty lko  pocho­
d z i 'z  arab. k i n  t a r  —  „100 f un ­
tóte“ , d o k ła d n ie j: „100 jednostek
zwanych r  a t l  lub r i t  l, „co na od­
m ianę zapożyczono zapewne z greek, 
l i t r a ) “ . Ta nazwa arabska, k tó rą  
odnajdziem y w językach rom ańskich  
(francusk ie , hiszpańskie i  p o rtu g a l­
skie q u i n t a l ;  rum uńskie ma fo r ­
mę m n ie j zm ienioną: c i n  t a r ,  ale 
znaczącą —  podobnie ja k  w tu rec­
kim , skąd bezpośrednio w yraz  prze­
ję to  —  „p rzezm ian, rodza j w ag i“ ) ,

twórczości S tan is ław a Przybyszew­
skiego ( n r  28, ogólnego zb ioru 226).

N iem n ie j in teresu jące omówienie 
d ra  Czarnowskiego, zaw iera jące  
właśnie jego wspom nienia o spotka­
niach z Przybyszewskim , należy po­
w itać  z uznaniem. Przypom inanie  
dziś o pośrednim  wkładzie P rzyby ­
szewskiego do na uk i św ia tow e j je s t 
zawsze na czasie.

Korespondowałem w  roku  1936 
z wdową po drze K a ro lu  L u d w iku  
Schleichu i  s tw ierdziłem , że ewentu­
a lna korespondeeja między obu od- 
kryv>cami nie zachowała się.

D r  S T A N IS Ł A W  H E L S Z T Y Ń S K I

sama, co prawda, nie je s t rdzennie 
arabska, lecz pochodzi z... łac iny, 
m ianow icie z ł. c e n t e n a r i u s ,  
któ re  dało np. i  nasz c e (n )  t  n a r ,  
i  niem. Z  e n t n e r ,  itp . Tego rodza ju  
w ędrów ki wyrazów , fa low anie  po­
w ro tne (że się tak  w yrażę), no tu je  
h is to ria  języków  n ie je dn okro tn ie : 
np. franc , b a l l o n  (skąd polskie  
b a l  o n ), b a l  c o n  ( skąd p. b a l-  
k o n ), g r i m a c e  (skąd p. g r y ­
m a s ) ,  l o g e  (skąd p. l o ż a )  itd . 
pochodzą z germańskiego, a potem  
ju ż  w tak  zm ienionej, zeswojszczonej 
na terenie obcym fo rm ie  pow róc iły  
do Germanów, m ian. da ły  dzisiejsze 
mem. B a l l o n ,  B a l k o n ,  G r i ­
m a  es  e, L  o g  e, itd . 1 Tak zatem  
k w i  n t  a l  je s t ostatecznie też po­
chodzenia łacińskiego, ale nie ma na­
prawdę nic wspólnego z q u i n  t u  s 
„p ią ty “ , poza podobieństioem g ra ­
ficznym , zwodniczym ja k  często. 
Znów k ilk a  przyk ładów  na to, ja k  
bardzo podobieństwo zewnętrzne by­
wa m y ln e : w yra zy  o b s z a r  i  oh -  
s z e r  n y  odczuwa się u nas jako  
związane z s z e r o k i  itd ., w  rze­
czywistości zaś o b s z a r  je s t zapo­

1 Można by też przytoczyć niem. 
P e i t s c h e ,  k tó re  samo pochodzi ze 
słowiańskiego (nasz bicz, ta k  samo 
w  czeskim), a dostało się później a o 
nas jako  p e j c z .

K W IN T A L  N IE  JEST W Y R A Z E M  ŁA C IŃ S K O -R O M A Ń S K IM



życzeniem z daw n ie jsze j n iem czyzny; 
kto wie, że litew sk ie  je s t blisko spo­
krewnione ze s łow iańskim , gotów  
uważać np. l i t .  s k  u  r  a ■—  „skóra , 
ko ra “  i  nasze s k ó r a  za s ios try  
rodzone, a to są dwa słowa etym olo­
gicznie zupełnie różne; k to  znajdzie  
w  s łow n iku  g reckim  o b r  im  o s —- 
„s iln y , gw ałtow ny, ciężki i tp . “ , a w ie  
przypadkiem , że nasz o l b r z y m  
jeszcze w  w. X V I  b rzm ia ł o b r  z y  m, 
gotów przysięgać, że to to samo, 
znów błędnie (po szczegóły etym olo­
g i i  wym ienionych w yrazów  polskich  
odsyłam do znanego „S ło w n ika  e ty ­
mologicznego“  B rucknera , aby tu  nie  
zabierać m ie jsca niepotrzebnie) —  
i t d ,2 Jak  się wśród ludz i zdarza ją  
sobowtóry, naprawdę sobie n a jz u ­
p e łn ie j obce, o czym wszyscy w iem y  
doskonale, ta k  byw a ją  i  w yra zy  so­
bow tóry lub bardzo do siebie podob­
ne, a jednak obce sobie całkowicie. 
Przynależność etym ologiczną słów  
u s ta lić  może ty lko  dokładne, sk rup u ­

2 P rzy  sposobności jeszcze jeden 
pouczający p rzyk ład  dla  z ilus trow a ­
n ia  złudności podobieństwa zewnętrz­
nego. W spom niany w yżej nawiasowo 
p r z e z m i a n ,  inaczej b e z m i a n ,  
ma w yg ląd non plus u ltra  po lsk i; 
w  rzeczyw istości jednak to  ani 
p r z e - f - z m i a n ,  ani  p r z e z  ł  
+  m i  a n, an i też b e z +  m i a n, 
ty lk o  n iew ą tp liw ie  m n ie j lub więcej 
przekszta łcony i  zniekształcony (d ro ­
gą tzw . etym olog ii ludow e j) w y ra *  
obcy, m ian. a rabsko -tu reck i (szcze­
gó ły  ob. znów chociażby u B ru ck ­
ne ra ).

la tne zbadanie ich przeszłości, ja k  
pokrew ieństw a lu dz i dowodzi me­
try k a .

Lecz czyte ln ik  uw ażny a m yślący  
gotów zarzuc ić : „D laczegóż w  po l­
sk im  i  w niem ieckim  m am y c (c  e n  t -  
n  a r ,  Z  e n t n  e r ) ,  a w  arabskim  
k  ( k i n  t a r ) ?  To jedno. A  po d ru ­
gie, skąd k w i n t a l ,  je ś li się to 
nie wiąże z łac. q u i n  t u s ? “  Odpo­
wiedzieć na to nie ta k  trudno, ja k b y  
się wydawało. M ian . 1 ) F o rm a  nasza 
i  niem iecka różn ią  się od a rabsk ie j 
dlatego, że się tu  p rz e ja w ia ją  dw ie  
różne chronologicznie w ym owy ła c i­
n y :  p ie rw otna, w  k tó re j łac. c ró w ­
nało się zawsze k  (po r. też np. niem. 
K e l l e r  —  „p iw n ic a “  z łac. c e l ­
l a  r  i  u  m, K i s t e  —  „ skrzyn ia “
z ł. c i s t a ,  K  a i  s e r  z ł. C a e s a r  
itd . ) ,  i  późniejsza, nie sięgająca  
wstecz poza V  w. po C hr. (po r. znów 
niem. Z  e l l e  z ł. c e l i a ,  Z  i n s  
z ł. c e n s u s  „oszacowanie, poda­
tek “  i t d . ) ; tradycy jne  w ym aw ianie  
zgłosek łac. c e, c i  z c (n ie  z k )  je s t 
zatem stosunkowo późne, ja k  do­
wodzą m. i. w łaśnie zapożyczenia 
z łac iny  w  innych  językach. 2 ) Nasz  
k w i n t a l  to po p ro s tu  błędna p i -  
8 o w  n i  a ; trzeba pam iętać, że prze­
cie we franc ., ja k  w  hiszp. i  w  port., 
połączenie g ra ficzne  q u  i  w ym aw ia  
się naprawdę k i  (w  rum uńsk im  p i­
sze się, ja k  wspomniano, c i n  t  a r  
i  w ym aw ia  tu  k  rów n ież). Jest to 
a k u ra t ta k  samo, ja k  z wyrazem  
d r o g e r i a ,  p isanym  u nas daw­
n ie j, a czasami naw et dziś jeszcze 
tradycy jn ie , d r o g u e r í a :  po 
franc, pisze się to d r o g u e r i e  (od

d r o g u e  —  „ to w a r  apteczny itp .“ ) ,  
p rz y  czym się u  nie w ym a w ia ; s ta ­
now i ono ty lk o  znak g ra ficzny , za­
znaczający, że należy w ym aw iać g 
(n ie  ż) przed e ; a U nas ta  p i ­
s o w n i a  w yw o ła ła  wymowę d r o -  
g u  e r  i  a, napotykaną n ieraz jeszcze 
dz is ia j, zwłaszcza u ludz i starszych.

N a  zakończenie wspomnę, że ten 
wyw ód etym ologiczny, rozdzie la jący  
k w i n t a l  od ł. q u i n t u  s, a w ią ­
żący go z a r. k i n  t a r  ( i  ostatecz­
nie  z L c e n t e n a r i u s  —  „zaw ie ­
ra ją c y  sto“ ) ,  nie je s t wym ysłem  
m oim, lecz w yjaśn ien iem  znanym  od 
daw na; w  w ydanym  nied ługo przed  
w o jną  „S ło w n iku  w yrazów  obcych“  
T rza sk i znajdzie czy te ln ik  w iado­
mość, że k w i n t a l  pochodzi z f r a n ­
cuskiego, a np. w tzw. m ałym  L a ­
rousse (P e t it  Larousse I llu s tré ,  
choćby z r .  1926) p ro to typ  a ra b s k i; 
w  s łow niku zaś franc.-n iem . Sach­
sa —  V illa t te 'a  z r .  1911 nawet 
wzm iankę o pochodzeniu nazwy a rab­
s k ie j od l. c e n  t u m .  To nam  tu  
w ysta rczy : dzieł czy p rac ba rdz ie j 
naukowych nie wym ieniam , bo do 
n ich  przecię tny czyte ln ik  i  ta k  prze­
ważnie nie ma dostępu lub też są 
dla niego niezrozum iałe.

U w a g a .  W  ty tu le  n in ie jsze j no­
ta tk i nie ma sprzeczności z je j  tre ­
śc ią : k w in ta l je s t wyrazem  rom ań­
skim , ale arabsko-rom ańskim  luh 
dok ładn ie j : łac ińsko-arabsko-rom ań- 
skim , a nie jedyn ie  łac ińsko-rom ań­
sk im  ( to ostatn ie znaczyłoby, że po­
chodzi od ł. q u i n t u s ,  a ta k  w ła ­
śnie nie je s t) .

P ro f. d r  E U G . S Ł U S Z K IE W IC Z

om yłka z uw ag i na rozbieżność chro­
nologiczną. Przypuszcza, że władcą 
tym  m ógł być K iaksares, k ró l Me- 
dów. W  istocie, ja k  stw ierdziłem  
w  źródłach (według wzm ianek u s ta ­
rożytnych p isa rzy : H erodot I ,  76 
i  Diogenes Laertios  I ,  38), m ia ł T a - 
les rzekomo wykonać te prace z dzie­
dz iny in ż y n ie r ii wodnej na  polece­
nie  Krezusa, k ró la  L idów . Jes ttla  
wdzięczny Panu K . D. za zwróceni« 
uw ag i na szczegół, k tó ry  śpiesz« 
obecnie sprostować.

P ro f. d r  K A Z . M IC H A Ł O W S K I

KSERKSES C ZY K IAKSARES?
W zw iązku z a rtyku łe m  p ro f. d ra  

K . M ichałowskiego p t. „N a u k a  i  tech­
n ika  w  s ta roży tń e j G re c ji“ , zamiesz­
czonym w  numerze 1 „P rob lem ów “  
(1950 r . ) ,  proszę up rze jm ie  o w y­
jaśn ien ie , czy we wzmiance (n a  s tr. 
12) o rzekom ej re g u la c ji rze k i H a lys  
przez Talesa, na  polecenie perskiego 
k ró la  Kserksesa, nie ma om yłk i co 
do osoby owego w ładcy (zresztą nie­
is to tn e j, je ś li chodzi o tendencje a r ­
ty k u łu )  ? W ładcą bowiem tym  m ógł 
być K iaksares, k ró l Medów. Perso­

w ie zaw ładnę li M a łą  A z ją  ja ko  spu­
ścizną po Medach i  L idach  dopiero  
około po łowy V I  w ieku przed naszą 
erą, a zatem panowanie Kserksesa  
w  P e rs ji chronologicznie odpowiadało  
epoce o k ilk a  pokoleń późnie jsze j n iż  
in te resu jące nas zagadnienie.

K . D . —  Bydgoszcz 
O m aw ia jąc działalność Talesa o- 

m yłkowo podałem, ja kob y  dokonał on 
zm iany k o ry ta  rzek i H a lys na pole­
cenie k ró la  Kserksesa. Pan K . D. 
słusznie zauważa, że m usia ła  tu  zajśó

Z A G A D N IE N IE  JEDNEJ L IT E R K I
Ponieważ „P rob le m y“  chętnie u -  

dz ie la ją  na swoich szpaltach m iejsca  
d la  omówienia różnych spraw , nad­
syłam  drobiazg, k tó ry  może wzbudzi 
zainteresowanie.

Chodzi m i o jedną  lite rkę , szeroko 
używ aną w  m atem atyce i  fizyce, 
m ianow icie o lite rę  „ v “ . Jak  Polska  
długa i  szeroka, wszyscy m atem aty­
cy i  f iz y c y  nazyw a ją  ją  „ fa u “ . P y ­
ta m : t  jak iego pow oduf Przecież

wszelkie m atematyczne w ielkości lite ­
rowe oznacza się lite ra m i a lfabe tu  
łacińskiego, ewentualn ie greckiego, 
więc co ma tu  do robo ty  niem ieckie 
„ fa u “ ? Gdyby w  ca łym  świecie nau­
kow ym  używane było brzm ienie  
„ fa u “ , to nie byłoby nad czym dysku­
tować, ale jeże li to je s t ty lk o  pozo­
stałość po cesarsko-kró lew skie j f iz y ­
ce, czy n ie  le p ie j byłoby w ym aw iać  
„w e “ ? Jest to i  przyjem nie jsze dla

naszego ucha i  w ięcej odpowiada n a ­
szej ku ltu rze , k tó re j bliższy je s t ję ­
zyk ła c ińsk i od niemieckiego.

S Z C Z Ę S N Y  G O R ZEC HO W SKJ

M a pan słuszność, że nazyw ani* 
l i te ry  v  „ fa u “  je s t nieuzasadnione; 
is to tn ie  je s t to  spóźniony p rze jaw  
dawniejszego uzależnienia nauk i po l­
sk ie j od n iem ieckie j, zwłaszcza a *  
teren ie b. G a lic ji.

R E D A K C JA
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J A N  Ś N IA D E C K I 
W 120 rocznicę śm ierci.

W 1830 r . w  Jaszunach, w  odle­
g łości U m il od W ilna , zm a rł k la ­
syk po lsk ie j p rozy naukowej, au to r 
pierwszych w  języku  po lsk im  u n i­
wersyteckich podręczników m atem a­
ty k i,  o rgan iza to r pierwszego obser­
w a to riu m  astronomicznego w  K ra k o ­
w ie, p ie rw szy Polak- 
korespondent nauko­
wych in s ty tu c ji zagra­
nicznych w  zakresie 
nauk ścisłych, m ate­
m a tyk , astronom, geo­
g ra f,  lite ra t, f ilo z o f  —
Jan  Śniadecki.

Jan Śniadecki był 
jednym  z p ierwszych  
w  E urop ie  h is to ryków  
nauk ścisłych, dziedzi­
n y  w iedzy, k tó ra  dziś 
w  Z w iązku  Radziec­
k im  posiada ju ż  w łas­
ne ka ted ry  na u n iw e r­
sytetach i  je s t p ię lęg- 
nowana na ró w n i z 
naukam i ścisłym i. Gdy 
Jan  Śniadecki rozpo­
czyna ł sw oją d z ia ła l­
ność naukową jako  
h is to ryk  nauk ścisłych, 
is tn ia ły  z te j dziedzi­
n y  zaledwie nieliczne  
prace, ja k :  h is to ria  
•matem atyki M on tu c li 
i  h is to ria  astronom ii r 
B a i l ly ‘ego ( H i s t o i r e  i 
d e  1‘ a s t r o n o m i e  
m  o d e r  n  e). B a il ly  a? •' 
s k ry ty k o w a ł K o p e rn i­
ka, że trzym a ł się n ie- °  
wolniczo swoich po­
przedników , i  zarzucał 
•mu b rak oryg inalności.
Ta fa łszyw a  ocena do­
robku  K op e rn ika  w  
pierwszym. podręczni­
ku  h is to r ii as tronom ii 
sk ło n iła  „W arszaw skie  
Tow arzystw o P rz y ja ­
c ió ł N a u k “  do rozp isa­
n ia  konkursu na pracę  i , ..
0 K opern iku . N ik t  nie
b y ł podówczas ba rdz ie j powołany do 
opracowania tego tem atu, ja k  w ła ­
śnie Jan  Śniadecki. W  p racy o K o ­
pe rn iku , nagrodzonej przez „T o w a ­
rzystw o P rz y ja c ió ł N a u k “  i  tłu m a ­
czonej na  ję z y k i:  w łosk i, fra n cu sk i
1 angie lski, Śniadecki dowodził, że 
K o p e rn ik  należał do pierwszych uczo­
nych, k tó rzy  spraw dza li na fak tach  
swe dociekania rozumowe. O m aw ia­

ją c  zasług i K op e rn ika  Śniadecki 
stw ierdza, że „po K op e rn iku  pozo­
s ta ł ty lko  jeden k ro k  do zrobienia, 
k tó ry  uczyn ił n ieśm ierte lnym  N e w ­
tona. O dkryc ia  K opern ika  poparte  
zostały dokładnie jszym i obserwacja­
m i Tycho de Brache, a na tych pod­
stawach budowali Galileusz, K ep le r  
i  N ew ton. N ew ton do m yś li K oper­
n ika  o ciężkości p rzyda ł jeszcze to, 
że ta  s iła  je s t powszechną przyczy-

oc*-

ną wszystkich biegów w  planetach, 
a przystosowawszy do n ie j p raw a  
K ep le ra , odkryc ia  Galileusza i  g ło ­
szone ju ż  przez Haygensa p raw dy  
o sile odpychającej, w ydobył z n ich  
praw a  a tra k c ji i  s tw orzy ł nową nau­
k ę : astronom ię fizyczną . Cały dalszy 
rozw ó j as tronom ii snu ł się i  w y w i­
n ą ł z na u k i K op e rn ika “ . Można by 
powiedzieć —  pisze S traszew ski w

rozpraw ie  o Janie Ś n iadeck im i że 
„K o p e rn ik  o d k ry ł i  z rozum ia ł uk ład  
św ia ta  słonecznego, a K op ern ika  od­
k r y ł i  zrozum ia ł Śniadecki“ .

Śniadecki by ł autorem  pierwszych  
po lskich podręczników un iw ersytec­
k ich  z nauk ścisłych. Pierwsze swo­
je  większe dzieło naukowe w yda l w  
r .  1783. p t. „R achunku  algebraiczne­
go teorya przystosowana do l in i i  
krzyw ych“  —  w dwóch tomach. B y ły  

to jego w ykłady, k tóre  
•miał w  K rakow ie  p j  
objęciu ka te d ry  nauk  
m atem atycznych. W y­
k łady •¡woje Śniadecki 
w ygłasza ł w  języku  
po lskim  m im o oporu ze 
s trony  starszych p ro ­
fesorów m atem atyk i, 
k tó rzy  w y k ła d a li po ła ­
cinie. D ru g ą  pracę m a­
tem atyczną pt. „ T r y ­
gonom etria ku lis ta “  
Śniadecki w yda l w SJj 
la ta  późnie j ( r .  1817).

[ A lgeb ra  Śniadeckiego 
nic doczekała się n igdy  

- drugiego wydania, cho­
ciaż była d la  m atem a­
ty k i w  Polsce tym , 
czym dla na uk i o ję zy ­
ku ■—■ gra m a tyka  K op­
czyńskiego. „D z ie ło  to 
—  m ówi S traszewski —  
starcia Śniadeckiego w  
•rzędzie tych uczonych 
m atem atyków, k tó rzy  
p ie rw s i zasady i  meto­
dy a lgebra iczne j a n a li­
zy w  całym  zakresie 
nauk ma tematycznych  
z ja k  na jw iększą p ro ­
w a dz ili ścisłością. Dzie- 

j  ło to zaw iera nie nau-
_ kę rachowania, a len an -  

. kę o praw id łach  rzą -
dzących św iatem  ilośc i 

i  i  w ie lkości.“
Idąc za przykładem  

"  t , 1 11 ••• uczonych francusk ich ,
_ Śniadecki, dokonał w

K rako w ie  w  r. 17 8 U 
pierw sze j p róby z balo­
nem i  opis te j próby  
ogłosił d ruk iem . W  ro ­

ku  1785 Śniadecki p row adz ił ożyw io­
ną korespondencję z uczonym i f r a n ­
cuskim i, co spowodowało, że w P a­
ryżu  pow sta ła  m yśl naw iązan ia s ta ­
łego kon tak tu  naukowego z K ra k o ­
wem. K o leg ium  K ró lew sk ie  w  P a ry -

1 M . S traszewski: „Ja n  Śniadecki
i  Jego stanowisko w  dziejach ośw ia­
ty  i  f i lo z o f ii w  Polsce“ , K rakó w  1875.
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żn i  Szkole. G łówna K rakow ska  m ia ­
ły  w ybrać po trzech profesorów, k tó ­
rz y  nosząc ty tu ł profesorów zagra­
nicznych '“  za jm ow a liby  się p row a­
dzeniem t e j . korespondencji.

W iele w ys iłku  w łoży ł Śniadecki 
w zabiegi o założenie O bserw atorium  
Astronom icznego w  K rakow ie , aby 
naukę astronom ii postaw ić na odpo­
w iedn im  poziomie. W  te j spraw ie  
korespondował z w ileńskim  astrono­
mem Poczobutem i  w yjeżdża ł za g ra ­
nicę d la  zbadania obserwatoriów  
w  P aryżu  i  Londynie. Zabieg i Śnia­
deckiego około spraw y obserwato­
r iu m  ju ż  same dla  siebie stanow ią  
wdzięczny tem at d la  m onograficzne­
go opracowania w  ram ach studióio  
historycznych nad dz ie jam i astrono­
m ii w  Polsce.

Śniadecki by ł jednym  z p ierwszych  
Polaków, k tó rzy  pozostaw ali w  ży­
wych stosunkach naukowych z n a j­
w iększym i uczonym i w  E urop ie  na 
przełom ie X V I I I  i  X IX  stulecia, 
m. i. z Laplacew . W  czasie sw o je j 
pierw sze j bytność' w  P aryżu  s ty k a ł 
się z D ‘A lem bertem , k tó ry  w ysuną ł 
kandydaturę  Śniadeckiego na stano­
w isko astronom a w  K ró lew sk im  Ob­
serw ato rium  A stronom icznym  w  M a ­
drycie. Śniadecki odm ówił jednak  
i  w y jecha ł do K rakow a , gdzie z in i­
c ja ty w y  K o łłą ta ja  sticorzono dla  
niego pierwszą w  Polsce katedrę  
algebry. Swoje w yk łady  rozpoczął 
Śniadecki w  1781 r . odczytaniem roz­
p ra w y  o początku nauk m atem atycz­
nych. W  osta tn ich la tach X V I I I  s tu ­
lecia Śniadecki pracow ał nad pod­
ręcznikiem  g e o g ra fii fizyczne j, k tó ry  
ukazał się w  W arszaw ie w  r .  1803.

W yk łady  astronom ii Śniadecki za­
początkował w  K rako w ie  w  r . 1782, 
by je  następnie kontynuować w  la ­
tach 1807 —  181Ą, ja ko  następca 
Poczobuta na stanow isku astronom a  
w W iln ie .

Jan  Śniadecki —  to postać uczo­
nego, k tó ry  nie zam yka ł się w  ciszy 
gabinetu, lecz b ra ł na jżyw szy udz ia ł 
w  po litycznym , naukowym  i  k u ltu ­
ra ln ym  życiu narodu. Korzysta ją\c  
w  pe łn i z w ie lk ich  zasobów n a u k i 
zagranicznej, p racou ja ł nad stw orze­
niem  nauk ścisłych w  Polsce. Roz­
m iłow any w matematyce, k tó rą  uw a­
ża ł za królowę nauk, a k tó re j p rzy ­
p isyw a ł w ie lk ie  w artośc i w ychowaw­
cze, Śniadecki zapowiadał, że „m a ­
tem atyka , k tó ra  ty le  zrob iła  p rz y ­
sług naukom i  sztukom, stan ie się 
jeszcze wodzem ludzkiego um ysłu  we 
w szystkich rozumoiOaniach“ . W  120 
la t  po śm ierci Śniadeckiego, w  od­
budowanym  z gruzów  gmachu daw ­
n e j W o lne j W szechnicy P o lsk ie j 
w  W arszaw ie  _ p rzy  u l. Śniadeckich, 
rozpoczął sw oją pracę pierw szy P o l­
s k i In s ty tu t  M atem atyczny, skup ia ­
ją c y  m atem atyków  o św ia tow e j sła­
wie. W arto  podkreślić, że dzieje no­
woczesnej m a tem a tyk i w  Polsce roz­
począł w łaśnie Jan  Śniadecki.

D r  A R T U R  B A R D A C H

Z A P O M N IA N Y  F IZ Y K  P O LS K I 
W IT E L O N

Zw iedza jący swego czasu W ysta ­
wę Z iem  Odzyskanych we W rocław iu  
og ląda łi w  paw ilon ie  poświęconym  
słynnym  Polakom  Z iem  Zachodnich  
dużą podobiznę E razm a W itelona, 
wiszącą na ścianie obok p o rtre tu  
K opern ika , oraz leżące w w itry n ie  
olbrzym ie dzieło W ite lona za ty tu ło ­
wane : D e  p e r s p e c t i v a .

K tó ż  to by ł ów W ite lon i  czego 
dokonał w  nauce? Postać ta zupełnie 
niesłusznie u leg ła  całkoio item u za­
pom nieniu zarówno u  nas ja k  i  za 
granicą.

W ite llo , zwany po łac in ie  V ite llio n , 
E razm  Ciołek (u r .  1220 —  zm. 1270) 
by ł znakom itym  uczonym i  filozo fem  
polskim . Pochodził z z iem i k rako w ­
sk ie j, zna ł W rocław , a w  g a ju  p rzy ­
tyka ją cym  do fo lw a rk u  Borek lub 
na górze Lasota p rzy  m ogile K ra ­
kusa w ykonyw a ł swe znakom ite ob­
serwacje i  doświadczenia z op tyk i. 
Dalsze s tud ia  przyrodnicze kon ty ­
nuow a ł we Włoszech (w  Rzym ie  
i  P adw ie). P rzebyw a ł na dworze 
Innocentego V  i  b y ł p rzy jac ie lem  
słynnego uczonego oraz tłumacza, 
ka rdyna ła  W ilhe lm a z Moerbecke. 
Z n a ł też Tomasza z A kw in u , którego  
by ł rów ieśnik iem . We Włoszech za­
ją ł  się V /ite lon g run tow n ie jszym  ba­
daniem z ja iv isk  przyrodn iczych i  p ro ­
blemów filozoficznych. Z a jm ow a ł się 
głów nie optyką. Część swego życia 
spędził w  klasztorze krakow skim .

W  swych badaniach optycznych  
o p a rł się W ite lon na dziele filo zo fa  
arabskiego A l-H azená  i  opracował 
w  dziesięciu księgach sw ó j wieko­
pom ny tra k ta t  „O  perspektyw ie“  
( V  i  t e l  l  i  o n  i  s T  u r  i  n g  o —  
P  o l  o n  i  o p  t  i  c a e l  i  b r  i  d e- 
c e m,^ wyd. w  B azy le i 1572 r . ) .
W  dziele tym  W ite lon usystematyzo­
w a ł wyw ody A l-H azena, poprzedził 
je  w iadom ościam i i  tw ie rdzen iam i 
z geom etrii ( I  księga) i  dokonał w ie ­
lu  w łasnych spostrzeżeń, m ianow icie  
nad tęczą; następnie s ta ra ł się w y -  
j  a śnić wszystkie z jaw iska  św ietlne, 
ja k  np. p rosto lin iow e rozchodzenie 
się św ia tła , odbijan ie  się św ia tła  w  
rozm a itych przedm iotach, a głównie  
zw ierciadłach, załam anie św ia tła  w  
wodzie i  innych cieczach itd . W  na ­
stępnych księgach m ów i o złudze­
niach optycznych, o zw ierciad łach  
płaskich, sferycznych, parabolicznych, 
walcovjych i  stożkowych, wreszcie 
o przechodzeniu św ia tła  przez cia ła  
przezroczyste, i  tu  je s t b lis k i pozna­
n ia  rozszczepienia św ia tła . N iezm ie r­
nie in te resu jącą  rzeczą je s t fa k t ,  że 
W ite lon  p ierw szy chyba w dziejach  
na uk i podał i  z in te rp re to w a ł budowę 
oka ' oraz s ta ra ł się skonstruować  
teorię procesu w idzenia. Jego w yw o­
dy na ten tem at, oparte na obser­
w a c ji i  doświadczeniu, zgadzają się 
na ogół z poglądam i obecnie p rzy ­
ję tym i.

Dzieło W ite lona  —  ja k  powiada  
P. Chm ielow ski w  ,,H is to r ii L ite ra ­
tu ry  P  o lsk ie j“  —  w skutek jasności

i  ścisłości w yp arło  wszystkie daw ­
niejsze rozp raw y o optyce, rozpow­
szechniło się po ca łe j E urop ie  i  ba r­
dzo długo, bo aż do podania nowej 
te o rii św ia tła  przez New tona ( X V I I  
w .), u trzym a ło  sw oją powagę. W ite ­
lon  —  je s t to p i e r w s z y  nasz 
uczony, m ający znaczenie europej­
skie.

R isnerus, wydawca dzie ł A l-H aze ­
na i  W ite lona, uważa W ite lona za 
twórcę op tyk i. Is to tn ie , pomimo że 
optyka W ite lona je s t oparta  na dzie­
le A l-H azena, jednak może być uw a­
żana za pierwszy system atyczny 
i  w yczerpu jący w yk ład  te j nauki.

. W ite lon w s ła w ił się rów nież jako  
f ilo zo f. N a p isa ł k ilk a  dzie ł z zakresu 
f i lo z o f ii,  a w ięc D e  e l e m e n -  
t  a t  i  s c o  n e l u s i o n i b  u  s, 
P h i l o s o p h i a  n a t u r  a l  i  s\ 
S c i e n t i a  m o t  u  u  m  c a e -  
l  e s t  i  u  m,  N a t u r a l e s  a n  i - 
m a e p a s s  i o n e s  i  prawdopo­
dobnie D e  i n t e l l i g  e n  t i  a. 
Większość z tych rozp raw  zaginęła. 
O statn ie dzieło zachowało się w  ca­
łości. W  dziele tym  —  m ów i W. Rub- 
czyński —  m alu je  się p rzyrodn ik , 
k tó ry  oderwane pojęcia, 7iarzucone 
przez m eta fizykę współczesną, u s i­
łu je  przełożyć na ję zyk  zrozum ialszy, 
na język  doświadczeń potocznych. 
Wite-lon pisze w przedmowie do sine­
go t ra k ta tu :  „ Zam iarem  naszym je s t 
zebrać w  kró tkośc i trudn ie jsze spo­
m iędzy z a g a d n i e ń  p  r  z y-  
r o d z o n y c h ,  aby je  i  ła tw ie j 
wdrożyć w  pamięć, i  późniejszym  
b a d a c z o m  t y c h  n a u k  się 
przysłużyć.“

R O M A N  B U G A J

*

Ś L Ą Z A K  ZD O B Y W C Ą  
N A JW Y ŻS ZE G O  SZC ZYTU  P E R S JI 

W  P O ŁO W IE  X IX  W IE K U

Z iem ia  Śląska da ła w ie lu  sławnych  
i  w yb itnych  ludzi, ktÓ7-ych nazw iska  
u trw a liły  się w pa7nięci ludzkości. 
Śród n ich nie b rak też ludzi, k tó rzy  
odznaczyli się w  dalekich często k ra ­
jach  i  dlatego im iona ich są w  o j­
czyźnie zupełnie nieznane, n ieraz n a ­
wet zapom niany je s t ich  związek ze 
Śląskiem.

Śród tych Ślązaków, k tó rzy  odzna­
czy li się na szlakach św iata, a po­
tem ' im ię  ich  poszło w zupełną n ie ­
pamięć, w ym ien ić  należy zapom nia­
nego Józefa Czamotę, Ś lązaka ze 
S trum ien ia , k tó ry  w połoioie X IX  
w ieku  dokonał Ś7niałego wejścia  na  
na jw yższy szczyt P e rs ji —  Dema- 
wend, liczący około 5 6 70 m etrów  w y ­
sokości.

O Czamiocie głucho było dotąd  
w lite ra tu rze  podróżniczej po lskie j, 
więcej o n im  było wzm ianek w li te ­
ra tu rze  dotyczącej h is to r ii wejść na  
Demawe-nd, n igdzie loszakże n ie  
wspomniano o jego śląskim  pocho­
dzeniu. Śląsk, a ściślej jego ziewAa 
ojczysta -— Śląsk C ieszyński nie w ie ­
dz ia ł zupełnie o tym  swoim  w  da­
lekich orie7 itabiych k ra ja ch  w s ław ia ­
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nym  synu, nie w ie o n im  rodzinna  
jego miejscowość S trum ień.

B ada jąc dzieje Polaków, k tó rzy  
po łoży li zasług i na po lu c y w iliz a c ji 
na Wschodzie, n a tra fiłe m  na ślad  
n ie jak iego Józefa Ć zarnoty. A b y  
wszakże da le j prowadzić poszukiwa­
n ia  dotyczące jego osoby, należało 
przede wszystk im  zbadać kwestię je ­
go pochodzenia. Poszukiw ania podję­
te na ten tem at doprow adziły wów ­
czas do arcyciekawych wyn ików .

Z  danych dotyczących działa lności 
Ć zarno ty w yn ika ło , że by ł on inży­
n ierem  górn iczym  na służbie au­
s tr ia c k ie j. Jeżeli by ł rzeczywiście 
inżyn ie rem  górn iczym  na służbie 
au s tria ck ie j, to m ógł on być ty lko  
wychowankiem- A kadem ii G órniczej 
w  Leoben w  A u s tr ii,  albo w B ańsk ie j 
Szczawnicy na Węgrzech. A kadem ii 
w  B ańsk ie j Szczawnicy nie ukończył, 
gdyż lis tę  Polaków, k tó rzy  tam s tu ­
d iow a li, sporządziłem swego czasu ze 
źródeł w ęgierskich do specja lne j 
pracy. Czarnota tam  nie f ig u ro w a ł. 
Z a to na liście s tud iu jących w Leo­
ben w  r .  1818/19 w In s ty tu c ie  G ór­
n iczym  w V ordernberg, przeniesio­
nym  potem do Leoben, zapisany był 
Józef Czarnota z zaznaczeniem, że 
zm a rł on potem w  P e rs ji. N ie ' było 
w ątp liw ośc i, że by ł to ten sam. Po 
nitce do kłębka do ta rliśm y do d a l­
szych danych. W  wym ienionym  w y ­
kazie Czarnota (C za rn o tta ) f ig u ro ­
w a ł ja ko  urodzony w Schwarzwasser. 
Schwarzwasser nie je s t niczym  in ­
nym , ja k  naszym S trum ien iem  7ia 
Śląsku Cieszyńskim, według wszyst­
k ich  danych czysto, polska m iejsco­
wość. Ponieważ zarówno miejsce po­
chodzenia ja k  i  nazwisko z p isow nią  
zawsze czysto polską, przez „cz“ , 
w skazyw ały w yraźn ie  na jego po l­
skie pochodzenie, m usim y je  p rzy ją ć  
za stwierdzone, lubo w zm iank i w spół­
czesne nazyw a ją  go „a u s tr ia c k im  
inżyn ie rem “ . N ie  może nas też m y lić  
fa k t ,  że sam naw et Czarnota w y jeż­
dżając do I ra n u  p isa ł o opuszczeniu 
„z ie m i sw o je j o jczyste j A u s t r i i“ , 
gdyż by ł to zrozum ia ły  zw ro t u  s ty ­
pendysty rządowego. Faktem  oczy- 
uństym  pozostanie, że Czarnota by ł 
n ie ioą tp liw ie  narodowości po lskie j. 
Dodam  jeszcze, że w  urzędzie p a ra ­
f ia ln y m  w  S trum ie n iu  nie udało m i 
się uzyskać żadnych danych o Czar- 
nocie, gdyż  .—  ja k  m i o tym  doniósł 
tam te jszy proboszcz —  ak ta  p a ra ­
f ia ln e  po ro k  1860 sp a liły  się 
w  1915 r., gdy tam tędy przechodził 
f ro n t .

Z  zebranych danych możemy zre ­
konstruow ać cały życiorys Ćzarnoty. 
Urodzony w  r .  1818 w  S trum ie n iu  
na Śląsku Cieszyńskim, ukończywszy 
następnie In s ty tu t  G órniczy w  V o r-  
denberg, p rzydzie lony został ja ko  
in żyn ie r g ó rn ik  do m is j i au s triack ie j, 
w ys łane j do I ra n u  na zaproszenie 
szacha. W  Ira n ie  by ł dyrektorem  
gó rn ic tw a  i  profesorem  w  założonej 
przez szacha wyższej szkole, w  k tó ­
r e j  w yk łada ł prawdopodobnie geolo­
gię. N a p isa ł on sprawozdanie ze swej 
podróży, gdzie op isa ł m. i. p rzy jęc ie

u szacha, k tó ry  jego, ja ko  inżyn ie ra  
górnika-, ciekawie p y ta ł, czy w gó­
rach P e rs ji nie znalazłoby się... z ło­
to.

W  ram ach swych prac geogno- 
stycznych przedsięwzią ł Czarnota  
szereg w yp raw  górskich. N ależała  
do n ich i  w yp raw a  ńa w idoczny 
z Teheranu, s to licy  Ira n u , na jwyższy  
szczyt Iranu-D em aw end. A by  ocenić 
należycie znaczenie tego wejścia, na­
leży rzucić je  na tło  dzie jów  zdoby­
cia  tego szczytu i  chrono log ii p ie rw ­
szych wejść.

N a jw yższy szczyt pasma E lb rus  
i  zarazem najieyższe wzniesienie I r a ­
nu-Dem awend (5  670 m  —  pom ia ry  
szczytu w a ha ją  się m iędzy 5165 m  
a 6 636 m ) je s t kopulastym  szczy­
tem pochodzenia wulkanicznego, opa­
da jącym  s tro m ie j ku północy a ła ­
godn ie j ku  innym  stronom . N ie  na ­
leży on do szczytów o trudn ym  w e j­
ściu ze względu na w a ru n k i technicz­
ne (strom ość ska ł), lecz ty lko  przez 
wzniesienie szczytu ponad poziom  
m orza i  royn ika jące stąd w a ru n k i 
meteorologiczne. D ługo też uważany  
by ł za niedostępny, chociaż dość w y ­
soko pod wierzchołek chodzili miesz­
kańcy okolicznych tvsi w poszukiwa­
n iu  s ia rk i, obficie w ystępu jące j 
w  skam ien ia łe j lawie.

Już w  X V I I  w ieku podróżnik H e r­
bert, k tó ry  doszedł pod szczyt, dono­
s ił, że ze szczytu w idać Morze K as­
p ijsk ie . N a  stokach Demavjendu od­
by ł wycieczkę na przełomie X V I I I  
i  X IX  iv ieku F rancuz O liv ie r, nie 
poryw a jąc  się na osiągnięcie samego 
wierzchołka. N a  początku X IX  w ie ­
ku M o rie r uw aża ł szczyt za niedo­
stępny, ale odnosić to się mogło ty l ­
ko do we jścia  prosto z m iejscowości 
Demawend.

O pracowania odnoszące się do 
dziejów  zdobycia szczytów górskich, 
ja ko  pierwsze wejście na Demawend 
w ym ien ia ją  —  je ś li nie liczyć na  
w pół legendarnego jakiegoś, tocjścia  
w  I X  w ieku, wspomnianego przez 
arabskiego h is to ryka  K acw in iego  —  
wejście sekretarza poselstwa an g ie l­
skiego w Teheranie, A n g lik a  T ay lo ­
ra  Thomsona w  r . 1837. W spomina 
o tym  W. Schm idkunz w  sw ej chro­
no log ii wejść górskich, umieszczonej 
w  „A lp in e s  Handbuch“  —  rów no­
cześnie zaznaczając też ja ko  p ie rw ­
sze wejście w ypraw ę M inn tto lego  
z r. 1860. Te same in fo rm ac je  po­
da je stąd czerpiący prawdopodobnie 
M . K u rz  w  sw ej chrono log ii re ­
kordów  icysokości w  w ydaw n ictw ie  
„B e rg e  der W e lt“ .

Jednakże okazało się potem, że 
około 300 m etrów  poniże j szczytu 
zna jdow a ł się k ra te r, z którego do­
byw ały się opary siarczane, k tóre  
m y liły  podróżników, sądzących p rzy  
tym  kraterze, że są na szczycie-. A n i 
Thomson, an i k ilk u  jego rzekomych  
następców nie było na rzeczyw istym  
wierzcho łku Demawendu, na k tó ry  
dopiero wyszedł bo tan ik  T. Kotschy, 
też zresztą rodak ze Ś ląska Cieszyń­
skiego. K otschy 30 lipca 1813 roku  
do liną  L a a r  doszedł do Reny, 31 lip -

ca z przewodnikiem  Junusem, s łużą­
cym i i  tra g a rza m i doszedł do p ła ­
skowyżu Tacht Besm iczal u po łud­
niowo-wschodniego stoku szczytu, a 
1 s ie rpn ia  1813 osiągnął sarn szczyt 
Demawendu, aby następnego dn ia  
powrócić do Reny. „P eterm anns M it ­
te ilungen“  w  notatce p rzy  opisie w y ­
p ra w y  Kotschy'ego w yraźn ie  zazna­
czają, że od roku  1813 do roku  1858 
n ik t  nie pokus ił się o zdobycie szczy­
tu _ „ z  w y j ą t k i e m  a u s t r i a c ­
k i e g o  i n ż y n i e r a  C z a r n o -  
t  y “ . Jeżeli więc K otschy ma palmę 
pierwszeństwa w  osiągnięciu samego 
szczytu, to wejście Ćzarnoty uważać 
należy za drugie.

W ypraw a Ćzarnoty zw iązana była  
z jego za in teresow aniam i gó rn iczy­
m i i  poszukiw an iam i geologicznym i. 
Znana je s t ona na podstaw ie ra p o r­
tu , k tó ry  o te j w yp raw ie  sporządził 
ro s y js k i poseł tv Teheranie D o łgoro- 
k i dla Rosyjskiego Tow arzystw a  
Geograficznego. R a po rt ten ogłosił 
następnie Chanykow w pracach K a u ­
kaskiego Oddziału Rosyjskiego To­
w arzystw a Geograficznego w  T y f l i -  
sic.

Czarnota zbadał n a jp ie rw  szczyt 
z Ask, po czym postanow ił wejść od 
s trony  zachodniej. 27 s ie rpn ia  1852 
roku  opuścił on z końm i, s łużącym i 
i  tra g a rza m i A sk i  tegoż dn ia do­
szedł do Reny. 28 s ie rpn ia  zosta­
w iwszy konie szedł pieszo na szczyt. 
Po drodze przewodnicy i  tragarze  
stopniowo odpadali. Czarnota wszedł 
więc sam na szczyt i  czekał na t r a ­
garzy, k tó rzy  m ie li przyn ieść narzę­
dzia pom iarowe, ale na próżno, nie 
doczekawszy się ich więc, bardzo 
znużony spędził p rzy  ostrym  m ro ­
zie noc na szczycie, rozgrzew ając się 
bieganiem. Rano jeden z tra g a rzy  
doszedł na szczyt i  sprow adził Czar- 
notę do g ro ty  pod szczytem. Kolega  
Ćzarnoty z m is j i a u s tria ck ie j w Te­
heranie, d r  Polak, pisze, że „ z n a l  e- 
z i  o n  o g o  p r a w i e  b e z  
ż y c i a ,  m u s i a n o  g o  z n i e ś ć  
i  r o  z g r  z ać j e g o  z m a r z ­
n i ę t e  c z ł o n k  i “ . Doszła tam  
do niego część traga rzy , ale narzędzi 
pom iarowych nie p rzyn ieś li. W  na ­
dzie i jednak, że uda m u się dokonać 
pom iarów, Czarnota w ró c ił nad k ra ­
te r, aby w ybrać miejsce do pom ia­
rów,^ narzędzi m u jednak nie p rzy ­
niesiono, tak  że w ró c ił znów do g ro ­
ty . N a  dom iar złego w  grocie kręc iło  
się k ilk u  ja k ichś  podejrzanych osob­
n ików  przyby łych  razem z tra g a rz a ­
m i i  Czarnota z obawy przed obra­
bowaniem spędził również następną  
noc (z 29 na 30 s ie rpn ia ) poza g ro ­
tą. Jednak obrabowania, a navje t 
b ó jk i z ty m i ludźm i i  ta k  nie u n ik ­
ną ł, m usia ł im  oddać wszystkie p ię - 
niądze, po czym dopiero został spro­
wadzony na dół.

P rze jśc ia  doznane podczas wejścia  
na szczyt z łam ały zdrow ie Ć zarnoty, 
k tó ry  odbył jeszcze w ypraw ę do ko­
p a ln i m iedzi w K ara -D ag , ale potem, 
zachorował na zapalenie p łuc i  zm arł 
ok. 20 września 1852 roku  w  Tehe­
ran ie .
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Chociaż Czarnota nie dokonał żad­
nych pom iarów, nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że dokonał on samotnego .wejścia 
na szczyt, p rzyp łaca jąc te siooje am­
bicje a lp in istyczne ciężką chorobą, 
a potem i  śm iercią. D okonał on 
prawdopodobnie drugiego luejścia na  
szczyt. Osiągnięcia przez Czarnotę 
samego szczytu nie kw estionuje zre­
sztą n ik t.

Znaczenie tego wejścia podnosi 
jeszcze fa k t,  że dokonał on go samot­
nie, gdyż przewodnicy go opuścili, 
podczas gdy jego poprzednik K otschy  
b y ł razem z przewodnikiem . Jest to 
więc pierwsze samotne wejście. Do­
konany w  ta k  trudnych  w arunkach  
sam otny w yczyn gó rsk i Czarnoty  
przynos i zaszczyt im ien iu  polskiem u  
i  —  obok osiągnięć górskich Chodźki 
czy Dom eyki —  stanow i jeden  
z chlubnie jszych epizodów a lp in izm u  
polskiego w  górach egzotycznych 
w  X IX  w ieku.

W ejście C zarno ty przeszło jednak  
praw ie  bez echa. W spom nieliśm y  
wyże j, że nawet nowsze zestawienia  
osiągnięć a lp in izm u  światowego uw a­
ża ją  za pierwsze wejście Thomsona 
w  r .  1837, a po n im  ang ie lsko -p ru ­
ską w ypraw ę z r .  1860. Ba, nawet 
i  ,,Peterm anns M itte ilu n g e n “ , re fe ­
ru ją c  w ypraw ę R. F1 * * *. Thomsona 
z 1858 roku, n ic  nie w spom inają  
o dokonanym w  tym  czasie we jściu  
C zarnoty. Czarnotę uw zględnia ty l ­
ko s tarann ie  opracowany a r ty k u ł 
o Demawendzie w  „E ncyk lop ed ii Is ­
lam u".

Pam ięć o Czarnocie specja ln ie w in -  
M ' przechowywać jego ziem ia ro ­
dzinna, Ś ląsk Cieszyński.

Ciekawe, że i  p ierw szy zdobywca 
Demawendu Kotschy, a w łaściw ie  
Koczy, _ też b y ł rodem  ze Śląska Cie­
szyńskiego, u ro d z ił się bowiem w  
U stro n iu  i  pochodził ze znanej po l­
s k ie j rodz iny  Koczych, ale u leg ł on 
w ynarodow ien iu , nazwisko swoje p i­
sa ł po niem iecku i  w  tym  też języku  
ogłaszał swe prace. W  przec iw ień­
stwie^ do niego Czarnota p isa ł swe 
nazwisko p isow n ią  polską i  pochodził 
z oko licy czysto po lskie j.

I  dziś, gdy ta k  aktua lne s ta je  się 
wydobycie z m roków  zapomnienia  
polskiego w k ładu  do n a u k i św ia to ­
wej^, postać Józefa Czarnoty zasłu­
gu je  na szczególne przypom nienie. - 

D r  J A N  R E Y C H M A N

*

S ZY M O N  Z P IL Z N A  K O C IE Ł E K —  
Z N A W C A  G R E K I W  X V I W IE K U

Leży przede  ̂m ną n iew ie lka  ks ią ­
żeczka o pożółkłych k a rtk a c h : na  
karc ie  ty tu ło io e j czy tam y: d e m o ­
s t  h e n is . . .  o r a t i o . . .  mowa De- 
mostenesa. C zytam y d a le j:  S i m o ­
n e  P i l s n e n s i  i n t e r p r e t e :  
prze łoży ł Szymon z P ilz n a ; a n iż e j:  
C r a c o v i a  e M .D .X L .V II .  Jest to  
pierwsze w  Polsce w ydanie tekstu  
m ow y Demostenesa z tłumaczeniem  
łac ińsk im  i  komentarzem.

W  dawnych podręcznikach li te ra ­
tu ry  i  b ib liog ra fiach  zna jdu jem y  
u w a g i: „Szym on z P ilzna  —  bieg ły  
f ilo lo g “ ; „dobrze obeznany z k la ­
syczną li te ra tu rą “ , „po łoży ł zasług i 
około k ry ty k i filo lo g iczn e j“ , „M a ­
ry c k i Sarm ato, k w ia t piękności a t-  
tyck ie j, Demostena, u fn y  swym  siłom  
pierwszyś z Polaków na ięzyk rzym ­
sk i przeniósł“ .
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K im  by ł ów w ys ław iany M a ry c k i 
i  ja k ą  w artość m a książeczka prze­
szło iO O -letnia? M a ry c k i —- to zap i­
sany w  A kadem ii K ra ko w sk ie j Szy­
mon z P ilzna , zwany od nazw iska  
czy przezw iska ojca Kociełek, potem  
według ówczesnej mody przezwany 
uczenie z łac iny  K a lic iu s  (łac. ca­
li-311 —- k ie lich ) i  jeszcze ba rdz ie j 
uczenie z greckiego: M a ric iu s  (g r.  
m a r i s .—  m ia ra  cieczy), by wresz­
cie uzyskać spolszczoną fo rm ę  nazw i­
ska : M a ryck i. Szymon z P ilzna, hu­
m anista, p ro fesor re to ry k i w A kade­
m ii K rako w sk ie j, w  la tach 1539 —  
1550, wyjeżdża dzięki poparc iu  swe­
go opiekuna, wojewody krakow sk ie ­
go, P io tra  K m ity  do Włoch, s tud iu je  
w  Rzym ie i  Padwie (pod k ie runk iem  
Łazarza Bonam ico), uzyskuje stopień  
doktora p ra w  ( u t r  i u s  q u  e i u r i s  
d o c t  o r ) ,  powraca na placówkę  
naukową do K rakow a , tu ta j da je się 
poznać jako  kom entator Cicerona 
i  tłumacz, wydawca i  kom entator 
Demostenesa. W ydaje dw ie mowy 
Demostenesa z tłumaczeniem ła c iń ­
s k im : D  e p a c e —  O pokoju oraz 
P r o  l i b e r t a t e  R  h o d  i  o- 
r  u m  —  W  obronie wolności R o d y j-  
czyków. W ydan ia  te zna li rów kież  
uczeni poza g ra n icam i Polski. Życie 
i  działalność M aryckiego możemy 
poznać ze wstępu A . Danysza do 
dzieła M aryckiego „O  szkołach czy li 
A kadem iach“ 1, szczegóły zaś z jego

1 Szymona M aric iusa  z P ilzna :
O szkołach czy li Akadem iach ks igg
dwoje 1551, prze łoży ł i ob jaśn ił A n ­
to n i Danysz. K ra k ó w  1925.

życia poznajem y z korespondencji 
w ydane j przez St. K o ta 2. N ie  zw ró ­
cono jednak dotychczas uw ag i na 
ro lę M aryckiego jako  filo log a , a w ła ­
śnie ten zakres jego dzia ła lności je s t 
ważny dla  h is to r ii k u ltu ry  w  Polsce 
i  h is to r ii hum anizm u . !

Tekst tvydanej przez M aryckiego  
m owy Demostenesa, ja k  udało m i się 
usta lić , opiera się na pierw szym  w y ­
dan iu  Demostenesa ( e d i t i o  p r i ­
m a  A l  d i n  a V e n e t i i s  150 i ) ,  
ewentualn ie na w ydan iu  bazyle jsk im  
z 1532 r .  K om entarz do mowy P r o  
l i b e r t a t e  R h o d i o r u m ,  
podobnie ja k  i  dzieło „O  szkołach 
daje obraz w ykszta łcen ia naszego hu ­
m an is ty  i  jego nie ty le  może „g łę ­
bokie j“  ile  „sze rok ie j“  znajom ości 
l i te ra tu ry  antycznej. P rzytacza, cy­
tu je , p a ra fra z u je  około JjO au toróv> 
greckich i  łacińskich. Do źródeł, 
z k tó rych  korzysta, odnosi się k r y ­
tycznie., w  metodzie w ykazu je  o ry ­
ginalność, w prow adza jąc np. p róby  
aktua lizow ania . O m aw ia jąc tło  h i­
storyczne mowy, doda je : „Żeby tak  
i  rycers tw o polskie pom yśla ło o tym , 
ażeby tak  ja k  um ie li dzieln ie p ro ­
wadzić w o jny , p o t ra f i l i  teraz róy jn ie  
roz tropn ie  kie row ać państwem. M ie ­
libyśm y dopiero w tedy państwo k w it ­
nące, a w rogow ie by liby  m n ie j g roź­
n i. W  przeciw nym  raz ie  na próżno 
będziemy z zapałem zwalczać w ro ­
gów zew nętrznych; jeże li w k ra ju  
będzie panowała n iezgoda; k tó ra  je s t 
na jw iększą klęską dla  państw .“

Trzeba także podkreślić, że pod­
czas stud iów  za g ran icą  nie ty lko  
przysw o ił sobie w iele wiadomości, 
któ re  p o tra f i ł  potem w ykorzystać  
z pożytkiem  dla  drug ich , lecz także 
zdobył szerszy pogląd na św ia t i  nau­
k ę : u n ik n ą ł tego, czego nie wszyst­
k im  św ia tłym  głowom owych czasów 
un iknąć się ud a ło : nie da ł się w c iąg­
nąć w  szkodliwą dla  na u k i polemikę 
re lig ijn ą . Dowodem jego obojętności 
d la  przesądów i  „sądów zaścianko­
w ych i  fa ry z e js k ic h “  je s t jego m a ł­
żeństwo z Tenkówną, p ro testantką . 
Postępowe poglądy Szymona z P ilzna  
w y ra z iły  się również w  jego stosun­
ku  do n a u k i; zestaw ia jąc np. P la to ­
na i  A rystote lesa, zaleca głównie  
lek tu rę  A rystote lesa, rea lis ty , gdyż 
P la to  „ je s t tw órcą niejednego p ra ­
wa, k tó re  się zupełnie nie zgadza 
z p ra k ty k ą  życ ia“ .

Może się nasunąć pytan ie , dlaczego 
wobec takiego wykszta łcen ia i  z ro­
zum ienia ro l i  na u k i tak  skąpa je s t 
spuścizna naukowa M aryck iego? 
Otóż cztery prace, k tóre ukazały się 
w  la tach 151(6 —  .(8, są w yn ik iem  je ­
go stud iów  we W łoszech; w kró tce  
jednak po powrocie do k ra ju  wyco­
f a ł  się ze stanow iska pro fesora  A k a ­
dem ii, gdyż „bo la ło  go małe posza- 
noioanie n a u k i u  panów i  szlachty“ . 
Odpowiedź ta  wyjaśnia,, dlaczego za­
rz u c ił iv  ogóle pracę naukową.

D r  L ID IA  W IN N IC Z E K

" Szymona M aric iusa  z P ilona : 
Korespondencja z la t  1551 —  1555, 
w yda ł St. K ot. K ra kó w  1929.
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/ .  O S T A T E C Z N A  S T R U K T U R A  
K O N G R E S U

ryu ru k ro tn ie  in fo rm ow a liśm y  Czy­
te ln ików  o zasadniczym podziale 

Kongresu na sekcje,- reprezentujące  
główne dziedziny p racy  naukowej. 
Obecnie podajem y pe łny schemat o r­
gan izacy jny Kongresu, obejm ujący  
rów nież podzia ł sekcyj na podsekcje. 
O gólna liczba podsekcji w ynosi te­
raz 59.

L  Sekcja N a u k  Społecznych 
i  H um an istycznych. 

Podsekcje:

1. F ilo z o f ii i  nauk społecznych.
2. Praw a.
3. H is to r ii i  p re h is to r ii.
4 . Pedagog ik i i  psychologii.
B. J ę z yko zn a w s tw a .
6. N e o filo lo g ii.
7. Badań lite rack ich .
8. Badań sztuk i.
9. A rch iw oznaw stw a i b ib lio teko ­

znawstwa.

I I .  Sekcja N a uk  Ekonom icznych. 
Podsekcje:

1. E kon om ii p o lityczn e j i  p lanow a­
n ia  gospodarki narodowej.

2. E kon om ik i i  o rg an izac ji pracy. 
9. E konom ik i przem ysłu , budow­

n ic tw a  i  tra n sp o rtu .
4. E kon om ik i ro ln ic tw a .
$. E konom ik i handlu.
• .  F inansów, 
t .  S ta tys tyk i. III. IV. V.

I I I .  Sekcja M a te m a tyk i i  F iz y k i.  
Podsekcje:

1. M a tem a tyk i.
5. F iz y k i i  as tronom ii.

IV . Sekcja Energetyki 
i  E lek tro tech n ik i 

Podsekcje:

1. E n e rg e tyk i.
Z. E le k tro te ch n ik i, 
ł .  T e lekom un ikac ji.

V . Sekcja Budowy M aszyn  
i  Technologii M echanicznej. 

Podsekcje:
1. B udow y maszyn.
S. M echan ik i precyzyjnej i  m etro­

lo g ii

8. P rze tw ó rs tw a  mechanicznego.
4. O bróbki skraw aniem .
6. T ra k c ji kom un ikacy jne j.

F I. Sekcja N a uk  In ż y n ie ry jn o - 
Budow lanych.

Podsekcje:

1. T echn ik i budow lanej.
2. A rc h ite k tu ry  i  u rb a n is tyk i.
3. Budow nictw a kom unikacyjnego.
4. B udow nictw a wodnego.
5. T echn ik i san ita rne j.

F I I .  Sekcja C hem ii i  Techno log ii 
Chemicznej.

Podsekcje:

1. Chem ii i  techno log ii n ieo rga­
n iczne j.

2. Chem ii i  techno log ii organ icz­
nej.

3. Chem ii F izyczne j.
4. Polim erów .
5. Techono log ii p roduk tów  roślin­

nych i  zwierzęcych.
8. M e ta lu rg ii.
7. W łókienn ic tw a .

F I I I .  Sekcja N auk o Z iem L

Podsekcje:

X. Geologii.
2. Surowców m inera lnych.
S. G órnictw a.
4. G eofizyk i.
B. Geodezji i  m ie rn ic tw a  polowo-

£o.
4. G eogra fii.

IX . Sekcja B io lo g ii i  N a  tuk 
Rolniczych.

Podsekcje:

1. B io lo g ii.
2. R o ln ic tw a.
f .  O grodnictw a.
4. Leśnictw a.
E. Zootechnik i.
C. W e te ry n a rii.

X . Sekcja N a uk Medycznych. 
Podsekcje:

1. N auk podstawowych lekarskich . 
Ł  M edycyny k lin iczn e j.

3. H ig ie n y  i  zdrow ia  publicznego.
4. F a rm a c ji.

X I. Sekcja O rgan iza c ji N a uk i 
i  Szko ln ic tw a Wyższego. 

Podsekcje:

1. O rgan izac ji nauki.
2. K szta łcen ia  i  doskonalenia kadr 

naukowych.
8. W ydaw n ic tw  naukowych.
4. M etod p o pu la ryza c ji w iedzy.

* .  P O D S U M O W A N IE  W Y N IK Ó W  
P IE R W S Z E G O  PÓ ŁR O C ZA  P R A G  

P R Z Y  GO TO W  A  W  C ZY C H

Obecnie, po 6 m iesiącach wytężo­
n e j p racy  organ izacy jne j, początko­
w a s tru k tu ra  u leg ła  znacznej rozbu­
d o w ę ; poszczególne kom órk i uzyska­
ły  poważne w y n ik i. Ogólna ilość człon­
ków  g ru p  organ izacyjnych, będących 
trzonem  p racy każdej podsekcji, w y ­
nosi obecnie około 600 osób (na po­
czątku powołano około 250). W szyst­
k ie  podsekcje w  okresie półrocznym  
odbyły w  sumie przeszło 200 zebrań, 
w  k tó rych  wzięło udz ia ł około 5000 
osób.

W yłoniono też osobne g r u p y  
r o b o c z e  dla  opracowania zagad­
nień szczególnie isto tnych, m. i. ta ­
kich, w  k tó rych  k rzyżu ją  się za in te­
resowania k ilk u  podsekcji, należą­
cych często do różnych k ie runków  
wiedzy, a w ięc zna jdu jących się 
w  różnych sekcjach. W ym ieńm y dla  
przyk ład u  zagadnienie z i e l e ń c ó w  
m ie jsk ich , k tó re  okazało się w  ra ­
mach Kongresu ciekawym  p rz y k ła ­
dem problem u praktycznego, w ym a­
gającego opracowania naukowego aż 
w  8 sekcjach: ze stanow iska p ro ­
d u k c ji z ie len i (B io log ia  i  og rodni­
c tw o ), a rc h ite k tu ry  i  u rb a n is ty k i 
(N a u k i in ż y n ie ry jn e ) oraz potrzeb 
zdrowotnych (N a u k i medyczne i  te­
chnika s a n ita rn a ).

Jeszcze ba rdz ie j skom plikowane  
pow iązania usta lono i  pogłębiono 
w tak ich  dziedzinach ja k  h ig iena  
albo f iz jo g ra fia .

Ogólną liczbę naukowców p rzyc ią ­
gn ię tych do prac organ izacyjnych  
i  przygotowawczych do Kongresu  —  
należy szacować na 2 —  8 tysięcy. 
N ależy bowiem wziąć pod uwagę

423



liczny udz ia ł naukowców w  zjazdach 
urządzanych przez n iektóre  pod­
sekcje.

3. R O LA  Z JA Z D Ó W  N A U K O W Y C H
W  O G Ó LN Y M  P L A N IE  P R A C  

P R Z Y G O T O W A W C Z Y C H

Kongresowe prace przygotowawcze  
z końcem k w ie tn ia  weszły w  nowe 
stad ium , szczególnie isto tne w  ca­
łości zam ierzeń: m ianow icie w  s ta ­
d ium  szerokie j dysku s ji pub liczne j 
nad w stępnym i założeniam i p ro g ra ­
m ow ym i, k tó re  się w y ło n iły  w  p ra ­
cach poszczególnych podsekcji. W  tym  
celu pod ausp ic jam i podsekcji ba r­
dz ie j czynnych zwoływane są zjazdy, 
konferencje  i  na rady  o zasięgu ogól­
nopolskim . C entra lnym  punktem  każ­
dego z tych zjazdów je s t pr&bne 
sform ułow anie  tez do re fe ra tów  
wnioskowych, k tó re  stw orzą podsta­
wę program ow ych uogólnień i  syn­
tezy naukow ej w  re fe ra tach  sekcyj­
nych.

4. B O G A T Y  P L O N  P R A C  
K O N G R E S O W Y C H  W  M A J U

W  m a ju  odbyły się następujące
z jazdy naukow e:

7 m a ja  Z ja zd  L e ka rsk i we W ro ­
cław iu .

9 99 K on fe ren c ja  P raw n ików  
w  W arszawie.

10— 11 99 N a rad a  P arazytologów  
w  Puławach.

8 — 12 99 Z jazd  Polon istów  w  W a r­
szawie.

13— H 99 K on fe ren c ja  ogólnopol­
ska pedagogów i  psy­
chologów.

17— 18 99 Zebranie F ilo logów  K la ­
sycznych w  W arszawie.

20— 21 99 Z ja zd  G eografów w W o j­
cieszowie (D o ln y  Ś ląsk).

28— 29 99 Z ja zd  Językoznawców  
w  W arszaw ie.

S8— 29 „  K on fe ren c ja  O rie n ta li-
stów  w  W arszawie.

30— 31 „  Z ja zd  F izyków  w  W a r­
szawie.

Z jazd  po lonistów  potrzebował aż 
S dn i d la  wyczerpania swego p ro ­
g ram u (28 re fe ra tó w !)  i  zgrom adził 
ponad 300 uczestników ze wszyst­
k ich  zakątków  k ra ju . W  o rg an izac ji 
zjazdów, uk ładan iu  p rog ram u i  się­
ga n iu  do uczestników spoza tra d y ­
cyjnego grona „w ie lce  w ta jem n iczo­
nych“  —  kład ło  się duży nacisk na 
rea lizac ję  S naczelnych haseł p rzy ­
św iecających K ongresow i N a u k i:

1 ) jedności te o rii i  p ra k ty k i i  u- 
powszechnienia n a u k i;

2 ) zaszczepienia m etodologii na u ­
kowej, op a rte j na zasadach 
m ate ria lizm u  dia lektycznego;

3 ) włączenia na uk i do ogólnego 
p lanu  państwowego.

B O G U M IŁ  S Z Ó K A L S K I

WSKAŹNIKI PROMIENIOTWÓRCZE 
W WALCE Z ALKOHOLIZMEM

M im o że od odkryc ia  fiz jo lo g icz ­
nych w łasności antabuse (po r. „P ro ­
blem y“  n r  3 z 19)9 r . )  u p ły n ą ł za­
ledwie rok, związek ten je s t ju ż  obec­
nie bardzo rozpowszechnionym środ­
kiem  w a lk i z alkoholizmem. A lkoho­
lizm  je s t poważną p lagą nawet „s u ­
chej“  Skandynaw ii. Jak  sygna lizu je  
A c t a  C h i  m  i  c a S c a n d i ­
n a r  i  c a [S,644, (1 9 4 9 )], w  N o r­
w e g ii zsyntezowano dwusiarczek czte- 
roe ty lo tio u ram u  (an tabuse), zaw ie­

ra ją c y  atom prom ien io tw órcze j s ia rk i 
w cząsteczce.

P rzy  pomocy tak  „znaczonego“  
zw iązku badacz norweski, Lo ren tz  
E ld ja m , zam ierza śledzić los an ta ­
buse w  organizm ie żywym.

Jak  C zyte ln icy zapewne pam ięta ją , 
izo topy prom ieniotwórcze posiadają  
wszystkie w łasności chemiczne wspól­
ne z izotopam i n ieprom ienio tw órczy- 
m i danego p ie rw iastka , są zaś w y ­
k ryw a lne  w  m in im a lnych  ilościach.

Z w ią zk i inne n iż  wprowadzony nie 
zaw ie ra ją  s ia rk i p rom ien io tw órczej. 
Z n a jd u ją c  więc w  produktach prze­
m iany  m a te r ii związek zaw ie ra jący  
prom ieniotioórczą, „znaczoną“  s iarkę, 
m am y pewność, że pochodzi ona 
z rozk ładu antabuse w  organizm ie.

A u to r  w ym ien ione j p racy podaje  
dokładny schemat syntezy dw usia rcz­
ku czteroetylo tiouram u, wychodząc ze 
„ znaczonego“  kwasu siarkowego. W y­
n ików  badań fiz jo log icznego dzia ła­
n ia  antabuse jeszcze nie opub liko­
wano.

M g r M A R IA  N O W A K O W S K A

EKSPLOZJE JĄDER ATOMOWYCH
Prom ien ie kosmiczne padające na 

kliszę fo tog ra ficzną  powodują m. i. 
eksplozje ją d e r atomowych, wchodzą­
cych w  sk ład em uls ji. F ragm e n ty  roz­
bitego atom u rozb iegają się w  różnych  
kie runkach, pozostaw iając w  em u ls ji 
ślady w postaci tzw. gw iazdy.

Bardzo ciekawe badania tak ich  
gw iazd p rzeprow adził osta tn io f iz y k  
norweski S.O.C. Sórensen. Poddawał 
on specjalne klisze fo tog ra ficzne  na­
św ie tlan iu  p rom ien iam i kosm icznym i 
na bardzo dużych wysokościach.

Szczegółowa analiza „ p rom ien i“

wychodzących z poszczególnych 
„g w ia zd “  pozwala określić nabó j 
fragm en tów  jąd row ych  odpow iada ją­
cych każdemu „p ro m ie n io w i“ . N a  te j 
drodze Sórensen zbadał w „g w ia z ­
dach“  ślady ciężkich fragm en tów  ją ­
drowych. Z id e n ty fik o w a ł wśród n ich  
ją d ra  boru, be ry lu  i  litu .

JÓ ZE F  H U R W IC
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WYNIKI LECZENIA ZAW AŁU MIĘŚNIA 
SERCOWEGO ŚRODKAMI HAMUJĄCYMI 
KRZEPNIENIE KRWI

Z aw a ł m ięśnia sercowego, popu­
la rn ie  zwany skrzepem serca, po­
lega na pow staw aniu niedrożności w  
pewnym  odcinku naczyń wieńcowych, 
dostarczających krew  sercu. N a jczę­
stszą przyczyną niedrożności te j je s t 
z a k r z e p  w  obrębie tę tn icy  w ień­
cowej lub któregoś z je j  odgałęzień, 
■powstający przeważnie na tle m iaż­
dżycy (a rte riosc le ros is ). N a  zm ienio­
ne j chorobowo ścianie naczynia od­
k ła d a ją  się złog i w łókn ika , k tóre po 
pewnym  czasie zam yka ją  całkow icie  
św ia tło  naczynia. W tedy krew  prze­
s ta je  p rzyp ływ ać do pewnego odcin­
ka m ięśnia sercowego, wobec czego 
pozbawiona tlenu  i  substanc ji od­
żywczych część serca ulega m a r tw i­
cy. Z aw a ł m ięśnia sercowego jes t 
chorobą ciężką, o dość znacznej

śm iertelności. O statn io wprowadzo­
no do leczenia tego schorzenia środki 
ham ujące krzepnienie k rw i. Celem 
ich  je s t ograniczenie zakrżepu do 
ja k  na jm n ie jszych rozm iarów , a co 
za tym  idzie ewentualność późnie j­
szego udrożnienia, św ia tła  tę tn icy.

W  k w ie tn iu  19).9 r. d r  J i r i  N eu­
man z IV  K l in ik i  Chorób W ew­
nę trznych w  Pradze doniósł o bardzo 
dobrych w yn ikach, uzyskanych przez 
niego w 25 przypadkach świeżego za­
w a łu  m ięśnia sercowego p rzy  pomo­
cy czeskiego p re pa ra tu  Pellentanu. 
Środek ten ma w yb itne  działanie ha­
m ujące krzepnienie k rw i. Ażeby nie 
dopuścić do powstania również n ie ­
pożądanych zm ian krw iotocznych, 
należy badać w trakc ie  leczenia P e l- 
lentanem mechanizm krzepnienia

k rw i u  chorego. W  razie stw ierdze­
n ia  zbyt ynocnego dzia łan ia  Pellen­
tanu  podaje się chorym  pro trom binę, 
wzm agającą krzepnienie, a więc w  
ten sposób można regulow ać stopień 
zahamowania krzepnienia. P ellentan  
stosuję się w  postaci tabletek. Chory  
dostaje dziennie po dwie tab le tk i, 
ty lko  pierwszego dn ia trzy . Jeżeli 
działanie je s t  zbyt silne, to prócz za­
stosowania p ro tro m b iny  dawkę Pel­
lentanu oczywiście zm niejsza się. Z  
25 w ten sposób leczonych chorych  
zm arł ty lko  . 1. ( )  p rocen t). Jest to 
doskonały w y n ik  leczniczy. Z m iany  
e lektroka rd iogra ficzne  us ta la ły  się 
ju ż  na dziesią ty dzień , choroby. Cho­
rzy  m og li wstawać z łóżka pó dwóch 
tygodniach (d a w n ie j —  po sześciu 
tygodn iach). Po m iesiącu opuszczali 
szpita l.

Wszyscy chorzy w ciągu jednego 
do dwóch la t po zachorowaniu czu li 
się dobrze i  nie w yka zyw a li żadnych 
pow ik łań .

Hen.

SYSTEMY ALARMOWE 
ZABEZPIECZEŃ PRZECIWPOŻAROWYCH

M o tto :
Do stłum ien ia  ognia w zarodku w ystarczy szklanka wody w ylana  

przez dziecko. Po p a ru  m inu tach  gaśnice s ta ją  się bezużyteczne. I  „w ie lka  
pomoc“  z d rab inam i, m otopom pam i je s t bezsilna, k iedy klęska je s t zu­
pe łn a ; n ic  wówczas ludziom  nie pozostaje, ty lko  „czekać, aż ogień za­
gaśnie .

Szerząca się ostatn io klęska poża­
rów  na całym  świecić, po ch łan ia ją ­
ca rokrocznie m ilia rd o w e j w artośc i 
obiekty, zm obilizowała sztab uczo­

n y c h  i  techników  w  celu w y k ry w a ­
n ia  w  ja k  na jk ró tszym  czasie źródeł 
ognia.

Omówię n a jb a rd z ie j popularne  
urządzenia alarm owe. Zacznę od 
urządzeń okrętowych, stosowanych 
celem w yk ryw a n ia  ognia w  lukach  
towarow ych, bagażowych, jednym  
słowem we wszystkich pomieszcze­
n iach „n iezam ieszkałych“ . N a jp ie rw  
k ilk a  uwag ogólnych. S ta tek nowo­
czesny zbudowany je s t z blachy s ta ­
low e j jako  podstawowego m a te ria łu  
konstrukcyjnego. Ściany i  pokłady  
m ają  pomiędzy dw iema blacham i 
prasowane szkło, k tó re  spełn ia po­
dw ó jną  ro lę : je s t dobrym  izo latorem  
oraz posiada dużą ognioodporność. 
P okłady są pokry te  materiałem, p la ­
stycznym  n iepalnym . Poza tym  sta ­
tek je s t podzielony na szereg prze­
g ród  opatrzonych żelaznym i d rzw ia ­
m i, zam ykanym i systemem „ś lizgo ­
w ym “ . M ogą się one zamykać ręcz­
nie  oraz autom atycznie. Sam system  
a larm ow y zbudowany je s t następu­
jąco :

Z  każdego pomieszczenia „k o n tro ­
lowanego“  wychodzi ru rk a  m etalo­
wa, k tó ra  kończy się w  sk rzyn i 
oszklonej, zna jd u ją ce j się na m ostku  
kap itań sk im . Jest to równocześnie 
system w e n ty lacy jny . S k rzyn ia  je s t 
herm etycznie zam knięta, a co pewien

czas specja lny w e n ty la to r w ytw a rza  
próżnię w pudle. Pow ietrze z komór 
poprzez ru ry  zostaje rosysane do 
wew nątrz. Jeśli gdzieś powstanie 
pożar, m ała smużka dym u ukaże się 
w  sk rzyn i naprzeciw  num eru odpo­
wiadającego danemu pomieszczeniu. 
Smużkę ła tw o spostrzec dzięki silne­
m u ośw ietleniu w nętrza przez lampę 
elektryczną. Czułość urządzeyiia jes t 
tak  w ie lka, że u ja w n ia  nawet kurz  
pow sta ły  p rzy  zam ia tan iu  pomiesz­
czeń. T rudno je s t żądać od oficera, 
aby siedzia ł bez p rze rw y p rzy  apa­
racie z wzrokiem  u tkw ion ym  we 
w zie rn ik . Zmechanizowano więc 
„s tróżow an ie“  wbudowując „oko ele­
k tryczne“  połączone z syreną a la r­
mową. Ś w ia tło  lam py przesyłane do 
niego p rzy  pomocy lus te r odpowied­
nio ustaw ionych przechodzi przez 
pudło k ilk a k ro tn ie  zygzakiem. Jeśli 
spotka w  sw o je j wędrówce smużkę 
dymu, natężenie 
św ia tła  osłabnie 
znacznie, co na ­
tychm iast re je ­
s tru je  „oko elek­
tryczne“  i  u rucha ­
m ia syrenę a la r­
mową. N a leży za­
znaczyć, że druga  
„kom órka  fo ioe lek- 
tryczna“  ( połączo­
na z p ierwszą) mo­
że anulować roz­
kaz w yw o łan ia  a - 
la rm u, je ś li na tę ­

żenie św ia tła  osłabnie na skutek n ie­
spodziewanej a w a r ii w  dostawie p rą ­
du elektrycznego ( spadek napięcia  
itp . ) .

Po uruchom ien iu syreny a larm o­
w e j autom atycznie zam yka ją  się 
d rzw i żelazne, izo lu jąc  zagrożoną 
pożarem część s ta tku  od reszty, oraz 
o tw ie ra ją  się staw id ła . P rą d  gazu 
wtłacza się do pomieszczeń i  pożar 
zostaje w zarodku stłum iony. Jako  
środka gaśniczego używa się tu  albo 
pa ry  wodnej, pożyczonej z kotła , 
albo gazów spalinowych, odchodzą­
cych z s iln ików  Diesla, albo też CCh, 
k tó ry  zna jdu je  się pod ciśnieniem  
około 70 atrn. w  butlach stalowych, 
połączonych w tzw. baterie gaśnicze 
lub zespoły.

W  pomieszczeniach' zamieszkałych 
i  m aszynowni są czu jk i termiczne-. 
W skaźn ik i zna jd u ją  się również na  
m ostku kap itańsk im . Jeś li tem pera­
tu ra  przekroczy pewne m aksim um , 
wówczas następuje a larm . Ins ta lac je  
alarm owe elektryczne są różno rak ie j 
kon s tru kc ji.

A  oto jedno z rozw iązań. K u lk a  
szklana, w ypełn iona powietrzem , po­
łączona je s t z ru rk ą  szklaną, w k tó ­
re j zna jdu je  się k rop la  rtęc i. P rzy  
podniesieniu, się tem pera tu ry  powie­
trze rozszerza się w ypycha jąc rtęć. 
W  pewnym  momencie dochodzi ona



do kon tak tu  elektrycznego i  w yw o łu ­
je  a larm .

D ru g ie  rozw iązanie je s t oparte na 
z ja w isku  rozszerzalności lin io w e j me­
ta l i ;  dwa cienkie pask i dwóch róż­
nych m e ta li łączym y ze sobą. W y­
b iera się tu  przeważnie żelazo 
i  miedź. Gdy tem pera tu ra  podnosi 
się, na skutek różnych prędkości roz­
szerzania się pasek ów zacznie się 
w ykrzyw iać  (sk łan iać) w  stronę, po 
k tó re j zna jdu je  się żelazo. W  pew­
nym  momencie dotyka kon tak tu  w y ­
w o łu jąc  a larm . Czułość tego u rzą ­
dzenia je s t tak  wielka., że używa się 
go p rzy  gaszeniu i  zapalan iu  samo­
czynnym  „ la ta rn i m orskich bez 
s tra żn ika “ . „C iep ło  św ia tła  dzienne­
go“  w ystarcza na to, by uruchom ić  
ins ta lac ję  w  momencie, gdy niebo 
roz jaśn ia  się po nocy. Urządzenie to 
połączone je s t z ku rk iem , k tó ry  za­
m yka i  o tw ie ra  dopływ  gazu do la ­
ta rn i.  Z  nadejściem nocy zapala la ­
ta rn ię  z powrotem.

Trzecim  rodzajem  je s t „u jaw n ia sz  
gw a łtow nych  skoków tem pe ra tu ry “ . 
Reaguje on na nienorm alne atm osfe­
ryczne zm iany tem pera tu ry . A p a ra t  
p ro s ty  i  genia lny. Cienka n itk a  ze 
srebra napięta je s t równolegle nad 
p iaskow nikiem  m iedzianym , położo­
nym  poziomo. Jeśli zm iany tem pera­
tu ry  następu ją powoli, np. p rzy  
prze jśc iu  dn ia  w  noc, p rzy  zmianach 
p ó r roku, n itk a  i  p łaskow nik w y d łu ­
ża ją  się jednakowo. Jeśli na tom iast 
powstanie nagłe uderzenie gorąca, 
n itk a  srebrna na skutek w ysok ie j 
te a ip e ra tu ry  tak  ja k b y  „zw io tcze je“ , 
opadnie i  dotknie p łaskownika. N a ­
stępuje a larm .

*
Rekordem czułości i  pomysłowo­

ści je s t bez w ą tp ien ia  „au tom atycz­
ny  nos“  —  paradoksalny robot, k tó ­
r y  wyczuwa zapach spalenizny. U rzą ­

dzenie to je s t używane dziś p rzy  
ins ta lac jach  elektrycznych. Jeśli się 
zapa li zapałkę i  późnie j zgaszo­
ną, ale jeszcze żarzącą się rzucim y  
na dyw an albo je ś li zaczn iem y . pod­
grzewać izo lację  przewodów elek­
trycznych, skład pow ie trza w  n a j­
bliższym otoczeniu ulegnie niedo­
strzega lne j zm ianie.

Oprócz zapachu wyczuwalnego  
zmysłem węchu, jo n y  ■— nośn ik i za­
pachu  —  przenikną w powietrze. 
Wciągane przez m a ły  w enty la to rek, 
jo n y  te przechodzą pomiędzy dwiema  
p ły tk a m i m etalow ym i, powodując  
chw ilow y spadek oporów e lektrycz­
nych w  pow ie trzu. Pomiędzy p ły tk a ­
m i przechodzi wówczas le c iu tk i p rąd  
natychm iast wzmocniony. Następu je  
a la rm  i  gaz lub p łyn  gaśniczy wcho­
dzi do a k c ji tłum iąc  pożar w  za­
rodku.

Ta cudowna „ in te lig e n c ja “  robota  
je s t jedynym  środkiem  racjonalnego  
zabezpieczenia de lika tnych i  kosztow­
nych la b iryn tów  przewodów, cewek 
i  połączeń, k tóre sk łada ją  się na 
w ie lk ie  automatyczne centra le tele­
foniczne.

N a jpopu la rn ie jsze  są tzw. „ in s ta ­
lacje tryskaczowe“ . Spotyka . się je  
iv  fab ryka ch  w łókienniczych, m ły ­
nach, fab ryka ch  i  magazynach pa­
p ie ru . Sieć r u r  rozp ię ta je s t na su­
fic ie ; W  pewnych odstępach umiesz­
czone są na n ich tak  ja k b y  „g rz y b ­
k i “  metalowe. Spełniają, one ro lę  za­
worów, z tym  że w y lo t zam knięty  
je s t szklanym  kork iem  podpartym  
od dołu zamkiem składa jącym  się 
z trzech części z lu towanych specja l­
nym  ła tw o top liw ym  stopem (stop  
W ooda). R u ry  są pod stałym, ciśnie­
niem  wodnym  (do 10 a tm .). W  razie  
wybuchu pożaru gorące powietrze  
grom adzi się u gó ry  top iąc stop łą ­
czący zamek, k tó ry  rozpada się. C i­

śnienie w  ru ra ch  w ypycha korek  
i  z „g łó w k i tryskaczow ej“  w yp ływ a  
woda tworząc ze s tru m ie n i ja k b y  
parasol. Ogień zostaje stłum iony. 
Jeś li r u r y  są wypełnione pow ietrzem  
(ze względu na możliwość zam arznię­
c ia  vj ody), przebieg uruchom ien ia  
je s t ba rdz ie j skom plikowany.

Is tn ie je  tzw. zawór rów now ażny, 
w  k tó rym  ciśnienie i  atm . pow ie trza  
róiunoważy ciśnienie 10 atm . wody. 
W  razie gdy któ raś z główek pęknie, 
ciśnienie pow ie trza  spada do zera, 
woda w lew a się do przewodów r u ­
rowych.

Z am iast zamka zlutowanego sto­
pem Wooda stosuje się ostatn io  
am pu łk i wypełn ione cieczą. Ciecz 
owa ma tę właściwość, że p rzy  pew­
n e j tem peraturze p a ru ją c  rozryw a  
ampułkę. Urządzenie je s t bardzo 
czułe; można określić p u n k t rozer­
w an ia  się am p u łk i z dokładnością do 
1 stopnia.

Is tn ie ją  rów nież inne ins ta lac je  
oparte na zastosowaniu ła tw o to p li-  
wsgo stopu. W  tym  celu rozp ina się 
na sufic ie  l in k i staloiee, k tó re  po­
s iada ją  w  pewnych odstępach k la ­
m erk i składające się z dwóch części, 
zlutowane stopem Wooda. L in k a  je s t 
jednym  końcem przytw ie rdzona  na  
stałe do ściany. D ru g i koniec je s t 
obciążony ciężarem. L in k a  w  stanie  
spoczynku je s t napięta. W  razie po­
żaru  fa la  gorącego pow ie trza  top i 
stop, lin k a  „ro z ry w a  się“ . Ciężar 
opada. I  albo w yko rzys tu je  się bez­
pośrednio energię potencja lną spada­
ją c e j masy m eta lu  iv celu urucho­
m ienia dźw igien b a te r ii złożonej 
z b u t li z CO-2 , albo też pośrednio 
przez włączenie p rądu  elektrycznego 
w  razie spadku ciężaru. Wzbudzenie 
prądu  elektrycznego uruchom ia a u to ­
m atycznie ins ta lac ję  gaśniczą.

J A N  L IN D N E R

twiaw kimomsm esi...
P L A M K A  K O R E K T O R S K A

(Nadesła ła Z o fia  Łopatówna, 
K rakó w )

W  n r. )  (1950) „P rob lem ów “
w  bardzo ciekawym  a rtyku le  d ra  
H e nryka  M akow era p t. „J a jk o  i  m y“  
na s tr. 225, w w ierszu 16 od g ó ry , 
je s t zdanie: „P la m ka  zarodkowa ma 
około trz y  i  pó ł centym etra śred­
n icy...“

M am  pewne w ą tp liw ośc i co do 
w ym ia rów  te j p lam ki.

In n i C zyte ln icy p. D. M a lin ia k  
z Łodzi oraz W aldem ar K up icz  
z Gdańska zap y tu ją  w  zw iązku z tym , 
czy to aby na pewno kurze ja jo .

Tak, to ja jo  je s t kurze, ale zecer 
p rzy  us ilne j pomocy nieuważnych

korekto rów  zam ien ił m ilim e try  na 
cen tym etry  i  w  ten  sposób 10-kro tn ie  
powiększył w y m ia ry  lin iow e p lam ki, 
przekszta łca jąc skrom ną plam kę za­
rodkową w  w ie lką  plamę korek- 
torską.

B Ł Ę D N A  N A Z W A  M IN E R A Ł U

(N adesła ł J. Polm, student P olitech­
n ik i G dańskie j)

Do a r ty k u łu  p. F  olfosińskiego  
o Ignacym  Domejce w numerze 3 
( r .  1950) „P rob lem ów “  na s tr . 209 
w k ra d ł się błąd.

M ianow ic ie  m inera ł, naz%vany ku  
czci naszego w ielk iego rodaka „do - 
m ejk item “ , nie je s t arsenianem m ie­
dzi, lecz arsenkiem  m iedzi CUs As.

N IE ZG O D N O Ś Ć  W  D A T A C H

(N adesła ł K az im ie rz  K toś, 
Częstochowa)

W  numerze 3 (1950) „P rob lem ów “  
na s tr. 208— 209 w a rtyku le  S ław o­
m ira  F  o lf  osińskiego p t. „P rz y ja c ie l 
M ickiew icza krzew icie lem  nauk i w  
Am eryce P o łudn iow e j“  podano, że 
Ignacy  Dom ejko u ro dz ił się dn. 12.8. 
1802, gdy tymczasem źródło a u to ry ­
ta tyw ne, ja k im  je s t Polska A kade­
m ia  Um ieję tności, w  sw ym  „P o lsk im  
S łow n iku  B io g ra ficznym “  tom  V l i ,  
zeszyt 2U, s tr. 313 podaje 3.7.1802 r. 
ja ko  na pewno ścisłą datę urodzenia.

N astępnym  nieporozum ieniem  je s t 
da ta  opuszczenia E u ro p y  przez D o r  
mejkę. P. F o lfa s iń s k i podaje 2.2.1837,
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gdy P. Sł. B io g ra fic z n y  nadm ienia, 
że dopiero w  początkach 1838 r .  D o­
rnę jk o  rozpoczął swą podróż, a więc 
o cały ro k  później.

B O G A C T W A  M O R Z A  M A R T W E G O  
(N ades ła ł B. M a lin ia k  z Łodz i)

W „P anoram ie“  ( dodatek n iedzie l­
ny  do „D z ienn ika  Łódzkiego“  z dn. 
2.^.1950 r . zamieszczony je s t a r ty k u ł 
o bogactwach M orza M artw ego, sto­
su jący zupełnie „sw o is tą “  te rm ino lo ­
gię  chemiczną. P om ijam y ju ż  uży­
wanie nazw w  rodza ju  s u łfa ty  i  fo -  
s fa ty  zam iast popraw nych polskich  
nazw s iarczany i  fos fo ra ny . Z upe ł­

n y m i jednak dz iw olągam i są tak ie  
„ zw iązk i“  ja k ... chlorek azotowy 
i  chlorek potażu. Jeś li chodzi 
o pierwszą z tych nazio, to nawet 
trudno  dom yślić się, co au to r m ia ł 
na m yśli. D ru ga  nazwa m ia ła  p ra w ­
dopodobnie odnosić się do ch lorku  po­
tasu. Potaż zaś je s t to związek che­
m iczn y : icęglan potasu.

Ż Y C IE , M A T E R IA , A T O M Y  
(N ades ła ł S tan is ław  Bocek, nauczy­
cie l Szkoły Podstawowej w  P o łom ii)

W  9 (19U9 r . )  numerze „P ro b le ­
m ów“ , iv  a rt.  p t. „J a k  powstało ży­
cie na Z ie m i“  na s tr. 598 od 1?

wiersza od dołu czytam y (dosłow­
n ie ) : „M a te r ia  zna jdu je  się tam  
w stosunkowo bardzo p ro s te j fo rm ie  
w  postaci oddzielnych atomów bez­
ładn ie krążących w  rozżarzonym  ga ­
zie a tm osfe ry gw iezdne j“ .

Zdanie powyższe wym aga według  
mnie kom entarza w  dziale „E r ra re  
hum anum  est“ .

Is to tn ie , zdanie je s t ciężkie i  lep ie j 
by łoby: „M a te r ia  zna jdu je  się tam  
w  stosunkowo bardzo proste j f o r ­
m ie, składa się bowiem z oddzielnych 
atom ów tworzących rozżarzony gaz 
a tm osfe ry  gw iezdnej.“

Redakcja

L I S T Y

I  O D P O W I E D Z I

P O LS K A  C AR C ASSO N N E

Zrzeszenie Szkolnych K ó ł K ra jo ­
znawczych w Paczkowie. S tefan ia 
Podhorska-O kołów, au torka a r ty k u ­
łu  „ K r a j  w iosek m alowniczych“  
(„P ro b le m y“  N r  2 z 1950 r . s tr. 
9 1 ---9 3 ), podz ie liła  się z. czy te l­
n ika m i „P rob lem ów “  wiadom ościam i 
0 bardzo mało kom u znanym Szydło­
w ie  K ie leck im , k tó ry  przyozdobiła 
nazwą „P o lsk ie  Carcassonne“  (n a ­
szym zdaniem powinno być „P olska 
Carcassonne“ , ponieważ Carcassonne 
je s t rodza ju  żeńskiego). A u to rk a  na 
Str. 92 pisze w  ten sposób: „O tóż

mało k to  w  Polsce w ie, że m y też 
m am y swoje Carcassonne, średnio­
wieczne miasteczko obronne, założone 
przez W ładysław a Łok ie tka . Co 
p raw da posiada ono ty lk o  resztk i 
m urów ,, ale te resztk i i ślady są 
ta k  wyraźne, że bardzo ła tw o  będzie 
je  zrekonstruować, a co ciekawsze: 
ju ż  się to  rob i...“  Is to tn ie , mało kto 
w  Polsce w ie o tym , ale gdyby Szan. 
A u to rk a  za jrza ła  do ilustrow anego 
m iesięcznika krajoznawczego „Z ie ­
m ia “  ( N r  7 z 1946 r . oraz N r  11 
z 1949 r . ) ,  przekonałaby się i  o tym , 
że na ziemiach naszych m am y m ia ­
steczko w  pcw. nyskim , wojewódz­
tw a  śląsko-dąbrowskiego na tras ie  
ko le jow e j N ysa —  Kam ieniec, -tuż 
p rzy  g ra n icy  polsko-czeskiej, ja k b y  
miasteczko-muzeum Paczków :—  po l­
ską Carcassonne. Zasłużony p ion ie r

W ieża W roc ław ska  z fragm entem  
m urów -

Paczków z X V I I I  w ieku.

po lsk ie j tu ry s ty k i d r M. O rłow icz 
w 1946 r . po zwiedzeniu Paczkowa 
p is a ł: „P rzekonałem  się, że w  Pacz­
kowie zyskaliśm y polską Carcasson­
ne..., dotąd u  nas takiego m iasta nie 
było“ . Naszą po części w iną  jes t, że 
nie zrob iliśm y dotychczas Paczkowa 
ta k  głośnym, aby o n im  w iedziano 
w  całej Polsce. Bądźmy jednak t ro ­
chę c ie rp liw i i doczekamy .się jeszcze 
w  tym  roku P rzewodnika m. Paczko­
wa —  po lsk ie j Carcassonne. Z prze­
w odnika tego, k tó ry  w y jdz ie  s ta ra ­
niem  K o ła  Krajoznawczego N r  1 
w  Paczkowie, dowiemy się, że śred­
niowieczne m u ry , wieże i  baszty 
obronne zachowały, się p raw ie  w  ca­
łości do dziś i  że nawet m in iona w o j­
na uszkodziła ty lk o  drobną część m u­
rów .

Zapraszam y wszystkich do po lskie j 
Carcassonne —  Paczkowa!
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C ZY Ł U K  E L E K T R Y C Z N Y  
P O W O D U JE  N IEPŁO D NO ŚĆ? 

B ernard  Konieczny, m is trz  spaw a ln i­
czy, s ta ły  czy te ln ik , Gdynia. —
W  osta tn ich czasach na teren ie Stocz­
n i G dyńskie j (gdzie indz ie j na pewno 
też) uporczyw ie k rą ży  tw ierdzenie , 
że św ia tło  łu ku  p rz y  spawaniu elek­
tryczn ym  powoduje po pewnym  cza­
sie niepłodność u kob ie t i mężczyzn.

Ja tw ierdzę, że to je s t n ieprawda. 
Uważam , że św ia tło  łu ku  e lek trycz ­
nego je s t podobne do św ia tła  s ło­
necznego i może spowodować popa­
rzenie bolesne ta k  samo ja k  la tem  
za dużo słońca, prom ien ie łu ku  nie 
dz ia ła ją  na tom iast głęboko ja k  p ro ­
m ienie Roentgena.

Osobiście spawam ju ż  17 la t  i  c ie­
szę się dobrym  zdrow iem  ja k  i moje 
córeczki, z k tó rych  na jm łodsza ma 2 
la ta .

Sprawa je s t bardzo ważna. P og ło­
sk i o szkodliwości łu ku  odstraszają 
ludz i od zawodu spawacza, co może 
m ieć u jem ny w p ływ  na produkcję. 
Proszę o naukowe w yjaśnien ie , czy 
ja  mam rację , czy nie.

M a Pan zupełną słuszność, nie w ie ­
rząc bredniom  o niepłodności jakoby 
powodowanej przez św ia tło  łuku . W  
św ie tle  tym  zaw iera się dużo tzw . 
p rom ien i nad fio łkow ych , podobnych 
do tych , k tó re  stosu jem y w ośrod­
kach zdrow ia , szp ita lach itd . p rzy  
naśw ie tlan iu  lam pam i rtęc io w ym i 
(tzw . kw a rców kam i). P rom ien ie nad- 
f io łko w e  mogą rzeczyw iście w yw ołać 
zaczerw ienienie skóry, zapalenie spo­
jó w k i oka ( je ś li n ie  ochron im y oczu 
odpow iednim i o k u la ra m i), ale nie się­
ga ją  w głąb c ia ła  i żadnego szkod li­
wego (naw et pośrednego) dz ia łan ia  
n ie  w yw ie ra ją . P rzeciwnie, w w ie lu  
chorobach m ają sk u tk i bardzo ko­
rzys tne  dla  przebiegu leczenia, 
a także mogą dzia łać ogólnie wzmac­
n ia jąco  i  uodpornia jąco na organ izm  
lu dzk i (sp o rty  upraw iane na słońcu, 
p lażow anie). Brednie, o k tó rych  Pan 
wspom ina, są tym  bardzie j bezsen­
sowne, że przecież spawacz pracuje 
dobrze osłon ięty, ta k  że m ała część 
pow ierzchn i jego c ia ła  je s t w ys ta ­
w iona na dz ia łan ie  tych  prom ien i, a 
przez ubranie, skórę, szkło itd . one 
nie  prze jdą. Z d ru g ie j s trony  przy 
spawaniu nie pow sta ją  zupełnie żad­
ne prom ien ie p rzen ik liw e , podobne 
do prom ien i Roentgena.

M ożna przypuszczać, że p lo tk i te 
n ie  są ty lk o  w yn ik iem  g łupo ty , lecz 
że źródłem  ich je s t św iadom y sabo­
taż  i  chęć przeszkadzania w pracy 
nad odbudową i  rozbudową naszej 
Ludowej O jczyzny.

Red.

Z W ARSZAW Y* DO L U B L IN A  
PRZEZ TO R UŃ

Nauczycie l, R yk i. —  Zwracam  się 
z prośbą o w yjaśn ien ie  w  następu ją­
cej spraw ie : naukowcy podając b a r­
dzo duże lub bardzo m ałe liczby p i­
szą je w  dz iw ny sposób, np. ilość 
cząsteczek wodoru w 1 cm3 =  2,7.1019, 
masa cząsteczki azotu — 4,6.10-23g

itp . Z am iast tych  f i lo z o f i i  przecin­
kow ych można napisać k ró tk o : 
27.1018 i  46.10-22. Dzielenie przec in­
k iem  i  pow iększanie po tęg i dla w y ­
rów nania  je s t chyba co n a jm n ie j 
śmieszne. Można wpraw dzie z W a r­
szawy do Lu b lin a  pojechać przez To­
ruń , ale n ik t  p rzy tom n y  tego nie  ro ­
bi. Dlaczego tak ie  rzeczy dzie ją  się 
w nauce?

Sprawa poruszona przez Pana nie 
je s t an i ta k  śmieszna, ja k  się Panu 
wydaje , an i —  z d ru g ie j s trony  —  
ta k  bardzo ważna. Oczywiście, z pun­
k tu  w idzenia m a tem a tyk i je s t rzeczą 
zupełnie obojętną, czy np. liczbę czą­
steczek w m olu (liczbę A vogadra) 
napiszem y w postac i: 6,02.1023 czy
602.1021. Sprawa przedstaw ia się 
jednak inaczej, gdy weźmiemy pod 
uwagę p rze jrzystość i  jednolitość 
przedstaw ienia różnych w ielkości, na 
k tó rych  to  cechach autorem  prac na­
ukowych zawsze bardzo zależy. P ro ­
szę sobie np. wyobrazić, że spo tyka­
m y w ja k ie jś  książce ta k i ustęp: 
„W  celu rachunku przyb liżonego 
można założyć, że liczba A vogadra 
N  =  6.1023, jednak w rachunku do­
k ładn ie jszym  należy użyć w artośc i
602.1021, najnowsze zaś badania p ro ­
wadzą do w artośc i jeszcze ściślejszej, 
m ianow icie  60235.1019 cząsteczek na 
m o l“ . Proszę porównać (bez uprze­
dzen ia !) p rze jrzystość ta k  napisa­
nych liczb z w yrażonym i p rzy  pomo­
cy wyśm ianego przez Pana sposobu:

6.1023;
6,02.1023;

6,02 35.1023.
W pros t rzuca się w oczy posuwająca 
się coraz dalej dokładność wyznacze­
nia  te j liczby, u jaw n ia jąca  się coraz 
większą liczbą „ c y f r  po przecinku“ , 
ja k  to  zw ykle wyrażam y. W yk ład n ik  
23 pozostaje ten sam i nie mam y po­
trzeby  ciągłego odliczania od niego 
czy doliczania do niego iluś  tam  je d ­
ności, zależnie od liczby c y fr  znaczą­
cych w w yn iku . 1023 sta je  się dla nas 
ja kb y  n o w ą  w ie lką  jednością ( ja k  
m ilia rd  czy b ilio n ), z k tó re j p row izo­
ryczn ie  korzystam y w obliczeniach. 
W ygoda tego sposobu przedstaw ia­
n ia  w yn ików  je s t widoczna również 
w tedy, gdy m am y do czynien ia z ich 
dodawaniem czy odejmowaniem.

Zupe łn ie  podobnie przedstaw ia się 
spraw a w  d rug im  podanym przez 
Pana p rzyk ładz ie . Masę atom u w o­
doru zap isu jem y ta k :

m H =  1,6736.10-24 g, 
nie zaś 167 36.10-28 g, 

bo gdy w dalszych rachunkach zde« 
cydujem y się np. nieco zaokrąg lić  tę 
wartość, napiszem y po prosta  i  od 
razu 1,67.X0-24, n ie  zaś bardzie j k ło ­
po tliw ie  167.10-28 z c iąg łym  bacze­
niem  na liezbę c y fr  znaczących i  na 
w y k ła d n ik  10. Wobec tego masę czą­
steczki azotu w yra z ilib yśm y ja ko  
rów ną (28 : 1,008) . 1,67.10-24 g — 
=  46,4.10—24g i  podobnie inne masy 
atomowe. Bardzo m ała wielkość 
16—24g odgryw a tu  ro lę  tym czasowej 
„ je d n o s tk i m asy“  dobrze p rzystoso­
wanej do św ia ta  atomowego. Dopie­
ro  gdy prze jdziem y do masy elek­
tronu , trzeba dla  wygody przesko­
czyć o 3 lub 4 rzędy w ielkości i p i­
sać:
m e =  9 ,l:1 0 -28g albo 0,91.10-27g, 
gdyż ułam ek 0,00091.10-24g by łby  
bardzo n ieprzy jem ny.

W  życiu codziennym również ko ­
rzys tam y często z tego sposobu 
p rzedstaw ian ia  liczb. T ak np. czy ta ­
m y w budżecie państwa, że na ja k iś  
cel przeznaczono, powiedzm y, 20 m i­
lia rdó w  z ł, na inny  zaś 3,2 m il ia r ­
da a nie 32 se tk i m ilionów  lub zgo­
ła  3 200 m ilionów . Po prostu  m ilia rd  
z ja w ia  się tu  ja ko  nowa jedność w yż­
szego rzędu — ty lk o  bardzie j „u s ta ­
lona“  i opatrzona w łasną nazwą, 
w przeciw ieństw ie  np. do 1023, czy 
też 10-24 (gdyż m ało k to  powie „ je ­
dna kw adry lionow a“ ) .  To dążenie do 
konsekwentnego zm niejszania ilości 
stosowanych jednostek p rze jaw ia  się 
także w technice. Tak np. la ik  m ając 
do czynien ia z pewnym paskiem me­
ta low ym  pow iedzia łby, że pasek ten 
ma m etr długości, cen tym etr szero­
kości i  m ilim e tr  grubości. Technik 
zaś w szystkie  w ym ia ry  poda w  m il i­
m etrach.

Rzecz jasna, iż i  w te j Sprawie, 
ja k  p raw ie  wszędzie, zby t sztyw ny 
rygo ryzm  je s t n iew łaściw y. N ie k tó ­
rz y  żądaliby np., aby w szystk ie  lic z ­
by przed odpowiednią potęgą dziesię­
ciu  b y ły  mniejsze od 10, a większe od 
jedności (lu b  równe jedności). T ak 
więc ową masę cząsteczki azotu trz e ­
ba by pisać 4,64.10-23g. Jest to  prze­
sada i  prócz tego zatraca się tu  w ła ­
śnie ta  cecha potęgi 10, o k tó re j ty le  
m ów iliśm y, t j. ,  że stanow i ona ja k  
gdyby nową na chw ilę ustaloną 
w danych rozważaniach jedność w yż­
szego czy niższego rzędu.

Sądzimy, że po tych w yjaśnien iach 
zgodzi się Pan na to, że sposób p isa­
n ia  liczb, k tó ry  Pan k ry ty k u je , je s t 
jednak trochę bardzie j uzasadniony 
niż jazda z W arszaw y do Lu b lina  
przez T o ruń  (o ile  dany osobnik n ie  
je s t ja k im ś  inspektorem  lub po p ro ­
s tu  kondukto rem ). W . K .

%■
W IT A M IN Y

P. M a rian  B rzost z Gdańska zapy­
tu je :

„... Czy praw dą jes t, że jeże li w  
ja b łk o  na k ilk a  m in u t przed spo­
życiem  w e tkn iem y k ilk a  gwoździ, 
ja b łko  zyskuje na w a rto śc i? “
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Jab łko  zyskuje na w artośc i. Pewna 
ilość żelaza zostaje związana z kw a­
sam i organ icznym i, zaw a rtym i w 
ja b łku . O rgan izm  ludzk i po trzebuje 
żelaza (10— 15 mg dziennie) prze­
de w szystk im  dla uzupełn ien ia s tra t, 
ja k ie  pow sta ją  przy  rozpadzie czer­
wonych c ia łek k rw i. Czerwone c ia ł­
ka  k rw i zaw iera ją  hemoglobinę, 
w skład k tó re j wchodzi ca 0,3% że­
laza. Poza tym  żelazo wchodzi 
w skład pewnych ferm entów  i  u k ła ­
dów, b iorących udz ia ł w procesach 
u tlen ian ia  tkankowego.

żelazo nie w każdej postaci jes t 
p rzysw ajane przez organ izm , np. że­
lazo zaw arte w mięsie, m im o że 
zna jdu je  się tam  w znacznych ilo ­
ściach, je s t p raw ie  nie przysw ajane, 
na tom iast żelazo zaw arte w w ą tro ­
bie, ja rzynach  czy owocach je s t do­
brze przysw ajane p rzy  w ydatne j po­
mocy kwasu solnego zaw artego w żo­
łądku . . . . . .

W racając do zapy tan ia : is tn ia ł 
pogląd, że żelazo związane z kwasa­
m i”  organ iczny m i je s t dobrze asym i- 
lowane przez organ izm , i  w om aw ia­
nym  wypadku, rzeczyw iście, żelazo 
zw iązane z kwasem jab łko w ym  jest 
ła tw o  przysw ajane w przewodzie po­
karm ow ym . Jest nawet w sprzedaży 
p repa ra t, wprowadzony do w ie lu  fa r ­
m akopei, tzw . „e x tra c tu m  fe r r i  po- 
m a ti“ , k tó ry  p repa ru je  się z żelaza 
i  soku wyciśnię tego z kwaśnych ja ­
b łek. .

N a to m ia s t d rug ie  py ta n ie : „...Czy 
sztuczne w ita m in y  można używać 
w n ieograniczonej ilo śc i? “  je s t s fo r­
m ułowane niejasno. N ie  ty lk o  w ita ­
m in , ale żadnych środków spożyw­
czych nie można używać w n ieogra­
niczonych ilościach. B ia łka  czy t łu ­
szcze spożywane w nadm iernych ilo ­
ściach w yw o łu ją  zaburzenia w p rze ­
m ian ie  m a te rii, a nawet chleb razo­
w y, ten ta k  doskonały środek odżyw­
czy, spożywany w nadm iernych ilo ­
ściach może spowodować niedom aga­
n ia  w organizm ie, np. odwapnienie, 
i  co za tym  idzie, zm iany krzyw icz« 
w  u s tro ju . W ita m in y  potrzebne są 
o rgan izm ow i w m in im alnych zale­
dw ie ilościach, a podawane w nad­
m ie rnych  dawkach mogą wywołać 
ob jaw y zatruc ia .

Dom yślam  się jednak, że in te resu­
je  Pana zagadnienie, czy p roduktam i 
synte tycznym i można zastąpić w ita ­
m in y  na tu ra lne . Tak jes t, można, 
m im o rozpowszechnionego poglądu, 
że w ita m iny  na tu ra lne  są skutecz­
niejsze. Pogląd ten nie je s t zresztą 
bezpodstawny. N ie jednokro tn ie  zau­
ważono, że w ita m in y  na tu ra lne  leczą 
n iek tó re  niedom agania, podczas gdy 
syn te tyczny p re pa ra t da je w y n ik i 
połow iczne. W iadom o np., że w ita ­
m ina C leczy szkorbut. Sok z c y t ry ­
ny, zaw iera jący znaczne ilośc i w ita ­
m iny  C, doskonale leczy wszystkie 
ob jaw y szkorbutu. Podawanie n a to ­
m ias t kwasu askorbinowego, synte­
tyczne j w ita m in y  G, leczy w szystkie  
ob jaw y szkorbutu z w y ją tk ie m  k rw a ­
w ien ia  dziąseł, jednego z objawów 
tego schorzenia. Sprawa zosta ła w y ­

jaśn iona dopiero w  r . 1936, gdy 
S zen t-G yorg ii zna lazł w cy tryn ie  
zw iązek nazwany później w ita m i­
ną P. B rak  te j w ita m in y  powoduje 
przen ikan ie  k rw i przez naczynia 
krw ionośne, objawem  czego jes t 
k rw aw ien ie  dziąseł.

A  nie w iem y, czy w  soku c y try n y  
nie k ry ją  się inne, nie znane nam 
jeszcze czynn ik i odżywcze. P rzyroda 
skrzętn ie  chowa swoje tajem nice, 
a droga do je j skarbca jes t d ługa 
i  żmudna. D r B. F ilipow icz

*
A U K S Y N Y

J. Popa, Pabianice. —  W  numerze 
12 „P rob lem ów “  z 1949 r . zam ie­
szczony zosta ł nader ciekawy a r ty ­
k u ł dra med. Jana Venuleta pt. 
„H o rm o n y  roślinne sprzym ierzeńcem  
człow ieka w  walce o żywność“ .

Zainteresowało mnie działanie 
auksyn, a zwłaszcza heteroauksyn. 
A u to r pisze o nich, że jako „c ia ło  
znacznie tańsze i  ła tw ie jsze  do 
o trzym an ia , zna laz ły  one szerokie 
zastosowanie w  ro ln ic tw ie “ .

Przede w szystk im  zaciekawia mnie 
obietn ica o trzym yw an ia  btzpestko- 
wych czereśni... Postanow iłem  poczy­
nić doświadczenia na różnych rodza­
jach krzew ów  i  drzew owocowych. 
N igdz ie  nie mogę jednak nabyć te j 
substancji. N aw et w  Spółdzielni 
O grodniczej w  Łodzi nie wiedziano, 
co to je s t za związek.

Zwracam  się .w ięc do Was z proś­
bą o po in fo rm ow anie mnie, czy hete- 
roauksyna je s t w  sprzedaży i  gdzie 
można ją  nabyć?

P rodukcję  heteroauksyn prowadzą 
w Polsce pewne in s ty tu ty  chemiczne, 
k tó re  rob ią to na zlecenie M in is te r­
stwa R o ln ic tw a. Cała ta  produkcja  
podlega rozdz ia łow i przez to  m in i­
sterstw o, ta k  że zw iązków tych 
w wolnym  handlu Pan nie nabę­
dzie.

Ponieważ dzia łan ie  heteroauksyn 
je s t w dalszym  ciągu przedm iotem  
badań, więc na p rzyd z ia ł tego c ia ła  
mogą liczyć, o ile  się o rien tu ję , t y l ­
ko tak ie  p lacówki, k tó rych  doświad­
czenia mogą wzbogacić ogólną w ie­
dzę z te j dziedziny.

D r Jan Venulet

R O Z S ZC ZE P IE N IE  Ś W IA T Ł A

W . K . Częstochowa. —  Dlaczego 
p rzy  przechodzeniu przez szklany 
p ryzm a t prom ień św ia tła  ulega ro z ­
szczepieniu i uważam y to za n a tu ­
ra lne i dostatecznie uzasadnione, na­
tom ias t rozszczepienia tego nie b ie­
rze się pod uwagę i nie analizu je  p rzy  
przepuszczaniu prom ien i przez ta f lę  
szklaną o ścianach rów no leg łych?

W ydaje m i się, że prom ień z chw i­
lą  znalezienia się w masie o stanie 
odm iennym  od pow ie trza  na tych ­
m ia s t ulega rozszczepieniu. ' Opu­
szczając zaś z ko le i to środowisko, 
przecież nie zbiega się z powrotem , 
ty lk o  da le j biegnie rozszczepiony; 
p rzy  grubych szybach powinno to 
być nawet uchwytne dla oka.

P rom ień św ie tlny  is to tn ie  ulega, 
rozszczepieniu także p rzy  prze jściu  
przez płaską ta f lę  szklaną, lecz p ro ­
m ienie o różnych barwach biegną 
r ó w n o l e g l e  do siebie, nie r o z ­
b i e ż n i e ,  ja k  po prze jściu przez 
p ryzm a t. Rozsunięcie tych  p rom ien i 
je s t p rzy  tym  nieznaczne, je ś li ta f la  
nie je s t bardzo gruba. Oko pa trząc 
przez szybę zbiera prom ienie rów no­
leg łe  o różnych barwach w jednym  
punkcie na siatkówce, w sku tek czego 
o trzym u jem y wrażenie tak ie , ja k  
gdyby rozszczepienia wcale nie by ło . 
N a tom iast jeże li przepuścim ,T w -■*- 
s k  ą w iązkę rów noleg łą ś w ia tła  
przez grubą ta f lę  lub prostopad ło­
ścian szklany i  zasłon im y część 
w iązk i rozszczepionej p rzy  w y jśc iu  
z ta f l i  np. za pomocą paska papieru, 
to  zabarw ien ie reszty w iązk i w y ­
chodzącej z p ły ty  da się dobrze 
zauważyć. Można też całe „w id m o “  
zaobserwować w prost na b ia łym  pa­
pierze umieszczonym w  pobliżu 
ścianki w yjśc iow ej p ły ty . W idm o to  
je s t jednak bardzo wąskie.

W . K .

Z A TO P IO N Y  O K R Ę T

Paw eł W rzeciono, Św iętoch łow i­
ce. —  Proszę o w y jaśn ien ie , czy 
okrę t zatop iony dostanie się na dno 
m orskie , czy też nie, bez względu na 
głębokość? W edług ogólnego zdania, 
okrę t za trzym u je  się na pewnej g łę ­
bokości, jednak według p raw  fiz y c z ­
nych okrę t pow inien dostać się na 
dno. Równocześnie pozwolę sobie za­
pytać, dlaczego łódź podwodna może 
się na różnych głęboko­
ściach zatrzym ać?

O kręt tonąc za trzym u­
je  się dopiero na dnie.
Pogląd popu la rny jes t 
błędny.

Łódź podwodna, ściśle 
b iorąc, n igdy nie z rów ­
noważy swego ciężaru 
z parciem  wody ta k  do­
k ładn ie, aby zupełnie 
przesta ła  się zagłębiać 
lub  w ynurzać. W  p ra k ­
tyce łódź płynąc u trz y ­
m uje  się na żądanej głębokości p rzy  
pomocy sterów .

TO N Ą C Y  „P R O B LE M Ó W “  S IĘ  
C H W Y T A

D anuta M ejsnerówna, O lsztynek.—■
N a le k c ji f iz y k i padło ze s tro n y  
ucznia py ta n ie : „D laczego ja k  , s:ę 
człow iek u top i, to idzie na dno, a do­
p iero po pewnym  czasie, n iekiedy po 
k ilk u  dniach a n iek iedy po k ilk u  go­
dzinach w yp ływ a , potem znów idz ie  
na dno?“

W stydzę się przyznać, ale na to  
pytan ie  nie znalazłam  odpowiedzi.

Przypuszczam y, że ty lk o  rozdęcie 
przez gazy powoduje w yp ływ a n ie  
top ie lca po pewnym czasie. Z rozu­
m ia łe , że czas ten nie zawsze je s t 
jednakow y. O rgan izm  top ie lca —  to  
nie zegarek, żeby w szystko szło co
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do m in u ty . U jednego w y tw a rza  się 
w ięcej gazu, u drug iego m nie j i *o 
powoduje w yp ływ a n ie  po up ływ ie  
krótszego lub  dłuższego czasu.

*

R O Z S Z Y F R O W A N IE  T A J E M N IC Y

„M eteo ro log ia “ , Pabianice. —  Po­
nieważ to , co piszę, nie je s t prośbą 
o poradę lekarską, mam przeto n ie ­
złom ną nadzieję, że odpowiedź 
otrzym am . Jestem  „m eteoro log iem  
z zam iłow an ia“  (z zawodu bowiem 
pracow n ik iem  zakładów  baw e łn ia ­
nych i  studentem ). W  książkach 
fachow ych, k tó re  przeczyta łem  (po l­
skie i  n iem ieckie ), nie znalazłem  do­
tąd  odpowiedzi na fra p u ją cą  mnie 
zagadkę: w  ja k i sposób odszyfrować 
rad iow e kom u n ika ty  „m et-szyb“  na ­
dawane przez Polskie Radio o g. 
20 i  23?

Zw róciłem  się w  te j spraw ie l i ­
stownie do P IH M -u , k tó ry  n ieste ty 
pozos taw ił m nie bez odpowiedzi. (No 
cóż, obow iązku nie m ia ł, ale ładn ie 
też nie z ro b ił.) Ponieważ prowadzę 
od k ilk u  la t  szczegółowe n o ta tk i m e­
teoro log iczne, odszyfrowanie tych  
kom un ika tów  w prow adziłoby bez 
w ą tp ien ia  nowe dane do m ych w y ­
kresów  i m ap synoptycznych.

Nieco św ia tła  w  te „m ro k i“  w n io ­
sła książka W ł. Parczewskiego z cy­
k lu  „F iz y k a  a tm osfe ry “ , zeszyt IV . 
N ies te ty , książka ta  omawia to za­
gadnienie ta k  ogólnikowo, że m arzyć 
naw e t n ie  m ożna, aby na je j podsta­
w ie  zagadkę tę rozw iązać, bezbłędnie. 
Czy ze względu na ta jem nicę zawo­
dową itp . nie je s t m ożliwe om ówie­
nie tego zagadnienia w  „P ro b le ­
m ach“  ?

Prócz tego uprze jm ie  proszę o po­
danie adresu p. W ładys ław a P a r­
czewskiego celem bezpośredniego 
skon taktow ania  się z nim .

K o m u n ika t M et - szyb nadawany 
je s t specja lnie d la  liczne j rzeszy p i­
lo tó w  Szybowcowych. M aszyny bez­
s iln ikow e, k tó rych  jedyną s iłą  noś­
ną są prądy pionowe, mogą szybo­
wać ty lk o  wówczas, je ś li p rądy te  
w ys tęp u ją  we względnie regu la rnych  
i  dostatecznie licznych strugach. P o­
nieważ słowne określanie tych szcze­
gó lnych w arunków  pogodowych —  
n ie  in te resu jących ogółu słuchaczy 
rad iow ych  —  zajm ow ałoby zbyt w ie le 
czasu, d latego wiadom ości te  s z y fru ­
je  się za pomocą specjalnego klucza.

N a jła tw ie j zapozna się 
pan z kluczem  M et-szyb 
zam ówiwszy w k o lp o rta ­
żu tygo dn ika  „M o to r 
i  S k rzyd ła “  —  W arsza­
wa, N ow ow ie jska 31, 
num er 36 i  37 tego p is­
m a z w rześnia 1947 ro ­
ku . Jest w n ich poda­
ny k lucz M e t-szyb  w  
dosłownym  . b rzm ien iu  
(proszę nie brać pod 
uwagę m y lne j ry c in y  2 ).

Pisze Pan dale j, że 
dane z kom un ika tu

M et - szyb s łu ży łyby  do uzupe łn ie­
n ia  pańskich map synoptycznych. 
W ątp ię , aby Pan w ogóle m óg ł je 
w ykreślać. Przecież mapa synop­
tyczna je s t to  mapa, na k tó re j w y k re ­
ślony je s t j e d n o c z e s n y  s t a n  
p o g o d y  w w i e l u  m i e j s c o w o ­
ś c i a c h ,  a w iadomości tych  bez 
posiadania p ryw a tn e j k ró tko fa lo w e j 
rad io s ta c ji odbiorczej nie je s t Pan 
w stan ie posiąść.

Adrps au tora  in te resu jących Pana 
książek m eteorologicznych w ydaw a­
nych przez „W iedzę Powszechną“  
b rz m i: m g r W ładys ław  Parczewski 
W arszawa, P IH M , O leandrów 6.

W  zakończeniu pozwolę sobie za­
uważyć, że Pan ja ko  „m eteoro log 
z zam iłow an ia“ , prowadzący od k i l ­
ku la t  szczegółowe am atorskie  no­
ta tk i o pogodzie, pow in ien nawiązać 
k o n ta k t z P IH M , na jle p ie j przez p re ­
num eratę m iesięcznika „G azeta ob­
serw ato ra  P IH M “ . (op ła ta  660 zł 
roczn ie ), w k tó rym  znajdzie Pan 
szereg in te resu jących a rty k u łó w  z 
zakresu m eteoro log ii.

w  p

*

Z A G A D N IE N IA  S E K S U A L N E

J. H „  student W yższej Szkoły H ig - 
Psychicznej. W  a rty k u le  dra W acła ­
wa K orabiew icza p t. „P ru d e ria  i  sek­
sualizm “  (s tr . 97, n r  2, 1949) czy ta ­
m y:

„S ta ty s ty k a  w ykazu je , że 95 proc. 
(ta k , pow tarzam  —- dziew ięćdziesiąt 
pięć procen t) m łodzieży obojga p łc i 
za jm uje  się onanizmem (sam ogw a ł­
tem ). Gdzie leży tego przyczyna?“

N a tom ias t w  a rtyku le  dra S tan i­
sława G rochm ala p t. „O  dziecku 
ne rw ow ym “  (s tr . 108, n r  2, 1950) 
czytam y:

„S zukanie tego rodza ju  wrażeń 
p row adzi bardzo wcześnie do samo­
gw a łtu . Stąd większość dzieci nerw o­
wych przeżywa w  swoim życiu 
k ró tk i okres m astu rbac ji, u trz y m a ­
nie się jednak przez czas dłuższy 
tego ob jawu świadczy n iew ą tp liw ie
0 podłożu psychopatycznm .“

Czyż to by m ia ło  oznaczać, że 95 
proc. m łodzieży ma podłoże psycho­
patyczne?

Onanizm (sam ogw a łt) u dzieci
1 u m łodzieży —  to  dw ie spraw y 
różne zarówno co do swej patogenezy 
ja k  i  oceny w u jęc iu  psycho fiz jo lo ­
gicznym . W  cytow anym  a rty k u le  d ra  
W . Korabiew icza zdanie o onanizm ie, 
że 95 proc. ( ta k , pow tarzam , dzie­
w ięćdziesiąt pięć procent m łodzieży 
obojga p łc i)  —  należałoby uzupełnić 
w tym  m ie jscu słowam i „o  wzmożo­
ne j pobudliwości“  —  za jm u je  się 
onanizmem (sam ogw a łtem ).

Gdzie leży tego przyczyna?

W  słowach uzupełnien ia „o  wzm o­
żonej pobudliwości“  tk w i zarazem 
odpowiedź na postaw ione w yże j p y ­
tan ie . S tw ierdzenie tego fa k tu  nie

s tanow i sprzeczności z treśc ią  m o je ­
go a rty k u łu , w k tó rym  w yraźnie 
zaznaczam, że większość dzieci ne r­
wowych przeżywa w swoim  życiu 
okres m astu rbac ji, u trzym an ie  się 
jednak przez czas dłuższy tego ob­
ja w u  św iadczy n iew ą tp liw ie  o podło­
żu psychopatycznym . In n y m i s łow y, 
u trw a le n ie  się sam ogw ałtu  w fo rm ie  
na łogu je s t wypaczeniem norm alnego 
zaspoka jan ia popędu płciowego i  ce­
chu je osobników psychopatycznych, 
na tom ias t onanizm spo tykany p rze j­
ściowo w pewnych okresach rozw o jo ­
wych i  szybko p rzem ija jący  je s t 
ty lk o  objawem  prze łom ów f iz jo lo ­
gicznych, w yw o łanych  wzmożoną 
fu n kc ją  gruczołów  dokrew nych i  na­
silan iem  się przem ian biochem icz­
nych rosnącego us tro ju .

Problem  onanizm u stan ie  się może 
jaśn ie jszy  w  k ró tk im  naśw ie tlen iu  
procesów rozw ojow ych popędu p łc io ­
wego w okresie dzieciństwa i  do jrze ­
w an ia :

W  okresie n iem ow lęctw a główną 
czynnością in s tyn k tow ą  je s t ssanie. 
W  ten sposób dziecko zaspokaja 
głód, doznając równocześnie uczucia 
zadowolenia, związanego z w rażen ia­
m i odbieranym i w obrębie przewodu 
pokarm owego, a szczególnie ust. 
W  tym  w ieku uczucie zadowolenia 
i  przy jem ności lub  p rzykrośc i może 
mieć rów nież swoje źród ło w po­
drażn ien iu  m echanicznym  naskórka, 
ja k  g łaskan ie  czy łaskotan ie. Dozna­
wanie p rzy jem nych  wrażeń na d ra ­
dze pobudzeń s tre fy  ustno-skórnej 
n ie  jes t jednak prze jawem  in s ty n k tu  
p łciowego, ja k  tw ie rdzą  psychoana­
lity c y . Zarówno bowiem usta ja k  
i pow ierzchnia skóry  zaspokaja ją na 
raz ie  bezprzedm iotową i  bezpłciową 
potrzebę i  pragn ien ie  doznań p rzy ­
jem nych, ja kko lw ie k  w późniejszym  
okresie zostaną włączone pod w p ły ­
wem ir ra d ia c ji nerwowej w  obręb 
s tre f erotogennych.

Równolegle z rozw ojem  fizycznym  
i  psychicznym  dziecka ro z w ija ją  się 
i  różn icu ją  skłonności popędowe. 
W  ew olucyjne j ko le jności popędów 
in s ty n k t p łc iow y u jaw n ia  się n a j­
późnie j, w  okresie osiągania pe łnej 
do jrza łośc i psychofizycznej, pozosta­
jąc  przedtem  przez d łu g i czas w s ta ­
nie  u ta jen ia . Już w tedy jednak do­
chodzą do głosu pewne jego sk łado­
we elem enty, ju ż  wcześniej nieco 
budzą się zainteresowania w łasnym  
cia łem , budową narządów płc iow ych, 
sposobem rodzenia się dzieci. C ieka­
wość ta  zna jdu je  swój w yraz  w  chęt­
nym  oglądaniu nagiego cia ła , w pod­
p a tryw a n iu  na jb liższego otoczenia 
p rzy  za ła tw ia n iu  potrzeb fiz jo lo g ic z ­
nych czy p łc iow ych, we wspólnej ką ­
p ie li, w ub ie ran iu  się i rozb ie ran iu . 
Równocześnie potęgu je się w ra ż li­
wość skórno-dotykow a, pragn ien ie  
pieszczot i  pocałunków oraz uści­
sków. Dziecko nieśw iadom ie szuka 
zaspokojen ia nie skrys ta lizow anych  
jeszcze jasno dążności popędowych 
w przyw iązan iu  uczuciowym  do 
osób drug ich , w  objawach nadm ier-
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ne j m iłośc i czy n iew ytłum aczone j 
zazdrości ku rodzicom . N a  dnie dzie­
cięcej nieświadom ości, na dnie tych  
nieokreślonych p ragn ień zaczyna 
nu rtow ać przysz ła  dążność do kon ­
ta k tu  cielesnego pod ja kąko lw iek  po­
stacią , ja ko  kon tre k tac ja , jeden 
z elem entów składowych popędu 
płciowego.

Pod przem ożnym  w p ływ em  zespo­
łow e j fu n k c ji gruczołów  dokrewnych 
i  uk ładu nerwowego oraz w oparciu
0 coraz in tensyw nie jsze i  coraz b a r­
dzie j zróżniczkowane doznania po­
szczególnych zm ysłów , zwłaszcza 
do tyku  i  wzroku, rozczłonkowany
1 nieśw iadom y siebie popęd p łc iow y 
ulega in te g ra c ji i  nasileniu. Poca­
łu n k i i  pieszczoty okresu dzieciń­
stwa, s tre fa  doznań ora lno-analna, 
będące wyrazem  ogólnej dążności 
b io log iczne j szukania wrażeń p rz y ­
jem nych, nab iera ją  w okresie do jrze ­
w ania  nowego cha rakteru . Podniety 
p łynące z czynnych gruczołów  p łc io ­
wych wiążą doznawane wrażenia po­
przez odruchy warunkowe z uczu­
ciem zm ysłow ej rozkoszy. Wzmożona 
aktywność seksualna ko rzys ta  w ro z ­
przestrzen ien iu  się z is tn ie jących już  
d róg  i  sko jarzeń skórno-nerwowycb, 
aby czynności narządów sob’e n a j­
b liższych zabarw ić odcieniem czyste­
go seksualizm u.

W  życiu seksualnym  zagadnienie 
osobowości i  cha rakte ru  odgryw a do­
n ios łą  i  decydującą rolę. Osobnik 
in fa n ty ln y , „po dko row y“ , o n ieopa­
nowanych • n ieskrysta lizow anych 
skłonnościach popędowych, będzie 
rozw iązyw a ł trudności n a tu ry  sek­
sualnej egoistycznie, jednostronnie 
i  bezkrytyczn ie , z dużą szkodą w re ­
zu ltac ie  d la  siebie i  otoczenia. N ie ­
znaczne zaburzenia somatyczne, n ie ­
domoga lub nadczynność gruczołów  
dokrew nych zaznaczają się w psy­
chice zw ie lokro tn ione , zm ienia ją  u- 
sposobienie i  stopień pobudliwości, 
powodując często daleko idące n ie ­
praw id łow ości życia płciowego. B łę ­
dy wychowawcze popełnione w s to ­
sunku do dziecka mogą być w czasie 
jego do jrzew an ia  źródłem  głębokich 
k o n flik tó w  i  trag icznych  klęsk.

In fa n ty liz m  u trzym u jący  się w a k ­
tu a liz a c ji popędu płciowego stanow i 
doskonałe podłoże dla rozw oju  róż­
nego rodza ju  zboczeń ta k  n a tu ry  
ilościow ej ja k  i  jakościow ej, obejm u­
jących zarówno p rzedm io t ja k  i  cele 
seksualne.

O dchylenia te można obserwować 
poprzez ca ły  okres rozw ojow y cz ło­
w ieka. Już m ałe dziecko z p rzy jem ­
nością do tyka  swego własnego c ia ła, 
szczególnie w oko licy części p łc io ­
wych i  odbytu. Uczucie zadowolenia 
spraw ia  mu rów nież obnażanie się 
i oglądanie nagiego własnego c ia ła. 
Ten okres sam oerotyzm u, czy li tzw . 
narcyzm u, w m ia rę  przenoszenia 
uw ag i na otoczenie przechodzi 
w  okres heteroerotyzm u. U dzieci 
psychopatycznych lub c ierpiących na 
świąd odbytu i oko licy części p łc io ­
wych, np. w skutek stanów zapalnych

skóry  lub zarobaczenia (o w s ik i) , ob­
ja w y  au toero tyzm u mogą p rze ksz ta ł­
cić się w sta łe  drażnienie tych  części 
i  u trw a lić  w postaci sam ogw ałtu. Sa­
m og w a łt up raw iany nałogowo m im o 
norm alnego ogólnego rozw oju  i w ła ­
ściwych metod wychowawczych je s t 
zawsze wyrazem  nadm ierne j choro­
bowo zm ienionej pobudliwości na 
podłożu ko n s ty tu c ji psychopatycznej. 
Zw łaszcza okres do jrzew ania p łc io ­
wego, z potrzebą naw iązyw ania 
p rzy ja źn i sp rzy ja  up raw ian iu  m a­
s tu rb a c ji. M asturbację  upraw ianą 
przejściowo, a up raw ia  ją  w te j fo r ­
m ie znaczna większość m łodzieży, 
należy uważać za ob jaw  zaburzeń 
do jrzew an ia, w ym agający bardzo po­
ważnego i  oględnego tra k to w a n ia  
leczniczo-wychowawczego. W yo lb rzy ­
m ianie ujemnego w p ływ u , ja k i może 
w yw ierać sam ogw ałt na system n e r­
w ow y i  psychikę, m ija  się z celem, 
przynosząc więcej szkody n iż  poży t­
ku. W p ływ  ten bowiem przez ogół 
wychowawców jes t p rze jaskraw iany  
i  często fa łszyw ie  oceniany.

Zapobieganie powstaw aniu różne­
go rodzaju pato log icznych powiązań 
psychofizycznych je s t m ożliwe p rzy  
w spó łdz ia łan iu  na teren ie h ig ieny 
psychicznej zarówno lekarzy ja k  
i  wychowawców oraz socjologów. 
Uśw iadom ienie p łciow e dziecka w od­
pow iedni sposób i we w łaściw ym  
czasie, czynna pomoc w pokonywaniu 
trudności okresu do jrzewania, po­
ważne ustosunkowanie się do sprawy 
m ałżeństwa i  um ieję tne pokie row a­
nie  budzącym się i coraz s iln ie jszym  
popędem p łc iow ym  —  może uchronić 
przed niejedną k a ta s tro fą  życiową. 
M łodzież współczesna m usi zrozu­
mieć i  uznać dw ie podstawowe 
praw dy życia seksualnego: że
w strzem ięźliwość przedm ałżeńska u 
osobnika norm alnego pod żadnym 
w arunkiem  nie może powodować 
ujem nych objawów i  że izo lowanie 
z popędu płciowego w yłącznie ro z ­
koszy zm ysłowej m usi w następstw ie 
wcześniej czy później doprowadzić 
do zaburzeń w sferze doznań seksu­
alnych i w system ie nerw ow o-horm o- 
na lnym .

D r med. St. G rochm al

*

PO CZCIW Y S TA R Y  K A W A L E R

Jerzy W olszczan. —  Szczecin. Bę­
dąc s ta łym  czyte ln ik iem  Wasze­
go pism a śpieszę podzielić się 
z W am i ciekawą, dokonaną przeze 
mnie obserwacją. M ianow icie w mo­
im  ogródku um ieściłem  skrzynkę - 
gniazdko dla  p taków  w  te j nadziei, 
ża zam ieszkają ją  s iko rk i. Tym cza­
sem u lokow ały się tam  wróble i  w y ­
siedzia ły p isklę ta . B iedna samiczka 
gdzieś zginę ła i  samcowi pomaga 
w ka rm ien iu  d ru g i samiec —  w idocz­
nie  „s ta ry  kaw a le r“ . Obserwacje p ro ­
wadziłem  przez k ilk a  dni. W ie lo k ro t­
nie zdarzało się, że jeden w róbel 
podawał p isklęciu  pokarm , gdy ty m ­
czasem d ru g i ju ż  oczekiwał swej ko­

le jk i na jabłonce. O po­
m yłce nie może być m o­
w y, gdyż samiec ma b rą ­
zowy g rzb ie t i  czarny 
k ra w a t oraz „nauszn i- 
k i“ , podczas gdy sam icz­
ka je s t cała popie la ta .
Z im ą, dokarm ia jąc w rób ­
le, zaobserwowałem, ża 
we w ró b lim  rodzie, 
p rzeciw n ie n iż  u  ludz i, 
panuje nadw yżka sam­
ców w  stosunku do ilośc i 
samiczek.

i ł
P O R A D Y  L E K A R S K IE

1. W ojciechowska Ju lia  —  Czę­
stochowa.

W  spraw ie leczenia nadciśnienia 
tętn iczego radz im y zwrócić się do 
I  K lin ik i W ew nętrzne j A kadem ii Le­
ka rs k ie j w  W arszaw ie, S zp ita l Dz. 
Jezus, ul. Nowogrodzka 59.

2. Rabaszewski W ładysław .
A m bu la to rium  dla wad w ym ow y,

W arszawa, K lin ik a  La ryngo log iczna, 
ul. N owogrodzka 59.

3. Basia żm ińska —  Poznań; 
F ranciszek K rz a k  —  K ra k ó w ; Inż. 
K az im ie rz  —  Łańcu t.

Odpowiedź piszem y wspólnie, po­
nieważ „wszechwiedząca“  Redakcja 
„P rob lem ów “  us ta liła , że zam iast
0 3 chodzi tu  o 1 osobę, k tó ra  n a p i­
sała 3 l is ty  z różnym i podpisam i. 
W iem y, w  każdym  razie, że chodzi 
tu  o osobę m łodą, w w ieku do jrze­
w ania, k tó ra  p ragn ie  wysokiego 
w zrostu , p ięknej cery... i  biegłego 
opanowania języka esperanto. M y  ze 
swej s trony  życzym y w iększej po­
m ysłowości. Z poradą k ie ru je m y do 
na jb liższe j w różk i. M .

*
R U C H Y  B R O W N A

Ju lian  Szot, Poznań. —  N a tu ra
1 przyczyny ruchów Brow na są ju ż  
ta k  dalece zbadane i ustalone, że n ie  
ma tu  m iejsca na jak ieś zasadnicze 
w ątp liw ości. C zynn ik i, o k tó rych  
Pan wspomina (prom ien iow anie itd .) ,  
mogą oddziaływać na te ruchy je d y ­
nie  w tó rn ie , np. przez zmianę tem ­
pe ra tu ry , przez ewentualną jon izac ję  
zachodzącą w ośrodku i  w samych 
cząstka.ch itd . T ym  się tłum aczy 
rów nież fa k t, że w lite ra tu rz e  fiz y c z ­
ne j n ie  spo tka ł Pan tak iego  u jęc ia  
tego zagadnienia, ja k  podane przez 
Pana. Życzym y powodzenia w p ra ­
cach nad akum ulatorem .

Redakcja

&
G RAM

A lfre d  K az im ie rz  S iudowski, 
Gdańsk-W rzeszcz. —  U prze jm ie  p ro ­
szę o w yjaśnien ie , ja k i je s t p rz y ję ty  
s k ró t na jednostkę masy „g ra m “ : 
„ g “  czy „ g r “ .

W edług uchwał K om ite tu  O rto g ra ­
ficznego P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję t­
ności z 1936 roku gram  oznacza się 
w skrócie przez „ g “ .
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N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

Ż Y C IE  N A U K I

Organ Pierwszego K ongresu N au­
k i P o lsk ie j —  czasopismo poświęcone 
zagadnieniom  nauk i i  nauczania 
"w szkołach wyższych, społecznej ro l i 
na u k i i je j o rg an izac ji oraz sp ra ­
wom  Sekcji Szkół W yższych Z. N. P.

N um er 1-2 zaw iera m .i. a r ty k u ły :  
J. T. Desanti, S ta lin  —  uczony no­
wego typu , J. Dem bowski, P ie rw szy 
Kongres N a u k i P o lsk ie j, K . W yka, 
Cele i  zadania k lubów  p ro fe su ry  de­
m okra tyczn e j, G. V. Childe, Socjolo­
g ia  w iedzy, A . A . A le n tie w , N auka 
ojczysta w walce z kosm opolityzm em , 
A . G ieysztor, Badania początków 
Państwa Polskiego, T. M arch lew ski, 
Is to ta  kryzysu  w  genetyce w spół­
czesnej. Poza tym  w  numerze p rze ­
gląd prac K ongresu N auk i, życ io ry ­
sy lau rea tów  N agrody N aukow ej, 
sprawozdania z życia szkół wyższych 
i  na jnowszych w ydaw n ic tw .

N um er 3-4 zaw iera m. i. a r ty ­
k u ły :  E . K rassowska, O podniesienie 
poziom u p racy naukowej i  dydak­
tyczne j w  wyższych uczelniach, 
W ł. M icha jłow , O rgan izacja  in s ty tu ­
tów  uczeln ianych i zespołów katedr, 
J. Dembowski, Zagadnienie kszta łce­
n ia  kad r naukowych, L. In fe ld , O rga­
n izacja  nauki i nauczania w K ana­
dzie, T. K o ta rb iń sk i, Z dzie jów  k la ­
s y f ik a c ji nauk, E. Bloch, U n iw e rsy ­
te ty  —  m arksizm  —  filo z o fia , M. 
Sczaniecki, Terenowe prace zespoło­
we^ in s ty tu tu  Zachodniego, Z. K a ­
m ińsk i, Dlaczego „dw ie  gene tyk i“ , 
M . G. C z ilik in , Rola dziekanatu 
w  o rgan izac ji p racy w wyższych 
uczelniach. Poza tym  przeg lądy prac 
K ongresu N a u k i i życia szkół w yż ­
szych, ja k  również przegląd a r ty k u ­
łó w  z naukowych czasopism radziec­

k ich  dotyczących zwalczania kosmo­
po lityzm u  w nauce.

N um er 3-4 rozpoczyna lis t  o tw a r­
ty  uczonych po lsk ich do uczonych 
am erykańskich w  spraw ie p ro d u kc ji 
tzw . b ron i atomowej.

*

Jan B orow sk i —  S iły  p rzyrody.
Tom  z cyk lu : „U  Podstaw W iedzy“ .

„C z y te ln ik “ , 1950. S tr. 154.
W  dziedzinie po pu la ryza c ji w iedzy 

książka Jana Borowskiego „S iły  
p rz y ro d y “ , wydana jako  pierwsza 
w  nowej se rii „C z y te ln ika “ , stanow i 
bardzo cenną pozycję. W ydanie je j 
w  okresie, gdy akcja  szkolenia zawo­
dowego obejm uje se tk i tys ięcy rob o t­
n ików  w mieście i  na wsi, bardzo je s t 
na czasie.

W  sposób p rze jrzys ty , p ro s ty  i n ie­
zw ykle przystępny au to r rozm aw ia 
z czyte ln ik iem  („n ie  w yk łada “ ) i z 
p rzen ik liw ośc ią  doskonałego pedago­
ga tłum aczy te w szystk ie  z jaw iska , 
z k tó ry m i każdy styka się w  pracy, 
w  życiu codziennym, ale z k tó rych  
ty lk o  n iew ie lu  zdaje sobie sprawę. 
P opraw ny język , jasna kon s tru kc ja  
zdań, określeń, te rm in ów  i d e fin ic ji 
to w ie lk ie  w a lo ry  dydaktyczne te j 
ks iążk i. T ak im  językiem , ja k im  po­
s ługu je  się au to r „S ił p rzy ro d y “ , 
można wiedzę p raw dziw ie  upowszech­
nić, w łaśnie ta k im  językiem  po w in ­
ny być pisane podręcznik i p rzyrodo ­
znawstwa dla szkół.

W  dwunastu rozdzia łach au to r za­
zna jam ia czyte ln ika  z ta k im i po ję­
ciam i ja k : s iła , praca, moc i z s iłam i 
p rzy ro dy  w postaci w ia tru , p łynące j 
wody, p a liw  jako źród ła cieniła 
i wreszcie słońca —  źród ła w sze lk ie j 
energ ii.

A u to r  —  m iłośn ik  p rzy ro dy  pod­
nosi pogodny, op tym is tyczny na s tró j 
ca łe j ks iążk i przez następujące za­
kończenie:

„P rzy rod z ie  człow iek zawdzięcza 
w szystko, co posiada na ziem i. P rzy ­
rodę trzeba rozum ieć i kochać ją  —  
a wówczas odsłoni ona przed nam i 
w szystkie  swoje ta jem nice, o tw o rzy  
w szystk ie  posiadane skarby, k tó re—  
użyte rozsądnie i podzielone spraw ie­
d liw ie  m iędzy w szystk ich  ludzi —  
doprowadzą społeczność ludzką do 
szczytu k u ltu ry  i  dobrobytu“ .

A  teraz k ilk a  uw ag k ry tycznych  
na tem at ks iążk i.

W  następnych w ydaniach te j do­
skonałe j książeczki na leżałoby w p ro ­
wadzić dalsze u ła tw ie n ia  dydak­
tyczne dla tych, k tó rzy  będą z n ie j 
korzystać jako  samoucy. Np. d e fi­
n ic je  na leżałoby podawać tłu s tym  
drukiem  —  a na końcu w szystk ich  
dalszych rozdz ia łów  w k ilk u  zda­
niach podać sk ró t tego, co dany ro z ­
dz ia ł zaw iera.

Bb.
*

W . W estphal —  F izyka . Część I. 
Mechanika, akustyka, nauka o cieple. 
T łum a czy li p ro f, d r Bolesław Gawęc­
k i i  p ro f, d r W ładys ław  Kaouściń- 
ski. S tr. 356. Państwowe Z akłady 
W ydaw n ic tw  Szkolnych.

D r Józe f Iw a n ic k i —  Dedukcja na ­
tu ra lna  i logistyczna. N ak ład  P o l­
skiego Tow. Teologicznego w W a r­
szawie. S tr. 163.

D r .1. D obrzyński —  Uzdrow iska 
ja ko  lecznice biologiczne. B ib lio teka  
Uzdrow iskow a. Pożyteczny poradnik 
dla lekarzy, m edyków i  zaintereso­
wanych.

Jan Rozwadowski —  O zjaw iskach 
i  rozw oju języka. W ydanie drugie 
pomnożone. Podjęte przez T ow arzy­
stwo M iłośn ików  Języka Polskiego 
z zasiłku  M in is te rs tw a  O św iaty. 
S tr. 229. Gebethner i  W o lf f  —  K ra ­
ków.

Roman Reinfuss. A tla s  Polskich 
S tro jów  Ludowych. S tro je  G óra li 
Szczawnickich. Zeszyt 18. Polskie T o­
w arzystw o Ludoznawcze.

E. Rhein —  Cuda F a l Radio i  Re­
w iz ja . P rze łoży ł m gr inż. Tadeusz 
P ierożyński- 73 ryc in y  w  tekście. 
Stron 316. W ydaw nictw o „D obra  
K s iążka“ .

S tan is ław  Giza i M icha ł M a jew ­
sk i —  Gospodarka magazynowa i je j 
kon tro la . W ydanie I I  rozszerzone 
i uzupełnione. Polska A gencja W y ­
da wnicza.

The P rinc ip les  o f Rheological 
M easurement.
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